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Ta książka to fik cja li te racka i wy twór wy obraźni au tora. Wszel kie po do bień- 
stwo do re al nych osób oraz zda rzeń jest nie za mie rzone i cał ko wi cie przy pad- 
kowe. Au tor, ko rzy sta jąc ze swo jej li cen tia po etica, sta rał się od dać re alia opi- 

sy wa nych miejsc, ale tylko w ta kim za kre sie, na jaki po zwa lała fa buła po wie ści.



 

 

 

 

Mo jej wy ro zu mia łej ro dzi nie
po świę cam



 

 

 

 

MOTTO

 

Ty, który wcho dzisz, że gnaj się z na dzieją.

Dante Ali ghieri, Bo ska ko me dia, 
Wy daw nic two Zie lona Sowa, 2009.

 

Fakt, że w ja kiejś po wie ści giną lu dzie, 
nie prze są dza o jej ga tunku.

An drzej Wy drzyń ski, Ciu dad Tru jillo, 
Wy daw nic two Książka i Wie dza, 1988.



Roz dział I

Wa taha

Oko lice Sme reka – Biesz czady, War szawa, kwie cień 2023

1.

Wadera miała żółte oczy. Uważ nym spoj rze niem omia tała co chwilę swoje
szcze nięta: pięć ma łych wilcz ków, które po raz pierw szy opu ściły jamę. Smuga
cze kał na ten mo ment od ty go dnia. Każ dego dnia czoł gał się na szczyt wznie- 
sie nia, skąd miał wi dok na pła ską po lanę z  prze ci na ją cym ją stru mie niem.
Woda spły wała z po bli skich gór, drą żąc ka nały w wil got nej ziemi i me an dru jąc
w dół ku la sowi, roz po ście ra ją cemu się aż po ho ry zont. Znad opa rów i po ran- 
nej mgły wy zie rał czu bek Bu ko wego Berda.

Wy re gu lo wał ostrość wi zjera w  lor netce. Wi dział te raz wy raź nie pysk wa- 
dery: siwy i  długi, za koń czony spi cza stymi uszami. Unio sła łeb ku gó rze. Jej
noz drza fa lo wały, wy chwy tu jąc za pa chy do la tu jące z lasu. Stary To biasz uprze- 
dzał go, że musi być ostrożny, bo wilki po sia dają nie zwy kły węch.

– Mają nie sa mo wity dar – mó wił, po głę bia jąc przy tym marsa na czole. – Po- 
tra fią te za pa chy prze wi jać do tyłu, od twa rza jąc ich hi sto rię. Wie dzą na ten
przy kład, że cztery dni wcze śniej by łeś na wzgó rzu. I że po ja wi łeś się dwa dni
póź niej z bro nią, za pa mię tują za pach me talu.

– Nie no szę broni – za pro te sto wał Smuga.
– No to z lor netką. W każ dym ra zie nie je steś nie wi doczny. Ob ser wują cię,

na pewno wie dzą o to bie wię cej niż ty o nich. To wa taha kró luje w tym le sie, ty
je steś tylko in tru zem.

To była jego je dyna roz rywka, oprócz spo tkań raz na ty dzień z  To bia szem
w go spo dzie. Naj pierw za uwa żył wa tahę, sto jąc wy soko na grani. Z tej wy so ko- 
ści wy glą dała jak czarne ko rale roz sy pane na śniegu. Po cząt kowo śle dził jej
prze mar sze z  du żej od le gło ści. Stado li czyło sześć sztuk. To biasz był nie oce- 
nio nym źró dłem wie dzy o  wil kach. Ten stary Łemko był nie od łączną czę ścią



tego pier wot nego świata, który  – zgod nie z  jego wi zją  – Bóg po da ro wał naj- 
pierw zwie rzę tom. Do piero póź niej po ja wili się lu dzie i  jak za wsze, za częli
wszystko psuć i sta wiać na gło wie.

Dzięki niemu wie dział już, że wa tahę pro wa dził ba sior albo wa dera. Na stęp- 
nie kro czyły młode wilki z po przed niego miotu. Po chód za my kał sa miec beta,
za wsze po zo sta jący w  pew nej od le gło ści od stada, to le ro wany, ale od ga niany
od wspól nej uczty po upo lo wa niu je le nia. Stop niowo po zna wał trasy prze mar- 
szu wil ków, wi dział, jak mo czem zna czą swoje te ry to rium. Wy brał kilka sta- 
łych punk tów, skąd z du żej od le gło ści przez lor netkę mógł ob ser wo wać ich za- 
bawy i zwy czaje.

Pew nego dnia pod jął de cy zję. Śli zga jąc się po roz mo kłym, ka mie ni stym
zbo czu, zszedł wolno do do linki, na trasę prze mar szu wil ków. Prze po ła wiał ją
gór ski stru mień. Do my ślił się, że stado tu wła śnie cza sami za spo kaja pra gnie- 
nie. Pod mo kła zie mia wo kół stru mie nia usiana była od ci skami wil czych łap,
szcząt kami ko ści i po wro zów. Tego dnia wa taha się nie po ja wiła.

Pierw szego wilka zo ba czył po trzech dniach ocze ki wa nia. To był ba sior,
przy wódca stada. Ostroż nie ob szedł stru mień, wy ła pu jąc no sem wszyst kie
moż liwe za pa chy. Smuga nie mógł po zbyć się wra że nia, że wilk wie o  jego
obec no ści. Co chwila pod no sił głowę i strzy gąc uszami, wpa try wał się w szczyt
wznie sie nia. Dzie liło ich po nad sto me trów i było pod wiatr, a jed nak Smuga
wy co fał się jesz cze o  metr i  roz płasz czył na ziemi, tak aby unik nąć kon taktu
wzro ko wego z sam cem alfa i nie zdra dzić swo jej obec no ści.

Na stęp nie uka zała się wa dera, nie zgrabna te raz i  ocię żała. Roz wią za nie
mu siało być bli sko. To biasz twier dził, że wil czyce naj czę ściej szcze nią się na
prze ło mie marca i kwiet nia. Cze kał więc przez na stępne dni, ob ser wu jąc wil- 
cze za bawy nad stru mie niem, po le ga jące głów nie na prze cią ga niu ka wałka
sznurka, wy wle czo nego za pewne z któ re goś z ludz kich śmiet ni ków.

Aż wresz cie się do cze kał. Le żał te raz na roz mo kłej ziemi i sły szał, jak mocno
bije mu serce. Po now nie spoj rzał w lor netkę. Wil czyca czule po py chała no sem
ku wo dzie swoje szcze nięta. Te nie prze ja wiały zbyt niej ochoty na wę drówkę
ku prze ra ża ją cej ka łuży. Wa dera po de szła do stru mie nia jako pierw sza. Wolno
upiła kilka ły ków i ob ró ciła łeb do tyłu. Te raz wa sza ko lej, zda wała się na ma-
wiać szcze nięta.

Smuga śle dził za fa scy no wany ten spek takl, tę nie zwy kłą sym biozę dzi kich
zwie rząt z ota cza jącą ich na turą. Prze su nął lor netkę w bok, pró bu jąc od na leźć
ostat nie z  wil cząt. Na gle drgnął. W  oku la rach lor netki uka zał mu się łeb ba- 



siora. Wilk znaj do wał się do bre dzie sięć me trów bli żej wzgó rza. Naj wy raź niej
od da lił się od stru mie nia. Wpa try wał się nie ru chomo w  szczyt, na któ rym
ukryty był czło wiek. Jego fos fo ry zu jące, dzi kie śle pia wy peł niały wi zjer. Smuga
wstrzy mał od dech i  roz płasz czył się na ziemi. Czuł jej zgniły za pach. Znowu
za czy nało mżyć. Za po wia dał się ko lejny mo kry i długi dzień.

2.

Scho dził czer wo nym szla kiem z po ło niny po stro mych stop niach, zo sta wia jąc
za sobą oba szczyty Sme reka. Po go dzi nie był w swo jej cha cie, drew nia nej cha- 
łu pie z prze cie ka ją cym da chem, którą wy na jął od To bia sza. Wszy scy inni we
wsi mu od mó wili.

– Tam się nie da miesz kać – po wie dział stary. – Przez dziury w da chu leje się
na łeb.

– Dam radę. Wy re pe ruję, co trzeba. Nie mam du żych wy ma gań – od po wie- 
dział.

– Jak chcesz. Dla czego ucie kłeś z War szawy?
– To dłuż sza hi sto ria.
–  Je steś ja kimś ćpu nem czy kimś ta kim? – To biasz zmarsz czył swoje krza- 

cza ste brwi. Przy po mi nał mu Wie sława My śliw skiego, pi sa rza uho no ro wa- 
nego na grodą Nike, tylko zęby żółte od ty to niu psuły to wra że nie. Cza sami za- 
sta na wiał się, ile Łemko ma lat. Sta rzec pa mię tał rze czy z od le głej prze szło ści,
snuł barwne opo wie ści z cza sów, gdy nad tą kra iną spra wo wał wła dzę ce sarz
z Wied nia. Mu siałby mieć po nad sto lat, a prze cież było to nie moż liwe.

– Nie w ta kim sen sie, o ja kim my ślisz – od po wie dział Smuga.
–  W  ogóle o  to bie nie my ślę. To nie mia łoby sensu. My tu taj nie za da jemy

zbyt wielu py tań.
– Nie lu bię py tań.
– Nikt nie lubi. To nic nie daje, ist nieje zbyt wiele od po wie dzi.
– Jesz cze jedno. Dla czego ci we wsi nie chcieli ze mną ga dać?
– To prze cież pro ste. Nie bu dzisz za ufa nia.
– Jak to?
– Je steś obcy.



– Nic o mnie nie wie dzą – ob ru szył się.
– A po co im ta wie dza?
No i  zo stał na tym za du piu, gdzie wrony za wra cają i  sły chać było no cami

głu che wy cie wil ków. Wszedł do cha łupy i  ob rzu cił kry tycz nym spoj rze niem
po szy cie da chu. Udało mu się za ła tać naj więk sze szpary rolką papy, ku pio nej
w skle pie w We tli nie. Nie miał jed nak pew no ści, czy dach prze trzyma więk szą
ulewę, a o taką w Biesz cza dach było nie trudno. Zwłasz cza w ostat nich dniach,
gdy niebo roz darło się nad gó rami, za le wa jąc świat apo ka lip tycz nymi stru mie- 
niami wody.

W  lep szym sta nie była sama izba. Drew niane bier wiona, pro sty so snowy
stół, zbita z de sek pry cza i  ikona na ścia nie, do peł nia jąca ca ło ści. Miał tu że- 
liwną kozę, w  któ rej pa lił drew nem, przy no szo nym z  po bli skiego za gaj nika
i prąd, który biegł po słu pach przez całą do linę. To biasz do wiózł mu pat chwor- 
kową koł drę, po duszkę i dwa koce, któ rymi otu lał się zwłasz cza ran kami, kiedy
prze ni kliwe zimno scho dziło z  gór i  szro niło po ło ninę. Wodę z  prze cie ka ją- 
cego da chu zbie rał do sta rej beczki po oleju z  na pi sem „Sa mo po moc Chłop- 
ska”, którą zna lazł w dole za cha łupą. Mył się w że liw nej ba lii, po le wa jąc się za- 
go to waną wodą z przed po to po wego garnka.

Wy szedł na ze wnątrz i zszedł do po bli skiego stru mie nia. Mgła cze piała się
jesz cze kra wę dzi góry, pło żąc się nad skal nym go ło bo rzem. Zrzu cił z  sie bie
ubra nie. Woda był zimna, za nu rzył w niej ciało, czu jąc jak prze nika go chłód,
zmra ża jący naj pierw pisz czele, a po tem wę dru jący ku gó rze. Jed nym ru chem
za nu rzył głowę z pul su ją cymi skro niami.

Kry zys znowu się zbli żał, za po wia dały to ta jemne sy gnały, które wy sy łał mu
jego naj więk szy wróg  – wła sne ciało. Ta po pier do lona ste row nia, zde fek to- 
wana i pod stępna, którą no sił we wła snej gło wie. Spo tka nie z wa tahą dzia łało
na niego ko jąco i go uspo ko iło, ale tylko na chwilę.

Wy tarł ciało szorst kim ręcz ni kiem i za ło żył gruby swe ter. Truch tem do tarł
do domu. Dwa dzie ścia pom pek, po tem druga se ria. Te raz czas na siłkę. Po ło- 
żył się na ziemi i wy ci skał raz z  jedną, a raz z drugą ręką w gó rze. Ogromny
czaj nik, wy peł niony wodą, je dyny sprawny przed miot za stany w cha cie, słu żył
mu za od waż nik. Spoj rzał na ze ga rek. Dzie siąta. Do brze, za słu żył na her batę.
Sta rał się prze strze gać usta lo nego har mo no gramu dnia, to były te stałe zwy-
czaje, które miały trzy mać go w ry zach.

Pod szedł do skrzyni i  otwo rzył wieko. Trzy mał tu taj naj cen niej sze rze czy.
Lap topa, któ rego wrzu cił tu pierw szego dnia po przy jeź dzie w  Biesz czady



i  jesz cze do niego nie zaj rzał. Glocka, wy glą da ją cego te raz jak tan detna za- 
bawka z in nej bajki. A przede wszyst kim sa szetkę z le kami.

Uło żył ta bletki w rów nym rzę dzie na de sce ku chen nej. Wy rów nał od le gło ści
po mię dzy nimi, żeby było tak jak lu bił, tak jak trzeba. Agnieszka mó wiła, że ma
pier dolca na tym punk cie. Agnieszka... To imię też brzmiało jak z in nej bajki.

Ma gnez, wi ta miny z  grupy B oraz ta bletka xa naxu 1 mg. Wie czo rem weź- 
mie jesz cze jedną na do bry sen. I wresz cie crème de la crème: ta bletka esci ta- 
lo pramu. Do nie dawna brał ci ta lo pram, ale miał wra że nie, że nowe pa stylki,
prze pi sane mu przez le ka rza, są sku tecz niej sze. – Tylko pro szę pa mię tać, pa- 
nie Marku. Jedna ta bletka, nie wię cej! – po uczał go psy chia tra. – To silny lek.
Pa cjent na ra żony jest na wy stą pie nie ze społu se ro to ni no wego – to stan, w któ- 
rym w or ga ni zmie jest za dużo se ro to niny. Jego ob jawy to: po bu dze nie, drże- 
nia mię śni, drgawki, hi per ter mia. A tego nie chcemy, prawda? Ja sne, kurwa, że
nie chcemy.

Po łknął dwie ta bletki i  po pił wodą. Po czte rech go dzi nach lek zo sta nie
wchło nięty przez krew. Że la zna ob ręcz, ści ska jąca po ty licę, ze lżeje. Bę dzie
mógł zejść do wio ski i pójść mię dzy lu dzi. I uda wać, że jest taki jak oni.

3.

Wiatr po ru szył fi ranką i ten le d wie sły szalny sze lest spra wił, że Agnieszka na- 
tych miast się wy bu dziła. Nie gdyś mo men tal nie za sy piała i  spała ka mien nym
snem do sa mego rana. Nie można jej było do bu dzić. Te raz wszystko się zmie- 
niło. Zbli ża jący się wie czór po wo do wał na ra sta nie pod skór nego nie po koju,
lęku przed bez sen no ścią i nie uchron nym kosz ma rem, jaki cze kał ją w nocy.

Wie działa, ja kie jest pa na ceum na to zło. Tylko nikt nie mógł jej wy sta wić
re cepty. Się gnęła po smart fona. Żad nej wia do mo ści od Marka. Wy słała mu
wczo raj SMS-a, jak zwy kle bez od zewu. Na po czątku, za raz po jego wy jeź dzie,
te le fo no wała do niego kilka razy dzien nie. Ani razu nie ode brał. Po tem prze- 
stała i dla tego te le fon, który na gle za dzwo nił, tak ją za sko czył. Rzu ciła okiem
na wy świe tlacz.

– Ma rek? – Nie po tra fiła ukryć ra do ści.
– Po słu chaj, wiem, że dzwo ni łaś...
– I to wiele razy... – Bar dzo się sta rała, żeby w jej gło sie nie wy czuł pre ten sji.



– Ale nic się nie zmie niło.
– To zna czy?
– Prze cież wiesz – wes tchnął. – Mu sia łem wy je chać. Chcę się z tym upo rać.

Dojść do ładu sam... ze sobą.
– Masz tu w War sza wie psy cho te ra peutę, le ka rzy. Nie ro zu miem, czego szu- 

kasz tam, w tej głu szy.
– Ci szy. Spo koju. Je stem w złej for mie, nie chcę, że byś mnie oglą dała w tym

sta nie.
– Ma rek, nie je stem małą dziew czynką.
– Wiem.
– De pre sja to cho roba. Można ją le czyć, oswa jać.
– Już o tym roz ma wia li śmy.
– Wi docz nie za mało. Ra dzi łeś so bie ostat nio cał kiem nie źle. My śla łam, że

jest ci ze mną do brze.
– Prze stań, to nie ma nic wspól nego z tobą. Mu szę koń czyć.
– Mogę do cie bie pi sać?
– Tak – za wa hał się. – Ale nie zdziw się, że nie za wsze będę od pi sy wał. Cza- 

sami nie je stem w sta nie zwlec się z łóżka, to trudne...
– Wró cisz?
Wy łą czył się. Wy lo go wał z jej świata. Za wsze tak ro bił, gdy TO nad cho dziło.

Zni kał, wta piał się w  tło, od gra dzał się od świata set kami ba rier i  ma sek.
Wtedy uświa da miała so bie, że ni gdy nie miała go na wła sność, co naj wy żej na
raty. Gdy na to przy zwa lał, gdy cho roba na chwilę od pusz czała, ni gdy zresztą
nie było wia domo na jak długo. No cami czy tała o de pre sji, lo go wała się na fora
dys ku syjne lu dzi, zma ga ją cych się z  tym pod stęp nym wro giem. Pró bo wała
wejść w jego głowę, ma jąc na dzieję, że wes prze go w go dzi nie próby. Stała się
eks per tem w  dzie dzi nie far ma ko lo gii i  an ty de pre san tów. Sama mo głaby wy- 
sta wiać re cepty.

To było rze czy wi ście trudne. Była młodą dziew czyną i miała prawo do nor- 
mal nej mi ło ści: nie fra so bli wej, ko lo ro wej, cza sami lek ko myśl nej. Jej ko le żanka
z roku ra dziła jej ra dy kalne roz wią za nie.

– Daj so bie z nim spo kój, Aga. Ze rwij z nim. To świetny gość, ale nie dla cie- 
bie. On jest jak gra nat, prę dzej czy póź niej wy buch nie.

– Nie po tra fi ła bym.



– Przy naj mniej spró buj. Na po czątku bę dzie ci ciężko, ale prze trwasz, dasz
radę.

Nie po tra fiła.
Po czła pała do kuchni. Kie dyś w  ogóle nie to le ro wała śnia dań, ale zwią zek

z Mar kiem wszystko zmie nił. Po lu biła te po ranne ce le bra cje, jego wy mą drza- 
nie się o wyż szo ści na paru z ka wiarki od cie czy z eks pre sów.

– Nic nie za stąpi ma łej kawy za pa rzo nej w ka wiarce. Te wszyst kie eks presy
to tylko na cią ga nie lu dzi na grube pie nią dze – po wta rzał.

Miał swoje dzi wac twa. To le ro wał tylko chrupki żyt nie i nie uzna wał ja snego
pie czywa. Ki lo gra mami ja dał po mi dory i sza rzał na twa rzy na wi dok tuń czyka,
któ rego uzna wał za „samą che mię” – na le żał do tej sa mej ka te go rii sza tań skich
wy na laz ków co eks presy do kawy. Ob rzu ciła wzro kiem ka wiarkę. Przy kry wał
ją cienki na lot ku rzu. Bra ko wało go tu taj.

Ci sza dźwię czała jej w  uszach. Z  wy sił kiem prze łknęła to sta i  skosz to wała
jo gurtu z  lo dówki. Jezu! Prze cież była so bota. Mu siała się szybko ogar nąć.
O dzie sią tej udzie lała ko re pe ty cji z fran cu skiego Poli, córce me ce nasa Re kluc- 
kiego. Nie po koił ją ten fa cet, ale po trze bo wała kasy. Zresztą, zo ba czy się, czy
po cią gnie da lej tę pracę.

4.

Od nie wy god nej po zy cji bo lały go łok cie, ale się nie po ru szył. Sprzy jał mu
wiatr, wilki ra czej nie mo gły wy czuć jego obec no ści. Przy naj mniej miał taką
na dzieję. Od jamy dzie liło go kil ka dzie siąt me trów, ale przez lor netkę wi dział
do brze wej ście do niej. Wy tę żył wzrok. Jest! Ba sior trzy mał w py sku coś, co wy- 
glą dało jak po łeć mięsa. Zło żył zdo bycz u wlotu i usiadł na tyl nych ła pach. Cze- 
kał cier pli wie, do póki w otwo rze nie po ja wił się łeb wa dery. Ta jed nym ru chem
py ska wcią gnęła zdo bycz do środka.

W ciągu na stęp nych kilku go dzin wilk kur so wał jesz cze dwu krot nie. Smuga
za uwa żył, że na wet cze ka jąc na re ak cję wa dery, ani razu nie na po czął przy nie- 
sio nego przez sie bie mięsa. A  prze cież je śli po lo wał w  nocy, sam mu siał być
głodny. Naj waż niej sza była ro dzina, na kar mie nie matki i  ota cza ją cych ją
szcze niąt. Do piero przy trze cim kur sie ba sior do ho lo wał więk szy ka wał po ży- 
wie nia pod wy krot, przy któ rym cze kały dwa więk sze wilki i je den osob nik wy- 
raź nie od sta jący od reszty. Smuga już wcze śniej zwró cił na niego uwagę. Na- 



zwał go Out si de rem. Miał po si wiały łeb i lekko ku lał. Za wsze za my kał po chód,
trzy ma jąc się w pew nej od le gło ści od po zo sta łych. Inne wilki to le ro wały go, ale
nie po zwa lały na zbyt nie zbli że nie.

Tak było i tym ra zem. Ba sior za to pił kły w mię sie, tar ga jąc nim wście kle na
wszyst kie strony. Praw do po dob nie upo lo wał małą sarnę, wi dać było jesz cze
frag ment pło wej, za mszo wej skóry. Na stęp nie do uczty przy stą piły dwa mniej- 
sze wilki, po że ra jąc to, co po zo sta wił sa miec alfa. Wi docz nie taka była ko lej- 
ność dzio ba nia. Naj dziw niej sze było to, co na stą piło po tem. Wilki za spo ko iły
już głód, ale na dal krą żyły wo kół po zo sta ło ści po sar nie. Out si der uznał wi- 
docz nie, że te raz jego ko lej. Le ni wie ob li zał po si wiały pysk. Ru szył ku pa dli nie,
ale wtedy nie spo dzie wa nie za re ago wał ba sior. Ob ró cił łeb do in truza i wark nął
ostrze gaw czo, ob na ża jąc kły. To wy star czyło. Out si der przy padł na ła pach i za- 
trzy mał się w miej scu. Po peł nił błąd? Smuga pod re gu lo wał ostrość w lor netce.
Wi docz nie Out si der mógł funk cjo no wać na obrze żach stada, ale mu siał znać
swoje miej sce w  hie rar chii. Wspólne żar cie było wy łącz nym przy wi le jem ba- 
siora i jego dzieci.

Po ło żył się na wznak i spoj rzał w niebo. Słońce prze bi jało się przez cięż kie,
skłę bione chmury. Miały kształt go tyc kiej ka te dry. Zie mia pa ro wała, od da jąc
wil goć, która od ty go dni spa dała tu z nieba. Czuł się lekko. Esci ta lo pram dzia- 
łał. Za po wia dał się sło neczny dzień.

Go dzinę póź niej był już w go spo dzie w Sme reku. Za cho dził tu cza sami po
lo kalne piwo, lu bił jego cierpki smak. Ku po wał czte ro pak, który star czał mu na
cały ty dzień. Raz na wa lił się z  To bia szem miej scową księ ży cówką, a  po tem
przez cały dzień wy rzy gi wał wnętrz no ści. Dałby głowę, że w tre ści po kar mo- 
wej wi dział dzie siątki nie prze tra wio nych ta ble tek: ma łych, dzie lo nych po xa- 
na xie, ob łych po ci sków po esci ta lo pra mie, an ty de pre san tów i ko lo ro wych guz- 
ków po wi ta mi nach.

Przy ba rze mu siał po cze kać. Dwóch męż czyzn w skó rza nych kurt kach oku- 
po wało ladę. Wi dział ich tu już wcze śniej, mieli je epa na bia ło stoc kiej re je stra- 
cji.

– Po słu chaj, la lu niu. – Je den z nich zwra cał się do ład nej sprze daw czyni za
ba rem. – Je steś tu naj więk szą atrak cją, a my spa damy ci jak gwiazdka z nieba.

–  Wła ści wie dwie gwiazdki  – za re cho tał drugi, z  kow boj ską chu stą na
piersi. – I dawno już nie za mo czy li śmy.

– Za ma wia cie coś pa no wie? – Ko bieta sta rała się za cho wać spo kój.



– Coś do buzi, a po tem na dwa baty. – Ten z czer woną chu stą schwy cił dłoń
ko biety, ale ta wy rwała rękę.

– O, jaka cnotka. Mo żemy cię prze le cieć – tu taj albo za pra szamy do nas. Go- 
ścimy w pen sjo na cie „Anna”.

– Nie sko rzy stam.
Smuga obej rzał się za sie bie. Dwóch miej sco wych pi jacz ków, ki wa ją cych się

nad ku flami piwa. Ja kaś ro dzina po chy lona nad fryt kami i bo jąca się pod nieść
głowę. Spoj rzał py ta jąco na ko bietę, ale ta po krę ciła prze cząco głową. Pierw szy
z  męż czyzn do strzegł ten ruch i  od kleił się od blatu. Od wró cił się w  stronę
Smugi i zlu stro wał go spoj rze niem od stóp do głów.

– Ja kiś pro blem? – za py tał chra pli wie.
– Żad nego – od po wie dział Smuga.
– To czemu się wpier da lasz?
– Nie wpier da lam się.
– A jed nak.
– Nie chcę kło po tów. Tylko ku pię piwo i zni kam.
– To ku puj i wy pad, lesz czu!
Za pła cił, wy szedł przed go spodę i za czerp nął głę boko po wie trza. Dwa wde- 

chy i wy dech, dwa wde chy i wy dech. Luz. Nie chciał pro ble mów. I nie mógł ich
mieć. To była ostat nia rzecz, ja kiej by pra gnął. Wie dział, jakby to było. Nie po- 
trzebna chryja, po li cja i za mie sza nie. Chciał spo koju, po to się za szył w tej głu- 
szy.

Wy cią gnął smart fona. Spraw dził, że na dal jest wy ci szony. Wia do mo ści od
Agnieszki. Dużo ich. Od po wie póź niej, wie czo rem, kie dyś. Prze cież do piero
roz ma wiali. Włą czył spo tify w  smart fo nie i  przez chwilę prze wi jał ko lej nych
wy ko naw ców. Clap ton, U2. Za trzy mał się na ze spole Kwiat Ja błoni.

Nie mogę ru szyć w przód
Nogi skle jone ta śmami
Za czy nam spa dać w dół
Spa dam do góry no gami...

5.



– Je ne l’ai pas com mandé. C’est un ma len tendu – po wtórz, z na ci skiem na «ne». –
Agnieszka spoj rzała na ze ga rek.

–  Koń czymy już?  – Pola prze cią gnęła się, była dziew czyną o  olśnie wa ją cej
uro dzie, która mu siała dzia łać pa ra li żu jąco na jej ob sy pa nych trą dzi kiem ró- 
wie śni ków.

– Tak, star czy na dzi siaj.
– Jak mi idzie? Straszna ze mnie oślica, prawda?
– Mo głoby być le piej.
– Lu bię cię, wiesz? Za to, że je steś szczera i mó wisz to, co my ślisz. To te raz

ta kie rzad kie.
– My ślisz? – Agnieszka wrzu ciła skrypty do torby. – A może po tra fię się ma- 

sko wać?
– Nie są dzę. – Pola ob rzu ciła ją prze cią głym spoj rze niem. – Chcia ła bym, że- 

byś była moją sio strą.
Sio strą? A co tej ma łej strze liło do łba, kuźwa. Agnieszka ska mie niała przez

mo ment.
– Po wie dzia łam coś nie tak? Je śli tak, to sorki.
– Nie ważne. Mu szę le cieć. – Agnieszka ze rwała się z krze sła.
– Stary chciał z tobą po ga dać. – Pola skrzy żo wała swoje dłu gie nogi.
– Te raz? – Agnieszka skrzy wiła się i zna cząco spoj rzała na ze ga rek. – Lecę na

na stępne korki.
– Na le gał. Czeka na cie bie w swoim ga bi ne cie. Poza tym ma dla cie bie wy- 

płatę.
– Do brze.
–  Nie lu bisz go, co?  – Pola spoj rzała na nią cie ka wie.  – To dziwne, bo jego

wszy scy lu bią.
– Nie, dla czego?
– Bo go uni kasz.
– Wy daje ci się. Za wsze je stem w nie do cza sie. Pa!
Wy szła na ko ry tarz willi. Duże hisz pań skie ka fle, fu tu ry styczny fo tel, kryty

ka nar kową skórą, na ścia nie dwa ob razy Sta ro wiey skiego. Mi ni ma lizm na bo- 
gato. W  Kon stan ci nie było wiele za moż nych do mów, ale willa me ce nasa Re- 
kluc kiego na pewno otwie rała po chód.

– Je stem! – Wyj rzała zza uchy lo nych drzwi.



– O, Agnieszka! – Roz pro mie nił się na jej wi dok. Przy stojny, za dbany czter- 
dzie sto pa ro la tek o  nie na gan nym śnież no bia łym uśmie chu przy wie zio nym,
jak jej zdra dziła Pola, z Tur cji. Było chłodno, ale miał na so bie tylko polo La co- 
ste z krót kim rę ka wem, od sła nia ją cym mu sku larne, opa lone ra miona.

– Prze pra szam, ale spie szę się. – Le d wie prze stą piła próg.
– Ja sne, wszy scy ży jemy w pę dzie. – Nie spusz czał oczu z jej nóg. – Pew nie

ta kim dziew czy nom jak ty jest szcze gól nie trudno w tym po je ba nym świe cie.
Była prze ko nana, że ten wul ga ryzm przy go to wał spe cjal nie na tę oka zję. Był

prze cież taki cool.
– Ra dzę so bie.
– Ja sne. Je ste śmy z cie bie bar dzo za do wo leni, Pola bar dzo cię chwali.
– Do piero za czę ły śmy.
–  To nie ważne, mam oko do ta kich spraw. Wiesz, chcemy ją wy słać do

Szwaj ca rii do gim na zjum dla bo ga tych pa nien. Za dużo tam Ro sja nek, ale
trudno.

– Sły sza łam, Pola robi po stępy.
– To wy łącz nie dzięki to bie.
– Na pewno nie wy łącz nie.
– Pro szę, to twoje ho no ra rium. – Wy cią gnął rękę z ko pertą, nie ru sza jąc się

z miej sca.
Nie miała wyj ścia. Po de szła do niego. Do tknęła ko perty, ale on nie po luź nił

uchwytu.
–  Je steś piękną ko bietą, Agnieszko  – po wie dział. Czuła jego przy spie szony

od dech.
– Na prawdę się spie szę.
– Wiem, że koń czysz stu dia i ty rasz w klu bie. Nie mu sisz.
– To moja sprawa. – Pu ścił wresz cie ko pertę.
– Ja sne. Ale mo gła byś wejść na wyż szy le vel. Ma te rialny i w ogóle.
– Pie prząc się z pa nem? – Spoj rzała mu pro sto w oczy.
– Je śli chcesz tak to ująć. – Wzru szył ra mio nami.
– Nie je stem pa nem za in te re so wana. Nie ten le vel.
– Mógł bym ci uła twić ży cie. I wiele na uczyć. Znam wiele...
– Musi pan po szu kać no wej ko re pe ty torki – prze rwała mu.
– Nie je steś chyba taka głu pia.



– Wal się, pa jacu. I kto ci tak spie przył te białe kły? – Do piero te raz zga siła
uśmiech na jego twa rzy.

Wy bie gła z domu, opa no wu jąc wzbu rze nie. Zbok w je dwab nym gar ni tu rze.
Uro dzony dra pież nik, he do ni sta, który za wsze do staje to, czego pra gnie. Wi- 
dy wała ta kich w klu bie, roz po zna wała od pierw szej od zywki. Tak jakby uno siła
się nad nimi ja kaś smro dliwa aura. Od pierw szego mo mentu na nią po lo wał.
Czuła to przez skórę, a jed nak dała się wcią gnąć do tej zło tej klatki. Kurwa!

– Aga! Aga! Co się stało? – usły szała głos Poli, do bie ga jący z pod jazdu.
Nie obej rzała się za sie bie.

6.

Obe szło ją to bar dziej, niż my ślała. Co za skur wy syn! W domu po ło żyła się na
ka na pie i przy kryła głowę po duszką. To nie był do bry dzień, oby skoń czył się
jak naj szyb ciej. Zresztą nic się nie ukła dało. Ma rek zo sta wił jej ja kieś pie nią dze
przed wy jaz dem, ale tych szybko uby wało. Klub le dwo zi pał, skoń czyła się kasa
za nad go dziny. Ro sła góra ra chun ków do za pła ce nia. Po trze bo wała tej forsy za
korki, ale prze cież nie za taką cenę... Do brze przy naj mniej, że nie pła ciła za
chatę, Ma rek zo sta wił jej klu cze do swo jego miesz ka nia.

Włą czyła pi lo tem te le wi zor. Ja kiś fa cet w  gar ni tu rze tłu ma czył, że Pol ska
jest zie loną wy spą i  że ża den rząd nie zro bił tyle dla mło dych, co obecny.
Wkrótce ru szy ko lejny pro gram miesz ka niowy. Po tem na ekra nie uka zał się
na czel nik. Tłu ma czył, że ko biety w  Pol sce nie ro dzą dzieci, bo za dużo piją.
I wszystko ja sne. Boże! Wy łą czyła te le wi zor. Nie myśl, ko bieto! – prze wró ciła
się na drugi bok. My śle nie za bija. Czego nie masz w  gło wie, to nie ist nieje.
Nie spo dzie wa nie dla niej sa mej do pa dła ją na gle sen ność. Za częły jej cią żyć
po wieki.

Wy bu dził ją ja kiś dźwięk. Po trze bo wała chwili, aby zlo ka li zo wać jego źró- 
dło. Lap top, sy gnał nad cho dzą cego ma ila. Prze tarła oczy. Pew nie Pola chce ją
na kło nić do po wrotu. Albo ten zbok spró buje wszystko ob ró cić w żart. Co za
dzban!

Usia dła na fo telu i  unio sła wy żej obu dowę mo ni tora. Klik nęła, ad res
nadawcy  – nic jej nie mó wił. Spam? Przez chwilę cze kała, za nim na ekra nie
uka zały się dwa słowa. Prze czy tała je i po czuła, jak na gle bra kuje jej tchu, a sta- 
lowe ima dło miaż dży jej skro nie. Dwa słowa, dwa na ście li ter. To ja kiś żart?



Kre tyń ski, bez myślny wy głup ko goś, kto wie dział? Osłu pia łym wzro kiem wpa- 
try wała się w ekran, z któ rego krzy czała wia do mość:

„SIO STRO, RA TUJ!”
Czuła jak mocno wali jej serce. Zro biło jej się na gle zimno, otu liła się ko cem.

Za łącz nik, jest za łącz nik. Za raz się wszystko wy ja śni. Może to któ raś z jej kum- 
peli, ja kaś głu pia pipa, która za le gła u ko le sia i nie ma na po wrót tak sówką do
domu, dla tego wzywa po mocy. Klik nęła w  ikonkę. Nie mal pod świa do mie
w tym sa mym mo men cie za mknęła oczy, a gdy je otwo rzyła, nic już nie było
ta kie same jak przed tem.

Na sel fie wi dać było dziew czynę. Wy glą dała jak Agnieszka. Miała oczy
w tym sa mym bursz ty no wym od cie niu i bliź nia czy owal twa rzy. Po dob nie wy- 
kro jone usta. I do złu dze nia po dobny ko lor wło sów. Ale to nie była Agnieszka.

7.

Scho dził wolno ścieżką, przy świe ca jąc so bie la tarką, by nie zbo czyć z  drogi.
Była wą ska i kręta, ja sna wstążka za gu biona wśród skał i po ciem nia łych krze- 
wów o ostrych kol cach. Czuł pod bu tami ostre ka myki, wży na jące się w gumę
po de szwy. Wieś ja rzyła się bladą łuną w do li nie, wy czu wał za pach drewna pa- 
lo nego w pie cach i ko min kach.

Chata To bia sza wy ło niła się na gle zza kępy ja łow ców. Stary sie dział na we- 
ran dzie, jego obec ność zdra dzał ża rzący się pa pie ros. Obok na po la nie pło nęło
małe ogni sko.

– Jed nak przy sze dłeś – przy wi tał go To biasz.
– Od czy ta łem twoją wia do mość.
– My śla łem, że nie za glą dasz do te le fonu.
– Dzi siaj zaj rza łem.
– Ano.
Prze rwało im głu che wy cie, do bie ga jące od strony prze łę czy.
–  To ba sior, zwo łuje wa tahę  – po wie dział stary i  pstryk nął nie do pa łek

w stronę grani.
– Skąd wiesz, że to wła śnie on?
– Ta kie rze czy się wie.



To biasz za wsze tak mó wił, gdy był cze goś pewny. Nie po trze bo wał do wo- 
dów, al go ryt mów na praw dzi wość tego, co prze ka zy wał. Nie prze ko ny wał. Nie
roz wi jał te matu, po pro stu wie dział. Dla Smugi, wy uczo nego w  po li cyj nej
szkole kry tycz nej ana lizy sprzecz no ści i roz bie ra nia włosa na czworo, była to
no wość. Ożyw cza jak woda w po bli skim stru mie niu.

–  Ob ser wuję wa tahę pra wie co dzien nie  – po wie dział, sa do wiąc się obok
starca na ku la wym zy delku.

– Tam gdzie ci mó wi łem?
– Do kład nie. I jesz cze przy stru mie niu. Pod glą dam zwłasz cza Out si dera.
– Kogo? – Stary rzu cił mu chmurne spoj rze nie.
–  Cho dzi mi o  tego po si wia łego, ku le ją cego na jedną łapę. Trzy mają go na

dy stans.
– To sa miec beta. Prze grał z ba sio rem walkę o prze wo dze nie stadu. Zra nił

łapę i  sta nowi dla nich ob cią że nie. Dla tego go od trą cają. A  on czeka na swój
czas.

– Jak to?
– La tem doj dzie do sie bie i spró buje raz jesz cze. Wilki ni gdy się nie pod dają.

Nie to, co lu dzie.
Smuga po sta no wił po zo sta wić tę uwagę bez od po wie dzi. Stary wska zał mu

piwo w ko szyku. Smuga otwo rzył jedną bu telkę i po cią gnął dłuż szy haust. Rze- 
czy wi ście miało wy jąt kowo cierpki smak.

– Co oni tam do dają?
– Spe cjalne szyszki chmie lowe. To tu tej sza od miana, Ma rynka.
– Dla czego mnie we zwa łeś? – za py tał Smuga, prze ry wa jąc po wstałe mil cze- 

nie.
–  Po dobno mia łeś scy sję w  go spo dzie z  dwoma fra je rami w  skó rza nych

kurt kach.
– Scy sję? Tak bym tego nie na zwał.
– Są nie bez pieczni. – Stary pod szedł do ogni ska i do rzu cił dwa po lana.
– Nie wy daje mi się. Ta skle powa nie w cie mię bita, po ra dzi so bie.
– Nie o Ja neczkę się tu roz cho dzi.
– Nie. A o kogo? – Smuga spoj rzał na starca z za in te re so wa niem.
– Byli w skle pie my śliw skim w We tli nie. Ku po wali na boje do sztu ce rów.
– I co w związku z tym?



– Oni przy je chali tu za po lo wać na wilki. Na sze wilki – po wtó rzył stary.
– Skąd to przy pusz cze nie?
– Ta kie rze czy się wie.
Przed chatą za pa no wała na gle ci sza. Prze rwał ją na gły trze pot wiel kiego

ptaka, który ze rwał się z drzewa i krą żył nad po bli ską gra nią, jakby nie mógł
zna leźć wła ści wego miej sca do za ło że nia gniazda.

–  Wa tahę nie tak ła two wy tro pić. Gdyby nie ty, ni gdy bym nie tra fił na jej
ślad – prze rwał mil cze nie Smuga.

– Już ją wy tro pili.
– Skąd wiesz?
– Byli przy stru mie niu. Wi dzia łem ich.
– Mogą mieć ze zwo le nia na od strzał?
– Nie mogą. Wilki są pod ści słą ochroną, a te raz to w szcze gól no ści, bo jest

okres ochronny, wa dery pia stują młode szcze nięta.
Było bez wietrz nie. Niebo pło nęło pur pu ro wym bla skiem. Po lana w ogni sku

ża rzyły się, nie pod da jąc się nad cią ga ją cej wie czor nej ro sie. Smuga po my ślał,
że mógłby tu po zo stać na dłu żej. Może na za wsze. W kra inie bez zbęd nych py- 
tań i wiel kich po trzeb.

–  Długo tu miesz kasz?  – Smuga zgar nął do środka ogni ska do pa la jące się
bier wiona.

– Od za wsze. Je stem ostat nim Łem kiem ze Sme reka. Wi dzia łem, jak woj sko
spa liło nasz dom, tam po dru giej stro nie wzgó rza. – Wska zał ręką za sie bie. –
Moja matka za brała ze sobą tylko ikony i pie rzynę. Resztę nam spa lili. Wró ci- 
łem w 1984. Wtedy żyły tu tylko wilki.

– Nie wie dzia łem.
– Stare dzieje.
– Wspo mi nasz cza sami tamte czasy, te sprzed de por ta cji?
– Nie, po co? One już nie wrócą. A ja za my kam ko ro wód. Prawda o tam tych

cza sach ni komu już nie jest po trzebna.
– Prawda to za wsze prawda.
– Nie za wsze. – Stary zmarsz czył brwi. – Cza sami kłam stwo jest lep sze od

prawdy. Po dzie lisz się nią z in nymi, a prze cież nie wiesz, co tak na prawdę oni
my ślą i czy od wza jem nią się tym sa mym. Prawda jest jak cierń ja łowca, po trafi
zra nić, za bo leć, wy rzą dzić przy krość, a na wet znisz czyć ko muś ży cie. A kłam- 
stwo, zwłasz cza w słusz nej spra wie, jest jak pla ster za kry wa jący ranę. Je stem



już stary, na uczy łem się, że pewne rze czy le piej za cho wać dla sie bie. Prawda
szczę ścia nie daje, amen.

– A co to jest szczę ście?
– Nikt go nie spo tkał na dro dze i nie do tknął, nie wia domo jak wy gląda – ale

prze cież ist nieje. Lu dzie go całe ży cie szu kają, nogi so bie po tra fią ucho dzić do
bą bli na sto pach, a  szczę ścia nie znajdą. Dla czego? Bo źle szu kają, nie tam
gdzie trzeba. W  bo gac twie i  za szczy tach go tro pią, a  prze cież nie każ den na
sławę za słu guje. A  tym cza sem szczę ście jest bli żej, niż my ślimy: w  do brym
uczynku na przy kład i cza sami jest go tam wię cej niż w ca łym dłu gim ludz kim
ży wo cie.

– Jak byś cy to wał My śliw skiego.
– Kogo?
– Nie ważne. Czego wła ści wie ode mnie ocze ku jesz?
– Zrób coś z tym.
– Z tymi fa ce tami z baru?
– Mor der cami wil ków.
– Niby jak?
– Coś wy my ślisz. Je steś po li cjan tem.
– By łem.
Stary nie od po wie dział. Pod niósł się i okrył szczel niej derką. Smuga wi dział,

jak, po chy lony, wcho dzi wolno do chaty. Gó rami wstrzą snął głu chy po mruk.
Zbli żała się bu rza.

8.

Rano pod je chał do Ustrzyk Gór nych i zro bił za kupy w skle pie. Mapy, ma zaki,
ro syj sko ję zyczny prze wod nik po Biesz cza dach. Wy mie nił w dwóch, od le głych
od sie bie kan to rach tro chę do la rów i  ro syj skich ru bli. Cią gle lało. Le dwo wi- 
dział szosę, za le waną stru gami z  nieba. Jego wy słu żona kia wolno prze bi jała
się przez drogę, bro dząc w  stru gach desz czu. Wy cie raczki le dwo na dą żały
z od gar nia niem wody, za le wa ją cej przed nią szybę auta.

Na dro dze wy mi jał wy rwane ko rze nie, ogromne kępy trawy i po ła mane ga- 
łę zie, nie które o gru bo ści ludz kiego uda. Raz mu siał za trzy mać się na dłu żej –
szosę prze gra dzało zwa lone drzewo. Mu siał po cze kać na po moc. Ra zem z in- 



nym prze jeż dża ją cym kie rowcą zdarli ręce do krwi, za nim usu nęli prze szkodę
i mo gli po je chać da lej.

Gdy do tarł do chaty, cały dy go tał z zimna. Opóź nił wzię cie le ków – mu siały
star czyć do póź nego wie czora. Prze brał się w  su chy dres i  za pa rzył świe żej
kawy. Na stęp nie usiadł przy stole i  roz ło żył wielką mapę Biesz czad. Przez
dłuż szą chwilę pra co wał, na no sząc na nią sto sowne znaki i in skryp cje. Na stęp- 
nie wziął na ta pet je epa. Spraw dził w ne cie jego typ i spe cy fi ka cję tech niczną.

Wy cią gnął spod pry czy ple cak i  za ła do wał do niego płaszcz prze ciw desz- 
czowy, la tarkę, fiń ski nóż i ta śmę sa mo przy lepną. Po chwili za sta no wie nia wy- 
cią gnął z ku fra glocka. Dawno nie miał go w dłoni. Świet nie wy wa żona broń
nie raz ra to wała mu ży cie. Roz ło żył pi sto let na czę ści, wy tarł je ba weł nianą
szmatką i zło żył z po wro tem.

Pod niósł głowę do góry. Szum na ra stał, ale na ra zie papa wy trzy my wała.
Wia dro było pra wie pu ste, ze brało się w nim le d wie kilka kro pli wody. Wo lał
nie my śleć, co by się stało, gdyby ży wioł sfor so wał stwo rzoną przez niego pro- 
wi zorkę i po szy cie znowu za częło prze cie kać. Włą czył ra dio i przez chwilę słu- 
chał wia do mo ści, cze ka jąc na pro gnozę po gody.

„Do nald Tusk we zwał opo zy cję do wspól nego mar szu 4 czerwca. Bach mut
broni się za żar cie, ob ser wa to rzy do no szą o  ogrom nych stra tach wojsk ro syj- 
skich. Pre zy dent Wła di mir Pu tin za po wiada kon ty nu owa nie ope ra cji spe cjal- 
nej. Dmi trij Mie dwie diew, wi ce prze wod ni czący Rady Bez pie czeń stwa Fe de ra- 
cji Ro syj skiej oskarża Po la ków o cho ro bliwą ru so fo bię. Ja ro sław Ka czyń ski: Oni
cią gle kła mią. Nie mo żemy po zwo lić, aby do wła dzy wró ciła opo zy cja, for ma cja skraj- 
nie an ty pol ska i  idąca na pa sku Ber lina. Le gia War szawa zdo była Pu char Pol ski.
Pi jany rol nik wje chał cią gni kiem w  sklep w  We tli nie, miał we krwi po nad 2
pro mile al ko holu. Ostrze że nia dla lud no ści: w  Biesz cza dach spo dzie wane są
nocne bu rze i silne opady desz czu”.

Wy cią gnął ze skrzyni drugi te le fon i  przez chwilę go pro gra mo wał. Skoń- 
czył do piero po szes na stej. Był go tów. Po ło żył się na pry czy i przy krył ko cem.
Śmier dział ko cimi szczy nami, musi go wy mie nić jak naj prę dzej. Po łknął po- 
dwójny xa nax. An ty de pre sant dzia łał nie tylko uspo ka ja jąco, ale także na sen- 
nie. Na sta wił bu dzik w ko mórce i za mknął oczy.

Gdy je otwo rzył, za oknem było już ciemno. Deszcz ustał, ale wi chura na dal
wście kle obi jała ja kimś ka wał kiem bla chy o wia tro łap jego chaty. Przez chwilę
wsłu chi wał się w  sie bie. We wnętrzny wróg, ten nie uchwytny skur wiel, który
po ja wiał się, kiedy chciał, nie py ta jąc o za pro sze nie, jesz cze drze mał, znie czu- 



lony an ty de pre san tami. Jak długo bę dzie w  uśpie niu? Spoj rzał na omegę.
Dwu dzie sta trze cia. Już czas.

Wło żył ka potę prze ciw desz czową z kap tu rem, ku pioną w We tli nie. Wsiadł
do sa mo chodu. Za czerp nął ręką tro chę błota i  wy ma zał nim ta blicę re je stra- 
cyjną wozu. Sil nik od pa lił do piero za dru gim ra zem. Zjeż dżał ostroż nie, wy mi- 
ja jąc ja kiś ko rzeń wy rwany przez wi churę i two rzący ba ry kadę na dro dze. Je- 
chał boczną drogą przez las, nie chciał być za uwa żony. Po now nie spoj rzał na
swoją omegę. Go dzina 23.20. W od dali, zza kur tyny na si la ją cego się desz czu,
wi dział nie liczne małe świa tełka w oknach do mów. Obok ma ja czyły, po dobne
do igloo, ko puły przy do mo wych saun, które za częły ostat nio wy ra stać w Biesz- 
cza dach jak grzyby po desz czu, ku ucie sze tu ry stów. Do tej pory nie spo tkał ży- 
wego du cha. Lu dzie chcieli prze cze kać atak ży wiołu w do mo wych pie le szach.

Do je chał do skraju wsi i ty łem wje chał na po ło żoną wy żej ślepą ścieżkę. Za- 
pewne wio dła na któ ryś z gór skich szla ków. Zga sił świa tła. Się gnął po lor netkę
i  wy re gu lo wał ostrość w  wi zje rze. Do pen sjo natu miał stąd nie wię cej niż
dwie ście me trów, od dzie lała go od niego je dy nie as fal towa droga. Wi dział roz- 
ło ży sty dach bu dynku, spię trzony przez liczne lu karny i ko miny. Za uwa żył, że
świa tło pa liło się je dy nie w dwóch oknach.

Się gnął po ple cak, otu lił się ka potą i wy szedł z wozu. Deszcz za ci nał co raz
moc niej. Scho dził ostroż nie, ha mu jąc bu tami po roz mo kłej i  śli skiej ziemi.
Prze biegł przez as falt. Po kilku mi nu tach był na miej scu. Czuł kro ple desz czu
na skó rze, chłód prze ni kał go do szpiku ko ści.

Rano, ro biąc ro ze zna nie w  te re nie, prze je chał koło pen sjo natu, dzięki
czemu znał już po ło że nie wiaty. Znaj do wała się po za chod niej stro nie bu- 
dynku, od strony góry. Nie włą czał la tarki, nie mal po omacku prze su nął się
w stronę wiaty. Jeep stał po pra wej stro nie, fron tem do pod jazdu. Wi dział jego
nie zgrabny kon tur roz kra czony na czte rech ma syw nych ko łach. Schy lony
prze mknął pod wą tły da szek. Kro ple desz czu bom bar do wały nie zmor do wa nie
bla chę. Co kilka se kund po wie trze roz dzie rał grzmot pio ru nów, sza le ją cych
nad szczy tami Sme reka. Je den z  tych ogni stych zyg za ków roz darł ciemne
niebo. Mu siał ude rzyć gdzieś bar dzo bli sko, Smuga usły szał głu chy huk.

Do tarł na miej sce i za trzy mał się na chwilę, pró bu jąc sku pić my śli. Przede
wszyst kim mu siał zneu tra li zo wać w  sa mo cho dzie alarm, za kła dał, że na
pewno jest włą czony. Miał kilka opcji. Roz pa try wał wła ma nie do pen sjo natu
i  od na le zie nie karty, ale opcję tę uznał za zbyt nie bez pieczną. Po sta wił na
spraw dzone roz wią za nie. Nie mógł ry zy ko wać, miał tylko jedno po dej ście i nie
za mie rzał po zo sta wiać po so bie żad nych śla dów. Dla ko goś ta kiego jak on



alarm nie był żadną prze szkodą. Dzięki prze stu dio wa niu in struk cji tech nicz- 
nej w  in ter ne cie, znał jego usy tu owa nie pod de ską roz dziel czą. Wy star czyło
się do niego do brać i w kilka se kund prze łą czyć od po wied nio ka belki. Mu siał
jed nak za wszelką cenę zneu tra li zo wać sy gnał alarmu, na wet je śli miałby być
on sły szalny tylko przez chwilę. Jeep nie mógł no sić żad nych śla dów wła ma nia,
czy ob cej in ter wen cji. Ina czej cały plan brał w łeb.

Klęk nął przy wo zie i za ło żył la tek sowe rę ka wiczki. Kilka se kund za jęło mu
zneu tra li zo wa nie tuby dźwię ko wej. Psik nął w  nią zwy kłą pianką izo la cyjną.
Pod pa trzył tę pro stą me todę u wła my wa czy pod czas pracy w po li cji. Na stęp nie
otwo rzył ma skę wozu, pod piął mo duł do lap topa i za in sta lo wał wła sne opro- 
gra mo wa nie. Droga wolna, jeep stał otwo rem.

Spoj rzał w stronę pen sjo natu. Jedno okno zga sło. Wi cher wzbi jał w po wie- 
trze tu many li ści i przy gi nał ku ziemi so snę, ro snącą przed bu dyn kiem. Ja kiś
pies z  za pa dłymi bo kami prze mknął przez po dwó rze. Jego śle pia nie na tu ral- 
nie fos fo ry zo wały w ciem no ści.

Smuga otwo rzył ple cak i wy jął z niego śru bo kręt. Kil koma ru chami od krę cił
pod su fitkę i wło żył pod nią mapę oraz plik do la rów. Do schowka wrzu cił też
ro syj sko ję zyczny prze wod nik oraz nową ko mórkę z tylko jed nym po łą cze niem
mię dzy na ro do wym z  kie run ko wym + 375. Otarł czoło i  ro zej rzał się do okoła.
Wy star czy jak na przy nętę dla lo kal nych gli nia rzy. Po tem ścią gną chłop ców
z ABW i ru szy ma china.

Wy co fał się nie po strze że nie tą samą drogą. Do tarł do sa mo chodu zlany
desz czem. Zo ba czył na gły roz błysk za szczy tami po bli skich drzew, fa lu ją cych
jak las ry cer skich włóczni. Raz, dwa, trzy... Głu chy po mruk wstrzą snął na elek- 
try zo wa nym po wie trzem. Znowu było bli sko. Za trza snął za sobą drzwi sa mo- 
chodu, wy tarł twarz i się gnął po drugi te le fon. Wy brał nu mer dy żur nego po- 
ste runku w Ustrzy kach Dol nych.

–  Ofi cer dy żurny, słu cham.  – Głos po dru giej stro nie le d wie prze bi jał się
przez szum wia tru zza szyb.

–  Chciał bym zgło sić nie po ko jące zda rze nie, mo gące za gra żać bez pie czeń- 
stwu pań stwa. Tak są dzę, by naj mniej – po wie dział, mo du lu jąc głos.

– Tak są dzi cie, oby wa telu? – Wy czuł scep ty cyzm w gło sie po li cjanta. – Wa- 
sze na zwi sko?

– To nie istotne, nie chcę kło po tów. Po wiedzmy, że dzwoni za tro skany oby- 
wa tel.

– No do brze. Co zgła sza cie, oby wa telu?



– Wczo raj w go spo dzie w Sme reku wi dzia łem coś, co mnie za nie po ko iło.
– W go spo dzie, mó wi cie?
– Pro szę nie uprasz czać, nie ważne, że w go spo dzie. Sam sły sza łem w TVP

Info, jak nasz pre mier uczu lał na nie bez pie czeń stwo ze strony ro syj skiej, tej
no, agen tury.

– Agen tury? – Wy czuł na tych mia stową zmianę w gło sie po li cjanta.
– Ja tam nie wiem, ale spraw dzić warto. Dwóch go ści przy je chało luk su sową

bryką, ta kim je epem za pół me lona. Zwy kły czło wiek mu siałby ty rać na taki
wó zek całe ży cie...

– Do rze czy...
– Cały czas kon kretny je stem. No więc, tamci awan tu ro wali się, pod pici byli.

Za cze piali po cham sku bar mankę, Ja neczkę, zna czy się, mo że cie spraw dzić.
– Spraw dzimy, stresz czaj cie się.
– Sta łem obok, tak z tyłu...
– To obok czy z tyłu?
– Jezu, na pewno nie z dołu, ja kie to ma... W każ dym ra zie nie wi dzieli mnie.

Sły sza łem, jak je den z nich coś ga dał przez te le fon po ru sku. A to Po lacy byli.
A po tem zo ba czy łem, że jed nemu z nich z kurtki prze wie szo nej przez krze sło
wy staje mapa Biesz czad.

– Mapa?
– Prze cież mó wię, by naj mniej. Ja tam pro sty czło wiek je stem, ale fakty ko ja- 

rzyć po tra fię. Miała dziwne ozna cze nia, kółka, krzy żyki, dziwne znaki. Zro- 
bione ma za kami, za pewne przez nich.

– To jesz cze nic nie zna czy. Każdy może ma zać po ma pie.
– Ja sne, że może. Tylko dla czego wszyst kie te znaki na nie śli na li nii gra nicy

pań stwo wej.
– Je ste ście pewni?
–  A  jużci! Dur nia bym z  sie bie nie ro bił. Może to prze myt nicy ja cyś. Za- 

mknę li śmy gra nice na Pod la siu przed tymi ko zo jeb cami, mur po sta wi li śmy, to
może te raz szu kają in nej drogi? A może przez Ukra inę i na nasz Sme rek wła- 
śnie skra dają się? Albo to agenci Pu tina na sze bez pie czeń stwo na gra nicy roz- 
pra co wują? Kto to wie? Po my śla łem, za mel do wać trzeba!

– Do brze zro bi li ście, oby wa telu.
– Tak my ślę.



– To wszystko?
– Jest jesz cze coś. Jak wy sze dłem przed go spodę, zaj rza łem przez szybę do

tego je epa. Tak coś mnie tknęło, nie że bym taki cie kaw ski był, bo nie, w ogóle.
Pa trzę, a tam na tyl nym sie dze niu pod ko cem dwa fu te rały ry sują się. Je stem
pe wien, że to sztu cery. Wiem, co mó wię, sam po luję, broń roz po znać po tra fię,
by naj mniej.

– Spraw dzimy to. Może po da cie jed nak swoje na zwi sko?
– Już wam wy star cza jąco dużo po wie dzia łem. Reszta do was na leży. Każ den

musi swoje miej sce znać, jak nasz pro boszcz prawi. Szczęść Boże, pa nie po ste- 
run kowy.

Wy łą czył te le fon i  uru cho mił sa mo chód. Na mostku nad stru mie niem za- 
trzy mał się na chwilę i  wy rzu cił apa rat do rzeki. Wody przy było, wez brany
nurt uno sił ga łę zie drzew, śmieci, opa dłe li ście i  fo liowe torby, po rwane
z brzegu.

Gdy do tarł do domu, bu rza ze lżała. Zdjął buty i mo kre ubra nie, strzą snął ka- 
potę i po wie sił na haku. Wy tarł się do su cha ręcz ni kiem. Roz pa lił ogień w ko- 
minku, wil gotna osika przez dłuż szą chwilę nie chciała za jąć się ogniem.

Do piero gdy w cha cie zro biło się cie pło, wy szedł przed dom i spoj rzał w do- 
linę. Czuł za pach mo krej ziemi, li ści i na tury bu dzą cej się do ży cia. Opar uno- 
szący się znad do liny miał in ten sywny za pach: zgni li zny, wil goci, wę gla
drzew nego, wy pa la nego w  oko licy. Mógłby tu zo stać na za wsze i  wto pić się
w  ten nie spieszny świat, wy zna czany wscho dami i  za cho dami słońca. Do- 
szedłby do sie bie, ci sza le czy. Stałby się czę ścią tego eko sys temu, jak ka mień,
który zna lazł swoje miej sce w pra sta rej pusz czy.

Wszedł do chaty. Miał się już po ło żyć, gdy na gle tknięty prze czu ciem, rzu cił
okiem na te le fon. Wia do mość od Agi. Sie dem nie ode bra nych SMS-ów. Ni gdy
tak nie ro biła, nie aż tak. Po czuł ukłu cie nie po koju. Otwo rzył pierw szą wia do- 
mość i spoj rzał na ekran: „Ka ro lina żyje. Bła gam, wróć!”



Roz dział II

Dwo rzec Wschodni

War szawa, czer wiec 2018, Biesz czady, kwie cień 2023

1.

To było nie całe pięć lat temu, a jed nak wspo mnie nie tam tego dnia Agnieszka
miała wy ryte w pa mięci: było jak tru jący perz, który opla tał jej głowę. Aku rat
prze ży wały z Ka ro liną złe dni. Była star szą sio strą, wpraw dzie tylko o dwa lata,
ale jed nak. Może za bar dzo wy zie rał z niej ten pro tek cjo na lizm, może za bar- 
dzo chciała, a za mało słu chała? Te raz było to już bez zna cze nia, nic nie można
było cof nąć, wy ma zać czy unie waż nić. A już na pewno: po wtó rzyć.

Ko chały się bar dzo i darły koty rów nie za żar cie, jak to sio stry. Fi zycz nie były
po dobne do sie bie, nie któ rzy my śleli wręcz, że są bliź niacz kami. Ale to nie była
prawda. Agnieszka wie działa, że są tak różne jak ogień i woda. Ją uwa żano za
dziew czynę im pul sywną, to wa rzy ską i ży wio łową. Co w sercu – to na ję zyku.
Ka rola po cho dziła z in nej pla nety. Bar dziej skryta, nie prze nik niona, osobna...
Za mknięta w  swoim świe cie, do któ rego na wet ona, Agnieszka, nie miała
wstępu. Dłu żej cho wała urazę, w  kla sie trzy mała się na ubo czu. Nie miała
szczę ścia do chło pa ków.

– Star tują do mnie ci – po wie działa jej kie dyś – któ rych ty od trą ci łaś. Je stem
na grodą po cie sze nia. Taka młod sza i gor sza ko pia wspa nia łej Agnieszki.

– Bzdura. Je steś moją sio strą.
– Szkoda, że nie mo żemy się za mie nić.
Tych nie po ko ją cych roz mów i zna ków było co raz wię cej, za gęsz czały się, ale

po cza sie gi nęły w na tłoku co dzien no ści. Na przy kład: zdała eg za miny na ro- 
ma ni styce i  do stała się na drugi rok stu diów. Miała po wód do świę to wa nia.
Przy je chała do domu i od kryła, jak bar dzo od da liły się od sie bie przez ostatni
rok. Roz mowa ku lała, sztu ko wana pół słów kami i pau zami.



– Po zna łaś ko goś cie ka wego? – za py tała Ka ro linę, pró bu jąc prze rzu cić roz- 
mowę na le piej ro ku jący tor.

– A co, chcia ła byś mi go od bić?
– No co ty? Po gięło cię?
– Tra fi łam, co? – Za bo lało ją to.
Za pa mię tała póź niej roz mowę z matką w kuchni.
– Z Ka rolą dzieje się coś złego. – Matka nie pod nio sła głowy, kro jąc za cie kle

mar chewkę, jakby to był wrogi stwór.
– Niby co? Zdała ma turę. Nie ćpa, wraca do domu o przy zwo itej po rze, mówi

rano „dzień do bry” – pró bo wała ob ró cić tę uwagę w żart.
–  Nie o  to cho dzi. Zro biła się taka draż liwa. Do tego ja kaś wy co fana i  nie- 

obecna.
–  Nie obecna? A  co to niby zna czy? Ni gdy nie try skała ra cami hu moru,

mamo, ten typ tak ma.
– I za mknięta w so bie. Tak na prawdę nic o niej nie wiem. Sie dzi sama w po- 

koju, go dzi nami z kimś roz ma wia, na wet nie wiem z kim.
– Mamo, w jej wieku też cią gle nada wa łam.
– Nie ma cię tu taj, nic nie wiesz. – Matka za częła jesz cze ener gicz niej kroić

wa rzywa.
To były znaki, ale wtedy ich nie do strze gała. Złe słowa z  dru gim dnem.

Czarne ko rale, które trzeba było wtedy na wlec na jedną nić, aby do strzec ich
ukryty, zło wróżbny sens. Nie za dała so bie ta kiego trudu. Była ślepa.

Nie chciała jed nak za wieść matki. My ślała, my ślała aż wpa dła na kon cept,
żeby wilk był syty i  owca cała. Za pro po no wała Ka ro li nie wspólny wy jazd na
Hel. Jej zna jomy z klubu, w któ rym do ra biała, miał tam przy czepę, obie cał zo- 
sta wić jej klu cze na dwa ty go dnie.

– Po je dziemy sią za ba wić, jak kie dyś – za pro po no wała. – Ty i ja. Mo rze, Cha- 
łupy i przy stojni sur fe rzy.

– Kiedy?
– Za ty dzień.
– To nie żart?
– Nie. Cał ko wita po waga.
– A co ty się na gle taka po my słowa zro bi łaś? Pew nie ze starą ga da łaś? Przy- 

znaj się.



– Nie, stę sk ni łam się za sio strą. Bę dzie mega, jak kie dyś, pa mię tasz?
– Po my ślę.
Wie czo rem za pu kała do drzwi jej po koju.
– Zgoda, si ster – po wie działa nie spo dzie wa nie Ka ro lina. – Na wet do brze się

składa.
„Na wet do brze się składa”. Wiele razy po tem ana li zo wała to zda nie, słowo

po sło wie, li tera po li te rze, tak jakby ukryty w  nim był klucz do ta jem nicy,
która ją obez wład niała. Co się zło żyło, co do czego, do kurwy nę dzy!

– Gdzie je steś, sio stro? – Za gry zła wargi w bo le snym gry ma sie.

2.

Po czuł, że znowu się za czyna. Znał swój or ga nizm, po tra fił już roz po zna wać
jego ostrze gaw cze po mruki, te pra wie nie zau wa żalne symp tomy nad cho dzą- 
cego nie szczę ścia. Opa dła w nim ad re na lina, więc fala ru szyła. Za raz przyj dzie
znie chę ce nie i apa tia, bę dzie miał kło pot, żeby po sta wić się w pio nie. Ile razy
już to prze cho dził?

Uło żył w sze regu ta bletki. Zgar nął je jed nym ru chem do dłoni i po łknął łap- 
czy wie, jakby każda se kunda była ważna. Wróg był bez kształtny, ale czuł jego
obec ność w cha cie. Wy sy sał z niego wszel kie siły, za tru wał nie okre ślo nym lę- 
kiem, wpę dzał w bez na dzieję i apa tię. Ju tro prze leży cały dzień, na wet nie ru- 
szy nogą. Bę dzie we ge to wał go dzi nami wy prę żony jak struna na łóżku, wpa- 
trzony w je den nie ru chomy punkt na su fi cie.

Spoj rzał na smart fona. Po wi nien za dzwo nić. Nie miał siły, ale mu siał. Nie
mógł mil czeć po ode bra niu tej dziw nej wia do mo ści, Aga na to nie za słu gi- 
wała...

– Aga?
– Jezu, tak się cie szę. Dzwo ni łam kilka razy.
– Wiem.
– Dla czego do piero te raz?
– Mia łem coś do za ła twie nia.
– Coś waż nego?
– Ta kie tam...



– Jak się czu jesz?
– Uj dzie.
– To do brze. Czy ta łeś moją wia do mość?
– Tak.
– Ma rek... – Głos jej się na gle za ła mał. – A je śli to na prawdę ona...
– Nie mo żesz być tego pewna. – Zmu szał się do od po wie dzi. – Jest mnó stwo

moż li wo ści. Na przy kład czyjś głupi i  okrutny żart. Albo ma ni pu la cja, czy
próba wy łu dze nia.

– Ale ta dziew czyna ze zdję cia wy gląda jak Ka rola. To zna czy, tak by dzi siaj
wy glą dała. I to było chyba sel fie. Zresztą sam zo ba czysz.

– Tego nie wiesz. Sły sza łaś o edy to rach zdjęć? O sztucz nej in te li gen cji? Nie
masz po ję cia, co ona po trafi. Mo du luje ludzki głos, pi sze książki. Edy to wa nie
po sta rzo nego zdję cia to dzi siaj pestka.  – Czuł na ra sta jący ucisk w  po ty licy.  –
Może ktoś, kto wie o znik nię ciu Ka ro liny, chce was na ciąć na hajs?

– Spraw dzi łeś ad res, z któ rego wy słano wia do mość?
– Tak. Nadawca ko rzy stał z TOR-a. To prze glą darka nie do iden ty fi ka cji.
– No tak. – Usły szał w jej gło sie roz cza ro wa nie. – Ma rek, ja mu szę wie dzieć

na pewno. Ro zu miesz?
Nie od po wie dział.
– Wró cisz do War szawy? Bez cie bie nie dam rady.
– Mu szę koń czyć. Po roz ma wiamy ju tro.
– Na pewno za dzwo nisz? – za wie siła głos.
– Tak. Ale na twoim miej scu nie ro bił bym so bie spe cjal nych na dziei. Lu dzie

nie od naj dują się, ot tak, po pię ciu la tach. Dla czego po pro stu nie wró ciła do
domu?

– Może jest w nie bez pie czeń stwie. Na pi sała: ra tuj!
– To dla czego nie na pi sała nic wię cej? Co się z nią działo przez te wszyst kie

lata, gdzie prze bywa? Prze cież wie działa, że umie ra cie ze stra chu i nie pew no- 
ści. Miała do stęp do kom pu tera, mo gła się ode zwać.

– Nie wiem, je stem w szoku, nie mogę się ogar nąć. Mam prze czu cie...
– Za dzwo nię ju tro. Prze śpij się. I nie mów nic ro dzi com. Nie roz dra puj tej

bli zny, jesz cze nie te raz.
Odło żył słu chawkę, czuł su chość w ustach. Te le fon za dzwo nił po now nie nie- 

mal na tych miast. To biasz.



– Co tam?
– Zro bi łeś to.
– Niby co?
–  Do brze wiesz. Tak było trzeba. Przy je chali chłopcy z  ABW, dwie fur go- 

netki, jak na wojnę. Za brali tych gno jów z  pen sjo natu. Strasz nie się rzu cali.
Cały Sme rek aż hu czy. Po dobno mieli w  je epie ja kieś mapy z ozna ko wa niem
obiek tów woj sko wych i in sta la cji na gra nicy.

– No po patrz. Może to ja cyś szpie dzy byli?
– Może. Prędko z tego gówna nie wy lezą. I szybko tu nie wrócą.
– Tak bywa.
– Je steś w po rządku, Smuga. Mógł byś być Łem kiem.
– Nie są dzę. Nic o mnie nie wiesz. Mam krew na rę kach, tylko udaję, że żyję.
– Ły kasz za dużo pro chów, za uwa ży łem to.
– To tylko część pro blemu.
– Pój dziemy ju tro w góry?
– Nie wiem.
Ni czego nie był pe wien. Sam był jed nym wiel kim zna kiem za py ta nia. Po- 

dob nie jak ta długa, prze ra ża jąca noc, która go cze kała.

3.

Do piero gdy wy sia dły z  tak sówki, Agnieszka uświa do miła so bie, że za po- 
mniała ko stiumu ką pie lo wego.

–  W  mordę.  – Nie kryła zło ści. To przez to, że po sta no wiła wziąć ze sobą
tylko ple cak. Wrzu cała do niego wy łącz nie naj po trzeb niej sze rze czy: kilka ciu- 
chów, ko sme tyki, krem prze ciw sło neczny, oku lary.

– Swo jego ci nie po ży czę, bo mam więk sze cycki, przy naj mniej tu taj je stem
lep sza – do gry zła jej Ka ro lina. Na dal mię dzy nimi iskrzyło. W dro dze na dwo- 
rzec pra wie nie roz ma wiały ze sobą. Ne go cja cje zo sta wiały na póź niej. Przy- 
naj mniej tak wtedy my ślała.

Ze zdzi wie niem spoj rzała na ba gaż Ka ro liny. Dużą wa lizę na kół kach, ugi- 
na jącą się pod wła snym cię ża rem.



–  Co ty tam masz?  – za py tała.  – Wzię łaś wszyst kie swoje wy peł nia cze
i wkładki do biu sto no sza?

Ka ro lina nie od po wie działa. Po ka zała jej tylko fucka i  szarp nęła wa lizę
z miej sca.

Żar lał się z nieba. Czer wiec był wy jąt kowo upalny tego roku. Wielka po le- 
waczka krą żyła nie stru dze nie po Ki jow skiej, zra sza jąc wodą spę kany od wy so- 
kiej tem pe ra tury as falt. Z ulgą we szły do kli ma ty zo wa nej hali.

Wiele razy od twa rzała po tem ten po ra nek, dzie liła go na ka dry, ob razy, ta- 
so wała, szu ka jąc ukry tego gdzieś szcze gółu czy znaku, który wszystko by tłu- 
ma czył. Ni gdy nie zna la zła.

– Je ste śmy dużo za wcze śnie – po wie działa wtedy z iry ta cją. – Mó wi łam, że
bę dziemy tu ko czo wać.

– Wy lu zuj. Mo gły być korki, wiesz, jak to jest w pią tek przed week en dem.
– Je ste śmy za wcze śnie – po wtó rzyła upar cie, roz glą da jąc się za ja kimś miej- 

scem do sie dze nia. Wszyst kie były za jęte przez ta buny lu dzi z to bo łami. Tylko
jedna ławka w rogu hali po zo sta wała pu sta. Szybko zro zu miały dla czego. Obok
spał ja kiś męż czy zna w ró żo wej weł nia nej czapce. Był boso, miał po czer niałe
od brudu stopy. Wy dzie lał trudną do okre śla nia woń: bez dom no ści, po rzu ce- 
nia i nie prze tra wio nych od pad ków z po bli skiego McDo nalda.

– Nie wi dzę po ciągu na Hel – po wie działa Ka rola, za dzie ra jąc głowę. – A już
po wi nien się po ka zać.

– Fakt, pew nie za chwilę...
– O, te raz się wy świe tlił, w ostat nim rzę dzie.
– Wi dzę, pe ron czwarty.
– Okej. Przy pil nuj ba gażu, tylko sko czę siku. – Od wró ciła się. Agnieszka wi- 

działa po stać sio stry. Czer wona bejs bo lówka z logo Un der Ar mour, lniana ko- 
szula, ob ci słe dżinsy, let nie san dały na ma łym ob ca sie. Od pro wa dziła ją wzro-
kiem aż do drzwi to a lety.

Ko lejny kadr. W  holu głów nym po wstało ja kieś za mie sza nie. Męż czy zna
w  słom ko wym ka pe lu szu stał przed ta blicą in for ma cyjną i  aż go to wał się
z wście kło ści.

–  Ożeż! Pół to rej go dziny opóź nie nia? A  co to, kurwa, wojna wy bu chła?
A może mróz chwy cił w czerwcu?

Lu dzie mi jali go, od wra ca jąc głowy. Ten gość nie był pi jany, po pro stu tego
ranka miał do syć.



– Pi siory je bane! – Męż czy zna pod niósł głos. – Mó wili, że prze jęli kraj w ru- 
inie. To te raz co mamy? Pań stwo z kar tonu?

Ka ro lina już wró ciła. Ode szły w stronę boksu z kawą. Agnieszka za mó wiła
dwie małe cap puc cino. Przy naj mniej mo gły oprzeć się tu o  ladę. Tłum na dal
gęst niał, nie koń czący się stru mień po staci i twa rzy, zni ka ją cych w cze lu ściach
tu nelu.

Nie mal na tych miast wy rósł przy nich męż czy zna. Przy stoj niak w  nie bie- 
skim ble ze rze, płó cien nych spodniach i  mo ka sy nach za pół tora ka wałka.
Agnieszka znała ten typ, wi dy wała co noc ta kich w klu bie. Wieczny zdo bywca,
ado nis, żi golo z War saw by ni ght.

– Hej, dziew czyny – za gaił i ob da rzył je pro mien nym uśmie chem. – Wy pad
na urlop?

– Tak jakby. – Agnieszka upiła łyk kawy.
– Wi dzia łem, że spraw dza ły ście po łą cze nia na Hel.
– Jaki spo strze gaw czy – wtrą ciła się Ka rola.
– Mam tam wy pa sio nego kam pera na polu kem pin go wym, Cha łupy 6. Te raz

stoi pu sty. Mogę wam uży czyć.
– Tak za darmo? – Agnieszka zlu stro wała go wzro kiem.
– Ja sne. Do brze wam z oczu pa trzy. Trzeba lu dziom po ma gać.
– No.
– Karma wraca.
– Tak mó wią.
– I bar dzo ładne je ste ście. Do jadę do was ju tro i coś wy my ślimy.
– Kwa sisz.
– W ja kim sen sie? – Prze stą pił z nogi na nogę.
– Je ste śmy lesby. Twój mały fiu tek wpro wa dzałby tylko nie po trzebne za mie- 

sza nie.
Znik nął tak szybko, jak się po ja wił.
– Lesby? Ale czad! – Po raz pierw szy uj rzała uśmiech na twa rzy Ka ro liny. –

Nie spo dzie wa łam się, że stać cię na ta kie od zywki.
– Znam ich wię cej. Sprze dam ci je na Helu.
– No i mega.
Sta nęły obok sie bie. Agnieszka czuła za pach roz grza nej skóry Ka ro liny.

Snop świa tła, wpa da jący przez świe tlik w da chu, zna czył ladę sło necz nymi cęt- 



kami. Chciała jej po wie dzieć, jak bar dzo się cie szy, że wy jeż dżają ra zem. I że
nie zmar nuje tej oka zji, po stara się, aby znowu było jak kie dyś, jak daw niej.
A na dnie ple caka ma dla niej pre zent: per fumy Dior J’ad ore, o któ rych Ka rola
nie dawno wspo mniała przy stole.

Chciała to wszystko po wie dzieć, ale nie zdą żyła.
– Chodźmy już na pe ron – po wie działa na gle Ka ro lina, pod no sząc się z miej- 

sca. – Tu taj capi ke ba bem i w ogóle.
– Do bra.
– Przy naj mniej łyk niemy świe żego po wie trza. A ten po ciąg i tak jest chyba

wcze śniej pod sta wiany.
– No to w drogę! – Agnieszka za rzu ciła ple cak na ra mię.
Do łą czyły do dłu giego sze regu po dróż nych, wę dru ją cych na pe rony. Ro- 

dzina z  czwor giem dzieci, grupa za kon nic z  po chy lo nymi gło wami, roz- 
wrzesz czana grupa dzie cia ków, wy jeż dża ją cych na ko lo nie i  wy cho waw czyni
z  de spe ra cją w  oczach, pró bu jąca utrzy mać w  ry zach tę roz bry kaną trzódkę.
Z mi ja nego śmiet nika do le ciał odór śmieci i ze psu tej żyw no ści.

Lu dzie ocie rali się o sie bie, mi jali z wa li zami na kół kach. Agnieszka mu siała
zwol nić, aby nie wpaść na za kon nicę przed sobą.

– Idź przo dem, ja się do tur lam póź niej z tą swoją wa lizą – do le ciał ją z tyłu
głos Ka ro liny.

– Spoko. – Ski nęła po ta ku jąco głową i przy spie szyła kroku.
Ja kiś otyły męż czy zna, prze py cha jąc się w ści sku, po pchnął ją na ścianę tak,

że pra wie stra ciła rów no wagę. Co za cham! Jesz cze kilka me trów tu nelu.
Schody, na resz cie. Skrę ciła w prawo i po kilku se kun dach zna la zła się na pe ro- 
nie. Na resz cie tro chę luzu i  świe żego po wie trza. Tuż za nią za mel do wały się
za kon nice.

– W mordę – wes tchnęła naj młod sza z nich i umil kła spło szona wzro kiem
Agnieszki. Ta oparła ple cak o  mu rek przy scho dach. Bę dzie za je faj nie. Ta kie
sza lone po my sły za wsze są naj lep sze. Kiedy ostatni raz ra zem gdzieś wy je- 
chały? Dwa lata temu? Nie, trzy. Wy na jęły apar ta ment w Gdań sku, prze hu lały
wszyst kie pie nią dze w kilka dni, a po tem ży wiły się tylko w ba rze w po bli skim
cen trum han dlo wym. Jak ono się na zy wało? Aha, chyba „Przy mo rze”, na prze- 
ciwko tego mon stru al nego fa lowca. Od dwu dzie stej ser wo wali tam po siłki tań- 
sze o po łowę. Było cud nie.



– Wiesz co, młoda? – Obej rzała się za sie bie i na gle urwała za sko czona. Ro- 
zej rzała się wo koło. Gdzie ta siksa? We szła na pe ron in nym wej ściem? Prze szła
wolno przez całą plat formę, ale ni g dzie nie wi działa Ka ro liny. A może po my liła
pe rony, ten dziki tłum ją prze pchnął i prze oczyła wła ściwe wej ście?

Po de szła do kra wę dzi to rów i  spoj rzała na prze ciw le gły pe ron. Kłę biła się
tam zbita gro mada po dróż nych. Prze su wała wzro kiem po ko lej nych lu dziach,
szu ka jąc cha rak te ry stycz nej po staci w bejs bo lówce. Ni g dzie nie wi działa Ka ro- 
liny.

Wró ciła w to samo miej sce. Się gnęła po ko mórkę i wy brała nu mer sio stry.
Bez od zewu. Spró bo wała po now nie z ta kim sa mym skut kiem. Mo głaby, gów- 
niara, przy naj mniej ode brać, po my ślała ro ze źlona. Za wsze była na ba kier
z cza sem i po czu ciem obo wiązku. Czy ona się ni gdy nie zmieni?

– Po ciąg da le ko bieżny na Hel wje dzie na tor drugi przy pe ro nie czwar tym,
po ciąg ob jęty jest cał ko witą re zer wa cją miejsc – do le ciał ją głos z me ga fonu.

Nie za leż nie od tego, gdzie po nio sło Ka rolę, prze cież sły szy ten ko mu ni kat.
Za raz się pew nie za mel duje obok niej. Nic ta kiego się nie zda rzyło, po winna
wy lu zo wać. A  jed nak nie jako wbrew so bie po czuła jak ro śnie w  niej nie okre- 
ślony nie po kój, wy pie ra jący po cząt kową iry ta cję. Gdzie ta mała się za po działa?

Spoj rzała na ze gar. Po ciąg jesz cze nie przy je chał, do od jazdu było sie dem
mi nut. Pod jęła na głą de cy zję i zbie gła w dół. Przez chwilę roz glą dała się po tu- 
nelu, sta jąc na pal cach. Tłum wy raź nie się prze rze dził. Po bie gła z  po wro tem
do hali głów nej. Na po zór nic się tu nie zmie niło. Go łę bie tłu kące się pod da- 
chem. Bez domny śpiący na ławce, z ręką zwi sa jącą bez wład nie ku ziemi. Kiosk
z kawą i ta sama kel nerka z ko kiem na gło wie. Za pach sma żo nego oleju i fry- 
tek, do bie ga jący z McDo nalda. Tylko Ka ro liny ni g dzie nie było.

Wy bie gła na se kundę na ze wnątrz dworca. Ude rzyła w nią fala cie płego po- 
wie trza. Szyb kim spoj rze niem zlu stro wała oto cze nie. Kilka tak só wek, au to bus
za krę ca jący na ron dzie. Jedna z ta ryf ru szyła wła śnie z miej sca. Wi działa z tej
od le gło ści ko bietę na tyl nym sie dze niu w  słom ko wym ka pe lu szu i  wiel kich
oku la rach Anny Win tour. Dziecko w  oknie au to busu roz płasz czyło twarz
o szybę i stro iło do niej głu pie miny. Po le waczka za częła drugi krąg i na dal po- 
le wała as falt stru mie niami wody.

Jesz cze raz się gnęła po ko mórkę. Sły szała długi sy gnał, wwier ca jący się
w uszy. Ogar nęło ją nie okre ślone zde ner wo wa nie. Coś tu było nie tak.

Wbie gła z po wro tem do bu dynku. Rzut oka na ta blicę od jaz dów. Po ciąg do
Helu od jeż dża za cztery mi nuty. Zdąży. Za trzy mała się na se kundę i  wzięła



głęb szy od dech. Nie po trzeb nie pa ni kuje, wszystko się za raz wy ja śni. Po bie- 
gnie na pe ron, a tam bę dzie cze kała na nią ta gów niara oparta o swoją wielką
wa lizę. Pew nie z  tym swoim kpią cym uśmiesz kiem. Po wie, że to taki żar cik,
na do bry po czą tek. Naj waż niej szy prze cież jest fun. Co kol wiek to, kuźwa, zna- 
czy.

Wbie gła na pe ron aku rat, gdy elek tro wóz wto czył się na pe ron. Ni g dzie nie
wi działa Ka ro liny. Lu dzie przy spie szali kroku, szu ka jąc swo ich wa go nów.
Miała jesz cze jedną szansę. Wa gon 4, miej sca 41 i 43. Wsko czyła na sto pień wa- 
gonu. Sto jąca na pe ro nie kon duk torka się gnęła po gwiz dek.

– Pro szę po cze kać pięć se kund! Bła gam! – krzyk nęła.
– Nie mogę... – urwała tamta, wi dząc de spe ra cję w jej oczach.
Ko ry tarz w lewo, ja kiś fa cet wci skał wa lizkę do schowka, choć nie mo gła się

tam zmie ścić. Miej sca 22, 23. Da lej, to musi być tam, w  głębi. Spoj rzała
w  tamtą stronę i  po czuła, jak na gle za biło jej serce. Czer wona bejs bo lówka.
Dzięki ci, Boże! Za biję siksę!

Po ciąg ru szył, po woli na bie rał szyb ko ści. Po de szła bli żej, mie ląc w  ustach
prze kleń stwa.

– Gdzie by łaś do cho lery! – Do szła wresz cie do fo tela.
– Słu cham?
Młoda dziew czyna spoj rzała na nią za sko czona. Była ob sy pana pie gami,

w  rę kach trzy mała słu chawki iPhona. Pra wie tak samo ładna i  młoda jak jej
sio stra. Na gło wie miała prze krzy wioną czer woną bejs bo lówkę. Ale to nie była
Ka ro lina. To był ten ostatni dzień. Ni gdy wię cej nie zo ba czyła sio stry.
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1.

Smuga stał w progu, jakby nie wie dział, czy zro bić krok do przodu, czy się wy- 
co fać.

– Jed nak wró ci łeś... – Agnieszka prze łknęła ślinę.
– Jak wi dać.
Miał na so bie skó rzaną kurtkę i wy tarte dżinsy. Z ra mie nia zwi sał ciężki że- 

glar ski wo rek, jed nak wró cił na dłu żej? Po chwili wa ha nia przy tu liła się do
niego i  po ca ło wała go w  usta. Po cząt kowo nie od dał po ca łunku, ale po tem
przy tu lił ją do sie bie.

– Na wet nie wiesz, jaka je stem ci wdzięczna. Umie ram z nie po koju po tym
ma ilu, nie mogę spać, nie wiem, co my śleć...

– Po tem. Te raz zrób mi kawy. A ja we zmę prysz nic, w Biesz cza dach nie mia- 
łem ta kich luk su sów.

Pa trzyła w  mil cze niu, jak się roz biera. Miał wy mi ze ro waną, po czer niałą
twarz. A może tylko spa loną słoń cem? Chyba jesz cze ni gdy nie był taki szczu- 
pły, wi działa bli znę po kuli pod pra wym oboj czy kiem. Przy po mi nała mały kra- 
ter o ob łych kra wę dziach. Kie dyś go za py tała o po cho dze nie tej rany.

– Nic spe cjal nego – od po wie dział.
– To zna czy? – Nie ustę po wała.
– Fa cet ce lo wał mi w głowę. Po tknął się w ostat nim mo men cie. Taki pech.
Po dała mu ręcz nik i  przy mknęła drzwi. Sły szała szum wody do bie ga jący

z ła zienki. Mył się długo, nie spie szył się, tak jakby chciał zmyć z sie bie cały ten
biesz czadzki brud, ten mrok, w któ rym tkwił przez ostat nie ty go dnie. Wzięła



jego dżinsy i ko szulę i wrzu ciła do pralki. Oparła rękę o wi ru jący bę ben i spoj- 
rzała na jego że glar ski wo rek, le żący w ką cie. Wró cił. Tylko to się li czyło.

Wy cią gnęła z  lo dówki po mi dora, owoc avo cado i  żółty ser. Na szczę ście
w chle baku ucho wały się jesz cze jego ulu bione chrupki Vasa, które ona uzna- 
wała za nie ja dalną tek turę.

– Je steś głodny? – za py tała.
– Jak wilk – od po wie dział nie spo dzie wa nie.
– Na co masz ochotę?
– Na cie bie.
Zmie nili po zy cję i te raz to ona była na gó rze. Oparła się rę koma o jego uda.

Wi dział jej ster czące piersi, wy gięła ciało w  łuk. Kro pla potu po ja wiła się
w rowku po mię dzy pier siami, wę dru jąc po skó rze w stronę pła skiego brzu cha.
Mia rowo na bi jała się na niego, opa da jąc co chwila z ci chym ję kiem. Chciał do- 
tknąć jej tam ręką, ale po wstrzy mała go, tak jakby mógł coś ze psuć. Ta chwila
na le żała tylko do niej. Usza no wał to.

Go dzinę póź niej usiadł przy wiel kim stole, za sła nym zdję ciami, ko piami ar- 
ty ku łów pra so wych, no tat kami i  do ku men tami, przy go to wa nymi przez
Agnieszkę.

– Jest tu wszystko, co udało mi się przez te lata zgro ma dzić. Od pierw szego
dnia – po wie działa po waż nie.

– Do brze.
– Je stem pewna, że gli nia rze zlek ce wa żyli sprawę. Opo wia da łam ci kie dyś tę

hi sto rię.
– Pa mię tam.
– Wiesz, młoda gów niara, lato. Pew nie po my śleli, że jest na gi gan cie. Za ko- 

chała się i ucie kła z lu bym, żeby ro bić z nim wszystko to, na co ro dzice jej nie
po zwa lali. Tylko że Ka rola nie była taka.

– A jaka? – Smuga pod niósł na nią wzrok.
– Tro chę wy co fana, zbyt po ważna jak na swój wiek. Nie ufna wo bec ob cych.

A już na pewno nie lek ko myślne dziew czę, które znik nę łoby bez po wodu, fun- 
du jąc ro dzi nie taki kosz mar i  nie po zo sta wia jące żad nej wia do mo ści. To nie
było w jej stylu, tak my ślę. Cały czas ob ra cam w gło wie wspo mnie nie tej sy tu- 
acji i nie mogę zro zu mieć, co się stało.

– Nie mo żesz się dzi wić gli nia rzom. Dla nich to ru tyna. Rocz nie za gi nię ciu
ulega w  Pol sce około pięt na stu ty sięcy lu dzi. Naj czę ściej dzieje się to na ich



wła sne ży cze nie. Przy czyny są pro za iczne. Nie któ rzy z  za gi nio nych ukła dają
so bie ży cie na nowo, znaj dują pracę, wcho dzą w nowe związki. Inni stają się
bez dom nymi, tu łają się po dwor cach, no cują w schro ni skach i przy pad ko wych
noc le gow niach. Nie któ rzy  – nie wi dząc wyj ścia z  sy tu acji, w  któ rej się zna- 
leźli – po peł niają sa mo bój stwo.

– A reszta?
– Naj czę ściej pada ofiarą prze stępstw. – Uważ nie do bie rał słowa.
– To zna czy?
–  Wpada w  ręce prze róż nych kry mi na li stów, zbo ków czy de wian tów. Pa- 

mię taj, że sta ty stycz nie rzecz uj mu jąc, naj czę ściej za gi nię ciu ule gają na sto- 
latki w  wieku do sie dem na stu  – osiem na stu lat. W  tym młode, atrak cyjne
dziew czyny. Czę sto de cy duje przy pa dek. Ofiary znaj dują się w nie wła ści wym
miej scu w nie wła ści wym cza sie. Nie są dzę jed nak, by to był ca sus two jej sio- 
stry.

– Skąd ten wnio sek?
–  Znaj do wa ły ście się ra zem w  pu blicz nym miej scu, na dworcu. Były tam

setki osób. Stra ci łaś ją z  oczu tylko na chwilę. Nie ule gła więc ja kie muś na- 
głemu wy pad kowi, nie za sła bła, nikt jej nie za cią gnął w ja kiś ustronny kąt i nie
zro bił tam krzywdy. Moż liwe jest po rwa nie, ale w tych oko licz no ściach to też
opcja dość mało praw do po dobna.

– Jak bym sły szała ów cze sną po li cję.
– Mó wili prawdę.
– Więc co się stało?
– Jesz cze nie wiem.
– Po mo żesz mi?
– Daj mi tro chę czasu. Nie od po wiem ci na to py ta nie, do póki nie prze ko pię

się przez to do ssier, które zgro ma dzi łaś. Opo wia da łaś mi kie dyś o tym dra ma- 
cie, ale nie spo dzie wa łem się, że sie dzi to w to bie tak głę boko.

– Nie ma dnia, że bym o niej nie my ślała. Nie ma dnia. – Spu ściła głowę. –
Gdy bym nie była na nią wtedy za gnie wana o byle gówno. I miała oczy sze rzej
otwarte. Gdy bym nie zo sta wiła jej wtedy z tyłu. Gdy bym...

– To sa mo bi czo wa nie nie ma sensu – po wie dział sta now czo. – I nic już nie
zmieni. Pewne rze czy się dzieją i  nie mamy na to żad nego wpływu.  – Opo- 
wiedz mi le piej o two ich ro dzi cach.



– Ro dzi cach? Mój oj ciec zmarł dawno temu. Mam mamę i oj czyma. Nie na- 
zwa ła bym go tatą – urwała na gle.

– Tak, pa mię tam, wspo mi na łaś o stra cie ojca. Nie chęt nie o tym mó wisz...
– To prawda. Jesz cze nie czas...
– Ro zu miem. Chcia łem tylko wie dzieć, jak oni ze sobą żyją, jak przy jęli za gi- 

nię cie Ka ro liny i jak obec nie so bie ra dzą z tym po czu ciem straty.
– Byli do brym mał żeń stwem. On pro wa dzi od lat biuro do radz twa po dat ko- 

wego. Wy ma ga jący, su rowy, czę sto nie obecny. Ser cem domu była mama. Pra- 
co wała w biu rze. Mia ły śmy z nią lep szy kon takt.

– Po wie dzia łaś: byli?
– Od znik nię cia Ka roli wiele się zmie niło. Rza dziej by wam w domu, ale wy- 

czu wam na pię cie. Żyją... osobno. Mało roz ma wiają, tak jakby mieli do sie bie
skrytą, nie wy po wie dzianą urazę. Prawdę mó wiąc, du szę się w domu... Dla tego
przy jeż dżam tylko wtedy, kiedy mu szę.

– Kto twoim zda niem bar dziej od czuł tę stratę?
– Dziwne py ta nie – zmarsz czyła czoło. – Jak niby mia ła bym to zmie rzyć? Na

pewno cier pią oboje, ale ina czej. Mama ni gdy nie po go dziła się ze stratą córki,
po ru szyła wszyst kie sznurki, pi sała od wo ła nia do pro ku ra tury i na po li cję.

– A oj czym?
– Był bar dziej pa sywny, tak jakby na gle od cięto mu prąd. Bierny, mil czący,

nie obecny. My ślę, że mama uważa, iż on w  pew nym sen sie za wiódł. I  że za
wcze śnie się pod dał. Tak jakby nie wal czył o Ka ro linę, bo nie była jego bio lo- 
giczną córką. Ni gdy nie po wie działa mu tego wprost, ale on to wy czuwa. A to
nie po lep sza at mos fery w domu.

– Masz ich zdję cie?
– Ja sne. Z po bytu w Kar ko no szach. To było ich uko chane miej sce, spę dzali

tam wszyst kie wolne chwile. To zna czy, kie dyś tak było. – Po czła pała do szu- 
flady.

Ze zdję cia spo glą dała na niego para pięć dzie się cio lat ków. Ro man stał na
pierw szym pla nie, wsparty na kij kach do nor dic wal king. Był bez ko szuli, od- 
sła nia jąc otłusz czone ciało. Roz lane rysy twa rzy, ciemny nie do go lony za rost.
Twarz, którą trudno było za pa mię tać. Zo fia wy glą dała zza jego ra mion. Ładna
blon dynka o  rzad kich wło sach. To ona prze ka zała geny urody cór kom. Szla- 
chetne rysy, sku piony wy raz twa rzy, pod kre ślony przez za ci śnięte usta. I  to
spoj rze nie ciem nych oczu, w  któ rych do strze gał ja kiś re fleks głę bo kiego



smutku i peł za ją cego sza leń stwa. A jed nak sta no wiła je dy nie tło, ele ment dru- 
giego planu, po dob nie jak góra wy ra sta jąca na ho ry zon cie.

– To on grał pierw sze skrzypce, prawda? – za py tał Smuga.
– Ra czej tak, cho dził na na sze wy wia dówki, lu bił mieć za wsze ostat nie zda- 

nie, kon tro lo wał do mowe wy datki i  wy pła cał nam kie szon kowe. Oszczędny
w po chwa łach. Ko chał nas na swój spo sób, ale mia łam wra że nie, że wy ra ża nie
uczuć, w prze ci wień stwie do mamy, przy cho dzi mu z pewną trud no ścią. Nie
po chwa lał mo ich wy bo rów, nie po do bali mu się moi chłopcy. Chciał, że bym
po szła na prawo i rzu ciła pracę w klu bie noc nym... Zwłasz cza po tym, jak przez
co vid za wa li łam rok. Mu siał mieć za wsze obiad na stole jak w tym fil mie Kutza
o Ślą sku. Taki typ tra dy cjo na li sty, swoj skiego au to kraty z blo ko wi ska.

– A mama?
–  Sta no wiła jego prze ci wień stwo. Ser deczna, na pewno bar dziej emo cjo- 

nalna, za wsze sta wała po na szej stro nie. Nie znam osoby, która by jej nie lu- 
biła. A po tem wszystko się zmie niło, on na gle sfla czał, jakby wy pa ro wał gdzieś
cały jego ape tyt na ży cie. A  mama stra ciła blask... W  tym sen sie stali się po- 
dobni do sie bie.

– A jak było wcze śniej mię dzy nimi?
– Jak? No, nor mal nie – za wa hała się przez chwilę z od po wie dzią. – By wały

ci che dni jak w każ dym mał żeń stwie. Jed nak byli, są – po pra wiła się szybko –
do brym mał żeń stwem.

– Za wa ha łaś się – po wie dział i spoj rzał na nią uważ nie.
– Nie, to nic... Mó wi łam już, że wiele się zmie niło po znik nię ciu Ka roli.
– Nie dzi wię się. To mu siała być ciężka próba dla was wszyst kich.
– Tak, ale nie o to mi cho dzi. Mia łam wra że nie, że oj czym re aguje ja koś nie- 

ty powo jak na niego. Za wsze był taki sta now czy, wład czy, pe łen pre ten sji wo- 
bec in nych... A wtedy za padł się w so bie, roz padł na na szych oczach.

– Ta sy tu acja go prze ro sła?
– Mama chyba tak my ślała. To ona nie usta wała w po szu ki wa niach, su szyła

głowę po li cji, pi sała mo nity na wszyst kie strony, tra fiła do fun da cji Itaka, na- 
wet wy na jęła pry wat nego de tek tywa, który wziął od nas dwa dzie ścia ty sięcy za
nic. A on tylko cier piał... Jakby był cze muś winny.

– Ja kie re la cje pa nują te raz mię dzy nimi?
– Na uczyli się z tym żyć, ale ni gdy nie za po mną. No i jesz cze mają mnie. Ni- 

gdy nie by li śmy ze sobą tak zwią zani jak obec nie.



2.

Wy cią gnął z gar de roby starą ta blicę kor kową i usta wił w swoim po koju. Tego
sys temu na uczył się w po li cji i to ta tra dy cyjna me toda słu żyła mu naj bar dziej.
Pi ne skami po przy pi nał naj pierw zdję cia. Por tre towa Ka ro lina en face. Ładna
dziew czyna o  tro chę nie obec nym spoj rze niu. Rze czy wi ście, skóra ścią gnięta
z Agnieszki, choć na pewno tro chę niż sza.

Fotka Ka ro liny z pro filu, wi dać było in diań skie ko ści po licz kowe, let nia su- 
kienka owi jała się wo kół ki bici. Zdję cie jej ostat niego chło paka, z tego co mó- 
wiła Aga, ze rwała z  nim kilka mie sięcy przed znik nię ciem. Zgi nął tra gicz nie
rok póź niej. Uległ nie szczę śli wemu wy pad kowi i uto pił się pod czas że glo wa nia
na Ma zu rach. To byłby trop pro wa dzący do ni kąd.

Te raz uję cia z miej sca zda rze nia. Plan Dworca Wschod niego, roz kład pe ro- 
nów. Zdję cia z  lotu ptaka te renu przed dwor cem: ogró dek re stau ra cyjny, po- 
stój taxi, małe rondo na za krę cie. Do jazd ulicą Ki jow ską. I jesz cze jedno uję cie
zro bione na ty łach dworca od Lu bel skiej, z przy stan kiem dla taxi i au to bu sów.
Cze kała go jesz cze wi zja lo kalna.

A  te raz naj cie kaw sze: do ku menty. Dużo tego, za ska ku jąco dużo. Wi dać
było, że ro dzina Agnieszki nie za sy piała gru szek w po piele i sta wała na gło wie,
aby do trzeć do prawdy. Le żały przed nim ko pie pro to ko łów z  prze słu chań
i we zwa nia po li cyjne. Su che za pisy i bez duszne w swej wy mo wie, la ko niczne
od po wie dzi na mo nity ro dzinne, ob na ża jące całą bez rad ność po li cyj nej ma- 
chiny w  zde rze niu z  sy tu acją nie wy ja śnioną, któ rej w  ża den spo sób nie dało
się wtło czyć do wy pra co wa nych sche ma tów. Po tra fił czy tać ta kie pa piery,
prze by wał po dru giej stro nie lu stra przez wiele lat, był czę ścią tej ma chiny. Po- 
li cjanci szu kali bez prze ko na nia. Tak aby nikt im nie za rzu cił, że nic nie ro- 
bią – ale bez wiary w sens wła snych po czy nań. Jak za wsze wtedy, gdy roz wią- 
za nie do cho dze nia było żmudne, a  sama sprawa za gma twana i  nie ro ku jąca
szyb kich i spek ta ku lar nych suk ce sów. Po li cja już tak ma, i to nie tylko w Pol- 
sce. Mu siał do trzeć do do ku men tów z  po stę po wa nia, ze znań świad ków, za- 
pisu mo ni to ringu. To, co miał przed sobą, było lek turą po ży teczną, ale jed nak
ma ku la turą.

Wy szedł przed dom. Ole iste ka łuże po ły ski wały w słońcu. Wsiadł do sa mo- 
chodu i  uru cho mił ra dio. „Ka czyń ski wzywa do obrony dzieci i  pol skiej ro- 
dziny. Mie dwie diew o  Pol sce: Zrów namy z  zie mią tę bandę ru so fo bów. Góry
śmieci po wiel kiej ma jówce w So po cie. Czy książę Harry roz wie dzie się z Me- 



ghan?  – re we la cje bry tyj skiego dzien nika The Sun. Ko lejny gwałt w  tak sówce
Ubera...”

Za par ko wał przy Ki jow skiej i pie szo do szedł do dworca. Dawno tu nie był.
Mo der ni styczna hala uno siła się ni czym la ta wiec nad pla cem peł nym za par ko- 
wa nych sa mo cho dów. Ob szedł oko licę, zro bił kilka zdjęć z ze wnątrz i wszedł
do środka. Była nie dziela, dwo rzec wy peł niony był po brzegi po dróż nymi,
spie szą cymi na pe rony i za lud nia ją cymi halę główną. Także przy ka sach wiły
się dłu gie ko lejki po dróż nych. Ja kaś ro dzina, owi nięta ukra iń ską flagą, sie- 
działa oparta o ścianę. Dziew czyna w T-shir cie z na pi sem „Po ma gam!” dzie liła
je dze nie po mię dzy trójkę dzieci. Każde otrzy my wało ra zowe kromki z  pla- 
strem żół tego sera. Nikt z po dróż nych się przy nich nie za trzy my wał. Smuga
za uwa żył, że znik nęli wo lon ta riu sze, któ rych jesz cze pół roku temu było tu
wię cej niż uchodź ców. Współ czu cie dla braci ze Wschodu już przy ga sło, em- 
pa tia spo wsze dniała.

Prze szedł całą trasę, jaką po ko nały nie gdyś obie dziew czyny: od Star bucksa
po pe ron nu mer 4. Je den długi tu nel, kilka wejść na pe rony. Po obu stro nach
re pre zen ta cyjne hale wej ściowe: jedna od Ki jow skiej, druga mniej sza od Lu- 
bel skiej. Wy szedł na ze wnątrz z tej dru giej strony i za trzy mał wzrok na au to- 
bu sie 147, który wła śnie pod jeż dżał na sta no wi sko. Obok za trzy my wały się tak- 
sówki.

Mi nął go ja kiś chło pak w po strzę pio nych dżin sach. Po ru szał się nie pew nie,
miał szkli sty wzrok i po więk szone źre nice. Tak, mo gli jej coś wstrzyk nąć, albo
jej za gro zić. Wsa dzić do busa lub Ubera i po je chać w siną dal. W ści sku, który
wtedy pa no wał, nikt ni czego by nie za uwa żył. Dawno już prze sta li śmy za uwa- 
żać in nych.

Wró cił do hali głów nej i scho dami wszedł na pierw sze pię tro. Biuro ob sługi
po dróż nych. Ko bieta z  głę bo kim mar sem na czole z  uwagą wpa try wała się
w mo ni tor. Na re gale obok za uwa żył „Wy bor czą”.

– Dzień do bry.
– Do bry to już był. – Ko bieta nie ode rwała wzroku od mo ni tora.
–  Je stem pry wat nym de tek ty wem.  – Po ka zał jej le gi ty ma cję, którą le d wie

mu snęła wzro kiem. – In te re suje mnie za gi nię cie, do któ rego do szło na te re nie
dworca.

– Tu co dzien nie giną lu dzie. Albo le piej – tu urywa się po nich ślad.
– Ale to było wy jąt kowe. Pięć lat temu.
– Dawno.



– Ano dawno, wtedy jesz cze nie było in fla cji.
– Te raz też nie ma. Nie sły szał pan w te le wi zji? Wi docz nie oni ku pują w in- 

nych skle pach. – Pod nio sła wresz cie na niego wzrok. – Dla czego tamta sprawa
była wy jąt kowa?

– Na dworcu peł nym lu dzi za gi nęła osiem na sto let nia dziew czyna. Na zy wała
się Ka ro lina Si ko row ska. Była z sio strą, miały ra zem wy je chać nad mo rze. Nic
nie za po wia dało dra matu. Roz pły nęła się w po wie trzu. Po dob nie jak po li cyjne
śledz two, które póź niej pod jęto. Nie zna le ziono żad nego śladu, po szlaki, nic.

– Pa mię tam. Pra co wa łam już wtedy na dworcu. Po ka zy wali jej zdję cie w ga- 
ze tach. Ładna dziew czyna.

– No wła śnie. Ro dzina na dal jej szuka. Nie może za po mnieć. Po ma gam im.
Ma pani dzieci?

– Dwie córki – za wa hała się.
– Mam wra że nie, że wtedy nie wszystko zro biono tak, jak na leży. Zlek ce wa- 

żono tę sprawę. A po tem za mie ciono pod dy wan.
– Tak bywa.
– Przy szło mi do głowy, że to wcale nie mu siało być po rwa nie. Może dziew- 

czy nie coś za apli ko wano, a po tem wcią gnięto do sa mo chodu.
– Jak na fil mie?
– Jak w ży ciu. Wiem, że na dworcu jest mo ni to ring. Może mógł bym przej- 

rzeć ta śmę z tam tego dnia?
–  Może i  mógłby pan, bo do brze panu z  oczu pa trzy. Ale nie po mogę, nie- 

stety.
– Dla czego?
–  Prze cho wu jemy na gra nia tylko przez trzy lata. Już dawno je ska so wano,

nowe ob razy na gry wamy na te same dyski. Zresztą na gra nie z  tam tego dnia
zgrała na płytę i za brała po li cja.

– Mówi się trudno.
– Nie może pan zwró cić się do po li cji? Oni na pewno mają te za pisy.
– Nie lu bią mnie.
– No to ma pan pro blem.
– Miło się z pa nią roz ma wiało.



3.

Miesz ka nie za to pione było w  sza ro ści. Agnieszka jesz cze nie wró ciła. Uchy lił
okno i od sło nił za słony, wpusz cza jąc tro chę świa tła. Ja kiś lump szedł środ kiem
ulicy. Cią gnął za sobą dzie cięcy wó zek, wy ła do wany zło mem i  zbie ra niną
przed mio tów, wy ło wio nych pew nie ze śmiet ni ków. Wi dział z góry cały ten se- 
zam: ster czące w  niebo po rdze wiałe rury, kratkę ka na li za cyjną wy rwaną
z bruku, ema lio wany noc nik wiel ko ści wia dra. Kółka wózka zgrzy tały nie mi ło- 
sier nie, wal cząc o utrzy ma nie się w pio nie.

Od kiedy wró cił do War szawy po czuł się nie spo dzie wa nie le piej. To jed nak
było jego mia sto. De pre sja ustą piła, cza jąc się gdzieś w tych sza ro ściach. Ad re- 
na lina, zmiana kli matu? Chuj je den ra czy wie dzieć. Wy cią gnął ko mórkę i od- 
na lazł nu mer.

– Ko mi sarz Lena Ka li now ska. – Miała przy jemną barwę głosu, nie pa so wała
do po li cjantki.

– Smuga. Czarna owca.
– O, sur prajs. Znowu ko goś wy rzu ci łeś przez okno?
– Też się cie szę.
– Je stem w pracy.
– Jak za wsze. Mogę ci za jąć chwilę?
– Jak długą?
– Krótką.
– Roz ma wiam z tobą tylko dla tego, że ura to wa łeś nam dupę w tej ostat niej

spra wie. I by łeś kie dyś do brym po li cjan tem. Z na ci skiem na by łeś. Ale reszta
po zo staje bezet. U ko mi sa rza na dal je steś na in dek sie. W wy dziale nie wolno
na wet wy mie niać two jego na zwi ska. Masz szla ban.

– Chyba się po chla stam.
– To by na wet do cie bie pa so wało.
–  Ale miło. Ale te raz se rio: po trze buję two jej po mocy. Pro wa dzę pewną

sprawę. Pięć lat temu z Dworca Wschod niego za gi nęła bez śladu młoda dziew- 
czyna, Ka ro lina Si ko row ska.

– To nie nasz re wir i nie ten le vel.
– Wiem, ale ro zu miesz, po dobno w po li cji mam szla ban. Ro dzina nie może

się po go dzić ze stratą. Uważa, że do cho dze nie zo stało spar to lone, a  cała



sprawa po trak to wana po ma co szemu. Ostat nio do stali ma ila i zdję cie, su ge ru- 
jące że dziew czyna żyje. Chcą wzno wić po szu ki wa nia. Pra gnę im w  tym po- 
móc.

– Znasz drogę for malną. O wzno wie niu po stę po wa nia de cy duje pro ku ra tor.
I  musi mieć po ważne prze słanki, aby na ka zać wzno wie nie śledz twa. Nie są- 
dzę...

– Oboje wiemy, że nie kiw nie pal cem.
– Ty to po wie dzia łeś.
– Po trzebne mi do ku menty po li cyjne z tam tego do cho dze nia.
– Za po mnij. To ma te riały we wnętrzne po li cji. Sorry, ale nie.
– Miło się z tobą gada. O ile wiem, do cho dze nie pro wa dził wtedy ko mi sarz

Jan Bor kow ski. Usta li łem, że wkrótce po tym zda rze niu na dworcu prze szedł
na wcze śniej szą eme ry turę. Ma po pu larne na zwi sko. I  jest RODO. Nie mogę
go na mie rzyć, a chciał bym z nim po ga dać. Po trzebny mi jego ad res z wa szych
akt oso bo wych. Tylko tyle.

– I my ślisz, że dla cie bie zła mię pro ce dury i re gu la min?
– Nie ukry wam, że taka myśl prze mknęła mi przez głowę.
– Po my ślę.
Odło żył te le fon i pod szedł do okna. Blok na prze ciwko był bli sko, za bli sko.

W  oświe tlo nym kwa dra cie wi dział ja kąś ko bietę w  ele ganc kiej czar nej gar- 
sonce. Mu siała do piero co wró cić z pracy, zzuła czer wone szpilki, le żały po rzu- 
cone przy drzwiach. Sie działa sama przy stole. Przed nią stała bu telka czer wo- 
nego wina. Wstała i po chwili wró ciła z kie lisz kiem w ręku. Na lała wina, sta ra- 
jąc się nie uro nić ani kro pli. Piła łap czy wie, po chwili kie li szek był pu sty. Na- 
lała jesz cze raz.

Po now nie się gnął po te le fon.
– No nie. – Głos po dru giej stro nie brzmiał głu cho i nie przy jaź nie.
– Też się cie szę.
– Mia łeś już ni gdy wię cej nie dzwo nić. Ni gdy.
– To był im puls. Stę sk ni łem się.
– Pier dol się. Wy łą czam się.
– Od da łem ci kie dyś przy sługę. Uchro ni łem ci ty łek przed tymi z we wnętrz- 

nej, pa mię tasz?
–  I  spła ci łem się już po trzy kroć. Ostatni raz przy spra wie tego ar chi wi sty

i Kor nów. Je steś jak ten je bany rzep, nie do od cze pie nia.



– Nie dzwo nił bym bez po trzeby. To mała sprawa.
– Ja sne, ty star tu jesz tylko z ta kimi. Ostat nio o mało nie wy wa lili mnie przez

cie bie z ro boty. Wie dzieli, że był prze ciek. Jak ty kie dyś tra fi łeś do po li cji? Bar- 
dziej pa su jesz do ma fii.

– No wi dzisz, je stem jak ten czło wiek o stu twa rzach.
– Czego chcesz?
– Masz ja kiś dłu go pis?
– Nie, kurwa, pi szę gę sim pió rem...
Z uchy lo nego okna do bie gał wie czorny chłód. Pod szedł, aby je przy mknąć.

Ko bieta zrzu ciła już górę od ko stiumu. Miała na so bie czarny, ko ron kowy biu- 
sto nosz. Wła śnie otwie rała ko lejną bu telkę. Spoj rzała na niego na gle, a on cof- 
nął się i za mknął okno.

4.

Prze syłka na de szła dwa dni póź niej. Ko perta bez nadawcy, ktoś mu siał wrzu- 
cić ją do jego skrzynki pocz to wej. Jesz cze w  po łu dnie, po wi zy cie li sto no sza,
skrzynka była pu sta.

Ro ze rwał ko pertę, wy sy pał się z niej plik cia sno za dru ko wa nych kar tek. Ko- 
pie ze znań świad ków. Nie wiele tego, prze rzu cał po je dyn cze kartki. Dziew- 
czyna ze Star bucksa, kon duk torka z po ciągu na Hel, ja kiś na wie dzony, który
zgło sił się sam i twier dził, że ty dzień po zda rze niu wi dział za gi nioną w ha bi cie
za kon nym w  Świą tyni Opatrz no ści Bo żej. Ze zna nie ko biety za rze ka ją cej się,
że Ka ro lina pra cuje w sex biz ne sie na Sy cy lii. Nie może po wie dzieć, skąd wie...
Służ bowe no tatki funk cjo na riu szy z  ko mi sa riatu po li cji na dworcu. Żad nych
wia ry god nych tro pów czy kon kre tów, punk tów za cze pie nia, ty powe bi cie
piany. Nikt nic nie wi dział, nikt nic nie sły szał, de fi cyt punk tów za cze pie nia.
Mel du nek z prze cho walni ba gażu: nikt nie zo sta wił tam wa lizki po dob nej do
tej, która na le żała do Ka ro liny. Sprawę z ko mi sa riatu przy Lu bel skiej prze ka- 
zano w ge stię ko mi sa riatu przy Wil czej. Wresz cie po sta no wie nie o umo rze niu
śledz twa. Spoj rzał na koń cowy pod pis: ko mi sarz Bor kow ski.

Tak, Bor kow ski. Usta lił to już wcze śniej. Do tego ko ja rzył to na zwi sko ze
swo jej po li cyj nej prak tyki. Uno sił się nad tym gli nia rzem smro dek po dej rzeń
o ko rup cję. Po dobno brał w łapę, żeby przy mknąć oczy wtedy, kiedy trzeba je



było mieć sze roko otwarte. Mó wiono, że wy brał ucieczkę, rzu cił pa pie rami
i prze niósł się na za słu żoną eme ry turę, za nim ci z we wnętrz nej zdo łali do brać
mu się do tyłka. Roz ma wiali kie dyś o nim w kan ty nie. Cie kawe, że to wła śnie
on pod pi sał de cy zję o umo rze niu do cho dze nia. Ro dzina za re ago wała na tych- 
miast: „Skła damy za ża le nie na po sta no wie nie o  umo rze niu śledz twa. Na sza
córka, Ka ro lina Si ko row ska, za gi nęła w  biały dzień na te re nie wiel kiego
obiektu  – wy peł nio nego set kami lu dzi, mo ni to ro wa nego przez sys temy wi- 
zyjne i  kon tro lo wa nego przez funk cjo na riu szy po li cji i  służby ochrony ko lei.
W do cho dze niu nie do cho wano, na szym zda niem, na le ży tej sta ran no ści. Nie
prze słu chano wszyst kich moż li wych świad ków, nie zba dano wszel kich ewen- 
tu al no ści, z po rwa niem na zle ce nie włącz nie. Od gór nie przy jęto, nie wie dzieć
czemu, za wio dącą hi po tezę, że córka na sza znik nęła na wła sne ży cze nie. Dla- 
czego mia łaby to zro bić? Nie było żad nych sy gna łów ostrze gaw czych. Ka ro lina
nie znik nę łaby, nie po zo sta wia jąc ro dzi nie żad nej wia do mo ści czy wy tłu ma- 
cze nia swo jego za cho wa nia. Ni gdy nie za fun do wa łaby nam ta kiego cier pie nia
i nie pew no ści. To jest ko chane dziecko. Nie zba dano, skąd lo go wał się jej te le- 
fon. Mamy prze świad cze nie, że po li cja od po czątku ro biła tylko to, co mu- 
siała – a nie to, co po winna...”.

Miał wra że nie, że roz po znaje w tym pi śmie pa zur Agnieszki. „Ro biła tylko
to, co mu siała – a nie to, co po winna”. Tra fiony, za to piony.

Spoj rzał na nią przez drzwi. Miała sku piony wy raz twa rzy. Czy tała ja kąś
książkę, wi dział, jak drżą jej ręce. Od kiedy za jął się tą sprawą, sta rała się nie
na ci skać na niego, choć wie dział, że Ka ro lina po chła nia jej wszyst kie my śli.
Do ce niał to. Roz sta wali się rano po śnia da niu. Ona szła do pracy, a on wrzu cał
na sie bie dres i bie gał przez go dzinę po la sku przy to rach. Po woli od zy ski wał
formę. Po byt w Biesz cza dach do brze mu zro bił. Ataki de pre sji ustały, choć nie
wie dział na jak długo. Mu siał mak sy mal nie wy ko rzy stać okienko, ja kie za fun- 
do wało mu ży cie. Nie miał spe cjal nych złu dzeń co do losu Ka ro liny, ale nie
chciał za wieść jej sio stry.

Zaj rzał po now nie do po koju Agnieszki. Te raz sie działa na ka na pie oparta
o ścianę, wpa trzona w mo ni tor lap topa. Po rzu cona książka le żała na pod ło dze.

– Co oglą dasz?
– Film na Net flik sie.
– O czym?
– O mi ło ści star szego fa ceta i młod szej ko biety.
– To już było.



– A jed nak cią gle się po wta rza.
– Do brze się koń czy?
– To się okaże. On cią gle ma wąt pli wo ści.
– Z ja kiego po wodu?
– Nie po trafi cie szyć się tym, co ma. Cią gle ogląda się za sie bie.
– No, by wają tacy ma rudni go ście.
– Na wet znam jed nego.
– Aha. Mam coś lep szego, mo ni to ring z dworca.
– Skąd? Jak to za ła twi łeś? – Ze rwała się z ka napy.
– Grzecz nie po pro si łem ta kiego jed nego.
– Jak chcesz, to po tra fisz.
Wrzu cił płytę z mo ni to ringu do od twa rza cza. Ob raz był za ska ku jąco do brej

ja ko ści. Po sta no wili obej rzeć na gra nie od go dziny siód mej rano. Na pierw szej
pły cie wi doczne było uję cie hali głów nej od strony ulicy Ki jow skiej. Dwo rzec
po woli za peł niał się ludźmi. Fala po dróż nych wę dro wała do kas, do skrzy dła
re stau ra cyj nego, by po tem łą czyć się po now nie i  wle wać w  tu nel wio dący do
pe ro nów.

Agnieszka z  na pię ciem wpa try wała się w  ekran. Rze czy wi stość wra cała, te
same ob razy, ka dry, szcze góły, które po ty le kroć ana li zo wała. Czas zwi jał się
i prze no sił w prze szłość. Ro dzina z ukra iń ską flagą. Dziecko z bu zią uma zaną
ma słem. Bez domny ukła da jący się na ławce.

– Czego szu kamy? – za py tała, nie spusz cza jąc wzroku z mo ni tora.
– Tego go ścia, który za cze pił was koło Star bucksa. To mógł być na ga niacz.
– My ślisz, że ją po rwali? I że cho dzi o han del ży wym to wa rem?
– To jedna z moż li wo ści, nie można jej wy klu czyć. – Za trzy mał na chwilę ob- 

raz. – Pra cuję nad tą wer sją, roz ma wia łem z kimś ostat nio...
– Z kim?
– Nie ważne. Nie ogląda fil mów o mi ło ści.
– Jak mie liby to zro bić? Na dworcu peł nym lu dzi?
–  Wbrew po zo rom to do godne miej sce dla ta kich prak tyk. Mo loch, cią gle

w ru chu, za tło czony i pe łen lu dzi, ale pa ra dok sal nie, wła śnie dla tego ab so lut- 
nie ano ni mowy. Ma wiele za ka mar ków i od nóg. Ła two tu za ob ser wo wać i wy- 
ło wić ofiarę.

 – A mo ni to ring?



  – Pa mię tasz sprawę ni gdy nie od na le zio nej Iwony Wie czo rek? Za gi nęła
w So po cie, wra ca jąc z dys ko teki nad mor ską pro me nadą. Cała trasa była mo ni- 
to ro wana przez ka mery, mimo wcze snej pory mi jali ją lu dzie, krę cił się wóz
z ekipą sprzą ta jącą. A jed nak prze pa dła na amen i mimo dłu go let nich po szu ki- 
wań ze strony po li cji, służb, pry wat nych de tek ty wów i dzien ni ka rzy, ni komu
nie udało się wpaść na jej ślad. Pewne rze czy się po pro stu zda rzają, choć wy- 
dają się nie praw do po dobne.

– W ta kim ra zie czego szu kamy?
– Cze goś nie ty po wego, wy ra sta ją cego po nad ten po zorny chaos. Ko goś, kto

was ob ser wuje, krąży wo koło. A przede wszyst kim, tego męż czy zny spod Star- 
bucksa.

Włą czył po now nie ob raz. Po kilku mi nu tach po czuł jej uścisk na swoim ra- 
mie niu.

– Je ste śmy!
– Tak.
Wi dział je wy raź nie. Dwie po sta cie, prze kra cza jące próg hali, przez chwilę

prze świe tlone słoń cem. Agnieszka od gar nia jąca włosy z czoła, szu ka jąca wzro- 
kiem ta blicy od jaz dów. I Ka ro lina, w swo jej czer wo nej czapce, kon tra stu ją cej
z sza rzy zną oto cze nia. Za ło żyła ją ce lowo? Była zna kiem, żeby ła twiej można
było ją wy ło wić z tłumu? Dla kogo?

Smuga po tarł czoło. Zmie nił płytę. Te raz ob raz uj mo wał frag ment hali przy
kio sku ka wo wym. Stały przy la dzie, Ka ro lina bo kiem. Wi dział jej pro sty pro fil.
Przy bli żył ob raz. Dziew czyna nie pa trzyła na sio strę. Miała dziw nie roz bie- 
gane oczy, jakby nie po tra fiła sku pić ich na jed nym punk cie.

– Nie wy gląda zbyt happy – po wie dział. – Jakby je chała na po grzeb, a nie wa- 
ka cyjny wy pad z sio strą.

– Też to wi dzę – szep nęła Agnieszka. – Ale pa mię taj, wtedy iskrzyło mię dzy
nami.

Na ten mo ment cze kał. Męż czy zna w nie bie skim ble ze rze, z pod wi nię tymi
rę ka wami, nie stety ujęty przez ka merę od tyłu. Wi dać było, jak pod cho dzi do
sióstr. Ge sty ku luje lewą ręką z  wi docz nym ta tu ażem na przed ra mie niu, po- 
chyla głowę do Agnieszki. Ta po cząt kowo słu cha, roz ba wiona, po czym po- 
trząsa głową i od wraca się do niego ple cami.

– Wła śnie mu po wie dzia łam, żeby spa dał.



Smuga w  na pię ciu wpa try wał się w  mo ni tor. Męż czy zna od da lił się kilka
me trów da lej w stronę wej ścia. Się gnął po te le fon, przez mo ment z kimś roz- 
ma wiał. Po chwili znik nął z ka dru. Nie było wi dać, aby znowu ko goś na ga by- 
wał.

Przed ostat nia płyta. Uka zy wała nie po wstrzy many stru mień ludzki, pły nący
głów nym tu ne lem i znaj du jący uj ścia w po szcze gól nych wej ściach na pe rony.
Go dzina 8.13, dzie sięć mi nut do od jazdu po ciągu na Hel. Wej ście na pe ron.
Na gle Smuga drgnął. Głowa Agnieszki, dwa me try za nią czer wona cza peczka.

– Jest! – Pod nie cona Agnieszka wska zała mu pal cem.
– Wi dzę.
Po kilku se kun dach oboje jęk nęli z za wodu. Ob raz ury wał się na gle, na kilka

me trów przed wej ściem na pe ron.
– To wszystko? – za py tała za wie dziona Agnieszka.
– Tak. Ka mera za mon to wana jest tylko nad tu ne lem od głów nego wej ścia.

Mamy pe cha. Ale obej rzyjmy film do końca. Je śli wró ciła do hali głów nej, to ka- 
mera po winna ją po ka zać.

Obej rzeli za pis wolno, klatka po klatce. Ni g dzie nie było wi dać Ka ro liny
wśród tłumu po dróż nych. Prze łomu nie przy niósł też film z ka mery, za mon to- 
wa nej w ma łej hali przy dru gim wyj ściu od strony Lu bel skiej.

– Prze cież nie mo gła wy pa ro wać? Tak jakby za pa dła się pod zie mię na tych
kilku me trach tu nelu, tuż przed wej ściem na pe ron. – Agnieszka wpa try wała
się w mo ni tor roz iskrzo nymi oczami.

– Na pewno jest ja kieś wy tłu ma cze nie, tylko my go nie wi dzimy.
– Czło wiek tak na gle nie znika, trudno go na gle wy ka so wać, wy wa bić jak ja- 

kiś znak czy ta tuaż...
– Coś ty po wie działa? – prze rwał jej, tknięty na głą my ślą.
– O co ci cho dzi?
Ale Smuga już nie słu chał. Od szu kał pierw szą płytę i po now nie uru cho mił

od twa rza nie. Roz mowa przy Star buck sie. Męż czy zna w  nie bie skim ble ze rze.
Zro bił zbli że nie ka dru, za trzy mał go i  za pi sał. Na stęp nie prze niósł na pul pit
i  uru cho mił spe cjalną apli ka cję do po więk sza nia zdjęć. Agnieszka ob ser wo- 
wała w na pię ciu jego po czy na nia.

– Co ro bisz?
– Za raz się do wiesz.
– Ale szu kasz cze goś?



– Matki Bo skiej.
Uru cho mił zooma i na je chał na przed ra mię męż czy zny. Wzmoc nił ostrość

i kon trast. Klik nął i wstrzy mał od dech. Po chwili na ekra nie uka zał się wzór ta- 
tu ażu: po cząt kowo roz pik se lo wany, szybko sca lił się w wy ra zi sty ob raz: twarz
Ma donny, nad którą uno siła się au re ola z li ści ma ri hu any.

– Ma rek, zli tuj się... – jęk nęła Agnieszka.
– Znam tego go ścia. – Od wró cił do niej głowę. – A przy naj mniej wiem, kto to

jest.
– Kto?
– Nie chcia ła byś go po znać.

5.

Jesz cze raz spraw dził ad res przy słany SMS-em przez Lenę Ka li now ską. Bursz- 
ty nowa w  war szaw skim Mię dzy le siu, ni ski bu dy nek za ko ścio łem przy po mi- 
na ją cym lot ni czy han gar. To tu taj.

– Jak pan do mnie tra fił? – Męż czy zna sto jący po dru giej stro nie furtki nie
spusz czał z niego ba daw czych oczu. W ręku trzy mał na prę żoną smycz z wy ry- 
wa ją cym się psem.

Rot twe iler z ob na żo nymi kłami, mój ulu biony pie sek, kurwa. – Smuga od ru- 
chowo od su nął się od siatki.

–  Też by łem gliną  – po wie dział, nie spusz cza jąc oczu z  wy ry wa ją cego się
psa.

– To kiep ski ar gu ment.
– Je ste śmy we dwóch. – Smuga od sło nił połę kurtki z bu telką chi vasa.
– A to już le piej.
We wnę trzu domu śmier działo stę chli zną i  nie prze tra wio nym al ko ho lem.

W zle wie pię trzył się stos brud nych ta le rzy z ru dymi śla dami na kra wę dziach.
– Rzadko otwie ram okno. – Bor kow ski za uwa żył jego spoj rze nie.
– Z ja kie goś kon kret nego po wodu?
–  Ten ko ściół obok. Czarni uwa żają się za pa nów świata. Na pier da lają tak

tymi dzwo nami na całą oko licę, że wła snych my śli nie sły chać.  – Spoj rzał na



ze ga rek.  – Masz nie wiele czasu, ko lego. Za kwa drans znowu bę dzie tu ko- 
ścielny ło mot.

– Ro zu miem.
– Ale za nim za czniemy, to się wzmoc nimy.
Ko mi sarz po wę dro wał do kuchni, wró cił po chwili z dwoma szklan kami.
– Nie za wcze śnie?
– Na to ni gdy nie jest za wcze śnie. Jesz cze tro chę – a bę dzie na wszystko za

późno. Pro sit!
Whi sky miała me ta liczny po smak. Smuga po czuł, jak pod no szą mu się wło- 

ski na skó rze. Dawno nie pił al ko holu. Xa nax dzia łał szyb ciej.
–  Zgo dzi łem się na roz mowę w  pew nym sen sie z  cie ka wo ści.  – Bor kow ski

ob li zał wargi i od sta wił szklankę.
– To zna czy?
– Jak za dzwo ni łeś, po py ta łem o cie bie tu i ów dzie. Mia łeś kie dyś wszystko.

Do brą ro botę, uzna nie, uwa żali cię w  do cho dze niówce za gwiazdę. Po dobno
pew nego pięk nego dnia wy je ba łeś przez okno fa ceta, który miał być świad- 
kiem ko ron nym w  waż nym śledz twie. I  tylko dla tego, że był pe do fi lem
i skrzyw dził wła sną pa sier bicę. Zo stała z niego mo kra plama i do brze ro ku jąca
ka riera po szła się je bać. Prawda to?

– Nie pa mię tam. To było dawno temu.
– Aha – Bor kow ski rzu cił mu szyb kie spoj rze nie. – Jesz cze po jed nym?
– Ja już dzię kuję, ale ty się czę stuj.
– Ja sne. No to ad rem. Wal, z czym przy cho dzisz. Tylko kon kret nie, nie lu bię

roz wle kłych opo wie ści. Uwaga mi siada.
–  Po sta ram się. Pięć lat temu na Dworcu Wschod nim za gi nęła bez śladu

młoda dziew czyna, Ka ro lina. Była z  sio strą, miały bi lety na Hel. Cią gnęła za
sobą ciężką wa lizę, była już o kilka kro ków od wej ścia na schodki, wio dące na
pe ron. Wo kół pełno lu dzi i  ka mer. A  jed nak wy pa ro wała w  biały dzień,
w środku mia sta.

– Tak jakby. – Bor kow ski nie spusz czał z niego oczu.
– To ty pro wa dzi łeś do cho dze nie.
– Zga dza się.
– Sprawa była w swoim cza sie gło śna. Ro dzina nie da wała za wy graną, nie

za nie dbała ni czego. Sto sowne ko mu ni katy uka zały się w  pra sie i  te le wi zji,



uru cho miono Itakę, wy zna czono na wet na grodę pie niężną za ja ką kol wiek in- 
for ma cję, mo gącą na pro wa dzić na trop sprawcy. Wszystko na nic.

–  Zda rza się. W  więk szo ści przy pad ków te sprawy po zo stają nie wy ja- 
śnione. – Ko mi sarz wy pił i od sta wił pu stą szklankę. – Przy czyny są roz liczne:
śmierć ofiary bez od na le zie nia zwłok, świa doma zmiana toż sa mo ści, wy jazd
za gra nicę itp. Je ste śmy tylko po li cją, a  nie je ba nym Sco tland Yar dem. Tyle
mo żemy, ile umiemy. Wszystko znaj dziesz w  po sta no wie niu o  umo rze niu
śledz twa. Nic nie zna leź li śmy, tkwi li śmy w mar twym punk cie. Po co wra casz
do tej sprawy? Tej dziew czyny już nie ma i nie bę dzie, w ta kim czy in nym sen- 
sie.

– Na ad res ma ilowy jej sio stry na de szło ostat nio zdję cie. Jest na nim Ka ro- 
lina, żywa, kilka lat star sza. I ko mu ni kat z bła ga niem o po moc.

–  Sły sza łeś o  Pho to sho pie, o  pro gra mach do po sta rza nia twa rzy? Mam ci
tłu ma czyć, że dzi siaj przy po mocy spe cjal nych pro gra mów gra ficz nych można
wszystko: na wet oży wić trupa?

– Sły sza łem, je stem w tym bar dziej bie gły, niż ci się wy daje.
– Tym bar dziej daj so bie siana. To wy gląda na zwy kłą próbę wy łu dze nia kasy

od zroz pa czo nej ro dziny. Do dam, że to czę sty pro ce der. Ten na ród tak ma.
– Też bym tak po my ślał, gdyby nie je den ha czyk.
– Jaki? – Bor kow ski pod niósł cięż kie po wieki. Al ko hol już dzia łał, po krył jego

oczy szkli stą po włoką.
–  Poza tym jed nym zdję ciem, nie przy szło nic wię cej. Żad nego prze kazu,

we zwa nia do za płaty, nic.
Bor kow ski mil czał, prze żu wa jąc re we la cje Smugi. Miał star cze plamy na

dło niach.
– No to masz pro blem – po wie dział wresz cie.
–  Dla tego tu je stem. Szu kam ja kie goś punktu za cze pie nia, ja kiejś igły

w  stogu siana, którą być może prze oczono na pier wot nym eta pie pro wa dzo- 
nego przez cie bie do cho dze nia. Moim zda niem punk tem wyj ścia jest tu sam
dwo rzec. Po rwać czło wieka można na ty siąc spo so bów, ist nieją do god niej sze
miej sca i sy tu acje niż ta z za tło czo nego tu nelu dwor co wego. Sło wem, je śli Ka- 
ro lina miała znik nąć wła śnie tam, to ist niał ku temu ja kiś cho ler nie do bry po- 
wód. Do tar łem do mo ni to ringu z dworca.

– W jaki spo sób? – za in te re so wał się Bor kow ski.
– Ta jem nica służ bowa.



– No ja sne – skrzy wił się Bor kow ski.
– W każ dym ra zie na dworcu za cze pił dziew czyny pe wien fa cet. Wy glą dał

jak na ga niacz, taki żi golo z że lem na wło sach. Wy dał mi się zna jomy. Po więk- 
szy łem zdję cie. Oto ono.

Smuga po ło żył na sto liku kadr wiel ko ści A4. Bor kow ski przy glą dał się przez
chwilę zdję ciu z nie prze nik nio nym wy ra zem twa rzy.

– Ten go ściu prze wi nął się przez ja kieś śledz two, w każ dym ra zie nie moje –
po wie dział Smuga. – Dawno temu. Nie pa mię tam szcze gó łów, poza jed nym –
to był szem rany, śli ski typ. Han dlo wał dra gami. Za pa mię ta łem go, po nie waż
miał cha rak te ry styczny ta tuaż na ręce. Pójdę tym tro pem.

– I do brze. Do czego ja ci je stem po trzebny?
– Mu szę szybko zna leźć tego go ścia.
– Nie znam przy jem niaczka. – Bor kow ski wzru szył ra mio nami.
–  Ale masz ko le gów w  po li cji. Mógł byś po ka zać im to zdję cie, po py tać tu

i tam.
– My lisz się, nie mam tam już ko le gów. To nie moja po li cja.
–  A  po dru giej stro nie? Tacy lu dzie jak ty, ni gdy nie prze cho dzą na pełną

eme ry turę. Dawne zna jo mo ści i kon takty w pół światku po zo stają na za wsze.
– Tyle masz, ile znasz.
– Wła śnie. Po mo żesz?
– Chciał bym, ale prawda kosz tuje.
– Wła ści wie to je ste śmy tu we trójkę. – Smuga się gnął do kie szeni i wy jął ko- 

pertę.
Bor kow ski wziął ją do ręki i spraw dził za war tość.
– A co to? Ba wimy się w 500 plus? – Ko mi sarz wy dął wargi.
– Wię cej nie bę dzie. Je stem tylko pry wat nym de tek ty wem na do robku.
– Jak się nie ma, co się lubi... – Bor kow ski rzu cił ko pertę na ko modę. – Za ła- 

twione.
– Jesz cze jedno py ta nie na ko niec – po wie dział Smuga.
– My śla łem, że już się po że gna li śmy.
– Pra wie. Czy w trak cie tego do cho dze nia tra fi li ście na ja kiś obie cu jący trop,

któ rego z ja kichś po wo dów nie pod ję li ście?
– Dziwne py ta nie. – Bor kow ski po tarł brodę.



–  Prze ciw nie, jak naj bar dziej na tu ralne. Za po mi nasz, że sam pra co wa łem
w  po li cji. Za wsze były ja kieś sprawy, na które nie star czało czasu, lu dzi lub
zwy czaj nie chęci.

–  Niech po my ślę... No tak, mie li śmy ta kie do nie sie nie. Ktoś prze czy tał ko- 
mu ni kat w me diach o za gi nię ciu tej dziew czyny i do niósł, że ko goś po dob nego
ze zdję cia wi dział w  Ber li nie kilka ty go dni po zda rze niu. Od wie dzał zna jo- 
mego w Raj chu i na tknął się na tę dziew czynę. Wi dział ją tylko przez chwilę,
ko goś mu przy po mi nała. Póź niej sko ja rzył fakty i do szedł do wnio sku, że to ta
za gi niona z Dworca Wschod niego.

– W Ber li nie? – Smuga po ru szył się nie spo koj nie.
–  No tak. Z  tego, co pa mię tam, przy uwa żył ją w  squ acie tych szwab skich

hip pi sów. Żyła z nimi w ko mu nie, wiesz: wolna mi łość, nar ko tyki i te sprawy.
– Wiem, co to squ aty. Gdzie to było?
– Pa mię tam, że w ta kiej dziel nicy opa no wa nej przez Tur ków.
– Może w Kreu zbergu?
– O, wła śnie.
– A gdzie do kład nie?
– Na Ora nien strasse, to aku rat za pa mię ta łem.
– Co działo się da lej?
– Nic. Mie li śmy zwró cić się do po li cji nie miec kiej o po moc, żeby zwe ry fi ko- 

wać te in for ma cje, ale nic z tego nie wy szło.
– Dla czego?
– Wiesz, jak to jest.
– Nie wiem.
–  Osoba, która znała ję zyk aku rat była na urlo pie. A  po tem sprawa ja koś

przy schła. Było tyle in nych, le piej ro ku ją cych sy gna łów i do nie sień. A to niby tu
ją wi dziano, a to tam... Gdy by śmy mieli to wszystko spraw dzać, to mu sie li by- 
śmy się sku pić tylko na tym do cho dze niu, a to prze cież nie re alne. By li śmy za- 
ro bieni po pa chy.

– Za pa mię ta łeś ja kieś szcze góły z opisu do ty czące tej dziew czyny?
– Niby ja kie?
–  Na przy kład jak się za cho wy wała, czy wy glą dała na ćpunkę, jak była

ubrana?
– Czło wieku, to było pięć lat temu.



– To ważne.
– Ja sne, wszystko jest ważne. – Bor kow ski skrzy wił się. – Ale było coś. Z tego

do nie sie nia wy ni kało, że dziew czyna była zwią zana z  sze fem ko muny. Jak
miał na imię ten Bel mondo?

– Jean Paul.
– No wła śnie, dla tego za pa mię ta łem. Tam ten też się tak na zy wał. A ona to

taka ko cha nica Fran cuza.
Smuga był już przy drzwiach, gdy od wró cił się i za py tał – A co z  tym di le- 

rem?
– Ju tro za dzwo nię albo po ju trze.
– Le piej ju tro.
– Mo żesz się wresz cie ode mnie od pier do lić?
– Ja też ci ży czę mi łego dnia.

6.

Sie dzieli w mod nej re stau ra cji na Po wi ślu. Wiatr pod wie wał dziew czy nom su- 
kienki. Ja kieś bmw wiel ko ści czołgu usi ło wało za par ko wać na po bli skiej ulicy.
Smuga za mó wił piwo bez al ko ho lowe. Jego to wa rzysz, zwany Ju ra sem,
gwiazda ogól no pol skiej bul wa rówki de mon stro wał swoją umie jęt ność po dziel- 
no ści uwagi. Słu chał tego, co mówi Smuga, są czył bro war wy so ko al ko ho lowy
i jed no cze śnie nie spusz czał wzroku z pięk nych dziew czyn, któ rych nie bra ko- 
wało w lo kalu.

– Cie kawa hi sto ria, ale do brzegu da leko. – Ju ras do lał so bie piwa. – Znik nię- 
cie mło dej dziew czyny przed pię ciu laty? Kogo to dzi siaj ru szy? Na pewno nie
po od pa le niu gra nat nika przez ko men danta głów nego. Albo po zna le zie niu
ru skiej ra kiety w le sie przez babę na ko niu po czte rech mie sią cach od zda rze- 
nia. Nie mó wiąc już o  nie mal co dzien nym ka to wa niu dzieci przez róż nych
psy choli. To są te maty na pierw sze strony mo jej ga zety. To za to mi płacą.

– Znamy się nie od dziś. Do tych czas stratny nie by łeś – po wie dział ugo dowo
Smuga.

– No nie.
– Tym ra zem też tak bę dzie. Je śli mi się uda, do sta niesz prawo na wy łącz- 

ność.



– A je śli nie?
– To będę twoim dłuż ni kiem. A ty zro bisz coś w słusz nej spra wie.
– Bosz... – skrzy wił się dzien ni karz.
– Nie utrud niaj, Ju ras. To bę dzie te mat jak dzwon, zo ba czysz.
– Dla czego tak ci za leży? Dla tego, że to sio stra two jej Agnieszki?
– To też.
– Jaka ona jest?
– Kto?
– No prze cież nie Be ata Szy dło. O Agnieszkę py tam.
– Cier pliwa.
– Py ta łem, jaka jest w łóżku?
– Nie au to ry zuję tego py ta nia.
– Jaki dżen tel men. – Ju ras skrzy wił się z dez apro batą.
– Ad rem. Mu szę sze rzej za rzu cić sieć. Je dy nym punk tem za cze pie nia po zo- 

staje dla mnie Dwo rzec Wschodni. Z  ja kie goś po wodu Ka ro lina tam wła śnie
znik nęła. Rusz głową, znasz mnó stwo lu dzi, masz swo ich in for ma to rów. Po- 
py taj o to zda rze nie. Sam je steś z Pragi.

– Nie ma lep szego miej sca na ziemi.
– Ja sne.
– Przy cho dzi mi do głowy pe wien gość, który trzyma w tej oko licy wszyst kie

karty. Bur dele na Pra dze, han del ży wym to wa rem itepe.
– Han del ży wym to wa rem? – Smuga spoj rzał na niego uważ nie. – Szcze rze

mó wiąc, też o tym po my śla łem.
– Wia domo, naj wię cej wi ta miny mają pol skie dziew czyny. Ten gość na zywa

się Le ski, miał swo ich na ga nia czy. Na jego po le ce nie ob ser wo wali ruch na
dwor cach. Wy łu ski wali dziew czyny na gi gan cie, ćpunki, ko biety ze Wschodu,
głów nie Ukra inki, bo to ładne ko biety są. Pro po no wali pracę w  ga stro no mii,
wikt i opie ru nek. A po tem wia domo, re guły gry ule gały zmia nie i dziew czyny
lą do wały gdzieś w ber liń skich bur de lach, albo na Bli skim Wscho dzie. Może ta
dziew czyna wpa dła im w oko? To wpraw dzie nie wy gląda na taki przy pa dek,
bo ta Ka ro lina nie była na dworcu sama, ale ni gdy nie wia domo.

–  Je śli tyle o  nim wie dzie li ście, to dla czego ni gdy nie tra fił na pierw szą
stronę? – Smuga po czuł su chość w gar dle. Po pił ją wodą ze szklanki.



  – Zbie ra li śmy na niego pa piery, ale gość jest szczwany. Bra ko wało że la- 
znych do wo dów. Ostat nio sze fo stwo zro biło się ostroż niej sze. Prze gra li śmy
kilka pro ce sów o znie sła wie nie, po pły nęła kasa na od szko do wa nia. Nikt tego
nie lubi, zwłasz cza ci go ście z za rządu w do pa so wa nych gar ni tur kach i mo ka- 
sy nach za kła da nych na gołe nogi. To dla tego mu simy spraw dzać te raz fakty
i to w dwóch nie za leż nych źró dłach.

– Zdaje się, że taka jest de fi ni cja rze tel nego dzien ni kar stwa.
– Niby tak, ale ga zeta wy cho dzi co dzien nie. Czasu bra kuje, bra cie.
– Drze wiej ina czej by wało.
– No okej, ale nie dziw się, że Le ski uszedł na gonce.
– Dasz mi na miary na niego?
– Pod wa run kiem, że za pła cisz ra chu nek.
– Jesz cze jedno.
– No nie, czło wieku ty nie znasz umiaru. Je steś jak ten rzep...
– Z tego co pa mię tam, znasz do brze Ber lin.
– Uwiel biam to mia sto. Ni g dzie nie ma lep szych klu bów, muzy, ko lo ro wych

la sek. No i ten feel...
– By wa łeś w Kreu zbergu?
– Jak nie, jak tak. Świetna miej scówka.
– Za ha czy łem kie dyś o ten re wir, ale to było dawno temu. Mam kilka py tań,

po słu chaj...



Roz dział IV

Ap te karz z Ora nien strasse

Ber lin, maj 2023

1.

Doje chał U-bah nem li nii U8 na Mo ritz Platz. Dwo rzec był pod nisz czony,
ciemne smugi brudu ni czym li szaje ob le piały te ra ko towe ka fle na ścia nach.
Jed nym z czte rech wyjść wy do stał się na ze wnątrz. To był ten Ber lin, który lu- 
bił. Ko smo po li tyczny, wie lo barwny i  nie okieł znany, na po częty już zę bem
czasu, a  jed nak nie po zba wiony swo istego sek sa pilu. Wzdłuż placu bie gła
ścieżka ro we rowa wy peł niona cy kli stami, kie rowcy sa mo cho dów na ulicy wy-
glą dali tu na zbędny do da tek.

W  ka wiarni na rogu za mó wił po dwójne espresso. Młody kel ner w  ra sta fa- 
riań skiej cza peczce po chwili po sta wił przed nim fi li żankę i za gaił:

– Hi, je stem An to nio.
– Ma rek.
– Nie wi dzia łem cię tu wcze śniej. Mamy tu stałą klien telę.
–  Nie je stem stąd.  – Smuga prze szedł na an giel ski, czuł się w  tym ję zyku

zde cy do wa nie le piej niż w nie miec kim.
– Ro sja nin?
– Nie, Po lak.
– To le piej.
– Też tak my ślę. Skąd to sko ja rze nie, wy glą dam na Ru ska?
– Nie, po pro stu dużo ich tu taj.
– Ja sne.
– Co tu ro bisz?
– Ten lo kal po le cił mi mój kum pel, by wał tu wie lo krot nie.
– Jak się na zywa?



– Ju ras.
– A, Dżu ras! – Chło pak uśmiech nął się sze roko. – Spoko go ściu, we soły, cią- 

gle cho dził na haju.
– Cały Ju ras. Może mógł byś mi po móc?
– Niby jak? – Chło pak ro zej rzał się po na dal pu sta wym ogródku i przy siadł

na krze śle, spod far tu cha wy sta wały mu owło sione łydki.
– Szu kam pew nego squ atu.
– Nie wy glą dasz na ta kiego, który szu kałby tam schro nie nia.
– Skąd ten wnio sek? – za cie ka wił się Smuga.
– Sne akersy, bur żu jów po znaje się dzi siaj po bu tach. Ten mo del Nike kosz- 

tuje ze dwie ście euro.
– Nie wie dzia łem, to pre zent od dziew czyny.
– U mnie jest od wrot nie, to ja mu szę ku po wać pre zenty Johnny’emu.
– Aha. Znasz może nie ja kiego Je ana Paula, Fran cuza? Kilka lat temu kie ro- 

wał ko muną na Ora nien strasse.
Obok nich prze je chał sznur tu ry stów ja poń skich na ro we rach, na wet pod- 

czas jazdy ro bili zdję cia swo imi smart fo nami.
– Chyba coś sły sza łem, ale upew nię się w ba rze.
– Okej.
Wró cił po kilku mi nu tach z ro słym bar ma nem o bro dzie Ra spu tina.
– Ty szu kasz Je ana? – za py tał tam ten wprost.
– Tak.
– Dla czego?
– Co ci do tego?
– Nic, ale mu szę wie dzieć, czy nie je steś ka pu siem na sła nym przez mia sto.

Squ atersi są dla nich jak ten cierń w du pie.
Smuga się gnął do kie szeni po do wód oso bi sty. Bro dacz stu dio wał go przez

chwilę, po czym od dał go bez słowa.
– W po rządku, po zdrów od nas Dżu rasa, pie przo nego ru dzielca.
– Ju ras nie jest rudy i ni gdy nie bę dzie. Ma cza chę łysą jak ko lano.
– Do bra, zda łeś test. Po wiedz mu. – Bro dacz ob ró cił się na pię cie.
– Nie miej nam za złe tej ostroż no ści. – An to nio uśmiech nął się prze pra sza- 

jąco. – Ale my tu wszy scy się wspie ramy. Squ atersi to nasi kum ple. Mają różne



fazy z  mia stem, tamci cza sami ich to le rują, a  na wet wspie rają, a  cza sami
wprost prze ciw nie. Jean nie jest ich ulu bień cem.

– Dla czego?
– Sam spraw dzisz.
– Ro zu miem.
– Pój dziesz w tamtą stronę. – Wska zał mu kie ru nek na wschód. – Ulica ma

ze dwa ki lo me try dłu go ści. Po pra wej stro nie za uwa żysz dwu pię trową ka mie- 
nicę z graf fiti na fron to wej ścia nie. Przed sta wia zwie rzęta zwi sa jące z da chu
za tylną łapę: je le nia, cza plę i za jąca. Taki stajl. Trudno to prze oczyć.

– Dzięki.
– A jak byś szu kał do brego to waru, to wiesz, gdzie nas zna leźć.
– Dzięki.

2.

Jean Paul nie przy po mi nał Bel monda. Można by o nim po wie dzieć wszystko,
tylko nie to, że jest cha rak te ry styczny. Czter dzie sto la tek o szczu plej syl wetce,
ale ta kich na Kreu zbergu nie bra ko wało. Miał re gu larne rysy twa rzy i kłó cący
się z nimi orli nos, a jed no cze śnie było w tej fi zjo no mii coś ba nal nego, ja kiś rys
po wsze dnio ści, który nie po zwa lał za pa mię tać jej na dłu żej.

Przy wi tał Smugę przy wej ściu do ka mie nicy. Nie wy glą dała na pu sto stan.
Ele wa cje były od no wione, okna wsta wione, sze roka brama pro wa dziła do czy- 
stej klatki scho do wej. Tylko wielki mu ral na ścia nie od sła niał squ ater ską pro- 
we nien cję domu. Smuga spoj rzał na ścianę. Na ma lo wi dle wielki je leń zwi sał
na sznu rze, za cze pio nym o ko min. Wy glą dał jak żywy. Obok dyn dały na sznu- 
rze po zo stałe zwie rzęta.

– Za je bi ste, co? – Fran cuz po wę dro wał wzro kiem za spoj rze niem Smugi.
– Wy ra zi ste.
– Mają rangę sym bolu. Ten sznur to sym bol bur żu azyj nego prawa wła sno- 

ści. A te zwie rzęta to my: znie wo lona wol ność, bez prawa do szczę ścia i swo- 
jego miej sca na ziemi.

– Skąd wie dzia łeś, że przyjdę?
– Dzwo nili z baru.



– Czujni je ste ście.
– Oui, tak trzeba. W jaki spo sób tra fi łeś wła śnie do nas?
– Mój przy ja ciel, dzien ni karz z Pol ski, mi o was po wie dział.
– Do bra, czego po trze bu jesz? – Jean Paul ob rzu cił de tek tywa uważ nym spoj- 

rze niem.
– Schro nie nia na ja kiś czas. Wy ci sze nia sam na sam ze sobą. Ucieczki przed

ży ciem.
– Co ci w nim prze szka dza?
–  Jest nie spra wie dliwe, nie równe dla wszyst kich. Jed nych wy nosi po nad

miarę, a dru gich gnoi i ogra ni cza, mimo iż nie ocze kują od niego zbyt wiele.
–  A  czego ty ocze ku jesz?  – Jean Paul nie spusz czał z  niego swo ich sza rych

oczu.
– Ży cia w har mo nii, w zgo dzie z sa mym sobą, a nie pra wami na rzu ca nymi

mi przez opre syjny sys tem. Prze ko nuje mnie to, co mówi Iwan Kra stev: „Je śli
przyj mu jesz, że cy nizm i zła wola są fun da men tem dzia ła nia lu dzi, to prze sta- 
jesz ro zu mieć, co się dzieje, bo nie wie rzysz ab so lut nie ni komu”. A  ja chciał- 
bym wie rzyć: w lu dzi, w so li dar ność, w wolny wy bór.

– Czy tu jesz Kra steva?
– Za rzadko.
Smuga wi dział, że jego od po wie dzi zro biły do bre wra że nie. Ode tchnął

z ulgą. Krót kie szko le nie, udzie lone mu przez Agnieszkę, naj wi docz niej przy- 
nio sło po żą dany efekt.

– Wi taj w domu. – Fran cuz wy cią gnął do niego rękę. – Przyda nam się my- 
ślący Po lak, nie mamy ich tu zbyt wielu.

–  Są tu ja cyś Po lacy?  – Smuga uznał, że nad szedł czas, aby w  spo sób bez- 
pieczny roz po znać te ren.

– Mamy dużą ro ta cję. – Uwa dze Smugi nie uszedł fakt, że Fran cuz za wa hał
się przy od po wie dzi. – Ale za nim prze kro czysz próg na szej ko muny, kilka słów
o  nas. Nie je ste śmy anar chi stami czy bez dom nymi wy rzut kami spo łe czeń- 
stwa, jak przed sta wiają nas nie któ rzy. Sta no wimy wspól notę wol nych lu dzi.
Sta wiamy prawo do miesz ka nia wy żej od prawa wła sno ści. Za ję li śmy ten bu- 
dy nek wiele lat temu, bo był opusz czony. Urzęd nicy przez lata trzy mali w od- 
wo dzie te reny wo kół Ora nien strasse pod łącz nik z au to stradą A 106. I gówno
ro bili, jak to u nas.



Jean Paul urwał na chwilę. Żywo ge sty ku lo wał jakby dla pod kre śle nia słusz- 
no ści swego wy wodu.

–  Bu dynki po pa dały w  ru inę  – kon ty nu ował.  – W  ten spo sób ci biu ro kra- 
tyczni par ta cze za blo ko wali na dzie się cio le cia nie zbędną re no wa cję sta rej sub- 
stan cji bu dow la nej i  do pro wa dzili do prze kształ ce nia czę ści Kreu zbergu
w nie użytki. My to tylko wy ko rzy sta li śmy, wpro wa dza jąc się do pu sto stanu.
Żeby była ja sność, nie je ste śmy oku pa sami, jak w  Hisz pa nii. To nasz dom.
Wsta wi li śmy okna, na pra wi li śmy dach i  ele wa cję. Wszystko to, czego przez
lata nie zro bił po przedni wła ści ciel. To kto ma więk sze prawa do tego bu- 
dynku: mi tyczny wła ści ciel, który nie kiw nął pal cem, czy my?

– To dla mnie oczy wi ste.
– Dla mnie też. Poza tym stwo rzy li śmy tu chro niony pra wem mir do mowy.

Uwa żamy, że dzięki temu obej muje nas prawo lo ka tor skie, w świe tle któ rego
sta li śmy się po sia da czami domu. Squ ato wa nie to dla nas spo sób na go dziwą
eg zy sten cję, na sza ży ciowa sa mo wolka, to od zy ski wa nie mar nu ją cych się bu- 
dyn ków, prze strzeni, czasu i wła snej swo body. Kmi nisz to?

– Mnie to prze ko nuje.
– Nie stety, je steś w mniej szo ści – wes tchnął Fran cuz.
– Ale chyba nie cze piają się już was tak jak kie dyś. Przy je cha łem do Ber lina,

bo sły sza łem, że je ste ście po ukła dani z wła dzami i że was już tak nie tę pią jak
jesz cze kilka lat temu.

– I tak, i nie. Na sze re la cje z ma gi stra tem to jedna wielka si nu so ida. Da leko
oczy wi ście do nie chęci sprzed lat, kiedy z nami wal czyli i pró bo wali przed sta- 
wić jak bar ba rzyń ców. Te raz pa nuje ci chy ro zejm. To le rują ta kich jak ja, po- 
zwa lają prze kształ cać pu sto stany na ar ty styczne kluby czy stu dia. Ale jest tu
kilku rad nych, któ rzy uwa żają mnie za wroga.

– Dla czego?
– Uwa żają, że chcę wy wa lić w po wie trze cały sys tem.
– A to prawda?
– Oczy wi ście, że chcę. – Uśmiech nął się Jean Paul. – Tyle że oni nie mu szą

o tym wie dzieć.
– Ja sne.
– Jesz cze jedno. Po byt w squ acie to nie tylko dar mowe schro nie nie. To także

szkoła re wo lu cji i  wie dzy. Uczymy się od sie bie i  in nych. Za pra szamy wy kła- 
dow ców o  po dob nych an ty glo ba li stycz nych prze ko na niach. To lu dzie z  czo- 
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łówki in te lek tu al nej, otwarte umy sły, po tra fiące ana li zo wać świat i szu kać pa- 
na ceum na całe to ka pi ta li styczne gówno, w któ rym tkwimy. Nie któ rzy przy- 
jeż dżają tu z  MIT czy Sor bony, inni to to wa rzy sze z  re wo lu cyj nej We ne zu eli
czy Kraju Ba sków. Jedna za sada – nie na gry wamy tych spo tkań. Nie chcemy,
aby ci lu dzie mieli kło poty. Ro zu miesz?

– Tak.
–  Dla tego na spo tka nia przy cho dzimy bez te le fo nów ko mór ko wych. Zero

zdjęć i na grań. To, o czym tu roz ma wiamy, o czym dys ku tu jemy – zo staje wy- 
łącz nie w na szym gro nie. Est-ce clair?1*

– Cie bie ta za sada też obo wią zuje?
– Mnie przede wszyst kim.

3.

Smuga sie dział w ma łej dusz nej salce na pię trze i wraz z in nymi wy słu chi wał
ak ty wi sty z Bra zy lii, wy słan nika ja kiejś or ga ni za cji an ty glo ba li stycz nej. Tra fił
na dy żurny ze staw te ma tów: ter ror wiel kiego ka pi tału, chci wość jako nowa re- 
li gia, nowy ko lo nia lizm, po trzeba zmian, mło dzież na dzieją...

Jean Paul stał oparty o  ścianę. Miał pół przy mknięte oczy, ale Smuga nie
mógł po zbyć się wra że nia, że Fran cuz kon tro luje wszyst kich i wszystko. Obok
niego na pod ło dze sie działo kilka osób z ko muny. Dwie Hisz panki, Inez i Do- 
lo res, nie mo gące od sie bie ode rwać dłoni, Lars, bro daty wi king ze Szwe cji,
kilku Niem ców wpa trzo nych w wy kła dowcę jak w boga. I Bir git, ładna Niemka
z Lip ska, która wy raź nie oka zy wała mu za in te re so wa nie. Nie stety, ni g dzie nie
wi dział Ka ro liny. To jed nak ni czego nie prze są dzało. Wie dział, że w tych wy- 
kła dach biorą udział tylko za in te re so wani. Squat był duży. Z  tego, co się zo- 
rien to wał, na kilku pię trach miesz kało co naj mniej kil ka na ście osób. Lu dzie
przy cho dzili i  wy cho dzili, nie któ rzy no co wali tu na stałe, inni po ja wiali się
tylko in cy den tal nie. Po dob nie mo gło być z Ka ro liną.

Wy brał taką, a nie inną me todę zwe ry fi ko wa nia in for ma cji o jej po by cie we
wspól no cie i  te raz za czął się za sta na wiać, czy była to wła ściwa de cy zja. Mógł
za py tać o to Fran cuza wprost. Ale wtedy – za kła da jąc, że Ka ro lina na dal prze- 
bywa na te re nie squ ata – mógł na ra zić się na nie uf ność i wro gość. Pry watny
de tek tyw z Pol ski, pro wa dzący śledz two na te re nie ko muny, byłby na pewno



ostat nią osobą, którą Jean Paul chciałby u  sie bie wi dzieć. „To na sza ży ciowa
sa mo wolka, kmi nisz to?”

Smuga wie dział, że sqau tersi pil nie strzegą swo ich oso bi stych se kre tów.
Byli jak cy wilna Le gia Cu dzo ziem ska: z chwilą prze kro cze nia progu domu na
Ora nien strasse sta wali się nie wi dzialni, po zo sta wia jąc na ze wnątrz swoją
prze szłość, kło poty i ta jem nice. Je śli Po lka prze by wała na ło nie ko muny, to był
to tylko jej wy bór. Wi docz nie miała swoje po wody. Gdyby chciała, to wró ci łaby
nad Wi słę.

Czy wy pad do Ber lina w ogóle miał sens? Po tarł ręką czoło. Mu siał spraw- 
dzić wszel kie moż li wo ści, i tak drep tał w miej scu. Ber lin był pewną opcją, nie
mógł jej wy klu czyć z li sty po ten cjal nych hi po tez. Było moż liwe, że z ja kichś po- 
wo dów Ka ro lina ucie kła z  domu, a  po tem nie chciała się w  nim po ka zy wać,
aby unik nąć trud nych py tań i  nie chcąc przy zna wać się do po rażki. Zo stała
zdra dzona i  po rzu cona? Za wio dła się na kimś? Mógł zro zu mieć, że w  ta kim
przy padku wy brała squat na prze cze ka nie i za le cze nie ran. Py ta nie tylko – dla- 
czego mia łoby to trwać tak długo? Mu siał jak naj szyb ciej roz wią zać ten dy le- 
mat. Ist niały tylko dwie moż li wo ści: albo trwo nił tu czas, albo roz wią za nie
znaj do wało się na Ora nien strasse.

Pod niósł głowę i uj rzał kar cące spoj rze nie Je ana Paula, tak jakby tam ten da- 
wał mu znak: słu chaj, ga damy tu o waż nych spra wach.

Mówca miał ogień w  oczach. Wy rzu cał z  sie bie zda nia z  szyb ko ścią ka ra- 
binu ma szy no wego.

– Świa tem rzą dzi nowa ka sta – pe ro ro wał. – I nie są to by naj mniej po li tycy,
jak są dzi więk szość, ogłu pia nej przez me dia, opi nii pu blicz nej. Tacy gra cze jak
Trump, Xi Jin ping czy Pu tin tkwią men tal nie w ubie głym stu le ciu. W ich po ję- 
ciu re alną wła dzę za pew nia pod bój cu dzych te ry to riów, su row ców i in nych za- 
so bów. To zwie trzałe kli sze, ni jak ma jące się do rze czy wi sto ści. W dzi siej szym
świe cie li czą się tylko nowe tech no lo gie oraz glo ba li za cja ka pi ta łów i  zy sku.
Re alna wła dza spo czywa w  rę kach nie wy bie ral nej garstki bo ga czy, Mo go łów
XXI wielu, nie praw do po dob nie bo ga tych kre zu sów, któ rzy sta no wiąc je den
pro cent po pu la cji, za własz czyli po nad dzie więć dzie siąt pro cent za so bów i ka- 
pi tału ca łej pla nety. Jak wy nika z  ra portu or ga ni za cji hu ma ni tar nej Oxfam,
która ostrzega przed po głę bia niem się nie rów no ści eko no micz nych  – ośmiu
naj bo gat szych lu dzi na świe cie ma tyle ma jątku co 3,6 mi liarda naj bied niej- 
szych. Wy obra ża cie to so bie?! To sys tem chory – i dla tego musi upaść! I to nie
kie dyś, w bli żej nie okre ślo nej przy szło ści, ale na na szych oczach, tu i te raz!



Smuga pod niósł się z  miej sca, prze pra sza jąco pod niósł rękę do góry i  po- 
wie dział: – Mu szę do to a lety. Za raz wra cam.

– Po cze kam z pu entą do two jego po wrotu – po wie dział ak ty wi sta.
– To może po trwać. – Smuga wska zał ręką na brzuch.
Wy szedł na ko ry tarz. Przez ścianę biegł uko śny na pis. „Je bać Scholza i Pu- 

tina! Je den zdrajca, drugi świ nia!”
Do szedł do scho dów i wbiegł na pierw sze pię tro. Wstą pił do swo jego po koju

i za brał ze sobą, przy go to wa nego wcze śniej lap topa, cho wa jąc go w biegu pod
swe trem. Te raz skręt w lewo. Ni g dzie nie wi dział in nych miesz kań ców. Więk- 
szość sie działa na wy kła dzie, inni prze by wali wi docz nie poza bu dyn kiem. Po- 
kój Je ana Paula mie ścił się w  ciem nej wnęce na końcu bu dynku. Spoj rzał na
ze ga rek. Miał pięć mi nut, nie wię cej. Pod szedł do drzwi. Z tego, co zdą żył się
zo rien to wać, po miesz cze nia w squ acie były z re guły otwarte i dla wszyst kich
do stępne. Tak jak się spo dzie wał, po kój Je ana Paula był jed nak wy jąt kiem.
Drzwi po zo sta wały za mknięte. Ro zej rzał się do okoła, wszę dzie pa no wała ci- 
sza. Się gnął do kie szeni i wy cią gnął wy trych. Po trze bo wał kil ku na stu se kund,
aby sfor so wać za mek. Pchnął drzwi i zna lazł się w środku.

Po kój za to piony był w  sza rej po świa cie. Okna prze sła niały me ta lowe ża lu- 
zje, dziw nie po wy gi nane, jakby ja kiś ży wioł siłą zbu rzył ich wer ty kalną sy me- 
trię. Smuga uważ nie ro zej rzał się do okoła. Rzeź biona szafa, na ścia nie por- 
trety En gelsa i  Che Gu evary, ja kiś dziwny to tem in diań ski sto jący w  rogu.
Uwagę zwra cała pro sta jed no oso bowa pry cza przy kryta pa chwor kiem w  et- 
niczne wzory. Pod szedł do du żego biurka. Za wa lał je stos ulo tek o ja kimś mi- 
tingu, który miał od być się za ty dzień na Kreu zbergu. „To wa rzy sze, Zie loni
zdra dzili Sprawę. Dość słów, ni gdy nie było ta kiej po trzeby dzia ła nia jak te raz.
Ama zo nia gi nie...”.

Mi nuta. Sły szał głu che wa le nie swo jego serca. Te le fon Je ana Paula le żał na
skraju biurka przy kryty ga zetą. Na szczę ście nie był to iPhone, ale Sam sung
z An dro idem. Po trze bo wał ko lej nych czte rech mi nut, aby za mon to wać w nim,
nie wi doczną dla użyt kow nika, apli ka cję szpie gow ską. W  swo jej ka rie rze de- 
tek ty wi stycz nej czę sto się gał po to uży teczne i  sto sun kowo nie dro gie na rzę- 
dzie. Po zwa lało nie tylko re je stro wać wszyst kie roz mowy, SMS-y i po łą cze nia
What sAppa, ale także śle dzić lo ka li za cje GPS. Do pod słu chów miał do stęp
z po ziomu prze glą darki in ter ne to wej na swoim lap to pie. Po wszyst kim wy tarł
po so bie do kład nie od ci ski pal ców. To po winno wy star czyć.

Gdy po wró cił do sali, ak ty wi sta przy wi tał go bla dym uśmie chem.



– Zdą ży łeś – po wie dział. – No wym wład com świata nie wy star czają już ty- 
powe zna miona luk susu: may ba chy, pry watne od rzu towce czy nie ru cho mo ści
po roz rzu cane po naj pięk niej szych czę ściach globu. Nową re li gią stał się he do- 
nizm. Re zer wują loty w  ko smos, in we stują ogromne sumy w  bio tech no lo gie,
sztuczną in te li gen cję. A przede wszyst kim – ni czym an tyczni bo go wie – pró- 
bują za pew nić so bie nie śmier tel ność. Po pro stu nie chcą umie rać, po nie waż
ich ży cie stało się tak wy godne, że ich zda niem, po winno trwać wiecz nie.
Stwo rzyli więc nową re li gię: anti-aging.

– Dość eks cen tryczna teza – rzu ciła scep tycz nie Bir git. – Ja kieś do wody na
jej po par cie?

– Pro szę bar dzo. – Ak ty wi sta rzu cił Niemce czujne spoj rze nie. – Naj bo gat szy
czło wiek świata, za ło ży ciel Ama zona  – Jeff Bezos, za ło ży ciel Pay Pala  – Pe ter
Thiel czy je den z wy na laz ców Go ogle – Sier giej Brin in we stują ogromne sumy
w ba da nia nad dłu go wiecz no ścią. Jed nym z pro ro ków anti-agingu, praw do po- 
dob nie naj bar dziej ra dy kal nym, z pry watną prak tyką w swoim domu, jest nie- 
jaki Bryan John son. Płaci on ok. 2 mln do la rów rocz nie za swoje od mła dza nie,
które jest nad zo ro wane przez trzy dzie sto oso bowy ze spół eks per tów. John son
to po ten tat z  branży tech no lo gicz nej. Za ro bił 800 mln do la rów, gdy dzie sięć
lat temu sprze dał swój sys tem płat no ści on line Bra in tree fir mie Pay Pal,
a  obec nie ma udziały w  po nad 50 fir mach. John son po sta no wił prze stać się
sta rzeć i po pro stu od młod nieć. W tym celu opra co wał, wart mi liony do la rów,
oparty na al go ryt mach pro gram o  na zwie Blu eprint, który ana li zuje i  bada
wszyst kie na rządy i pro cesy w  jego or ga ni zmie, a także mówi mu do kład nie,
czego po trze buje jego ciało na co dzień, żeby za cho wać mło dość.

Smuga słu chał tej ty rady z lek kim nie do wie rza niem. Fa cet z Ama zo nii naj- 
wy raź niej mó wił jed nak na po waż nie.

–  W  prze szło ści cho dziło o  sym bole za moż no ści i  przy na leż no ści do ka sty
bo ga czy – kon ty nu ował. – Te raz sym bo lem sta tusu stało się wła sne ży cie. Dla
tych lu dzi naj istot niej sze stały się na gle te maty ta kie, jak zdro wie i od mła dza- 
nie. A wszystko to w świe cie, w któ rym setki mi lio nów lu dzi utrzy mują się za
jed nego do lara dzien nie, a całe ob szary pla nety pu styn nieją w wy niku zmian
kli ma tycz nych. Za te 800 mi lio nów John sona można by zbu do wać sieć szkół
dla ca łego kraju, ta kiego jak Rwanda. Albo po sta wić na nogi służbę zdro wia
w Ma lawi. Za miast tego astro no miczne kwoty mar no tra wione są na fa na be rie,
bę dące ra żą cym przy kła dem po gardy bo ga tych dla bied nych. A te raz kon klu- 
zja. – Mówca po to czył wzro kiem po sali. – Sys tem jest prze żarty złem i ko rup- 



cją do szpiku ko ści. Sam się nie od nowi. Po trzebna jest nowa re wo lu cja, taka
praw dziwa jak w Ro sji w 1917 albo ta wielka, fran cu ska z gi lo ty nami w tle.

– Ina czej się nie da? – za py tał bro daty Lars.
–  Nie da. Po trzeba re wo lu cjo ni stów, a  nie cią gle wąt pią cych i  zre la ty wi zo- 

wa nych in te lek tu ali stów. Li be ra ło wie nas zdra dzili. Przyjdą nowi bo jow nicy.
Już ro sną: w Kraju Ba sków, w Ka ta lo nii, w dżun glach Ama zo nii, w re gio nie Sa- 
helu. Głodni, zde ter mi no wani i bez li to śni... Za chód to czy wojnę z is la mi stami,
a po wi nien wal czyć z we wnętrz nym ra kiem, który zżera go od środka...

– Kto bę dzie no wym Ro be spierre’em? – py tał da lej Lars.
– Może już sie dzi po śród was.
Po wy kła dzie Smuga wró cił do uży czo nego mu po miesz cze nia. Ho tel Mar- 

riot to to nie był. Zlu stro wał wzro kiem sto jące w ką cie szczotki, nad nimi po- 
wie wała wielka pa ję czyna z  unie ru cho mio nym pa ją kiem po środku. Swoj sko.
W ja kimś sen sie ten owad przy po mi nał mu jego sa mego.

Usły szał szmer za swo imi ple cami. W  progu stała Bir git. Miała roz piętą
bluzkę, wła ści wie ża den gu zik nie był za pięty.

– Hejka, Bir git – po wie dział.
– Hejka.
–  Ze rwa łaś się z  ko lej nego wy kładu? Nie cie kawi cię walka pracy z  glo bal- 

nym ka pi ta łem? – za py tał.
– Wali mnie to. Ty mnie cie ka wisz – od po wie działa. Miała spę kane wargi.
– Na prawdę? Ber lin jest pe łen cie kaw szych fa ce tów.
– Nie są dzę. Prze le cia łam po łowę z nich, a pa mię tam tylko pierw szego. Ty

masz w so bie to coś. Ja kąś ta jem nicę.
– Na prawdę? Je stem po plą ta nym go ściem. I złym chłop cem. Roz cza ro wa ła- 

byś się.
– Nie wy daje mi się. – Na dal stała w progu, oparta o fra mugę. Świa tło sło- 

neczne prze świe tlało długą spód nicę, wi dział kształt jej nóg.
– To dla czego tu je steś? – Po sta no wił zmie nić te mat na bez piecz niej szy.
–  Pro blemy oso bi ste. Poza tym ten squat to tylko przy sta nek po dro dze.

Mam tu dach nad głową. A to pier do le nie o walce klas można ja koś ścier pieć.
Za uwa ży łam, że cie bie te na wie dzone gadki też nie za chwy cają?

–  No, śred nio. My na Wscho dzie je ste śmy z  in nej gliny. Prze ży li śmy ko- 
munę, nie po dro dze nam z Che Gu evarą i En gel sem.

– Lu bię taką szcze rość.



– Co my ślisz o Je anie Paulu?
– Do bre py ta nie... Wiesz, że on po cho dzi z ro dziny mi liar de rów? A jego ro- 

dzina ma po dobno sieć naj więk szych ap tek we Fran cji i  Be ne luk sie? Walkę
z bur żu jami po wi nien za cząć chyba od sie bie.

– W ta kim ra zie dla czego tra fił na Ora nien strasse?
– Nie do ga dy wał się ze sta rym. Po dobno ten dziad to obrzy dliwy kse no fob

i an ty se mita, otwar cie fi nan suje Ma rine Le Pen. Jean Pau lowi trudno było to
za ak cep to wać. Tu go aku rat ro zu miem, ro dziny się nie wy biera, ale można
z niej zre zy gno wać.

– Fakt.
– Za wsze je steś taki ma ło mówny?
–  Aku rat dzi siaj mam fazę na mó wie nie. Z  re guły je stem bar dziej la ko- 

niczny. I co z tym Je anem Pau lem?
– Tego squ ata sam za ło żył, jest tu bo giem. Stwo rzył wła sną re li gię i ma swo- 

ich wy znaw ców. Zwłasz cza wśród mło dych du pen cji. Nie wi dzia łeś ich na wy- 
kła dzie. Służą tylko do mszy i to na ko la nach, je śli wiesz o czym mó wię.

– Ra czej wiem. Ty też mu słu żysz?
–  Je stem agno styczką do szpiku ko ści. I  sama so bie wy bie ram fa ce tów do

łóżka.
– Zdrowa za sada.
– Ja my ślę. Dużo py tasz o Jean Paula – za uwa żyła.
– Nie spo tka łem do tych czas ni kogo po dob nego.
– Py ta łeś, co o nim są dzę. Do brze się ma skuje, ale moim zda niem to po zer. –

Skrzy wiła się.  – Mimo wszystko jest w  nim coś fał szy wego. Tak jakby cią gle
tylko od gry wał rolę wszyst ko wie dzą cego, le wac kiego guru od we ga ni zmu
i walki klas, a w rze czy wi sto ści był kimś zu peł nie in nym. Kie dyś przy pad kowo
pod słu cha łam jego roz mowę. Ga dał z kimś o ja kichś pa pie rach...

– Pa pie rach?
–  No tak, uży wał ta kiego zwrotu  – chyba cho dziło o  ja kąś forsę, tu się tak

mówi na kasę, mó wił: „daj mi sto pa pie rów, a  zro bię ci do brze...”. Ale nie
w tym rzecz. Z roz mowy wy ni kało, że mieli spo tkać się w apar ta men cie Je ana
Paula. Pa dło to słowo: apar ta ment. Na pewno nie cho dziło o tę dziurę na Ora- 
nien strasse.

– Co chcesz przez to po wie dzieć?



–  Tylko tyle, że nasz guru ma pew nie gdzieś w  mie ście swoją drugą metę.
I to za pewne bar dziej luk su sową niż nasz squat. Może to tam przyj muje te za- 
pa trzone w niego la ski. Mogę so bie wy obra zić, że trzyma tam swój pry watny
ha rem. Tak ga dają.

– Kto gada?
– A różni tacy. – Wzru szyła ra mio nami.
– Cie kawe, czy są wśród nich ja kieś Po lki?
– Tego nie wiem, a co, za zdro sny?
– No weź. Py tam z cie ka wo ści.
–  Kie dyś coś sły sza łam. Miał na mie ście ja kąś Po lkę, blon dynę. Ktoś coś.

W każ dym ra zie nie miesz kała w squ acie.
– Teza o ha re mie trzyma się kupy.
– Tak jakby. Wpad niesz do mnie wie czo rem? – Zmie niła nogę. – Mam do bre

zioło.
– Nie stety, wy cho dzę na mia sto.
– Do kąd?
– Je stem za pro szony na uro czy stą ko la cję po wi talną przez ma gi strat.
– Do bre. A co z zio łem?
– Pre fe ruję swoje ta bletki.
– Bie rzesz MDMA?
– Nie, pa stylki na de pre sję.
– Ja kie?
– Esci ta lo pram. Wzór su ma ryczny C20H21FN2O

– Ja pier dolę. To chyba gor sze niż fen ta nyl2*.
– Chyba nie. Mnie po maga.
– Aha, gdyby jed nak, to wiesz, gdzie mnie zna leźć.
– Wiem, Bir git.
Była już w drzwiach, gdy na gle od wró ciła się i za py tała:
 – Na pewno je steś he tero?
– Jak cho lera.
– To już coś. Aha, jesz cze jedna sprawa. Nie za po mnij o swoim dy żu rze.
– Ja kim znowu dy żu rze? – Spoj rzał na nią py ta jąco.
– Sprzą tasz dzi siaj na ko ry ta rzach i w ki blach, na wszyst kich pię trach.



– Ja?
– Nie, An gela Mer kel. Nie czy ta łeś gra fiku dy żu rów przy wej ściu do sali?
– Szcze rze mó wiąc, nie.
– No to prze czy taj. Każdy tu ma ja kieś obo wiązki. Mogę różne rze czy my śleć

o tym ża bo ja dzie, ale w jed nym ma ra cję. Squat to nasz dom. Wszy scy dbamy
o spo kój, czy stość i har mo nię. Także w ki blach. Lu bię sia dać na czy stej de sce.

4.

Ser wer wy świe tlił pierw sze po łą cze nie do piero na stęp nego dnia rano. Jean
Paul nie na le żał do osób roz mow nych, a może ko rzy stał także z in nych apa ra-
tów. Pierw sza roz mowa do ty czyła ja kie goś spo tka nia w Mo abi cie. Była pro wa-
dzona po nie miecku. Smuga za pi sał jej treść, a póź niej sko rzy stał z Tłu ma cza
Go ogle, aby ją od cy fro wać. Z  trans la cji wy ni kało, że cho dzi o druk ulo tek dla
ja kiejś le wac kiej grupy z Frank furtu.

Drugi za pis po cho dził z  What sAppa. Roz mowę pro wa dzono także po nie- 
miecku i  była bar dzo pi kantna. Po dej rze nia Bir git były słuszne. Jean Paul na
pewno nie pro wa dził ży cia mni cha. Seks upra wiał też wir tu al nie.

Te raz! O, tak, głę boko.
Ro bię to.
Lu bisz seks i je steś nie grzeczną dziew czynką?
Tak.
Wy obra ża łaś so bie wcze śniej seks ze mną?
Jesz cze wcze śniej.
To zna czy kiedy?
Jak czy ta łam twój ar ty kuł.
Ża łu jesz tego, co zro bi li śmy?
Nie. A Ty?
Też nie. Strasz nie mnie to na krę ciło. To było silne do zna nie. Chcia ła byś to

po wtó rzyć?
Chcia ła bym.
Au torką ko re spon den cji była ko bieta o  imie niu Nica. Jej zdję cie na What- 

sAp pie nie po zo sta wiało wąt pli wo ści  – to nie była Ka ro lina. I  na pewno nie



była to wy miana zdań na te mat walki z glo ba li zmem.
Ze lek try zo wała go do piero na stępna wia do mość. Nie jaki Marco py tał: „Jaki

jest ad res wy syłki?”. Od po wiedź była la ko niczna: „Taki sam jak po przed nio”.
„Po przedni ku rier wpadł. Za czy namy od po czątku”. „Po wtórz ad res” – wid niał
ko lejny wpis. Do piero te raz Jean Paul zde cy do wał się na bar dziej kon kretną
od po wiedź: „Win ter ste in strasse 8 (Ri chard Wa gner Platz)”.

Smuga spraw dził ad res na ma pie Ber lina. To była ele gancka dziel nica w za- 
chod niej czę ści mia sta. Pa so wała do Je ana Paula. Ide alna meta, z dala od pro- 
le ta riac kiego squ atu na Ora nien strasse. Do bre miej sce na skry wa nie tego, co
dla Fran cuza mo gło być na prawdę ważne. Ist niała też moż li wość, że był to
trop pro wa dzący do ni kąd, a rze czy wi stość po zo sta wała zu peł nie inna.

Sprzą ta jąc ko ry tarz, ro bił ce lowo wiele ha łasu. Chciał, aby jego obec ność
w  squ acie wie czo rem zo stała za uwa żona przez in nych. Przy oka zji za sta na- 
wiał się, kiedy ostat nio pa ra do wał z mo pem i wia drem z my dli nami. Wy szło
mu, że w cza sach, kiedy ta li bo wie mieli lą do wać w Klew kach, czyli dość dawno
temu.

– Mu sisz się tak tłuc? – W drzwiach jed nego z po ko jów po ka zała się roz czo- 
chrana głowa Inez. – Chcesz się ze mścić na Niem cach za prze graną wojnę?

– To my śmy wy grali.
– Co ty po wiesz? To dla czego tu sie dzisz, w sto licy Raj chu?
– Sły sza łaś o ma so chi stach?
Odło żył na rzę dzia do pa ka mery na końcu ko ry ta rza i  prze szedł do swego

po koju. Po ło żył się w ciem no ści na pry czy. Wbrew po zo rom squat był wie czo- 
rem dość spo koj nym miej scem. Jego miesz kańcy im pre zo wa nie i chaos po zo- 
sta wiali na ze wnątrz. W mil cze niu śle dził fos fo ry zu jące wska zówki ze garka.

Otwo rzył lap topa i po now nie prze czy tał dane zna le zione w sieci.
„Fran cu ski guru na Kreu zbergu w  opa łach! Gęst nieje at mos fera wo bec

wspól noty squ ater sów na Ora nien strasse, jed nej z  naj star szych na Kreu- 
zbergu. Nie dawno do no si li śmy, że sprawy idą ku do bremu. Radny Jo han Ste- 
phens z CDU, znany z nie chęt nego sto sunku do po dob nych wspól not, ogło sił
na wet ja kiś czas temu pod pi sa nie po ro zu mie nia, zgod nie z któ rym użyt kow-
nicy bloku na Ora nien strasse zy skali prawo do to le ro wa nego po bytu w  tym
obiek cie. Mia sto wy asy gno wało na wet kwotę pię ciu ty sięcy euro na po kry cie
kosz tów nie zbęd nych na praw i wy miany in sta la cji sa ni tar nej.

Nie stety, ten do bry na strój bu rzą do nie sie nia o ko lej nym do cho dze niu, wsz- 
czę tym przez po li cję wo bec sa mo zwań czego przy wódcy wspól noty przy Ora- 



nien strasse, Je ana Paula Bo uchera. Fran cuz, po cho dzący po dobno ze zna nej
ro dziny przed się bior ców fran cu skich, po dej rze wany jest o  su te ner stwo i  wy- 
ko rzy sty wa nie ma ło let nich ko biet, prze by wa ją cych w  squ acie. Cha ry zma- 
tyczny guru wspól noty, wy ko rzy stu jąc swoją po zy cję, miał zmu szać do nie- 
rządu ko biety, zwłasz cza te po cho dzące z Eu ropy Wschod niej, które tra fiły do
za rzą dza nego przez niego domu. Bo ucher rze komo za trzy my wał im pasz porty
i do ku menty, tak aby unie moż li wić ko bie tom wy do sta nie się z matni”.

Uważ nie prze czy tał też od po wiedź Fran cuza na te oskar że nia, opu bli ko- 
wane w lo kal nej pra sie.

„Wal czę z sys te mem – dla tego ten sys tem pró buje mnie znisz czyć. Ro bię to,
w  co wie rzę i  nie za mie rzam ustę po wać pod pre sją słu gu sów sko rum po wa- 
nego re żimu. Stwo rzy li śmy przy Ora nien strasse for pocztę wol nego, no wego
świata i  nie za mie rzamy od dać tego bez walki. Wszyst kie oskar że nia pod
moim ad re sem są spre pa ro wane przez tajne służby. Nie je stem o nic for mal- 
nie oskar żony  – to tylko urzę dowy hejt. Brudy o  nad uży ciach sek su al nych są
wy ssane z palca. To wszystko, co mam do po wie dze nia”.

Sko pio wał te in for ma cje, za pa ko wał w  pliki i  umie ścił w  chmu rze. Do stęp
do nich miała tylko Agnieszka. Tak się umó wili.

Spoj rzał na ze ga rek. Dwu dzie sta trze cia. Już czas! Otwo rzył okno i sta nął na
pa ra pe cie. Do stał lo kum na wy so kim par te rze, więc miał uła twione za da nie.
Sko czył w dół i wy lą do wał na ugię tych no gach. Prze szedł na we wnętrzne po- 
dwó rze i  zlu stro wał wzro kiem, sto jące tam ro wery. Na le żały do wspól noty,
można z  nich było do wol nie ko rzy stać. Wy brał so lid nie wy glą da jącą ko larkę
i ci cho wy pro wa dził ją na ulicę przez wy łom w mu rze. Spoj rzał w górę, szu ka- 
jąc wzro kiem okna od po koju Je ana Paula. Było w nim ciemno. Plan był pro sty.
Do je dzie do Mo ritz Platz, tam zo stawi ro wer i wsią dzie do ko lejki. Naj póź niej
za go dzinę po wi nien do trzeć na Ri chard Wa gner Platz.

Ka mie nica przy Win ter ste in strasse 8 była za ska ku jąco oka zała. Trzy pię tra
dys kret nej ele gan cji, żad nych graf fiti czy ob szcza nych mur ków, któ rymi ca pił
Kreu zberg. W świe tle la tarni lśniły nowe, ja sne ele wa cje. Wej ścia bro niły ma- 
sywne drzwi z rzeź bioną kratą. Na mu rze ciem niał kwa drat do mo fonu.

Ob szedł ulicę dwa razy, szu ka jąc ja kie goś punktu za cze pie nia. Zna lazł tylko
jedno roz wią za nie. Ka mie nica obok była w  re mon cie, po kry wał ją szkie let
rusz to wań i przejść wy ło żo nych go łymi de skami. Ca łość spa jała zie lona siatka
ochronna ni czym ry backa sieć, za rzu cona na ciel sko wie lo ryba. Obie ka mie- 



nice stały bli sko sie bie, pra wie sty kały się da chami. To była jego szansa. Po sta- 
no wił, że wróci na stęp nego dnia le piej wy po sa żony.

Sta nął po raz ostatni przed ka mie nicą i  na gle drgnął. Po ja wiło się blade
świa tło na ostat nim pię trze, tak jakby ktoś za pa lił lampkę nocną. Smuga od ru- 
chowo scho wał się za drze wem, wy ra sta ją cym z  chod nika. Ja kiś męż czy zna
wy szedł na bal kon. Wi dział ognik pa pie rosa, ża rzący się w ciem no ści. Męż czy- 
zna pod niósł skręta do ust i wtedy Smuga uj rzał orli pro fil Fran cuza. Jean Paul
nie był sam. Zza jego ple ców wy ło niła się ko bieta. W bla dym świe tle wi dział jej
na gie piersi. Przy tu liła się do ple ców Fran cuza i  była w  tym ge ście ja kaś ule- 
głość i  pod dań stwo. Smuga nie wi dział jej twa rzy, ale ja kaś cząstka jego do- 
świad cze nia i in tu icji pod po wia dała, że nie jest to ko nieczne.

Wy co fał się w  stronę sta cji me tra. Uszedł parę kro ków, gdy po czuł czy jąś
rękę na swoim barku.

–  Masz za pa lić?  – Sto jący przed nim ni ski męż czy zna miał sma głą cerę
i orien talny wy gląd.

– Nie.
– Ja nie py tać o zioło, tylko o ci ga reta. – Męż czy zna naj wy raź niej znał nie- 

miecki go rzej od Smugi.
– Tym bar dziej nie.
– Ja Kurd z Sy rii, a ty?
– Z Pol ski.
– Pier do lić Niemcy, tu nie lu bić ta kich jak my. Ja tę sk nić do domu.
Smuga od wró cił się i pod niósł koł nierz kurtki do góry. Dom. Dziwne słowo,

które brzmiało obco w tym wiel kim mie ście w środku nocy, na pu stym placu,
li za nym świa tłami neo nów, na gra nicy tego, co wi dzialne i nie wi dzialne.

5.

–  Nie wi dzia łeś jej twa rzy?  – W  gło sie Agnieszki wy czu wał uta jone na pię cie.
Za dzwo nił, bo mu siał i od po czątku wie dział, że to nie bę dzie ła twa roz mowa.

– Nie stety nie. Wiem je dy nie, że miała dłu gie włosy.
– Młoda?
– Ra czej tak.



– Tak jak Ka ro lina.
– To jesz cze nic nie zna czy.
– Wiem, ale tropy pro wa dzą do tego Fran cuza. Tak prze cież twier dzi ten ko- 

mi sarz. Sam mi po wie dzia łeś...
– Bor kow ski po wtó rzył mi tylko pewną po gło skę i to sprzed pię ciu lat. Po li- 

cja jej ni gdy nie zwe ry fi ko wała. In for ma tor mógł się po my lić, lu dzie w  przy- 
pad kach osób za gi nio nych wi dzą ich wszę dzie, naj czę ściej tam, gdzie tamci
ni gdy nie byli. Na tym bal ko nie mógł stać każdy: na przy kład ja kaś wiel bi cielka
Je ana Paula z  ele ganc kiego świata, którą woli ukry wać przed squ ater sami.
Wolno mu.

Spoj rzał w okno. Po prze ciw le głej stro nie we wnętrz nej studni domu wi dział
kwa terę Inez. Na łóżku sie działa naga Do lo res, wcie rała krem w swoje szczu- 
płe ciało. Na pewno były ra zem.

–  Ma rek, do szału do pro wa dza mnie ta twoja że la zna lo gika. Po tra fisz
wszystko za kwe stio no wać. Cza sami je steś jak cy borg.  – Głos Agnieszki przy- 
wró cił go do rze czy wi sto ści.

– Tak mnie wy szko lono.
Nie spra wiała wra że nia prze ko na nej.
– Aga, nie re zy gnuję. Znasz mnie prze cież – po wie dział po chwili. – To nuję

tylko twoje ocze ki wa nia. Wiesz, że zro bię, co trzeba.
–  Wiem  – spo kor niała na gle.  – Prze pra szam, bar dzo to wszystko prze ży- 

wam. Ty też mnie znasz. Jak so bie tam ra dzisz w tym squ acie?
–  Daję radę. Pa nuje tu kult wol nej mi ło ści. Mam za są siadki dwie go rące

Hisz panki.
– Wra caj na tych miast.
– Nie ma mowy, ro bię po stępy w hisz pań skim.
– Pa mię taj, że masz w domu spe cja listkę od fran cu skiego.
– Pa mię tam. Mu szę koń czyć. Obie ca łem po móc w roz wie sza niu bie li zny na

da chu. A wczo raj mia łem dy żur sprzą ta cza i wy my łem wszyst kie pię tra i to a- 
lety.

– Masz ja kieś zdję cie z mo pem? Pu ści ła bym na fej sie.
– Za mor duję.
– Też cię uwiel biam.
Po po łu dnie spę dził, wa łę sa jąc się po Kreu zbergu. Dziel nica bar dzo się zmie-

niła od jego ostat niego po bytu. Wi dział kwar tały za miesz kałe przez ar ty stów,



pełne ga le rii sztuki, ko lo ro wych mu rali i ko smo po li tycz nych knaj pek z  je dze- 
niem z ca łego świata. Ale nie bra ko wało też uli czek, jakby żyw cem prze nie sio- 
nych znad Bos foru, wy peł nio nych za pa chem pie czo nej ba ra niny, orien tal nych
przy praw i  za wie szo nymi w  po wie trzu ko symi spoj rze niami mło dych męż- 
czyzn, pod pie ra ją cych mury i śle dzą cych nie uf nie każdy jego krok. Po li cja ra- 
czej rzadko tu za glą dała, nie wi dział żad nego ra dio wozu. A pod czas krót kiego
po bytu na Ri chard Wa gner Platz wi dział ich przy naj mniej kilka.

Za szedł też na espresso do knajpki na Mo ritz Platz. An to nio po wi tał go jak
sta rego zna jo mego.

– Hejka, bra cie! Tra fi łeś, gdzie trzeba?
– Tak, wiel kie dzięki.
– Po zna łeś już Je ana Paula?
– Od razu, pierw szego dnia.
– To przy wi lej, nie każ dego tak wita. Pew nie dla tego, że je steś z tego skan- 

senu.
– Skan senu?
– No tak. Ma cie tu nie naj lep szą opi nię.
– Lu bię swój kraj, choć nie na leżę do ple mie nia, które te raz rzą dzi.
– Spoko. Ja tylko tak... Tu każdy żyje po swo jemu. Trzeba ci jesz cze cze goś?
– Po znał bym ja kąś fajną dziew czynę. Naj le piej Po lkę w ko lo rze blond, z dłu- 

gimi no gami. By wają tu ta kie?
– To z ko lei nie moje ple mię. – Za śmiał się An to nio. – Ale na mój ogląd, wię- 

cej tu faj nych Ży dó wek niż Po lek. W Ber li nie miesz kają ty siące Izra el czy ków.
Swoją drogą, jak to moż liwe po tym, co Fryce zro bili Ży dom w cza sie wojny?
Po tra fisz to wy ja śnić?

– Nie.
W squ acie wy słu chał ko lej nego wy kładu, tym ra zem o ame ry kań skim im pe- 

ria li zmie kul tu ro wym. Ni g dzie nie wi dział Je ana Paula. Po wró cił do swego po- 
koju i  otwo rzył lap topa. Apli ka cja za re je stro wała roz mowę na What sAp pie.
„Cze kaj na mnie o  22. Nie za wiedź mnie, tak jak po przed nim ra zem  – Jean
Paul”. „Będę go towa. Bę dziesz za do wo lony  – Caro”. Smuga przez dłuż szą
chwile wpa try wał się w  ekran. Osoba ukry wa jąca się pod imie niem Caro nie
do dała do apli ka cji zdję cia. Za stę po wała je na stro jowa gra fika z  na pi sem
„I miss you”.



Wziął wie czorną dawkę le ków i  na stępną go dzinę prze le żał, le wi tu jąc po- 
mię dzy snem a  jawą. O dwu dzie stej pod niósł się z miej sca. Czuł tra wiące go
od we wnątrz na pię cie. Miał świa do mość, jak wiele za leży od tego, co wy da rzy
się tego wie czoru. Za ło żył na sie bie sne akersy, ciemny dres i bejs bo lówkę New
Yor ker sów. Nie chciał wy glą dać na bez dom nego, ra czej na hip stera z mod nej
dziel nicy. Do ma łego ple caka za pa ko wał la tarkę i skła dany nóż. Uchy lił okno.
W  po koju Inez i  Do lo res pa liła się lampka nocna. Przez fa lu jącą fi rankę wi- 
dział dwa sple cione ze sobą ciała.

Tym ra zem spu ścił się na rę kach i wy lą do wał na mo krej tra wie. Mżyło. Gdy
do je chał na Ri chard Wa gner Platz, prze stało pa dać. Uważ nie omi jał ka łuże. Ja- 
kaś be emka, nie zwal nia jąc, wzbiła gej zer wody z  jezdni, ochla pu jąc nie licz- 
nych prze chod niów. Do szedł do ka mie nicy okry tej siatką i  schro nił się po jej
wschod niej stro nie, ukry tej w cie niu. Ro zej rzał się do okoła i wy cią gnął z ple- 
caka nóż. Jed nym cię ciem roz ciął siatkę na tyle, aby móc się przez nią prze ci- 
snąć. Wy jął pla ster i za kleił szparę od środka.

Od oto cze nia od gra dzała go te raz ażu rowa prze groda. Wi dział przez nią
kon tury ka mie nic i mi go tliwe świa tła sa mo cho dów. Wdra pał się na drew nianą
plat formę na pierw szym pię trze i usiadł, opie ra jąc się ple cami o ścianę. Od cze- 
kał pół go dziny, ruch na placu wy raź nie się zmniej szył. Prze szedł po plat for- 
mie i za czął się wspi nać. Po kilku mi nu tach zna lazł się na ostat niej kon dy gna- 
cji. Pod wą skim ką tem miał te raz wi dok na okna miesz ka nia Je ana Paula.
W jed nym z nich ja rzyło się blade świa tło. Ktoś na pewno był w środku. „Będę
go towa. Bę dziesz za do wo lony”.

Miał te raz do wy boru dwie moż li wo ści. Wspiąć się na dach po chy bo tli wej
ryn nie albo do stać się tam w spo sób bar dziej ekwi li bry styczny, pod cią ga jąc się
po wy sta ją cym gzym sie. Wy brał to dru gie roz wią za nie i  po chwili wi siał na
wy prę żo nych rę kach, wal cząc z  si łami gra wi ta cji i  wła sną nie mocą. Nie gdyś
taka wspi naczka nie by łaby dla niego żadną prze szkodą. Pod czas pracy w po li- 
cji bez pro blemu za li czał okre sowe te sty fi zyczne. Naj le piej wy cho dził mu rzut
trzy ki lową piłką le kar ską znad głowy i  bieg na 1000 me trów, na któ rym wy- 
mię kali zwłasz cza chłopcy z kry mi nal nego. Ale to były dawne czasy, sprzed de- 
pre sji. Te raz wi siał na gzym sie jak su chy szpa rag i  nie mógł się pod cią gnąć,
prze kli na jąc w du chu swoją ma li znę.

Po wio dło mu się do piero za trze cią próbą, wy ko rzy stał jako pod nó żek pu stą
skrzynkę po na rzę dziach, po zo sta wioną przez ro bot ni ków. Ciężko dy sząc,
wdra pał się wresz cie na dach i przy kuc nął sku lony. W od dali sły chać było mru- 
cze nie śpią cego mia sta. Przez plac prze jeż dżały już tylko po je dyn cze sa mo- 



chody. Spoj rzał w dół. Bal kon apar ta mentu Je ana Paula znaj do wał się bez po- 
śred nio pod nim. Drzwi od bal konu były uchy lone. Wi dział ja śniej szą strużkę
świa tła do bie ga jącą z wnę trza miesz ka nia. Za czął zsu wać się ostroż nie w dół,
przy wie ra jąc ca łym cia łem do ele wa cji. Cen ty metr po cen ty me trze opusz czał
się w dół. Po chwili sta nął na te ra ko cie pod łogi. Miał przed sobą ra czej ty powy
ta ras: wi kli nowy fo tel, ja kaś biała klatka na ptaki w arab skim stylu, za wie szony
na ścia nie kli ma ty za tor.

Zaj rzał przez szparę. Po kój po grą żony był w  ciem no ści. Stru mień świa tła
prze do sta wał się z ko ry ta rza. Uchy lił drzwi i wszedł do środka. Nerwy na pięte
miał jak po stronki. Po kój był pu sty, pod ścia nami ma ja czyły pro sto kąty me bli.
Z  za sko cze niem skon sta to wał, że było ich nie wiele. Żad nego stołu, krze seł,
kre den sów. Je dy nie re gał na książki i coś, co przy po mi nało w ciem no ści wiel- 
kie ku fry po dróżne. Je śli to był ta jemny apar ta ment bur żuja, to ra czej skrom- 
nie, czy wręcz mi ni ma li stycz nie wy po sa żony.

Prze szedł na ko ry tarz. Biegł w obie strony, wi dział po pa rze drzwi po le wej
i pra wej ręce. Strużka świa tła prze do sta wała się spod uchy lo nych drzwi po le- 
wej. Sta nął przed nimi, na słu chu jąc, czy do bie gnie do niego ja kiś dźwięk.
Pchnął je lekko pal cem i wstrzy mał od dech.

Pod oknem, od wró cona do niego ple cami, sie działa ja kaś ko bieta. Mu siała
być młoda, miała blond włosy upięte w kok. Ubrana była w na rzutę w  ja poń- 
skie wzory, spły wa jącą ku ziemi. Rów nie cie kawe było to, co znaj do wało się
przed nią. Wi dział duże biurko, jak raj zbret pro jek tanta, za sta wione dwoma
pro fe sjo nal nymi mo ni to rami, mi ga ją cymi ta jem nymi se kwen cjami liczb i ko- 
lo rów. Sły szał szum sto ją cej obok dru karki ze ska ne rem, wiel kiej jak jego lo- 
dówka w war szaw skim miesz ka niu. Obok, na bla cie, le żało kilka zdjęć, for mu- 
la rzy i  do ku men tów, roz po znał wśród nich okładki pasz por tów i  for mu la rzy
z fe de ral nymi pie czę ciami w na głów kach.

Pra wie nie od dy chał, a jed nak ko bieta wy czuła jego obec ność. Od wró ciła się
wolno. Była młoda, ładna i biała. Ale to nie mo gła być Ka ro lina, w ni czym jej
nie przy po mi nała. Przez chwilę mie rzyli się wzro kiem. W oczach ko biety nie
wi dział stra chu, ra czej cie ka wość. Wol nym ru chem, jakby igno ru jąc jego obec- 
ność, do tknęła przy ci sku pod bla tem.

– Nie wiem, czego chcesz, ale już stąd nie wyj dziesz – po wie działa chra pli- 
wie.

– To po myłka – od po wie dział, co fa jąc się o krok.
– Na wet nie wiesz jak wielka.



Nie tego się spo dzie wał, jakby zna lazł się na gle w in nej rze czy wi sto ści, wro- 
gim ma tri xie, który go zwa bił w ab sur dalną mat nię.

Usły szał sze lest za ple cami i wolno od wró cił głowę.
– Na ko lana, psie. I na wet nie pró buj, bo nie za wa ham się ani chwili. – Kurd

ce lo wał do niego z glocka. Tym ra zem mó wił płynną niem czy zną.
– Ra dzę po słu chać Mah muda. – W drzwiach po ja wił się Jean Paul. – Słu żył

nie gdyś w PKK3*. Po dobno uci nał głowy tu rec kim wro gom. Tak mó wią.
– Kiep sko do bie rasz so bie przy ja ciół.
– Mah mud to nie przy ja ciel. Ra czej za pora przed ta kimi jak ty. Kto cię przy- 

słał? Nie wy glą dasz mi na agenta z BfV4*.
– Bo nim nie je stem. Za szło nie po ro zu mie nie. Szu kam pew nej ko biety, Po- 

lki, która za gi nęła pięć lat temu. Ślady pro wa dziły do Ber lina. My śla łem, że ją
tu znajdę.

– A tym cza sem zna la złeś to. – Jean Paul wska zał ręką po kój. – I mamy pro- 
blem.

–  Nie wy daje mi się. Po ga damy i  za mkniemy sprawę. Tak jakby mnie tu
w ogóle nie było.

– To nie ta kie pro ste. Nie je steś głupi. Fakt, że tu do tar łeś, świad czy o tym
naj le piej. Mah mud ob szu kaj go. I za bierz mu te le fon.

– Fał szu je cie tu do ku menty? – za py tał Smuga.
–  Mó wiąc pre cy zyj niej, pasz porty i  wizy wjaz dowe do Unii Eu ro pej skiej.

A  wcze śniej unijne pasz porty co vi dowe. Nie któ rzy nasi to wa rzy sze z  kra jów
arab skich i  Ame ryki Po łu dnio wej mają szla ban w  Eu ro pie i  znaj dują się na
czar nej li ście. Mu simy im po móc.

– Fran cu ski bur żuj zdra dza swoją klasę próż nia czą, pro du ku jąc fał szywki?
– Ład nie to ują łeś.
– A squat na Ora nien strasse to tylko przy krywka? Po dob nie jak ta le genda

o  ba wi damku z  Fran cji? Roz pusz cza łeś ce lowo plotki o  han dlu ży wym to wa- 
rem, żeby od wró cić uwagę po li cji od swego rze czy wi stego za ję cia?

– Po pa trz cie, jaki do myślny. – Bo ucher się skrzy wił. – Mógł byś nam się przy- 
dać, gdyby nie to, że sam już znaj du jesz się na czar nej li ście. Mamy tu naj lep- 
szy sprzęt. – Wska zał ręką na blat. – I Caro. Po cho dzi z We ne zu eli, jest naj do- 
sko nal szym fał sze rzem, ja kiego znam.

– Nie jej szu ka łem. Cho dzi mi o Ka ro linę, młodą Po lkę, blon dynkę. Po dobno
pięć lat temu wi dziano ją u twego boku.



– Kto tak twier dzi?
–  Wpły nęło ta kie do nie sie nie do pol skiej po li cji. Ja kiś ro dak wi dział ją

w squ acie u twego boku. Nie stety ni gdy nie zwe ry fi ko wano tej in for ma cji.
– Ow szem, była taka. Ale ani młoda, ani blon dynka. I nie Ka ro lina ja kaś tam.

Trzy dzie sto pa ro let nia ćpunka, która za ba wiła u  nas mie siąc, a  po tem znik- 
nęła, za bie ra jąc tro chę kasy swoim współ lo ka tor kom. Lu dzie za wsze wszystko
prze krę cają.

– Mam inne in for ma cje.
– No to ktoś się po my lił, zda rza się. To duże mia sto.
– Dla czego mi tego nie po wie dzia łeś?
– Bo nie za py ta łeś. Poza tym – dla czego ty prze mil cza łeś, kim na prawdę je- 

steś? Każdy ma swoje ta jem nice.
– Spo dzie wa li ście się mo jej wi zyty? – Smuga obej rzał się na Mah muda, Kurd

cią gle ce lo wał do niego z pi sto letu.
– Nie do końca. Ale nie spodo ba łeś się wczo raj Mah mu dowi, który zwy cza- 

jowo pa tro luje oko lice domu w  cza sie gdy Caro pra cuje. Opi sał mi cie bie. To
mo głeś być ty. Skryty, ma ło mówny Po lak, który po ja wił się u nas na Ora nien- 
strasse nie wia domo skąd i nie wia domo po co. Za da wa łeś za dużo py tań. Nie
wy glą da łeś na out si dera, ra czej na prze bie rańca. No więc tak, spo dzie wa li śmy
się two jej wi zyty. No i bingo.

– Nic do was nie mam.
– To nie wy star czy. Za dużo wi dzia łeś. Nie masz po ję cia, o jaką stawkę to czy

się ta gra.
– I nie chcę wie dzieć.
– Za późno.
– Co chcesz zro bić? Za bić mnie? Mor der stwo za wsze zo sta wia ja kiś ślad, za- 

wsze, wiem, co mó wię. Za szko dzisz wiel kiej spra wie, o któ rej tak wiele pe ro ru- 
jesz.

–  Prze każę cię Mah mu dowi i  jego kur dyj skim to wa rzy szom, oni już będą
wie dzieli, co z tobą zro bić. Ja nie będę so bie bru dził rąk. Znajdą cię na ćpa nego
i  bez do ku men tów w  ja kiejś dziu rze da leko od Kreu zbergu. Ni gdy nie ustalą
two jej toż sa mo ści. Uznają cię za nie le gal nego imi granta, pełno tu ta kich.
Wiesz, ilu ta kich gi nie co roku bez śladu, od kiedy An gela otwo rzyła gra nice?
Bez liku, nikt na wet tego nie li czy.

– To nie ta kie pro ste.



– Czyżby? – Fran cuz zmru żył oczy.
– Nie do ce niasz mnie. A to błąd. Na wet te raz nie za py ta łeś, kim na prawdę

je stem, ani w  jaki spo sób do tar łem do two jej dziu pli tak ła two. A  to błąd do
kwa dratu, tak na prawdę nie wy ba czalny. Wiem o to bie wię cej, niż my ślisz.

– Ble fu jesz. – Jean Paul prze stą pił z nogi na nogę.
–  Za mon to wa łem apli ka cję szpie gow ską w  twoim te le fo nie. Znam się na

tym, je stem pry wat nym de tek ty wem w  Pol sce. Na wet się nie zo rien to wa łeś,
zro bi łeś się nie ostrożny, Jean Paul. Za długo ci się uda wało. A może dla tego, że
tu tej sze tajne służby są tyle samo warte, co ta wa sza pa cy fi styczna Bun de- 
swehra? Nie pró bo wali zro bić tego sa mego co ja, pod słu chi wać two ich roz- 
mów? Choćby Pe ga su sem?

– Tu nie wolno uży wać Pe ga susa bez zgody sądu.
– No weź, to cał kiem jak u nas.
– Pod słu chi wa łeś mnie? Niby kiedy to zro bi łeś?
– Pod czas wy kładu. Wsze dłem do two jego po koju i zna la złem twój te le fon.

Jezu, na wet nie masz kodu. Py cha kro czy przed upad kiem. W moim smart fo- 
nie mam za re je stro wane wszyst kie twoje kon takty i  wia do mo ści z  ostat nich
dni. Także te od pięk nej i zdol nej Caro, z tu tej szym ad re sem.

Bo ucher nie spusz czał z  niego oczu. Ski nął ręką na Kurda, a  ten na tych- 
miast się gnął po te le fon Smugi.

– Po daj kod – wark nął.
–  Sam to zro bię.  – Smuga się gnął po te le fon i  po chwili od dał go Mah mu- 

dowi.
– Mówi prawdę, skur wy syn – po wie dział ten po chwili.
– Wiesz, co to ozna cza. – Smuga czuł, że zy skuje prze wagę. – Wszyst kie te

wraż liwe dane są już w chmu rze, nie zdo łasz ich wy ka so wać. To moja le gi ty- 
ma cja ubez pie cze niowa na wy pa dek, gdyby sprawy miały po to czyć się nie po
mo jej my śli. Ale to nam już nie grozi, prawda?

– Czego chcesz? – Bo ucher na dal za cho wy wał ka mienną twarz.
– Tego co ty, świę tego spo koju. Po zwo lisz mi odejść, a ja za po mnę o tym, co

tu wi dzia łem. Wisi mi wa sza re wo lu cja, in te re suje mnie tylko od na le zie nie
dziew czyny. Obie ca łem to ko muś.

– Dla czego to dla cie bie ta kie ważne?
– Obie ca łem to ko muś, na kim mi za leży.
– Nie ufam ci.



– I wza jem nie, ale co to ma do rze czy?
– Jaką mam gwa ran cję, że nas nie zdra dzisz? I nie wsy piesz gli nom?
– Żad nej.
– To żadna pro po zy cja.
– In nej nie bę dzie.
– I kiep ski deal.
– Prze ciw nie, je dyny moż liwy. Po myśl, co bym zy skał, idąc na po li cję? Same

kło poty: prze słu cha nia, ze zna nia, py ta nia. Stra ci łem tu w  Ber li nie mnó stwo
cen nego czas, a mogę zmar no tra wić go jesz cze wię cej. Po co mi to? A tym cza- 
sem po szu ki wana przeze mnie dziew czyna jest w  nie bez pie czeń stwie. Mam
swoje za da nie, je stem za fo ku so wany tylko na nim. Mó wi łem, wali mnie ta
twoja re wo lu cja, nic mi do pod ra bia nych wiz czy pasz por tów. Brzy dzę się po li- 
tyką. Nie mój cyrk, nie moje małpy. Poza tym nie lu bię po li cji. Sam w niej kie- 
dyś słu ży łem. I od tam tej pory nie prze pa damy za sobą.

Za pa dła ci sza. Na gle w oknie po ja wił się księ życ. Pło nął zim nym bla skiem
jak neo nowe re klamy na Ri chard Wa gner Platz.



Roz dział V

Wzgó rze Trzech Szczy tów

War szawa, maj 2023

1.

Smuga wszedł do klubu i po czuł, jak nie mal na tych miast pod sko czyła mu ad-
re na lina. Od po wrotu z Ber lina nie mógł od na leźć rów no wagi. To miej sce też
temu nie sprzy jało. Znał ten nocny świat: roz wi ro wane świa tła, biel ko szul fos- 
fo ry zu jąca w  ciem no ści, opary su chego lodu uno szące się nad ko lo ro wymi
drin kami. Do tego za pach roz grza nych ciał, roz la nego al ko holu i  ła twej przy- 
jem no ści. Wró ciły wspo mnie nia, które były ba la stem.

Prze pchnął się do baru i za mó wił piwo. Mi nęła do piero dwu dzie sta, a klub
już wy peł niony był po brzegi. Ładne dziew czyny, dziani, dużo starsi fa ceci
w przy cia snych ma ry na recz kach. Od szu kał wzro kiem Agnieszkę. Przy dru gim
końca kon tu aru są czyła mo jito, omi ja jąc go wzro kiem.

– Ja kie goś do brego bro wara – po wie dział do bar mana.
– In nego nie po da jemy.
– Do brze wie dzieć. – Smuga upił łyka i po ki wał z ukon ten to wa niem głową. –

Do bre, co to?
– Lo kalny pils, bro war By tów. To na sza spe cjal ność, po dob nie jak te dziew- 

czyny.
– Też z By towa?
 – Nie ko niecz nie. – Bar man ob rzu cił go szyb kim spoj rze niem.
– Żart. – Smuga pod niósł ku niemu ku fel z pi wem. – Śliczne. Pra wie tak do- 

bre jak te z „Ka kadu”.
– By wał tam pan?
– Zda rzało się. Gdzie mogę zna leźć szefa, pana Nej mana?
– Wła śnie stoi za pa nem.



Smuga od wró cił się po woli. Męż czy zna był od niego dużo wyż szy. Łysa
głowa wy ra stała mu pra wie bez po śred nio z  ma syw nego karku, tak jakby
Stwórca za po mniał o ta kim dro bia zgu jak szyja.

– Pan do mnie? – Męż czy zna wpa try wał się w niego świ dru ją cym wzro kiem.
– Ow szem.
– A kto pyta?
– Ma rek Smuga.
– Nie znam. Co gor sza, czas mi się kur czy. – Nej man spoj rzał w stronę sali,

tak jakby stra cił już za in te re so wa nie roz mówcą.
– Pra co wa łem dla Ja kuba Korna w „Ka kadu”. Wiem, że się zna li ście.
–  A, to pan.  – Nej man omiótł go spoj rze niem, jakby zo ba czył go po raz

pierw szy. – Do brze się pan spi sał, po dobno to dzięki panu wy kryto mor dercę
Kor nów.

– Tak mó wią.
– I co, szuka pan pracy? Z ta kimi kwa li fi ka cjami chyba nie bę dzie z tym pro- 

blemu?
– Nie, wła śnie za ży wa łem od po czynku, ale ktoś prze rwał mi urlop.
– Co pan ro bił na urlo pie?
– Pod glą da łem wilki.
– Wilki?
– No.
– I gi tes. Też bym, kurwa, tak chciał.
– Słusz nie.
– No, ale do brzegu, Smuga. Czego pan chce?
– Szu kam tego go ścia. – De tek tyw wy cią gnął zdję cie z kie szeni ma ry narki. –

To Że lik, drobny di ler, roz wozi pro chy po klu bach i swo ich klien tach. Ma cha- 
rak te ry styczny ta tuaż na ręce, Matkę Bo ską. Trudno go po my lić z kimś in nym.

– Matkę Bo ską czy Że lika?
– Że lika.
– Co ten Że lik prze skro bał, że szu kasz go po mie ście? Na wa lił z pro chami?

Były re kla ma cje?
– Nie in te re suje mnie to.
– Więc co?



–  Może coś wie dzieć o  za gi nię ciu pew nej osoby. Pró buję ją od na leźć. Po- 
dobno był wi dziany w wa szym klu bie.

– Kto tak twier dzi?
–  Mam swoje źró dła.  – Smuga wy trzy mał prze cią głe spoj rze nie Nej mana.

In for ma cje prze ka zane mu przez Bor kow skiego mo gły być nie ści słe, ale nie
miał nic lep szego w za na drzu.

– W na szym klu bie? Na Ma zo wiec kiej jest ich sie dem. Może ko muś coś się
po je bało?

– Może. Ale mu szę wie dzieć na pewno.
– Aha. Znamy tego lesz cza? – Nej man po dał zdję cie bar ma nowi, przy słu chu- 

ją cemu się roz mo wie.
Ten przez dłuż szą chwilę wpa try wał się w fo to gra fię, po czym po wie dział: –

Może raz czy dwa go wi dzia łem. Ale to nie stały klient. I na pewno u nas nie di- 
luje.

Smuga ką tem oka spoj rzał na Agnieszkę. Na dal tkwiła nad mo jito, ale prze- 
su nęła się kilka me trów w ich stronę. Sie działa te raz pra wie na prze ciwko bar- 
mana. Na uła mek se kundy ich spoj rze nia się spo tkały.

– Sły sza łeś, ko lego? – Nej man znowu ro zej rzał się po sali. – Po mógł bym, ale
nie mam jak. Sza no wa łem Korna. Przy ja ciele na szych przy ja ciół są na szymi
przy ja ciółmi, czy ja koś tak. Ale jak by śmy coś za uwa żyli, damy znać.

– Dzięki. Zo sta wię wi zy tówkę.
– No, strzel so bie jesz cze jedno piwko. Na mój koszt.
– Dzięki, ale mu szę gnać na drugi ko niec mia sta.
– Twoja strata.
Smuga wy szedł na ze wnątrz, sta ra jąc się nie pa trzeć w  stronę Agnieszki.

Nie czuł się naj le piej. Jed nym ru chem roz su nął za mek bły ska wiczny w kurtce.
Się gnął po ta bletkę xa naxu i prze łknął ją bez po pi ja nia. Uszedł kilka kro ków.
Za częło pa dać, kro ple desz czu mia rowo bęb niły w pa ra pety ka mie nicy. Na nie- 
rów nym tro tu arze na tych miast two rzyły się ole iste ka łuże.

Ja kaś para opu ściła klub za raz za nim. Czter dzie sto la tek w czar nej opię tej
ko szulce i młoda dziew czyna w mi ni spód niczce.

– To twoja bryka? – Do le ciało go py ta nie dziew czyny.
– Be emka sió demka. – W gło sie męż czy zny sły chać było sam czą dumę.
– Prze wie ziesz mnie?
– Mogę cię na wet prze le cieć, je śli bę dziesz grzeczna.



– A mam być?
– Nie wiem, czy je steś wy star cza jąco do bra.
– Może sam spraw dzisz?
De tek tyw scho wał się w bra mie. Deszcz się wzma gał. Stru mień wody spię- 

trzał się tuż przed kratką ka na li za cyjną. Agnieszka wy ro sła przed nim na gle,
nie sły szał jej kro ków. Była cała mo kra, wcią gnął ją do bramy.

– No i jak? – za py tał.
– Spoko.
– A mo żesz ja śniej?
– Za słu ży łam na pre mię, pa nie de tek ty wie.
– Aga!
– No więc tak. Sta łam przy ba rze bli sko, tak jak pan ka zał. Po twoim wyj ściu,

ten z gru bym kar kiem...
– Nej man.
–  No więc ten Nej man po wie dział do bar mana: „Sprawdź, gdzie on te raz

jest. I ostrzeż go”. Bar man wziął ko mórkę i za dzwo nił. Mu siał mieć nu mer do
tego Że lika w te le fo nie, prawda?

– Tak jakby. Co było da lej?
–  Że lik mu siał na tych miast ode brać. Krótko roz ma wiali. A  po tem bar man

wy łą czył ko mórkę i po wie dział: „Jest te raz w Zero zero”.
Oboje mi mo wol nie spoj rzeli w  tę samą stronę na końcu ulicy. Zza ściany

desz czu wy zie rał neon z na zwą klubu. Pierw sza li tera ule gła awa rii, ale z sza- 
ro ści wie czoru na dal prze bi jał po ły skliwy na pis ERO ZERO.

2.

Że lik wy szedł z  klubu i  za darł głowę ku gó rze. Neon na dal był ze psuty. Po- 
dobno od ma wiał po słu szeń stwa za wsze wtedy, gdy za czy nało pa dać. Je bana
tech nika! Wcią gnął jedną kre skę na za ple czu z  Jer rym, ale nie chciał prze sa- 
dzać. Był w  ro bo cie, dzień jesz cze się nie skoń czył. War szawę cze kał jesz cze
piąt kowy wie czór: dzień even tów, spo tkań to wa rzy skich, ko la cji, pod krę ca- 
nych al ko ho lem, sek sem i amfą. To mia sto: amor ficzne i wiecz nie głodne przy- 



jem no ści ni gdy nie spało, umie jęt nie skry wa jąc swoją mroczną i grzeszną na- 
turę za ścia nami kor po ra cyj nych biu row ców i ele ganc kich willi.

Te le fon od bar mana z klubu był nie po ko jący, ale nie na tyle, żeby za wa lił ro- 
botę. Pod je chał na Wo ro ni cza i za par ko wał w umó wio nym miej scu. Dwu dzie- 
sta druga. Był o cza sie, sły nął z punk tu al no ści, ma wiali o nim: „punk tu alny jak
Że lik”. Gmach te le wi zji ma ja czył w  si nej po świa cie sma ga nej desz czem. Się- 
gnął po ko mórkę i wy słał SMS-a:

– Ja cuś, je stem.
Od po wiedź przy szła nie mal na tych miast.  – Już skoń czy li śmy. Lecę, je steś

the best!
– Ever.
Od krę cił szybę w sa mo cho dzie, wcią ga jąc z lu bo ścią świeże po wie trze. Lu bił

deszcz. Spłu ki wał z bru dów to nie bez pieczne i nie oczy wi ste mia sto. Tylko on
wie dział, jak bar dzo jest ono żar łoczne i głodne ni gdy nie koń czą cej się przy- 
jem no ści, łak nące seksu, dra gów i za bawy.

Ja cuś wy ło nił się na gle przy sa mo cho dzie. Trzy mał nad głową czer woną pa- 
ra solkę z  lo giem swo jego show, tar ganą wście kle przez wiatr. Miał za wil go- 
cone oku lary.

– Dzięki, że pod je cha łeś – po wie dział i otwie ra jąc drzwi sa mo chodu, ulo ko- 
wał się na sie dze niu obok.

– Za wsze do usług.
– Mam dzi siaj do mówkę, wiesz. Musi być przy jem nie.
–  Je steś w  tym mi strzem. Da lej gu stu jesz tylko w  mło dych, dłu go no gich

dup ciach?
– W moim wieku ta kie sma kują naj bar dziej.
– Ja sne.
– Jak in te resy? – Gwiaz dor scho wał do kie szeni kurtki to rebkę, prze ka zaną

mu przez di lera.
– Kręci się. To mia sto ni gdy nie śpi.
– I niech tak zo sta nie.
– By waj, je stem twoim dłuż ni kiem.
– Do póki pła cisz, nie je steś.
– Cy ce ron!



Że lik wy je chał z  par kingu, roz glą da jąc się uważ nie, strze żo nego Pan Bóg
strzeże. Był ostrożny, dys kretny i  za wsze do star czał to war na czas. Tylko
dzięki temu mógł utrzy my wać się na po wierzchni tak długo. I  był w  sta nie
prze żyć w tej wiel ko miej skiej dżun gli.

Skie ro wał się w stronę Wi la nowa i drgnął. Ja kiś sa mo chód po dą żał za nim,
już go wi dział wcze śniej, przed wjaz dem na Wo ro ni cza. Kurwa! Nie lu bił ta- 
kich przy pad ków, w ogóle nie wie rzył w zbiegi oko licz no ści. Dla pew no ści od- 
bił w  prawo. Prze je chał dwie ście me trów i  spoj rzał w  lu sterko. Para świa teł
upar cie po dą żała za nim. Psy go śle dzą? A  może ten chu jek, co py tał o  niego
w  klu bie? Tak szybko go na mie rzył, ra czej nie moż liwe... Chyba że to pa pa- 
razzi? Po czuł zimny pot na czole. Sa mo chód był czy sty, ale on sam już nie ko- 
niecz nie. Na chuja była mu ta kre ska w Zero zero. Je śli to gów no jady z ja kiejś
bul wa rówki, to po grze bią go na amen. Nie mó wiąc już o  Ja cu siu. To by łaby
afera na cały pi si land.

Po sta no wił od da lić się od cen trum. W cia snych ulicz kach nie miał szans na
zgu bie nie ogona. Skie ro wał się w  stronę Ur sy nowa, co chwilę zer ka jąc w  lu- 
sterko. Czarna kia po dą żała za nim w bez piecz nej od le gło ści jak przy kle jona.
W  tu nelu pod ziem nym pod Pła sko wicką zwol nił, pró bu jąc do strzec swo jego
prze śla dowcę. Nic z  tego, kia rów nież wy raź nie zwol niła. Te raz nie miał już
żad nych wąt pli wo ści. Kurwa! Tyle lat do brze żarło bez prze szkód, a te raz naj- 
wy raź niej sta nął ko muś na dro dze. Może to jed nak gów no jady z  ja kie goś
Plotka?

Pod jął de cy zję. Po wy jeź dzie z tu nelu na Pu ław ską, gwał tow nie do dał gazu.
Po chwili przy ha mo wał i skrę cił z im pe tem w prawo, igno ru jąc czer wone świa- 
tło. Po czuł smród pa lo nej gumy. Mi nął cen trum han dlowe po pra wej ręce, kie- 
ru jąc się w stronę ulicy Ka zury. Przy mglone świa tła neo nów za oknem zlały się
w jedno po ły skliwe pa smo. Rzu cił okiem w tylne lu sterko. Miał te raz za sobą
kilka sa mo cho dów, nie miał jed nak pew no ści, czy udało mu się zgu bić ogon.

Wje chał w wą ską uliczkę osie dlową. Za par ko wał w rzę dzie tak samo wy glą- 
da ją cych aut: sza rych i  ano ni mo wych. Wy szedł na ze wnątrz i  schy lony prze- 
biegł traw nik, po dą ża jąc ku ry su ją cej się na tle nieba górce Trzech Szczy tów.
Znał to miej sce, cza sami uma wiał się tu z klien tami z Ur sy nowa. Na cią gnął na
głowę kap tur. Biegł za ko sami ku szczy towi, nie oglą da jąc się za sie bie. Ra chi- 
tyczne krzaczki po ra stały po bo cze. Ciężko dy szał, pot spły wał mu po ple cach.
Do tarł do szczytu i za trzy mał się tylko na chwilę, ocie ra jąc spo cone czoło. Nie
był tu sam. Ja kiś star szy męż czy zna trzy mał psa na wy prę żo nej smy czy. Skrzy- 



żo wali się wzro kiem. Męż czy zna zio nął go rzałą. Miał nie przy ja zne, wro gie
spoj rze nie.

Smuga za trzy mał sa mo chód przed wjaz dem na uliczkę osie dlową. Wi dział
z od dali, jak Że lik wpa so wuje się w długi sze reg sa mo cho dów, za par ko wa nych
przed blo kiem. Swoją drogą, co za zrzą dze nie losu, że to wła śnie tu taj... Mu siał
mieć to wy pi sane na twa rzy, bo Agnieszka spoj rzała na niego za nie po ko jona.

– Stało się coś? – za py tała.
– Nie. Zo stań w wo zie.
Się gnął do schowka i  wy cią gnął nok to wi zor. Prze szedł mię dzy blo kami

i cze kał przez kil ka na ście se kund. Tak jak się spo dzie wał, Że lik wy ło nił się sto
me trów przed nim na as fal to wym pla cyku. Wi dział te raz jego schy loną po stać
w świe tle la tarni. Biegł za ko sami, co chwila za kry wa nymi przez par ku jące auta
i drzewa. Na gle ucie ki nier znik nął, jakby we ssała go sza rość wie czoru. Smuga
po now nie spoj rzał przez nok to wi zor i  przez chwilę ska no wał prze strzeń za
pla cy kiem. Jest! Ode tchnął z ulgą. W wi zje rze uj rzał po stać męż czy zny, elek- 
try zu ją cego pa jąka pną cego się ku gó rze. Ob ser wo wał go aż do sa mego
szczytu. Tam pa jąk wy pro sto wał się na chwilę. Obok po ja wiła się po stać ko goś
in nego: bar dziej ma syw nego i dużo niż szego. Je śli Że lik po bie gnie te raz pro- 
sto, w  brzo zowy za gaj nik i  znik nie w  Le sie Ka bac kim, to bę dzie pro blem.
Zgubi go na amen.

Smuga w na pię ciu wpa try wał się w wi zjer. Z ulgą skon sta to wał, że ucie ki- 
nier truchta w stronę za chod niego zbo cza wzgó rza. Mógł mieć tylko je den cel:
ko ściół Ofia ro wa nia Pań skiego, któ rego wieża ry so wała się na tle nieba. Gwał- 
tow nie za wró cił i po biegł w stronę sa mo chodu.

Że lik obej rzał się za sie bie. Ci sza, spo kój. Na resz cie zgu bił ogon. Je bać to
my, a  nie nas. Prze biegł grzbie tem wzgó rza kil ka dzie siąt me trów i  wy ko nał
ko lejny ma newr. Wy dep taną ścieżką za czął scho dzić w dół, w stronę ko ścioła
przy ul. Stry jeń skich. Sta wiał stopy na ze wnątrz, by nie stra cić rów no wagi. Po
chwili był już na dole. Za trzy mał się na dłuż szą chwilę, pró bu jąc wy rów nać od- 
dech. Lepka ko szula kle iła mu się do ple ców. Serce biło jak osza lałe. Po trzebne
mu były, kurwa, ta kie atrak cje.

Szyb kim kro kiem za czął ob cho dzić ogro dze nie ko ścioła. Doj dzie do Stry jeń- 
skich, po kilku mi nu tach bę dzie już na sta cji me tra Na to lin. Pod je dzie przy sta- 
nek na Ka baty i bę dzie już w domu. Zrzuci te prze po cone ła chy, weź mie ką piel
i  wal nie sta kana zim nej wódki, a  po tem dru giego, kto po trze bu ją cemu za- 
broni. Naj le piej Be lve dere, wie dział, że ma bu telkę w za mra żarce. A po tem po- 



stara się za po mnieć o tym pier do lo nym, pe cho wym wie czo rze. Po sa mo chód
wróci rano. Wtedy prze my śli całą tę sy tu ację raz jesz cze. Ogar nie wszystko po
swo jemu, na zimno. Do wie się, kto na niego po luje. Z  tym cie kaw skim go- 
ściem, py ta ją cym o niego w ba rze, sam so bie po ra dzi i  tak nie wie dział, o co
ka man. Je śli to psy – po je dzie na Hel i znik nie im z oczu na ja kiś czas. A je śli
gów no jady, to ustali na zwi ska i po prosi o po moc Nej mana. Niech spusz czą ło- 
mot tym pe da łom. I wszystko wróci do normy, bo on, Że lik, nie lu bił nie spo- 
dzia nek, zwłasz cza kiedy wszystko szło jak na leży. Da radę. Osta tecz nie skoń- 
czył fi lo zo fię, miał wię cej oleju w gło wie niż ci ce le bryci z bo żej ła ski, któ rym
do wo ził działki. Ża ło sne zera, znani z tego, że są znani.

W świe tle la tarni do strzegł ko niec muru oka la ją cego ko ściół. Do cho dził do
przej ścia, do biegł go szum prze jeż dża ją cych wolno sa mo cho dów.

Męż czy zna cze kał na niego po dru giej stro nie muru.
– Ile można cze kać, Że lik? Coś wolno bie gasz, trzeba po ćwi czyć. – Jego głos

brzmiał obo jęt nie.
– A ty kto? – Że lik sta nął w miej scu jak za mu ro wany.
– Ko jak.
– Jak mnie tu zna la złeś? – Że lik nie po tra fił ukryć zdu mie nia.
– Znam to mia sto le piej niż ty, fra je rze.
– Czego chcesz? – Że lik ro zej rzał się do okoła. Ten gnój go za sko czył, ale były

także do bre strony tej sy tu acji. Co mógł mu zro bić na oświe tlo nej ulicy, tuż
pod ko ścio łem zresztą?

– Na pewno nie pro chów.
– Nie wiem, o czym mó wisz.
– Nie skoń czy łem... Po trze buję in for ma cji o pew nym zda rze niu sprzed pię- 

ciu lat.
– Mam kiep ską pa mięć.
– Po pro chach to nor malne, ale ra dził bym wy si lić swoje szare ko mórki.
– Bo co mi zro bisz? – Że lik od zy skał już re zon.
– Mógł bym za cią gnąć cię z po wro tem na górkę i zro bić ci krzywdę. Wierz

mi, nikt by ci nie po mógł, na wet tu taj na ulicy. To jest Mia sto Od wra ca ją cych
Głów. My śla łem o zła ma niu ci nogi że la znym prę tem, naj le piej w śród sto piu.
Kość pęka wtedy na wiele ka wał ków, wiesz mi, ku rew sko trudno zło żyć je z po- 
wro tem do kupy. No, ma sa kra po pro stu. Są dzę jed nak, że nie bę dzie ta kiej po- 
trzeby, bo bę dziesz grzeczny i wy śpie wasz wszystko, co wiesz.



– Skąd pew ność, że się zgo dzę?
– Lata prak tyki, fra je rze. Je steś Że lik, di ler gwiazd. Twoim klien tom za leży

na dwóch rze czach: do brym to wa rze i dys kre cji. Płacą ci, bo trzy masz gębę na
kłódkę. Na tym po lega ten biz nes – na wza jem nym za ufa niu. Je śli raz za wie- 
dziesz, opusz czą cię wszy scy i skoń czy się el do rado.

– Nie zła gadka szmatka, ale nie prze ko nu jąca.
– Jest jesz cze coś. Lu dzie lu bią ob razki, ku pują prawdę oczami. Na gra łem na

par kingu fil mik, jak do star czasz zioło zna nemu ce le bry cie. Ja cuś się nie ucie- 
szy. Oj, nie! Jego sze fo wie z te le wi zji też nie będą za chwy ceni. Jak my ślisz?

– Ble fu jesz. – Że lik po czuł, jak ko szula znowu lepi mu się do karku.
– Prawda ży cia, prawda ekranu. Zresztą zo bacz sam. Na wet ład nie wy sze- 

dłeś, od razu wi dać, że to ty. – Smuga wy cią gnął ko mórkę i pu ścił film na grany
na par kingu.

– To ża den do wód. Mo głem mu prze ka zać co kol wiek.
–  Na prawdę? Póź nym wie czo rem, na par kingu przed gma chem te le wi zji,

w  trak cie na gry wa nia po pu lar nego pro gramu? I  po cóż to Ja cuś wy le ciał na
dwór? Za mó wił ku riera z pizzą? Ależ nie, ode brał mały pa ku nek od nie ja kiego
Że lika, di lera gwiazd. To twój sa mo chód, zo bacz, sfil mo wa łem także nu mery
re je stra cyjne. Na prawdę my ślisz, że ktoś bę dzie pro wa dził po ważne śledz two
w tej spra wie? Nie wiesz, jak dzia łają dzi siaj me dia? Li czy się tylko news, obe- 
drą cie bie i Ja cu sia ze skóry.

– Do bra, do ga dajmy się. Czego chcesz, bo chcesz cze goś, prawda?
– No, na prawdę za czy nasz mó wić jak czło wiek po wyż szych stu diach.
– Dużo o mnie wiesz. – Że lik po lu zo wał koł nierz ko szuli.
–  Je stem pry wat nym de tek ty wem, zdo by wa nie in for ma cji to mój za wód.

A  kie dyś by łem psem i  z  tam tych cza sów cię za pa mię ta łem. Chcę wy ja śnić
pewną sprawę, nad którą pra cuję. I ty mi w tym po mo żesz. Słu chaj...

Dwa dzie ścia mi nut póź niej było już po wszyst kim. Agnieszka w sku pie niu
wpa try wała się w oświe tlony plac za ko ścio łem, Smuga ka zał jej zo stać w wo- 
zie. Wiatr wy gi nał ga łę zie drzew, tar ga jąc nimi wście kle na wszyst kie strony.
Ode tchnęła z  ulgą, gdy uj rzała wy soką po stać, wy ła nia jącą się zza muru. Na
wi dok Smugi po czuła coś na kształt wzru sze nia. Ich zwią zek był jesz cze
świeży, nie uła dzony, nie oczy wi sty. Do piero po zna wała Marka. Była jego ko- 
chanką, po wier niczką, cza sami pie lę gniarką. Ale te raz wcho dziła w skórę jego



wspól niczki. Na do bre i na złe. W śledz twie, które mo gło jej przy nieść wy zwo- 
le nie i uko je nie – ale rów nie do brze do pro wa dzić do pie kła.

– Je steś wresz cie. – Otwo rzyła mu drzwi.
– Go stek nie był zbyt roz mowny. Mu sia łem użyć per swa zji.
– I co? – Wpa try wała się w Smugę z na pię ciem.
– To nie on. Błędny trop – od po wie dział la ko nicz nie.
– Co to zna czy?
–  Że lik rze czy wi ście był wtedy na dworcu, pod ry wał was, ale nie ma nic

wspól nego ze znik nię ciem Ka ro liny.
– Dla czego w ta kim ra zie do nas za ga dał?
– To przy pa dek. Za uwa żył was, Ka ro lina wpa dła mu w oko. Pod słu chał, że

roz ma wia cie o  Helu. Rze czy wi ście ma tam przy czepę, w  któ rej go ści różne
chętne panny. Po sta no wił spró bo wać. Tyle.

– Wie rzysz mu? – Po krę ciła scep tycz nie głową.
–  Przy ci sną łem go do muru. Po ka za łem na grany fil mik. Uszło z  niego po- 

wie trze. Ten gość żyje z di lerki, nic in nego nie po trafi. Wi dział, że nie żar tuję.
Po gry wa nie ze mną mo głoby być dla niego bar dzo kosz towne. Zro bi łaby się
afera me dialna. Stra ciłby klien tów i  to, na czym za leży mu naj bar dziej: kasę.
Dla tego my ślę, że nie kła mał. Mu simy skre ślić go z li sty.

– Co te raz?
–  Szu kamy da lej. Ten biz nes przy po mina strze lec two. Mu sisz od dać kilka

strza łów poza tar czę, za nim tra fisz w dzie siątkę.
– Zgrabna myśl, ale to tylko bon mot.
– Wiem, że je steś roz cza ro wana. – Po ło żył jej rękę na ra mie niu. – Ro zu miem

to. Ale ni czego nie mogę ci za gwa ran to wać. Mamy cią gle szansę na ten strzał
w dzie siątkę, ale żad nej pew no ści, że to kie dyś rze czy wi ście na stąpi.

–  Źle mnie zro zu mia łeś. Je stem ci wdzięczna za to, co ro bisz. I  to bar dzo.
Wiem, że masz... swoje pro blemy – za wa hała się przez mo ment.

– Pa nuję nad tym. – Sam się zdzi wił, że ten fra zes tak gładko prze szedł mu
przez gar dło.

– Wiem... Ja po pro stu umie ram ze stra chu. Chcę po znać prawdę i jed no cze- 
śnie bar dzo się jej boję. To moja sio stra. Chcę ją od na leźć, je stem winna to nie
tylko jej, ale także so bie. Nie by łam ide alną sio strą, by wa łam dla niej nie czuła,
obca, ego istyczna, cza sami wredna i ma łost kowa. Nie po tra fię już tego zmie- 
nić, ale mogę te raz zma zać tę winę. Ro zu miesz to?



– Sta ram się.
– Drę czą mnie różne my śli, z któ rymi nie po tra fię się upo rać. Co się z nią

stało? Co te raz prze żywa? Gdzie jest, w  ja kim po ło że niu? Czy zro bili jej
krzywdę? Czy zmu szają ją do rze czy, o któ rych na wet boję się po my śleć? Przez
te lata przy zwy cza ili śmy się wszy scy, że ta sprawa to ta jem nica. Jest jak jest,
le piej do niej nie wra cać, bo za kłóci ten po zorny spo kój, tę bańkę po zo rów,
w  ja kiej po zo staje moja ro dzina. Moi ro dzice się zmie nili, od da lili od sie bie.
Mó wi łam ci... Są jak dwie wy spy, dry fu jące w bez piecz nej od le gło ści od sie bie.
Ich re la cje za wsze były skom pli ko wane, oj czym miał swoje wady. Ale te raz to
ka ry ka tura mał żeń stwa. Znik nię cie Ka roli zmie niło wszystko, także nas sa- 
mych.

Słu chał jej w sku pie niu, nie prze ry wa jąc.
–  Zro bię wszystko, co bę dzie moż liwe  – po wie dział wresz cie.  – Ale mu sisz

przy zwy czaić się do my śli, że może nam się nie udać.
Za uwa żyła, że po raz ko lejny użył liczby mno giej. Te raz to była ich sprawa,

a nie jego śledz two. To już coś.
– To dla mnie trudne, ale spró buję.
– Dzia łamy da lej.
– Co te raz?
– Na ce low niku mam te raz króla Pragi.
– Kto to?
– Ktoś, kto dużo wie i jesz cze wię cej może.

3.

W  nocy po wró cił do Na to lina. Do tego dnia, kiedy stra cił żonę i  córkę  –
wszystko, co ko chał. Do miej sca bólu i cier pie nia, które bez sku tecz nie pró bo- 
wał usu nąć z pa mięci. W tym śnie cią gle dzwo niła jego ko mórka, któ rej nie od- 
bie rał. Nie mógł, prze cież był w pracy. A praca, wia domo, kurwa, za wsze była
dla niego naj waż niej sza.

Uno sił się nad oko licą ni czym liść nie siony przez wiatr. Miał dziwne wra że- 
nie, że śnił już ten sen wie lo krot nie, że po wra cał on do niego jak nie chciany
bu me rang, który za wsze tra fiał go w  naj czul sze miej sce. Wi dział ko ściół
i  wzgó rze Trzech Szczy tów, na któ rym ści gał Że lika. Te raz le wi to wał nad



skrzy żo wa niem dwóch ulic, ścią gany w tamtą stronę prze moż nym im pul sem,
nad któ rym nie miał żad nej wła dzy. Już z da leka wi dział, że coś tam się stało.
Grupka lu dzi stała na rogu, wszy scy krzy czeli, ale on ich nie sły szał. Wi dział
tylko ich sze roko otwarte usta jak ciemne kleksy z ob razu Mun cha. Nad as fal- 
tem wił się war kocz sza rego dymu. Spo wi jał ru mo wi sko po skrę ca nych, zmiaż- 
dżo nych blach o po ły skli wych, ostrych kra wę dziach. Tylko tyle zo stało z czy je- 
goś auta. Wszę dzie uno sił się smród śmierci i  znisz cze nia: odór pa lo nej bla- 
chy, ben zyny, ze tla łego pla stiku. Nad zmiaż dżo nym ka dłu bem sa mo chodu po- 
chy lali się dwaj stra żacy w nie zgrab nych uni for mach. No ży cami do roz ci na nia
me talu pró bo wali otwo rzyć za klesz czone drzwi auta. Obok stała ka retka z włą- 
czo nym ko gu tem. Ja kiś sa ni ta riusz biegł do niej, by po chwili po wró cić, cią- 
gnąc ciężką torbę po as fal cie. Ciężko sa pał, mru czał wzbu rzony coś pod no- 
sem. W dali gdzieś na chod niku roz cią gał się rzadki sznur ga piów. Byli nie ru- 
chomi i pła scy, jak fi gurki wy cięte z kar tonu.

Ob ni żył lot, bo do strzegł na gle strza skaną do po łowy ta blicę re je stra cyjną.
To yota Aven sis. Prze cież znał ten wóz, tę se kwen cję li ter i  cyfr na ta blicy.
I  wtedy wszystko zro zu miał. Znał pra przy czynę i  prze bieg tego, co się stało.
Wie dział, co bę dzie po tem. Tak jakby po raz ko lejny mu siał w ra mach po kuty
po wró cić nad to ru mo wi sko i zo ba czyć to, co bez pow rot nie utra cił.

Chciało mu się wyć, ale nie mógł od wró cić wzroku. Stra żak znik nął z ka dru
i wtedy on uj rzał to, co zo stało z buzi Ma rysi. I ten krwawy zyg zak jak ko karda
przy kle jony do zmiaż dżo nego czoła. Obok le żała Zu zanna. Jej głowa spo czy- 
wała na kie row nicy. Prawa ręka zwi sała bez wład nie, jakby nie na le żała do niej.
Wi dział pier ścio nek z bursz ty no wym oczkiem, który po da ro wał żo nie na ósmą
rocz nicę ślubu. Cała ta pi cerka po kryta była krwi stą ma zią, dziwną ga la retą,
która ema no wała zim nym bla skiem. Za wró cił gwał tow nie i  uniósł się ku gó- 
rze. Chciał pła kać, ale nie miał już łez.

4.

Smuga otu lił się szla fro kiem z wy ha fto waną na zwą Ho tel In ter con ti nen tal na
pier siach i  wszedł na ba sen. Wi dok rze czy wi ście był nie sa mo wity. Wielka
prze szklona ściana od sła niała wi dok na mia sto. Ka mienne ka niony ka mie nic
i biu row ców cią gnęły się w głąb, aż po ho ry zont, gi nąc stop niowo w si nej po- 
świa cie.



Le ski już tam był. Wi dział jego głowę w bia łym czepku i mo carne ra miona,
po ko nu jące ko lejne me try. Do brze pły wał, mia rowo po ko nu jąc od le głość od
brzegu do brzegu ba senu.

Smuga zrzu cił szla frok i wsko czył do wody. Jak można się było spo dzie wać,
woda była pod grze wana, wi dział bą belki, wy do by wa jące się z fil trów. Do pły nął
do pły waka i za trzy mał się w miej scu. Pod pły nęli obaj do brzegu. Byli na ba se- 
nie sami.

– Lu bię tu przy cho dzić, zwłasz cza rano – po wie dział tam ten. – Jest luz i wi- 
dok nie ziem ski. Wiesz, że na Zło tej 44 Żydki wy ku piły wszyst kie apar ta menty?
Tam, żeby po pły wać mu sisz być wła ści cie lem apar ta mentu. Dbają, żeby woda
była ko szerna, czy co? Tu taj jest de mo kra cja, każdy może się po plu skać.

– Nie wie dzia łem.
– No to te raz już wiesz. Chyba ku masz, że nie mu szę z tobą ga dać? 
– Le ski rzu cił mu kose spoj rze nie. Miał twarz po oraną głę bo kim bruz dami.

Jak na by łego ta ry fia rza, ćpuna i  al ko ho lika z  ze spo łem ma nia kal nym, był
w nie złej for mie.

– Te raz się do wie dzia łem – od po wie dział.
– Zgo dzi łem się na to spo tka nie z czy stej cie ka wo ści.
– Już to nie dawno sły sza łem.
– Czego może ode mnie chcieć były pan ko mi sarz, upa dła gwiazda do cho- 

dze niówki? Fa cet, który stra cił wszystko: od znakę, żonę i dziecko, bo ga niał za
in nymi, a nie po tra fił przy pil no wać swo jego?

– Nie je stem już ko mi sa rzem.
– Na szczę ście.
– Ale pewne rze czy jesz cze po tra fię.
–  Na przy kład ja kie?  – Za in te re so wał się Le ski, uno sząc te atral nie brwi do

góry.
– Po tra fię ujaić go ścia, który wy rósł po nad miarę. Za czy nał od prze mytu pa- 

pie ro sów i ha ra czy, a skoń czył jako biz nes men w je dwab nym gar ni tu rze, trzę- 
sący po łową Pragi. Nie był byś zresztą pierw szy na mo jej li ście, mam kilku ta- 
kich gost ków na roz kła dzie. Ty też wy glą dasz na ta kiego, co wy żej sra, niż
głowę ma.

–  To ma być groźba?  – Le ski ro ze śmiał się gło śno.  – Czasy się zmie niły,
Smuga, tylko ty tego nie za uwa ży łeś. Nie gdyś po dział był kla rowny: pań stwo
ści gało ban dy tów, a  ci cho wali się w  my sich dziu rach. Te raz kradną wszy scy



i nic ni kogo nie dziwi. A naj bar dziej gra bią ci na gó rze. Jak my ślisz, kto jest bo- 
gat szy: ja czy żona pre miera? Je stem spo koj nym biz nes me nem i płacę po datki.

– Jedno się nie zmie niło, Le ski. In te resy lu bią ci szę. Ci, któ rzy są nad tobą,
też ją lu bią. Ga da łem z  pew nym eme ry to wa nym po li cjan tem, który kie dyś
dep tał ci po pię tach. Prze ka zał mi kilka cie ka wych pa pie rów, ta kich, co pa rzą
w  dło nie... I  znam pew nego dzien ni ka rza z  du żej bul wa rówki. Od pew nego
czasu su szy mi głowę: szuka te matu na pierw szą stronę. Wiesz, zbli żają się
wy bory, mia sto chce się wy ka zać, że wal czy z prze stęp czo ścią. A tak się składa,
że ra tusz zbla to wał się z wła ści cie lami tej bul wa rówki.

Le ski nie spusz czał z niego oczu.
–  O  czym ja tu... Aha, no i  ten ko leżka dzien ni karz mę czy mnie okrut nie,

wie, kim by łem. Ty, Ma rek, na wija, znasz prze cież tych ban dzio rów. Po daj mi
ja kie goś ma fiosa na tacy. Zgril lu jemy go, ujaw nimy nie cne in te resy i  prze- 
kręty. I wszy scy będą happy, ra tusz, re dak cja, Po lki i Po lacy. A i to bie coś skap- 
nie z mo jego ho no ra rium. I wiesz co, po my śla łem, że znam ta kiego fra jera. Ta- 
kiego, który kosi kasę na Pra dze, han dluje ku rew kami, pro wa dzi dwie firmy
tak sów kar skie i  jakby tego było mało, di luje pro chami na wielką skalę. No,
czło wiek re ne sansu po pro stu.

– Zgrabna gadka, ale ja koś mnie nie ru sza.
– Na prawdę? A mnie się wy daje, że słu chasz mnie uważ nie. Chcesz zna leźć

się na pierw szych stro nach? Mogę ci też za ła twić wy stęp w Uwaga TVN. Mam
już na wet ty tuł. „Dzieci z  Dworca Wschod niego”. Bo wiesz, tam po dobno
o każ dej po rze dnia i nocy można ku pić działkę od tak sów ka rzy nie ja kiego Le- 
skiego. No, skan dal po pro stu.

– Za py tam hi po te tycz nie, nie że bym te twoje gadki brał po waż nie, ze zwy- 
czaj nej cie ka wo ści...

– Wal.
– Ile chcesz?
–  Nie biorę. Jed nak ocze kuję in for ma cji o  pew nym zda rze niu, do któ rego

pięć lat temu do szło na twoim te re nie, na Dworcu Wschod nim. Ktoś za gi nął
i się nie od na lazł. To młoda, ładna dziew czyna, pra wie ro dzina. Do wiedz się,
kto ma czał w tym palce. Może ktoś coś sły szał albo wi dział, ale uznał, że to nie- 
ważne i  za po mniał. W  szatni zo sta wię ci ko pertę: masz tam wszystko co
trzeba.

– Nie obie cuję. Ale gdyby na wet. Jaką mam gwa ran cje, że bę dziesz trzy mał
gębę na kłódkę?



– Żad nej. I jesz cze coś, po dejdź bli żej.
– Po co?
– Na wet ściany mają uszy.
Le ski zbli żył się, Smuga czuł jego od dech. Wy cze kał chwilę i jed nym ru chem

zdarł męż czyź nie cze pek z głowy. Schwy cił go za włosy i gwał tow nie wcią gnął
mu głowę pod wodę. Ten ruch za sko czył Le skiego. Przez chwilę pry chał i pró- 
bo wał się uwol nić, młó cąc wodę rę koma i  pró bu jąc wy rwać się z  że la znego
uści sku. Smuga nie zwol nił uchwytu. Wy cze kał jesz cze trzy dzie ści se kund,
uni ka jąc kop nięć słab ną cego prze ciw nika i wy cią gnął mu głowę z wody. Le ski
ciężko dy szał z otwar tymi ustami. Miał prze krwione oczy i wiel kie noz drza jak
chrapy, ła piące po wie trze.

– Je śli jesz cze raz wspo mnisz o mo jej ro dzi nie, za biję. Wiesz, że to po tra fię.
Do tarło?

Od po wie działo mu skwa pliwe kiw nię cie głowy.
– Znasz mój nu mer. Cze kam trzy dni. Trzy, ani jed nego dłu żej.

5.

Smuga li czył tłu ste oczka w zu pie. Nie lu bił ro sołu, ale nie miał wy boru. Sam
się wpro sił na ten obiad.

–  Po roz ma wiajmy z  two imi sta rymi o  tam tej spra wie  – na ci skał na
Agnieszkę kilka dni wcze śniej. – Oni byli bli żej Ka ro liny. Może coś za uwa żyli,
ja kiś gest, zda rze nie, jej słowo. Coś nie ty po wego, co wy my kało się co dzien nym
sche ma tom, czy jej ty po wym za cho wa niom. Osta tecz nie miesz kali pod jed- 
nym da chem, byli z nią na co dzień w róż nych sy tu acjach.

– Nie są dzę, Ka rola była za mknięta w so bie. – Agnieszka nie skry wała scep- 
ty cy zmu. – Bar dzo strze gła swo ich ta jem nic, na wet przede mną, a co do piero
przed sta rymi, zwłasz cza oj czy mem.

– Ni gdy nie na zy wasz go tatą.
– Bo nim nie był, mó wi łam już – ob ru szyła się.
–  Do brze, ale mu sisz mi za ufać, taka roz mowa jest po trzebna. Bra kuje mi

fak tów, do my słów, cze go kol wiek.
– Je śli tak uwa żasz... – Ustą piła nie chęt nie.
– Tak wła śnie uwa żam.



– Do brze więc.
– Poza tym po znam two ich sta rych.
– A po ci to? Za mie rzasz się oświad czyć?
– Nie stety, już to obie ca łem wcze śniej in nej pan nie.
– Dzia ders!
– Je stem tylko kilka lat star szy od cie bie.
– Przed wcze sny dzia ders. Tacy są naj gorsi!
No więc sie dział te raz w  tym ma łym, klau stro fo bicz nym miesz kanku na

Bie la nach i roz glą dał się po sta ro mod nie urzą dzo nym sa lo nie. Wie kowy re gał
na całą ścianę z krysz ta ło wymi kie lisz kami za szybą, ka napa z wy świech ta nym
obi ciem, dwa ob razy święte z ser cem Je zu so wym, opra wione w zło cone ramy,
ręcz nie wy dzier gana ko ron kowa ser weta na wiel kim swa rzędz kim stole, pa- 
mię ta ją cym za pewne Gierka. Wszystko tu było ty powe i  bez cha rak teru: me- 
ble, za słony i za ku rzone ży ran dole.

Tylko lu dzie byli za gadką. Matka, ze śla dami prze mi ja ją cej urody, wy glą dała
sta rzej niż na zdję ciach. Przed wcze śnie zmę czona ży ciem, z  nie obec nym
uśmie chem, plą ta ją cym się po twa rzy, jakby nie był pewny czy od le cieć w prze- 
strzeń, czy za ko twi czyć na stałe na tej twa rzy. Miła, ob da rza jąca go ścia chwi- 
lową uwagą, bo tak prze cież trzeba, a póź niej le wi tu jącą gdzieś w in nym świe- 
cie, od da lona na bez pieczny dy stans i nie obecna. Ubrana była w kre to nową su- 
kienkę, którą cią gle gła dziła rę koma, szu ka jąc nie ist nie ją cych fał dów i za gnie- 
ceń.

I  on, Ro man, w  nie śmier tel nym uni for mie eme ry tów: węd kar skim bez rę- 
kaw niku z  dzie siąt kami kie szeni, któ rych prze zna cze nie za wsze in try go wało
Smugę. Co ich wła ści ciele w  nich prze cho wy wali? Pa pie rosy, któ rych nie
można było pa lić, scy zo ryk ar mii szwaj car skiej, otwie racz do piwa, za pa sowe
gu ziki, ta śmę izo la cyjną na wszelki wy pa dek? A  może ar se nał węd ka rza: ha- 
czyki, wo blery i żyłki, które za wsze po winny być pod ręką na wy pa dek gdyby...
Do tego po lie strowa ko szula za pięta pod samą szyję i bez kształtne san dały.

Roz mowa się nie kle iła.
– Chciał bym po roz ma wiać o Ka ro li nie – za gaił Smuga na wstę pie.
– Nie te raz. Nie przy obie dzie. – Ro man spoj rzał na niego z wy rzu tem, tak

jakby Smuga prze kro czył ja kąś cienką czer woną li nię, za kre śloną przy tym
stole w  spo sób nie wi doczny dla go ścia. Tych tabu i  nie do po wie dzeń było tu
zde cy do wa nie wię cej. Wi dział to po zwie szo nej gło wie Agi i  pa syw nej po sta- 



wie matki, po krót kich sło wach Ro mana, brzmią cych jak ko mendy. To był jego
dom w sta rym stylu, zgorzk nia łego pa triar chy rodu, na zna czo nego uwiel bie- 
niem dla tego, co było i nie chę cią do tego, co te raz. Dom, w któ rym nie dzielny
obiad ce le bro wano jak ko mu nię świętą, w świe cie, który już odarto ze świę to- 
ści.

– Jak pan oce nia obecną sy tu ację? – Stary pod niósł łyżkę do ust, po bro dzie
spły wała mu kro pla tłusz czu.

– Jaką sy tu ację?
– No, w po li tyce.
– Nie in te re suję się po li tyką – od po wie dział Smuga.
– A czym się pan in te re suje?
– Pań stwa córką. Te raz to już wła ści wie dwiema – po pra wił się.
– Aha.
Przez chwilę w po koju za pa no wała ci sza, prze ry wana tylko sior ba niem Ro- 

mana.
– To wszystko idzie w złą stronę. Unia się wy ko lei, Bruk sela pro wa dzi nas na

ma nowce.
– My śli pan? – Spoj rzał na Agnieszkę, ale ta ucie kła wzro kiem.
– A co pan są dzi o tych imi gran tach? Bo chyba ma pan ja kieś zda nie, każdy

ma...
– Nie po pie ram nie le gal nej imi gra cji – od po wie dział ostroż nie Smuga.
– No, to już coś. Wpu ścili do Eu ropy tych pa stu chów, w ta kiej Szwe cji nie da

się już miesz kać. Jak można było do tego do pu ścić? – Ro man zło żył ser wetkę
w  czwo ro kąt i  wy tarł usta.  – PIS do brze robi, bu du jąc mur na gra nicy. Nie
chcemy tu tych Ara bu sów. Na wet plat for mersi, jak nie ma w  po bliżu mi kro- 
fonu czy ka mer, po ci chu to przy znają. Ale tylko w domu, przy swo ich. Taka hi- 
po kry zja jest... A  wie pan, dla czego ci z  Za chodu tak czę sto te raz do Pol ski
przy jeż dżają? Nie do tego ich Sa int-Tro pez, ale do So potu wła śnie? Nie tylko
dla tego, że u nas piwo ta nie. Przede wszyst kim z tego po wodu – za wie sił głos –
że czują się w  Pol sce jak w  swoim kraju, ale dwa dzie ścia czy trzy dzie ści lat
temu. Na plaży sami biali lu dzie leżą. Bez piecz nie, żad nych as fal tów na ho ry- 
zon cie. Sły szał pan o tych gwał tach na bia łych ko bie tach w Ri mini czy te raz na
Ma jorce? A sprawcy: sami śnia dzi, co za nie spo dzianka, prawda? Oglą dam te- 
le wi zję, śle dzę in for ma cje, głupi nie je stem.

– Ro man... – wes tchnęła ci cho matka.



–  Prawdę mó wię. Ta na wała za leje Eu ropę, jak kie dyś ci bar ba rzyńcy, co
znisz czyli Rzym.

–  Tato, ge ne ra li zu jesz. Prze stępcy są w  każ dej gru pie i  spo łecz no ści, ci lu- 
dzie, przy naj mniej więk szość z  nich, ucie kają przed wojną, ko rup cją i  prze- 
mocą w swo ich kra jach – usi ło wała mu prze rwać Agnieszka.

– Tak? To dla czego nie wal czą o te swoje kraje tam, u sie bie? I dla czego gra- 
nice sztur mują głów nie ta buny mło dych męż czyzn w  mod nych adi da sach
i z iPho nami w ręku?

– Nie tylko...
– Młoda je steś, gówno wiesz – prze rwał jej bez ce re mo nial nie. – Ale u nas też

tak pięk nie nie jest. Lu dziom się dzi siaj we łbach po przew ra cało. – Stary na wet
nie spoj rzał na córkę. – Za ła two mają. Tylko kasa, kasa, kasa. Żad nego po czu- 
cia obo wiązku. Czło wiek wyj dzie na ulicę wie czo rem i  nie wie, czy do domu
cały wróci. Czy mu za sto zło tych łba nie urżną. Nar ko ma nia, al ko ho lizm, ku- 
rew stwo. – Skrzy wił się, jakby na pił się octu. – Oto, do czego do pro wa dziła ta
cała Unia. Wie pan, na ko munę można pluć. Ale przy naj mniej bez piecz nie
było. Wszy scy biedni – ale i równi. Wy pusz czało się dzie ciaki na po dwórko, na
trze pak, i  nikt się nimi przez cały dzień nie przej mo wał. A  te raz? Wszystko
spsiało. Na wet śniegu nie ma praw dzi wego.

Smuga przy mknął oczy. Miał ochotę wstać, zo sta wić ten tłu sty ro sół, śmier- 
dzący kurą i tego sta rego za przańca z gębą pełną ko mu na łów, ale nie po to tu
przy je chał. Więc słu chał przez ko lejne pół go dziny wy kładu o  ge jach, fał szy- 
wych Ukra iń cach, któ rzy po winni prze pro sić za Wo łyń, za nim wy cią gną łapy
po wię cej, o se lek cji ne ga tyw nej wśród na uczy cieli i dziadku ru dego z We hr- 
machtu. To był te atr jed nego ak tora, stand-upera w eme ryc kim bez rę kaw niku,
szu ka ją cego bez kry tycz nej pu blicz no ści. Spoj rzał na matkę Agnieszki, pra wie
nie pod no siła wzroku znad stołu. Miał wra że nie, że prze bywa gdzieś da leko od
tego miej sca. Agnieszka trwała z za ci śnię tymi zę bami, me cha nicz nie dłu biąc
wi del cem w ta le rzu.

Przy de se rze nie było le piej. Mię dzy szar lotką a  kom po tem mu siał wy słu- 
chać ko lej nego wy kładu o  dziadku Bi de nie, po ty ka ją cym się o  wła sne nogi
i ocie ple niu kli matu, któ rego tak na prawdę nie ma, bo prze cież „cią gle u nas
piź dzi”. Wresz cie Smuga po sta no wił prze rwać ten sło wo tok.

–  Pro szę opo wie dzieć o  ostat nich dniach Ka ro liny w  domu przed znik nię- 
ciem. Czy coś pań stwa za sta no wiło w  jej za cho wa niu? Może zda rzyło się coś
nie ty po wego? – za py tał, wy ko rzy stu jąc, że Ro man znowu za czął sior bać zupę.



– Po co do tego wra cać? – Stary odło żył łyżkę i oparł szklankę z kom po tem
o brzuch.

– Po co? Mó wi łam ci prze cież o tym ma ilu i zdję ciu – wtrą ciła się Agnieszka.
Smuga wi dział, że była na gra nicy wy trzy ma ło ści.

– Ktoś się bawi na szym kosz tem. To nie wróci ży cia Ka ro li nie.
– Ro man... – usi ło wała mu prze rwać żona.
– Niech pan to zo stawi. Będą z tego tylko kło poty. Ta rana już się za bliź niła,

po co ją roz dra py wać? Ka ro lina nie żyje. Tak twier dzi po li cja, pro ku ra tura,
wszy scy. Cóż, zda rza się. Ko niec, kropka, fi nito. Wi docz nie Bóg tak chciał, nie-
zba dane są wy roki jego. Gdyby było ina czej, to sie dzia łaby tu te raz z nami.

– Nie mamy pew no ści... – Nie ustę po wała Agnieszka.
–  A  ty je steś pewna, że jest ina czej?  – Ro man pod niósł głos o  je den ton.  –

Niby skąd to wiesz? Za po mnia łaś już, ile nas kosz to wało wyj ście z tej traumy?
Chcesz, żeby matka znowu tra fiła do psy chia tryka?

To był osta teczny ar gu ment, ten cios po ni żej pasa, który koń czy każdą
walkę, także tę nie wy po wie dzianą. Smuga spoj rzał na Agnieszkę. Za gry zała
wargi do krwi. Miała łzy w oczach. Ko niec, kropka, fi nito.

6.

Te le fon za dzwo nił tuż przed pół nocą. Smuga ode rwał się od lap topa. Wiatr
po ru szał za sło nami w oknie.

– Tu Le ski.
– Czas się koń czy.
– Ta kie sprawy mu szą po trwać.
– Do brzegu, Le ski. Za mie niam się w słuch.
Się gnął po no tes i z uwagą no to wał prze ka zy wane mu in for ma cje.
– To pewne? – prze rwał tylko raz swemu roz mówcy.
– Pewne to jest tylko to, że wszy scy pój dziemy kie dyś do pia chu. Ale ka za łem

wszystko do kład nie spraw dzić. Jest tak, jak mó wię. Nie mamy z tym nic wspól- 
nego.

– Nie wiele tego.



– Wię cej nie bę dzie. Ja się wy wią za łem z mo jej czę ści de alu. Ro zu miem, że
po wstrzy masz tego gów no jada z bul wa rówki?

– Spró buję.
–  Nie je stem już tym czło wie kiem, co kie dyś, Smuga. Pro wa dzę dzi siaj le- 

galny in te res. Mój syn ma w tym roku ko mu nię. Nie chciał bym, że byś mi ze- 
psuł uro czy stość ro dzinną.

– Nie wie dzia łem, że ty wie rzący je steś.
– Każdy w coś wie rzy.
– A ty niby w co wie rzysz?
– Tak mi się po wie działo.
– Tak my śla łem.
Wy łą czył ko mórkę i  prze szedł do sy pialni. Agnieszka sie działa w  kucki na

łóżku, za to piona w lek tu rze ja kiejś książki. Rzu cił okiem na okładkę. „Do lina”,
Ber nard Mi nier, też lu bił tego au tora, tyle że ona czy tała go w ory gi nale.

– Czy ta łem – po wie dział.
–  Do bra?  – Pod nio sła na niego oczy. Za uwa żył, że bar dzo zmi zer niała

w ostat nich dniach.
– Mnie się po do bała. Fa cet wie, jak bu do wać kli mat.
– Czy tam z na dzieją, że póź niej ła twiej za snę – po wie działa. – Ostat nio bu- 

dzi mnie każdy sze lest. Stało się coś?
–  Tak, dzwo nił Le ski. Prze pro wa dził we wnętrzne do cho dze nie we wła snej

fir mie, je śli można tak po wie dzieć.
– I co?
– Mówi, że jego lu dzie nie mają nic wspól nego ze znik nię ciem Ka ro liny. Nie

było też w  tym wzglę dzie żad nej sa mo wolki, to zna czy dzia łań bez jego wie- 
dzy. Zresztą, jak twier dzi, już od lat nie ba wią się w han del ży wym to wa rem.
Od pew nego czasu in we stuje w biz nes re stau ra cyjny i ga stro no mię na Pra dze.
Le gal nie, oczy wi ście.

– Wie rzysz mu? – Okryła się szczel niej prze ście ra dłem.
– Nie ku pił bym od niego uży wa nego sa mo chodu, je śli o to cho dzi. Ale gość

za dużo ry zy kuje, by kła mać. Wie, że mi za leży. I że je stem zde ter mi no wany.
Od po wiedź brzmi więc – tak. Mam do niego ogra ni czone za ufa nie, ale nie są- 
dzę, by miał coś wspól nego z za gi nię ciem two jej sio stry.

– Po dob nie jak Że lik.



– Po dob nie – zgo dził się.
– To zna czy, że znowu je ste śmy w punk cie wyj ścia.
– Prze ciw nie. – Usiadł obok niej na łóżku i wziął ją za rękę.
– Co chcesz przez to po wie dzieć? – Od su nęła się gwał tow nie.
–  Wszystko ci za raz po wiem, ale za cho waj spo kój, pro szę. To tylko nowy

ślad, obie cu jący, ale jesz cze nie zwe ry fi ko wany.
– Mów, bła gam... – Jej oczy pło nęły nie na tu ral nym bla skiem.
– Okej. Le ski ro ze słał zdję cie Ka ro liny swoim lu dziom, także tak sów ka rzom

pra cu ją cym pod dwor cem. Je den z nich ją roz po znał.
– Wi dział Ka ro linę? Boże...
–  Tak, twier dzi, że za brał ko goś bar dzo po dob nego do niej spod dworca

mniej wię cej w cza sie, kiedy do szło do za gi nię cia Ka ro liny.
– Mniej wię cej? – Agnieszka nie spusz czała z niego oczu, pra wie nie od dy- 

chała.
– No tak, pa mię taj, że mó wimy o zda rze niu sprzed kilku lat. Pa mięć ludzka

jest za wodna, lu dziom wy la tują z głowy rze czy i zda rze nia, które miały miej- 
sce przed mie sią cem, a co do piero po tak dłu gim okre sie. Tę dziew czynę za pa- 
mię tał jed nak z  uwagi na jej urodę. I  wielką wa lizę, którą ze sobą tasz czyła.
Miała na so bie czer woną bejs bo lówkę.

–  Dla czego nie ujaw nił tego wszyst kiego po li cji? I  dla czego mil czał przez
tyle lat?

–  Do bre py ta nie. Też o  to za py ta łem Le skiego. To Ukra iniec, nie znał zbyt
do brze ję zyka, nie oglą dał te le wi zji. Poza tym na pewno nie chciał ja kich kol- 
wiek kło po tów z po li cją. Praw do po dob nie nie miał jesz cze ure gu lo wa nego sta- 
tusu po bytu w Pol sce. Tacy lu dzie ze zro zu mia łych wzglę dów uni kają ja kich- 
kol wiek kon tak tów z mun du ro wymi.

– Do kąd ją za wiózł?
– Na lot ni sko Okę cie.
– Kra jowe?
–  Nie, na ter mi nal mię dzy na ro dowy  – po wie dział Smuga, wolno ce dząc

słowa i ob ser wu jąc, jak tę żeje jej twarz.
 – Boże...
–  Jest jesz cze coś. Kie rowca sły szał, jak ta dziew czyna roz ma wiała z  kimś

przez ko mórkę, sie dząc w tak sówce. Nie zro zu miał wszyst kiego, z jed nym wy- 
jąt kiem: celu po dróży.



– No i?
– Le ciała do Afryki, przez Ber lin.
– Prze cież to nie moż liwe. – Po trzą snęła oszo ło miona głową.

– Do kład nie na Pembę1, via Zan zi bar.
– Gdzie?
– Na Pembę. To wy spa w Tan za nii.
– Co to ozna cza?
– Zmiany. Czeka mnie da leka po dróż.
– Te raz?
– Nie ina czej.



Roz dział VI

Dom węża

Zan zi bar, Pemba, po czą tek czerwca 2023

1.

War kot sil ni ków Bo einga 757 dzia łał usy pia jąco. Byli w po wie trzu już od sied- 
miu go dzin. Smuga chciał roz pro sto wać ze sztyw niałe nogi, ale bał się, że obu- 
dzi Agnieszkę. W mil cze niu spo glą dał na przy tu loną do niego ko bietę. Pewne
było jedno: wy ru szali w nie znane.

Czy za bra nie Agnieszki ze sobą w tę ry zy kowną po dróż nie okaże się fa tal- 
nym błę dem? Bar dzo na le gała, ale mógł prze cież od mó wić i  po sta wić na
swoim. Do tej pory sam pro wa dził swoje do cho dze nia. Ostat nią rze czą, ja kiej
by pra gnął, było na ra ża nie na nie bez pie czeń stwo bli skiej mu osoby. Jak bli- 
skiej? Sam za da wał so bie to py ta nie. Po śmierci żony i córki na wiele mie sięcy
po grą żył się w czar nej studni, z któ rej nie wi dział wyj ścia. Miał świa do mość,
że nikt ni gdy nie wy pełni tej strasz li wej pustki i nie zre kom pen suje mu po nie- 
sio nej straty. W ta kich kwe stiach nie ma er sat zów. Śmierć bie rze w ja syr raz
na za wsze, jest nie czuła na prośby i bła ga nia, nie wcho dzi w żadne ne go cja cje.
Jest osta teczna.

Po tem wy wa lili go z po li cji i stud nia jesz cze się po głę biła. Wpadł w de pre sję
i wnyki się za mknęły. Okresy wy łą cze nia z co dzien nego funk cjo no wa nia zda- 
rzały się co raz czę ściej, tak jakby ktoś co ja kiś czas prze krę cał włącz nik świa tła
i za pa dała ciem ność.

Mie wał epi zody z  in nymi ko bie tami, ale ża den z  tych związ ków nie prze- 
trwał próby czasu. Naj bar dziej za an ga żo wał się w  ro mans z  re cep cjo nistką
jed nego z luk su so wych spa, w któ rym le czył zwi chro waną psy che i od ma wia- 
jące po słu szeń stwa ciało. Nie miał po czu cia współ uczest nic twa w  zdra dzie.
Ko bieta była mę żatką, ale jako do ro śli lu dzie wie dzieli prze cież, na co się de cy- 
dują. Do my ślał się, że jej mąż był nie tylko za zdro snym, ale także bru tal nym
„dam skim bok se rem”. Po tem ona za częła się wy co fy wać, rze komo nie chciała



da lej zdra dzać męża. Trudno mu było się z tym po go dzić, ale mu siał. Ostat nie
spo tka nie było dla niego tylko upo ko rze niem. To już nie była ta ko bieta, którą
znał i któ rej tak długo po żą dał. Nie ro zu miał, jak mo gła tak na gle, wręcz bie- 
gu nowo, zmie nić front i stać się so plem lodu. Cier piał, mi nęło wiele czasu, za- 
nim wy parł to uczu cie i wy rzu cił je na złom. A po tem oka zało się, że ko bieta,
o  którą tak bar dzo za bie gał i  któ rej po świę cił tyle my śli i  uczuć  – wdała się
w se kretny ro mans ze swoim sze fem. Wtedy po sta no wił so bie, że ni gdy wię cej
nie da się oszu kać ani zra nić.

Tak było do czasu, gdy spo tkał Agnieszkę. Od po czątku, zwłasz cza od
sprawy Kor nów, w któ rej tak bar dzo mu po mo gła, stała się dla niego ważna.
Cho dziło o coś wię cej niż tylko o seks. Wi dział w niej ożyw czą od mianę, ra tu- 
nek, dar od losu. Była in te li gentna i miała swoje zda nie, któ rego po tra fiła bro- 
nić na wet wbrew in nym. Jako typ sa mot nika, do ce niał to. Im po no wało mu jej
wy kształ ce nie, cza sami pod bie rał jej co cie kaw sze książki. Uczyła się, pra co- 
wała w klu bie i udzie lała kor ków, miała prawo być zmę czona, ale ni gdy nie sły- 
szał, by się skar żyła. By wała chi me ryczna, ale tę wadę, zna jąc sie bie, wo lał
prze mil czeć. Cza sami prze gi nała, ale po tra fiła wy cią gnąć rękę na zgodę. Dużo
za let jak na jedną ko bietę.

A jed nak jesz cze nie prze kro czył Ru bi konu i nie zde kla ro wał się osta tecz nie,
choć wie dział, że ona na to cze kała. Może dla tego, że happy endy są tylko w fil- 
mach. A może z tego po wodu, że pro blem le żał gdzie in dziej – w nim sa mym.
Mu siał upo rać się naj pierw ze swoją prze szło ścią i drę czą cymi go de mo nami,
za nim weź mie od po wie dzial ność za los ich obojga. Tyle i aż tyle.

W kwe stii wy jazdu na Pembę nie dała mu wy boru.
– Lecę z tobą – po wie działa na stro szona.
–  Nie ma mowy. To zbyt nie bez pieczne. Tan za nia to nie sta bilny kraj, nie

wiem, co mnie tam czeka.
– To moja sio stra. – Wie dział, jaka po trafi być uparta.
– Wiem, ale nie mogę ry zy ko wać.
–  To moja de cy zja, nie twoja. Po wie dzia łeś kie dyś, że to na sza wspólna

sprawa, wspólne śledz two. Jak so bie to wy obra żasz? To ja po pro si łam cię o po- 
moc, a te raz mia ła bym po zo stać w War sza wie i umie rać z nie po koju? Pa mię- 
taj, że ten e-mail przy szedł na mój ad res. Może to tylko po czą tek ja kiejś gry
i na stąpi ciąg dal szy, nie mo żesz tego wy klu czyć. Poza tym, o ile wiem, część
lud no ści w Tan za nii mówi w ję zyku su ahili, a ja tro chę li znę łam tego ję zyka.

– Aga...



–  Te raz ja mó wię, Ma rek. Nie bądź taki cho lerny ma cho, przyda ci się po- 
moc, tam na miej scu. Bę dziemy uda wać mał żeń stwo na wa ka cjach, ty sam ze
swoim po li cyj nym szny tem od razu wzbu dzisz po dej rze nia. A  je śli ją znaj- 
dziemy? Jak my ślisz, kto pierw szy po wi nien się nią za jąć? Kogo pierw szego
po winna zo ba czyć?

Nie chęt nie ustą pił. Zresztą, w tym, co mó wiła, było wiele ra cji. Sa motny fa- 
cet za wsze przy ciąga wię cej uwagi niż para na urlo pie. I było jesz cze coś. Za le- 
żało mu na tej dziew czy nie. Na wet bar dzo. Otwo rzyła przed nim ja kieś drzwi,
któ rych ist nie nia na wet nie po dej rze wał. Znowu coś czuł, pra gnął i był po żą- 
dany. Nie chciał jej stra cić, a tym bar dziej spra wić jej za wodu.

Spoj rzał przez okienko. Wi dział tylko bez kre sny prze stwór, miał ko lor bla-
do nie bie skiego ane monu. Koł dra z chmur od gra dzała sa mo lot od ziemi, tylko
cza sami od sła nia jąc mleczne prze świty. Wtedy w  dole wi dać było zie mię,
dziw nie czer woną z tej wy so ko ści. W dali ma ja czyły zru działe wzgó rza, usiane
cęt kami świa tła, spły wa ją cego z dziu ra wych chmur. Co ich czeka tam na dole?
Nie miał pre cy zyj nego planu dzia ła nia. Wie dział tylko, że tropy wiodą na tę
małą wy spę na oce anie, młod szą sio strę Zan zi baru, za ko twi czoną przy afry- 
kań skim brzegu. Py tań było na dal wię cej niż od po wie dzi. Dla czego Aga nie
otrzy mała ko lej nego ma ila? Je śli Ka ro lina po trze bo wała po mocy, dla czego nie
po dała żad nych szcze gó łów, które na pro wa dzi łyby na jej ślad? Taki po je dyn czy
mail wy da wał się bez sensu, ni czego nie za ła twiał. Znaj do wali się prze cież
w sa mo lo cie le cą cym do Afryki, tylko dzięki jego za po bie gli wo ści, a nie in for- 
ma cjom od Ka ro liny.

Ist niała też inna, nie po ko jąca moż li wość. To nie Ka ro lina wy słała ma ila.
Fakt, do bro wol nie wsia dła do sa mo lotu w Ber li nie, ale to ni czego nie prze są- 
dzało. W ciągu pię ciu lat od tego zda rze nia wiele mo gło się wy da rzyć. Le ciała
do ko chanka, który póź niej ochłódł w uczu ciach i prze han dlo wał ją ja kiejś ma- 
fii su te ner skiej? Wpa dła w  złe ręce? Ktoś umie jęt nie pod sy cał na pię cie u  jej
sio stry, żeby póź niej pod bić cenę? Ko lejna wia do mość mo gła przyjść prze cież
w każ dej chwili. Nie mó wiąc już o tym, że dziew czyna, z so bie tylko zna nych
po wo dów, mo gła po wró cić z Afryki i być te raz wszę dzie, może na wet w Pol sce.

A może cała ta hi po teza była tylko dom kiem z kart? I prawda była bar dziej
pro za iczna: ktoś mścił się na Agnieszce za praw dziwe lub wy ima gi no wane
krzywdy? Ona sama ni kogo ta kiego so bie nie przy po mi nała, ale to o  ni czym
nie prze są dzało. I ten ktoś ude rzył tam, gdzie naj bar dziej bo lało: w nie za bliź- 
nioną ranę, w pa mięć o za gi nio nej sio strze. Chciał za brać Agnieszce sen i spo- 
kój, wpro wa dzić w  stan chro nicz nego nie po koju, spra wić, żeby cier piała.



Świat był pe łen ta kich po pa prań ców. Aku rat on do brze o  tym wie dział. Nie
mógł też wy klu czyć, że znik nię cie Ka ro liny jest ro dza jem ze msty na Ro ma nie,
zbyt mało o nim wie dział, by po mi nąć taką ewen tu al ność.

Poza wszyst kim na wy spie nie było bez piecz nie. Otwo rzył ta blet i z uwagą
prze czy tał, sko pio wany na pul pit, ko mu ni kat pol skich władz.

„Mi ni ster stwo Spraw Za gra nicz nych  od ra dza po dróże, które nie są ko- 
nieczne do  po łu dniowo-wschod niej czę ści Zjed no czo nej Re pu bliki Tan za nii
przy gra nicy z  Mo zam bi kiem, w  szcze gól no ści w  pa sie do 20 km od gra nicy
w  re gio nie Mtwara. Od paź dzier nika 2017 r.  w  pół noc nej pro win cji Mo zam-
biku Cabo Del gado, gra ni czą cej z  Tan za nią, ugru po wa nia eks tre mi styczne
pro wa dzą ataki wy mie rzone w lud ność cy wilną. W ostat nich mie sią cach zda- 
rze nia ta kie, choć in cy den tal nie, miały miej sce także po tan zań skiej stro nie
gra nicy.

W  Tan za nii, zwłasz cza na Zan zi ba rze, mogą wy stę po wać nie po koje na tle
et nicz nym i  po li tycz nym, w  tym za mieszki. Na leży uni kać miejsc, w  któ rych
gro ma dzi się duża liczba osób, w  szcze gól no ści wie ców i  zgro ma dzeń. Za le- 
cane jest rów nież mo ni to ro wa nie lo kal nych me diów w  celu uni ka nia miejsc
naj bar dziej za gro żo nych. Pod czas za mie szek po li cja może uży wać gazu i  in- 
nych środ ków przy musu w celu roz pro sze nia tłumu”.

Tę nie po ko jącą dia gnozę po twier dzał także ko lejny ar ty kuł sprzed kilku lat,
sko pio wany z sieci:

„Tan zań ska po li cja ape luje do miesz kań ców Zan zi baru i Pemby o za cho wa- 
nie spo koju, po tym jak na wy spie do szło do gwał tow nych starć ze zwo len ni- 
kami nie pod le gło ści tego ob szaru, obec nie znaj du ją cego się w gra ni cach Tan- 
za nii. De mon stra cja w Stone Town, sto licy pół au to no micz nego Zan zi baru, do- 
pro wa dziła do ak tów prze mocy. W ruch po szły ka mie nie, a w od po wie dzi gaz
łza wiący i  ar matki wodne. Od po wie dzial no ścią za de mon stra cję po li cja
oskarża is lam skie ugru po wa nie Uam sho. Uam sho twier dzi, że stoi w obro nie
is lam skich oby cza jów i mu zuł mań skiej więk szo ści za miesz ku ją cej na wy spie.
Do maga się też ze rwa nia unii z  Tan za nią. Dal sze nie po koje mogą za bu rzyć
roz wój go spo dar czy ar chi pe lagu, który więk szość do pływu ob cych wa lut za- 
wdzię cza tu ry styce”2.

Nie wy glą dało to do brze. Za mieszki i nie po koje w Tan za nii mo gły im tylko
utrud nić po szu ki wa nia. Po chwili, dla uspo ko je nia my śli, się gnął po książkę,
którą za brał ze sobą i któ rej lek turę roz po czął jesz cze w War sza wie.



„Zan zi bar był i  jest cią gle za lud niony przez nie zwy kłych bo ha te rów z  róż- 
nych ba jek. Jedni no szą klej noty Sze he re zady, dru dzy ka ski tro pi kalne i sznu- 
ro wane buty, inni są nadzy i w dy bach albo nadzy z dzi dami, jesz cze inni: z Bi- 
blią, w ko lo ratce; w bia łych ko lo nial nych uni for mach; w ga la bi jach; w zdo bycz- 
nych mun du rach, z pał kami i ma cze tami; w ma oistow skich blu zach; w gar ni- 
tu rach i czar nych wy glan so wa nych bu tach; z py skiem i skrzy dłami nie to pe rza;
w dra pe riach z kre tonu o sza lo nych bar wach; w T-shir tach i por t kach; w pian- 
kach do nur ko wa nia. Do rzu cają do hi sto rii Zan zi baru wła sne epi zody. Wielu
z  nich ma wspólny punkt w  ży cio ry sie  – brak sta łego domu. To wę drowcy
świata, z ko niecz no ści albo wy boru”5*.

Spoj rzał ką tem oka na Agnieszkę. Spała snem spra wie dli wego, z głową na
jego ra mie niu. Przed nimi jesz cze trzy go dziny lotu. Zdąży się zdrzem nąć
przed wy lą do wa niem na Zan zi ba rze. Za mknął cięż kie po wieki. Wy bu dził go
ja kiś ha łas kilka rzę dów przed nim. Otwo rzył nie chęt nie oczy.

– Pro szę za cho wy wać się ci szej. Pa sa że ro wie się skarżą. – Sto jąca w przej- 
ściu ste war desa pró bo wała uci szyć dwóch męż czyzn, za ję tych gło śną roz- 
mową. Smuga już wcze śniej zwró cił na nich uwagę. Trzy mali w rę kach pla sti- 
kowe ku beczki, do któ rych cią gle coś do le wali z ter mosu. Nie miał złu dzeń, że
nie była to kawa.

– Niby kto? – rzu cił wo jow ni czo je den z awan tu ru ją cych się męż czyzn. Miał
na so bie ko szulkę Hil fi gera cia sno opi na jącą ciało. Pod pa chami wy kwi tły mu
ciemne plamy potu.

–  Na przy kład ja.  – Od wró ciła głowę sie dząca przed nim ko bieta z  dziec- 
kiem. – Pi je cie pa no wie od startu. I za cho wu je cie się co raz gło śniej. Wy trzy- 
mać już nie można.

– To po puść, ko bieto – od po wie dział jej męż czy zna, a jego kom pan za re ago- 
wał gło śnym re cho tem.  – Ja je bię, Tedi, patrz co za cnotka. Po winna zo stać
w kruch cie, to jej śro do wi sko na tu ralne.

– Za cho wuj cie się ci szej, pa no wie. – Ste war desa sta rała się nie wyjść z roli. –
Na po kła dzie obo wią zują pewne prze pisy, któ rych pa sa że ro wie po winni prze- 
strze gać.

–  Taak? To po pro szę o  po da nie sto sow nego pa ra grafu!  – „Hil fi ger” był już
bor dowy na twa rzy. Al ko hol ro bił swoje. – Za pła ci łem za bi let i nikt mi nie za- 
broni ga dać z ko legą.

Ste war desa spoj rzała na niego bez rad nie, po czym ob ró ciła się na pię cie
i ru szyła w stronę ka biny pi lo tów. Męż czyźni skwi to wali jej od wrót okrzy kami



zwy cię stwa: Juppi! Co za pipa z tej skar ży pyty!
Smuga ro zej rzał się do okoła. Nikt nie za re ago wał. Lu dzie uda wali, że śpią,

inni od wra cali głowy, jakby w  oba wie, że ktoś uzna ich za stronę kon fliktu.
Pod niósł się z miej sca. Agnieszka po ru szyła się nie mal na tych miast, pró bu jąc
go po wstrzy mać.

– Zo stań.
– Za raz wrócę – po wie dział.
Pod szedł do awan tur ni ków.
– Co pi je cie? – za py tał.
–  Do brą wodę ogni stą.  – Za cie ka wiony Tedi ob rzu cił go spoj rze niem. So- 

jusz nik na po kła dzie naj wy raź niej by im się przy dał. – A co, chcesz spró bo wać?
– Whi sky?
– Yes.
– Daj po wą chać, czy rze czy wi ście taka do bra.
– Po wą chać?
– Za wsze tak ro bię.
–  Czło wieku to chi vas, do bry ły skacz, ale jak chcesz, wą chaj so bie.  – Po dał

Smu dze ter mos. Ten wziął go, od krę cił na krętkę i  przy ło żył do niej nos. Na- 
stęp nie od wró cił się na pię cie.

– Hej, a ty do kąd? – Męż czy zna w ko szulce Hil fi gera pod niósł się z fo tela.
– Od da lam się na swoje miej sce.
– Od daj ły ska cza!
– Taak? To po pro szę o po da nie na to sto sow nego pa ra grafu.
– Za je bię! – Męż czyźni ze rwali się z fo teli.
W tym mo men cie w przej ściu po ja wił się ka pi tan, szczu pły czter dzie sto la- 

tek z gładko wy go loną czaszką.
– Pro szę po wró cić na miej sca, pa no wie – po wie dział sta now czym gło sem.
– A to niby dla czego?
– Ano dla tego, że na po kła dzie sa mo lotu to ja de cy duję o wszyst kim. To jest

ten pa ra graf, o który pa no wie py tali ste war desę. Je śli nie po słu cha cie, wy lą du- 
jemy wcze śniej i od damy was w ręce po li cji, a po tem otrzy ma cie ra chu nek od
na szych li nii lot ni czych za to do dat kowe lą do wa nie. Za pew niam, że bę dzie
wid niało na nim wiele zer. Nie je stem pe wien, czy ma cie pa no wie tyle na kon- 
cie.



Męż czyźni zga śli nie mal na tych miast. Tedi jesz cze przez chwilę mie lił
w ustach ja kąś od po wiedź, ale po chwili opadł z po wro tem na sie dze nie, cią- 
gnięty za rę kaw przez swego to wa rzy sza. Po chwili pod niósł się jed nak i  po- 
szu kał wzro kiem Smugi. Gest, który wy ko nał – prze je cha nie pal cem po szyi –
nie po zo sta wiał wąt pli wo ści, co do jego za mia rów. Smuga od po wie dział mu
uprzej mym uśmie chem i  fuc kiem unie sio nym do góry. Nie ma to jak udany
po czą tek po dróży.

2.

Lot ni sko na Zan zi ba rze przy wi tało ich za mglo nym nie bem. Po wie trze było gę- 
ste i  prze sy cone wil go cią, za ty kało płuca lepką watą. Z  tego, co prze czy tali
w ga ze cie, wy ni kało, że ko niec pory desz czo wej opóź nił się tego roku, za zwy- 
czaj desz cze koń czyły się w maju.

Nad be to nową płytą lot ni ska uno sił się za pach ben zyny, wy pa la nej trawy
i  glo nów gni ją cych na po bli skiej plaży. Smuga po my ślał, że dawno nie był
w Afryce, ostat nio przed wielu laty w Ke nii, na pła sko wyżu Se ren geti i prze lot- 
nie na Zan zi ba rze. Za wsze ma rzył, żeby po wró cić do wschod niej Afryki, ale na
pewno nie w ta kiej roli. Gdyby dwa ty go dnie temu, gdy śle dził wa tahę w biesz- 
czadz kiej głu szy, ktoś mu po wie dział, że wkrótce wy lą duje na tej spa lo nej słoń- 
cem wy sepce na wscho dzie Afryki, to po pu kałby się w  czoło. Na wet nie wie- 
dział, czy znają tu xa nax. A jed nak ży cie pi sze prze dziwne sce na riu sze, prze- 
ko nał się o tym nie po raz pierw szy w ży ciu.

Oboje z Agnieszką czuli się już zmę czeni upa łem i wie lo go dzinną po dróżą.
Po wy lą do wa niu na Zan zi ba rze naj pierw mu sieli od stać swoje na lot ni sku,
cze ka jąc na ba gaże. Przy ta śmie kłę bił się wie lo barwny tłu mek. Kilku tu ry stów
z za chod niej Eu ropy w  lnia nych ubra niach, mał żeń stwo z Nie miec, które za- 
cze piło ich w sa mo lo cie py ta jąc o lex Tusk, grupka sie dem dzie się cio lat ków ze
Szwe cji, uda jąca hip pi sów i gro mada krzy kli wych Ro sjan, ta cha ją cych wiel kie
wa lizy Lo uisa Vu it tona. Zan zi bar był w ostat nich la tach modny, przy cią ga jąc
wielu tu ry stów, spra gnio nych słońca, bia łych plaż i bez kar nego seksu.

Po zo stał im ostatni etap. Lot sa mo lo tem lo kal nych tan zań skich li nii lot ni- 
czych na Pembę. Na wy spę można było do stać się także pro mem, ale wy brali to
pierw sze roz wią za nie. Oszczę dzali w  ten spo sób kilka go dzin mę czą cej po- 
dróży.



W  hali lot ni ska Chake Chake było duszno. Naj praw do po dob niej wy sia dła
kli ma ty za cja. Smuga roz piął ko szulę, czuł, jak kro ple potu spły wają mu po ple- 
cach. Prze szli kon trolę pasz por tową, urzęd nik po pro sił ich także o po ka za nie
żół tych ksią że czek, do ku men tu ją cych ko nieczne za szcze pie nie prze ciwko żół- 
tej fe brze. Ode brali ba gaże i wy szli poza ba rierkę. Po trze bo wali chwili, aby od- 
na leźć w  tłu mie wi ta ją cych się lu dzi, wła ści wego czło wieka. Młody chło pak
w przy ku rzo nej cza peczce bejs bo lo wej wy ma chi wał nad głową ta bliczką z na- 
pi sem „Mr. Smuga”. Na ich wi dok uśmiech nął się sze roko, od sła nia jąc gar ni- 
tur im po nu jąco bia łych zę bów.

– Wi tamy w Afryce! Je stem Amir.
– Do brze cię wi dzieć Amir.
Na ze wnątrz było tro chę le piej. Przy naj mniej można było od dy chać, as falt

lśnił po ule wie, w jego nie rów no ściach zbie rały się ole iste ka łuże. Smuga spo- 
dzie wał się za pa chu goź dzi ków, z któ rych sły nęła wy spa, ale ude rzył w nich je- 
dy nie po dmuch po wie trza prze siąk nię tego za pa chem go rą cego as faltu
i  śmieci, roz wle czo nych przy dro dze. W  ro wie wa lały się strzępy ga zet, ku- 
rzego pie rza, wy be be szone puszki po kon ser wach, a na wet po rzu cone kule in- 
wa lidz kie. Dwa bez domne psy, z  za pad nię tymi bo kami, śle dziły za ro pia łymi
oczami każdy ich ruch, szu ka jąc cie nia pod starą to yotą, którą przy je chał po
nich Amir. Ten od go nił je jed nym wście kłym wark nię ciem i kop nię ciem nogą
w as falt.

–  Są wszę dzie  – po wie dział uspra wie dli wia jąco.  – Nie wia domo, skąd się
biorą.

Za pa ko wali wa lizki do ba gaż nika i wsie dli do sa mo chodu. Auto nie od pa liło
za pierw szym ra zem. Sil nik przez chwilę rzę ził i pry chał, aby wresz cie zła pać
wła ściwy ton.

– Po je dziemy wzdłuż wy brzeża – po wie dział chło pak, zer ka jąc na nich z za- 
cie ka wie niem. – Tam jest lep sza droga. Poza tym bę dzie bez piecz niej.

–  Bez piecz niej?  – spy tała Agnieszka. Była naj wy raź niej pod eks cy to wana,
Smuga wi dział, jak błysz czą jej oczy.

– No tak. – Amir nie roz wi jał te matu. – Pro szę mi za ufać.
– Okej.
– Pierw szy raz w Afryce? – Amir zwró cił się do Smugi.
– Nie, by łem już w Ke nii i Tan za nii ja kieś pięt na ście lat temu.
– Zan zi bar i Pemba to nie Tan za nia – od po wie dział po waż nie kie rowca.



– Nie?
–  No nie. Tak na prawdę je ste śmy ko lo nią. Arab ską ko lo nią w  mo rzu czar- 

nych. Wcie lili nas siłą do tego ka ry ka tu ral nego pań stwa.
Smuga chciał od po wie dzieć, ale Agnieszka szturch nęła go w  bok, aby nie

wda wał się w  po li tyczne dy wa ga cje. Nie po to tu przy je chali. Zresztą jesz cze
przed wy lo tem z  kraju ostrze gano ich, aby na miej scu za cho wy wali ostroż- 
ność. Kraj był ostat nio nie sta bilny po li tycz nie i wstrzą sany wa śniami ple mien- 
nymi, po dob nie jak cała wschod nia Afryka. To dla tego po sta no wili za miesz kać
w  wio sce bun ga lo wów pro wa dzo nych przez Po laka, któ rego po le cił im Grze- 
gorz Ga pla, po dróż nik i do bry zna jomy Smugi.

– Nie masz zbyt wiel kiego wy boru – po wie dział mu Ga pla. – Pemba to nie
Zan zi bar, na który za pa no wała ostat nio swo ista moda. To mała wy spa, z jed- 
nym ma łym lot ni skiem po ło żo nym sie dem ki lo me trów od sto licy Chake
Chake. By łem tam, wiem, co mó wię. Mniej znana od Zan zi baru, a nie słusz nie.
Wy spa jest za ska ku jąco zie lona, to raj dla płe two nur ków przy by wa ją cych tu
z ca łego świata. Praw dziwy tro pi kalny pa ra dise. A jed nak nie znaj dziesz tu zbyt
wielu tu ry stów ani ho teli o eu ro pej skim stan dar dzie. Po le cam ci ho tel Po laka,
Alana Be ne sza, bę dzie swoj sko. Fa cet sie dzi tam od lat, zna miej scowe re alia,
a przy tym to sym pa tyczny i po mocny gość.

Droga wiła się wzdłuż wy brzeża. Słońce stało co raz wy żej, prze bi ja jąc za- 
słonę z  ocię ża łych chmur. Tem pe ra tura ro sła, ale lek kie po dmu chy wia tru
znad oce anu ła go dziły nad cho dzącą spie kotę i upał. Po dro dze mi jali pola ma- 
nioku i na mo rzy nowe za toki, wgry za jące się żar łocz nie w wy brzeże. Nie liczni
tu bylcy pra co wali na po lach, wy glą da jąc z  tej od le gło ści jak fi gurki z  oło wiu.
W  od dali na oce anie ko ły sały się trój kątne ża gle arab skich ło dzi, o  kształ cie
zna nym tu od wie ków.

– To nga lawy. – Kie rowca za uwa żył jego spoj rze nie. – Wy ko nuje się je z jed- 
nego pnia. Do tej pory nie wy my ślono nic lep szego.

Skrę cili pra wie pod ką tem pro stym na wschód i  na gle wszystko się zmie- 
niło. Na dro dze przed nimi wy rósł woj skowy jeep, ta ra su jąc im drogę.

– Mama ja mani! – prze klął pod no sem Amir i po ru szył się nie spo koj nie.
– Co on po wie dział? – za py tał Smuga.
– To chyba było kurwa mać, tyle że w su ahili – od po wie działa Agnieszka.
– Co te raz? – za py tał Smuga kie rowcy.
– Za cho wuj cie się spo koj nie, nie pro wo kuj cie ich. I nie pa trz cie im w oczy,

nie lu bią tego. Wszystko bę dzie do brze. – Amir zwol nił i za trzy mał się na po- 



bo czu, kilka me trów przed je epem. – Pew nie po lują na par ty zan tów.
Żoł nie rze po ja wili się na gle po obu bo kach to yoty. Byli ubrani w cęt ko wane

mun dury. Krzy czeli coś gło śno, ce lo wali do nich z  ka łasz ni ko wów. Je den
z nich gwał tow nym ru chem otwo rzył drzwi auta i wy ce lo wał au to mat w czoło
Smugi.

– Out side!
Wy cią gnęli ich na ze wnątrz i ka zali sta nąć z rę koma za ło żo nymi za głowę.

Żoł nie rze na tych miast za brali się do prze szu ki wa nia ple ca ków i  ba gaży.
Słońce pra żyło te raz nie mi ło sier nie. Pió ro pu sze po bli skich palm zwi sały smęt- 
nie, po zba wione choćby naj lżej szego po dmu chu wia tru. Smuga czuł ka mienne
pod łoże pod po de szwami bu tów. Nie mal na tych miast ob sia dła ich chmara
owa dów, tną cych nie mi ło sier nie po twa rzy i  od sło nię tych koń czy nach. Spoj- 
rzał na Agnieszkę. Miała spusz czone oczy.

Ofi cer, który do nich pod szedł miał chyba ze dwa me try wzro stu. Był w pan- 
terce i ciem nych oku la rach. Naj pierw pod szedł do Amira. Za py tał go o coś, wi- 
docz nie nie był za do wo lony z od po wie dzi. Pchnął kie rowcę na auto, aż ten za- 
to czył się do tyłu i ude rzył go na od lew w twarz.

– Mu szę za pro te sto wać – po wie dział Smuga. – To tylko ho te lowy kie rowca.
– Pro szę mil czeć! – Ofi cer na wet nie od wró cił głowy. Na stęp nie wró cił do in- 

da go wa nia kie rowcy. Smuga mógł się tylko do my ślać tre ści tego prze słu cha- 
nia. Roz ma wiali w nie zna nym mu ję zyku. Wresz cie ofi cer pod szedł do Smugi,
trzy ma jąc w ręku jego pasz port.

– Kim pan jest? – za py tał po an giel sku.
– Tu ry stą z Pol ski.
– Co pan robi na Pem bie?
– Za mie rzam wy po cząć. I do brze się ba wić.
– Ba wić?
– Tak. Wzią łem na po waż nie za pro sze nie wa szego rządu. – Smuga wska zał

wzro kiem bro szurę, wy sta jącą z kie szonki le żą cego na ziemi ple caka z wiel kim
slo ga nem na okładce: „Wi tamy na wy spie żółwi i bia łych plaż”. Obok wci śnięty
był fol der ilu stru jący atrak cje Pri son Is land na Zan zi ba rze3.

– Tak, to piękny kraj. – Ofi cer uniósł oku lary i ob rzu cił Smugę prze ni kli wym
spoj rze niem, jakby szu kał w jego sło wach ukry tego szy der stwa.

– Nie szu kamy kło po tów.
– Ja my ślę. – Ofi cer strzyk nął śliną spo mię dzy zę bów.



– Ja kiś pro blem? Chęt nie po mo żemy, tylko mu simy wie dzieć w czym?
– Do ja kiego ho telu je dzie cie? – ofi cer od po wie dział py ta niem na py ta nie.
– Do Africa Be ach, je ste śmy go śćmi Alana Be ne sza.
– To samo twier dzi kie rowca.
– Bo to prawda. Zna pan Be ne sza?
Afry ka nin nie od po wie dział. Rzu cił pasz porty na ma skę sa mo chodu i  ru- 

chem ręki na ka zał swoim lu dziom od wrót.
Wsie dli do to yoty i przez kilka mi nut po zo sta wali w po nu rym mil cze niu.
– Co to było? O co im cho dziło? – prze rwała mil cze nie Agnieszka.
– To woj ska rzą dowe. Szu kają se pa ra ty stów, któ rzy ostrze lali po ste ru nek na

wy brzeżu – od po wie dział Amir.
– Na Pem bie trwa ja kaś wojna?
–  Od pięć dzie się ciu lat, sir  – od po wie dział kie rowca i  do tknął opuch nię tej

twa rzy.

3.

Po wy da rze niach z go dzin po ran nych po byt w Africa Be ach wy dał im się po- 
wro tem do nor mal no ści. Mały ho tel oto czony był ze spo łem bun ga lo wów, spo- 
mię dzy któ rych wy ra stały palmy. Bryza od oce anu chło dziła roz pa lone płuca,
a lo kalny drink zwany dawa – świet nie orzeź wiał.

Alan Be nesz oka zał się uważ nym i  sym pa tycz nym go spo da rzem. Pulchny
czter dzie sto la tek, z  twa rzą ob sy paną pie gami i  bu rzą ru dych wło sów na gło- 
wie ugo ścił ich na we ran dzie ho telu z olśnie wa ją cym wi do kiem na ocean.

–  Przy kro mi, że by li ście świad kami tej sceny na dro dze  – po wie dział na
przy wi ta nie.  – Amir mi wszystko opo wie dział. To nie po winno się zda rzyć.
Chło pak pra cuje u mnie od nie dawna, po wi nien od razu po wie dzieć lu dziom
z  pa trolu, do kąd was wie zie, ale prze stra szył się i  po cząt kowo za po mniał ję- 
zyka w gę bie. Inna sprawa, że ten pa trol za cho wał się wy jąt kowo bru tal nie. To
się tu nie zda rza zbyt czę sto, zwłasz cza w sto sunku do za chod nich tu ry stów.
Pew nie mieli zły dzień.

– Na szczę ście pu ścili nas wolno – po wie dział Smuga z lek kim uśmie chem.



–  Za po mnij cie o  tym. Przejdźmy do rze czy przy jem niej szych. Pierw sza
rada  – po lu bić dawę.  – Alan od ich przy jazdu do ho telu nie wy cho dził z  roli
uprzej mego go spo da rza. – To do bro dziej stwo przy wę dro wało do nas z Ke nii.
Ser wuje się je w szklan kach do whi sky. Naj pierw wrzu camy ka wa łek li monki
i ły żeczkę brą zo wego cu kru trzci no wego. Na stęp nie ugnia tamy skład niki tak,
by wy ci snąć z li monki moż li wie jak naj wię cej soku. Do ta kiej mie szanki do da- 
wany jest lód, a na stęp nie zmro żona wódka. Wierz cie mi, taki drink świet nie
schła dza i orzeź wia, co przy pa nu ją cych na Pem bie tem pe ra tu rach ma swoje
zna cze nie. Choć te raz, z uwagi na prze dłu żoną porę desz czową i tak jest czym
od dy chać.

Zje dli ra zem obiad, Smuga do piero te raz po czuł wil czy głód. Kel ner po dał
im ndizi ny ama, lo kalną spe cjal ność z mięsa, zie lo nych ba na nów i gorz kich po- 
mi do rów.

– Cie szę się, że przy je cha li ście. Przy ja ciele Grze go rza Ga pli są mo imi przy ja- 
ciółmi – po wie dział Alan ce re mo nial nie i wy tarł usta chu s teczką.

– Od dawna pro wa dzisz in te resy w Afryce? – za py tał Smuga.
– Od dzie się ciu lat. Przy le cia łem tu kie dyś na wa ka cje. I wpa dłem jak śliwka

w  kom pot, tak się to mówi, prawda? No, tra fiony, za to piony. Mia łem tro chę
za osz czę dzo nej kasy. Po sta no wi łem rzu cić w  cho lerę do tych cza sowe ży cie
i spró bo wać cze goś no wego w tro pi kach.

– Kim by łeś w Pol sce? – Smuga po sta no wił zmie nić te mat.
– Zdzi wi cie się. By łem in ży nie rem dźwięku, ob słu gi wa łem wiel kie gwiazdy

i  ka pele mu zyczne. Pra co wa łem przy fe sti walu opol skim i  gdyń skim Ope ne- 
rze. A  po tem pod pa dłem ko muś i  mnie wy je bali, o  sorry.  – Spoj rzał prze pra- 
sza jąco na Agnieszkę.

– Nie szko dzi. Nie je stem już małą dziew czynką.
–  Okej. W  każ dym ra zie pod czas tego wy padu do Afryki wpa dłem na ge- 

nialny po mysł. Ro dacy ko rzy stają z  usług nie miec kich to uro pe ra to rów, a  po- 
tem ska rzą się, że w TUI trak tują ich go rzej niż Niem ców, albo że do stają po- 
koje nad kuch nią czy śmiet ni kiem. Nie wni ka jąc, ile w  tym ra cji, bo nasi ro- 
dacy lu bią ma ru dzić, po sta no wi łem to zmie nić.

–  Bu du jąc wcza sowe kon do mi nium tylko dla Po la ków?  – Smuga po cią gnął
ko lejny łyk dawy.

– Nie tylko. Przyj muję każ dego, choć nasi mają pierw szeń stwo. Po sta no wi- 
łem naj pierw zbu do wać mały ho tel, a po tem oto czyć go ko lo nią bun ga lo wów,
które wy ku pują u mnie ro dacy. Po spła ce niu rat zo staną peł no praw nymi wła- 



ści cie lami tych apar ta men tów, a po tem albo sami w nich za miesz kają – bu duję
tu kilka ta kich – albo je wy dzier ża wią in nym za moim po śred nic twem.

– Sło wem chcesz zbu do wać wła sny raj za cu dze pie nią dze. – Smuga uniósł
szkla neczkę z al ko ho lem ku gó rze.

–  Je śli tak mó wisz.  – Ro ze śmiał się Alan.  – Ale z  tymi bun ga lo wami to do- 
piero star tu jemy. Przed nami jesz cze da leka droga. Na ra zie funk cjo nu jemy
ra czej jako mały ho tel dla wta jem ni czo nych. Go ści te raz nie za wielu, jesz cze
nie skoń czyły się desz cze.

– Kiedy prze sta nie lać? – za py tał Smuga.
–  Wła ści wie mamy tu dwie pory desz czowe. Pierw sza trwa od marca do

końca maja i  ja koś się wy dłuża. Druga na dej dzie w  li sto pa dzie i  po trwa do
grud nia. Mamy wtedy mar twy se zon, leje jak z ce bra.

– Nie je ste śmy tu na wa ka cjach, chcie li śmy... – Smuga po sta no wił przejść do
rze czy, ale Alan prze rwał mu nie mal na tych miast.

– Ja sne, wszystko opo wie cie, gdy przyj dzie na to pora. W Afryce czas bie gnie
ina czej, nie trzeba go po na glać. O in nych spra wach po ga damy wie czo rem przy
ko la cji. A te raz roz ko szuj cie się chwilą, od pocz nij cie, wy kąp cie się w oce anie.

Do stali ume blo wany po spar tań sku po kój o po bie lo nych ścia nach, z nie wiel- 
kim ta ra sem, wy cho dzą cym na ocean.

– Nie mam nic lep szego – tłu ma czył się Alan. – Kilka po koi jest w re mon cie,
chcemy zdą żyć przed wy so kim se zo nem.

Nie na rze kali. Prysz nic z  desz czow nicą o  wiel ko ści pizzy XXL dzia łał bez
za rzutu, a wiel kie łóżko przy kryte mo ski tierą ni czym bal da chi mem zaj mo wało
pół po koju. Chyba jed no cze śnie po my śleli o tym sa mym.

–  Ale ręce przy so bie  – po wie działa po waż nie Agnieszka i  pchnęła go na
łóżko. – Wszystko zro bię sama.

4.

Re stau ra cja na ta ra sie była wy peł niona tylko w po ło wie. Kwa drans wcze śniej
nad ho te lem prze szła gwał towna na wał nica. Ży wioł wy gi nał czubki palm.
W  po wie trzu fru wały resztki glo nów, na mo rzynu i  traw, wy rwa nych z  brze- 
gów la guny, po kry tych la sem man gro wym. Wszę dzie czuć było za pach elek try- 
zu ją cej wil goci.



Alan tym ra zem wy stą pił w bia łym lnia nym gar ni tu rze i rów nie śnież no bia- 
łej ko szuli. Nie za po mniał na wet o po szetce, wy sta ją cej z kie szonki ma ry narki.
Za pro po no wał, że naj pierw opro wa dzi ich po te re nie ośrodka.

– Zo ba czy cie, na czym tłukę kasę. – Ro ze śmiał się.
Zaj rzeli do lśnią cego bielą bu dynku głów nego. Ob ser wo wali pracę ku cha rza

w kuchni, por cju ją cego wielką rybę, świeżo zło wioną w oce anie. Miała do bry
metr dłu go ści i  wielką jak wa chlarz bla do ró żową płe twę. Po tem zaj rzeli do
bun ga lowu dla go ści, przy któ rym krzą tali się jesz cze ro bot nicy. Wszystko
lśniło świe żo ścią, co było pew nym no vum w tym kraju, gdzie już po kilku mie- 
sią cach wszech obecna sól wże rała się w każdą ścianę i każdy tynk.

–  Cią gle ma lu jemy i  od na wiamy  – po wie dział Be nesz z  pewną dumą.  – To
taka ro bota głu piego, ale nie ma wyj ścia. Wi dzie li ście domy w Stone Town na
Za ni ba rze? Wszyst kie są już szare, jakby stały na Ślą sku.

– A ten bu dy nek? – Smuga wska zał pal cem ni ski, brzydki bu dy nek, przy kle- 
jony do tyłu ho telu, oko lony rzę dami kol cza stych krze wów.

– A, to stara ole jar nia odzie dzi czona po po przed nim wła ści cielu. Jest za truta
na dwa me try w głąb. Mój naj więk szy wrzód na du pie – skrzy wił się Be nesz. –
Kie dyś jed nak ją oczysz czę i  urzą dzę tam klub jaz zowy. Wiem, wy cho dzę na
wa riata, ale zro bię to. Wszystko w swoim cza sie.

– Nie masz lekko – po wie dział Smuga.
– No nie.
Do pro wa dził ich do ma łego pa wi lonu w ogro dzie ho telu.
–  Sia daj cie do stołu  – za pro sił ich sze ro kim ge stem.  – Naj pierw do brze

zjemy, a po tem po ga damy.
Tym ra zem usłu gi wał im czło wiek w nie na gan nie bia łej ga la bii i w arab skim

fe zie na gło wie. Miał przy kle jony do twa rzy uśmiech i wielką głowę, osa dzoną
na nie pro por cjo nal nie krót kiej szyi.

– To Ah med, moja prawa ręka w ho telu – przed sta wił go Be nesz. – Czło wiek
do za dań spe cjal nych, można po wie dzieć.

Ah med uprzej mie skło nił głowę. Nie uszło uwa dze Smugi, że na wet nie
spoj rzał na Agnieszkę. Nie lu bił ko biet? Arab ski gej? A  może draż niła go jej
roz ne gli żo wana su kienka? Smuga wie dział, że na wy spie do mi nuje ra dy kalna
od miana is lamu, a roz ne gli żo wane Eu ro pejki by wały tu cza sem przed mio tem
ata ków miej sco wej lud no ści. Musi zwró cić na to Adze uwagę, nie po trzebne im
były tego typu pro blemy.



Ryba za pie kana w ba na no wych li ściach była pyszna, ale Smu dze pilno było
do roz mowy. Be nesz chyba to wy czuł, bo po po siłku od sta wił sztućce i spoj rzał
de tek ty wowi pro sto w oczy.

– No to wal.
Smuga spoj rzał na Agnieszkę, a  ta ski nęła głową. Ro zu miał to, cią gle nie

była go towa, by opo wia dać ko muś ob cemu o  za gi nię ciu sio stry tak, jak na le- 
żało to te raz uczy nić: dba jąc o kla row ność wy wodu i wa żąc słowa. Wo lała, by
zro bił to Smuga. Be nesz słu chał uważ nie z  po chy loną głową. Tylko cza sami
pod no sił ją i  ob rzu cał spoj rze niem parę przed sobą  – lu dzi, któ rych trauma
przy wle kła do tego raju palm i na mo rzy nów.

– Czy kie rowca do wo żący ją na lot ni sko się nie prze sły szał? – za py tał. – Sami
mó wi li ście, że to był Ukra iniec, słabo ku ma jący po pol sku.

– Twier dzi, że do brze to usły szał, ale pew no ści oczy wi ście nie mamy – od po- 
wie dział Smuga.

–  I  przy le cie li ście na drugi ko niec świata tylko dla tego, że ja kiś Ukra iniec
pięć lat temu coś usły szał? Albo dla tego że ktoś mógł zro bić głupi żart, wy sy ła- 
jąc ma ila?

Po tych sło wach przy stole za pa no wała ci sza. Sły chać było tylko ude rze nia
fal o brzeg w la gu nie.

– Cho dzi o moją sio strę, Alan. Mu szę ją od na leźć. Nie wiem, czy to zro zu- 
miesz, to bar dzo oso bi ste, do ty czy skom pli ko wa nych re la cji po mię dzy dwiema
sio strami, kie dyś, w  prze szło ści. Chcia ła bym jej to zre kom pen so wać, ale to
nie moż liwe, do póki jej nie od najdę. A ona żyje, ja to wiem. A przede wszyst kim
za pewne spo tkało ja coś złego, nie wiem co... – W oczach Agnieszki wi dać było
na pię cie.

– Spoko, tylko py tam. – Be nesz osu nął się w fo telu i ski nął na Ah meda, który
na tych miast uzu peł nił za pas wina i whi sky na stole. – Swoją drogą, chciał bym
mieć taką sio strę. Ale mam tylko brata, który jest wy jąt ko wym bu cem i mendą.
Na szczę ście mieszka w Ka na dzie i nie mam z nim żad nego kon taktu, z ko rzy- 
ścią dla obu stron.

Agnieszka od po wie działa mu bla dym uśmie chem.
– Tra fi li śmy do Africa Be ach, bo po le cił nam cie bie Grze siek Ga pla – włą czył

się do roz mowy Smuga.  – I  nie cho dziło tylko o  kon ku ren cyjne ceny po bytu
w ośrodku pro wa dzo nym przez ro daka.

– Do my ślam się.



– Za kła damy, że Ka ro lina do tarła na wy spę. A je śli tak, to twoja ewen tu alna
po moc może oka zać się bez cenna. Po pierw sze miesz kasz tu od lat, znasz
miej scowe sto sunki i re alia. Po trze bu jemy wspar cia w tym wzglę dzie. Po dru- 
gie, by łeś tu już przed pię cioma laty. Pemba to sto sun kowa nie wielka wy spa.
Być może coś sły sza łeś na te mat Ka ro liny, może coś obiło ci się o uszy. A na wet
je śli nie, to mógł byś pod po wie dzieć nam, gdzie po win ni śmy szu kać.

– To Ka ro lina, tak wy gląda. – Agnieszka po ło żyła na stole po więk szone zdję- 
cie sio stry.

– Po ko lei. – Alan wziął do ręki zdję cie i do lał so bie wody do szklanki. – Nic
nie wiem o Ka ro li nie. Ni gdy nie ze tkną łem się z tą dziew czyną, a już na pewno
nie no co wała w  na szym ho telu. Za pa mię tał bym, mam pa mięć do twa rzy.
Swoją drogą, jest bar dzo po dobna do cie bie – zwró cił się do Agnieszki.

– Tylko fi zycz nie, tak na prawdę by ły śmy zu peł nie różne.
– Po dru gie, Pemba to wpraw dzie nie Zan zi bar, ale od kilku lat wy spa robi

się co raz mod niej sza. Jest bar dziej kie szon kowa, mniej tu tu ry stycz nego
zgiełku i  nie ma re sor to wych ko lo sów na setki miejsc, ale to nie ozna cza, że
cie szy się ma łym za in te re so wa niem tu ry stów. Wręcz prze ciw nie, ta ka me ral- 
ność wy spy nie któ rym się bar dzo po doba. Ścią gają tu mię dzy in nymi Skan dy- 
na wo wie, głów nie żeby po nur ko wać w  oce anie i  do brze wy po cząć. Tak więc,
wbrew po zo rom, rocz nie prze wi jają się tu setki lu dzi. Pa trząc z tej kil ku let niej
per spek tywy, twoja sio stra, je śli rze czy wi ście tu do tarła, była jak ziarnko pia- 
sku na plaży.

–  Po pro stu mie li śmy na dzieję, że może coś sły sza łeś.  – Smuga po tarł
czoło. – Od cze goś mu sie li śmy za cząć.

–  Ja sne, przy kro mi, że was roz cza ro wa łem. Coś jed nak przy cho dzi mi do
głowy...

– Tak? – Agnieszka za wi sła spoj rze niem na jego ustach.
– Na pół noc nym krańcu wy spy znaj duje się The Aiy ana Lodge. To ho tel na le- 

żący do Stiega Blume, Szweda. Wiele o nim sły sza łem i  to nie ko niecz nie do- 
brych rze czy. Kse no fob, ra si sta, nie przy jemny typ. A przede wszyst kim, jakby
to po wie dzieć przy da mie: skrajny he do ni sta.

– Co to zna czy? – Smuga spoj rzał na niego uważ nie.
– To zna czy, że Blume ma po dobno nie na tu ralny po ciąg do mło dych dziew- 

czyn. Krążą słu chy, że ściąga je tu z ca łego świata dla wła snej wy gody, ale też
dla przy jem no ści swo ich bo ga tych go ści. Mówi się, że The Aiy ana Lodge to za- 
ka mu flo wany bur del, a  sam Blume to po pro sty raj fur wy so kiej klasy, który



z  wła snej nie po skro mio nej chuci uczy nił spo sób na ży cie. Klien tów mu nie
bra kuje, krążą plotki, że to taki afry kań ski Jef frey Ep stein6*, który wie, jak za- 
dbać o swo ich ce le bryc kich, na dzia nych przy ja ciół z ca łego świata.

– Dla czego nam o tym mó wisz? – za py tał Smuga. Nie uszło jego uwa dze, jak
bar dzo zbla dła na gle Agnieszka.

– Mam być miły czy szczery? – Alan od po wie dział mu py ta niem na py ta nie.
– Oczy wi ście szczery.
– Okej. No więc na wią za łem do tego dla tego, że po dobno wśród tych dziew- 

czyn, spro wa dza nych do The Aiy ana Lodge, nie które po cho dzą z  Eu ropy
Wschod niej, w tym z Pol ski. To może nic nie zna czyć, pew nie na wet tak jest. –
Rzu cił szyb kie spoj rze nie na Agnieszkę. – Ale py ta li ście mnie o ja kieś su ge stie.
Po pro stu Blume przy szedł mi nie jako au to ma tycz nie do głowy.

– Ja sne. Ze tkną łeś się z nim oso bi ście? – za py tał Smuga.
– Tak, raz czy dwa razy. Typ pe łen sprzecz no ści. Wy brał Afrykę, a w skry to- 

ści du cha gar dzi Afry ka nami. Utrzy muje do bre re la cje z  miej sco wymi wła- 
dzami, a  naj chęt niej za pewne przy wró ciłby tu ko lo nia lizm. Sam po wie dział
mi, że Afryka to ta kie nie do ro zwi nięte, nie doj rzałe dziecko, które bez bia łych,
prę dzej czy póź niej, sto czy się na samo dno. Twier dzi, że Eu ropa wię cej wło- 
żyła pie nię dzy i  środ ków w  afry kań skie ko lo nie, niż z  nich wy cią gnęła. Ma
gębę pełną ana chro nicz nych fra ze sów o  wyż szo ści rasy nor dyc kiej, ale spro- 
wa dza do sie bie głów nie Sło wianki. Sam jest agno sty kiem do szpiku ko ści, ale
fi nan suje mi sję ewan ge licką, którą mamy tu pod no sem, z  nie sztam po wym
pa sto rem na czele. Et ce tera, i tak da lej. – Alan mach nął ręką. – Nic nie jest ta- 
kie, na ja kie wy gląda.

– Po mo żesz nam do niego do trzeć?
– Spró buję, wiem, że nie przy je cha li ście tu na wa ka cje. To jed nak nie bę dzie

ła twe, mu si cie mieć tego świa do mość. Blume jest nie ufny i ostrożny. Do tego
nie bez pieczny, parę lat temu gło śna była sprawa pew nej mło dej Czeszki, która
rze komo uto piła się w  oce anie. Rze komo, bo krą żyły głosy, że ktoś jej w  tym
po mógł. Miała po noć za długi ję zyk i za częła roz po wia dać o tym, co działo się
w sy pial niach The Aiy ana Lodge.

– Nie było śledz twa?
– Było, ale szybko je umo rzono. Mu si cie zro zu mieć, że to nie Eu ropa. To od- 

dzielny świat, pe łen ab sur dów i pa ra dok sów. Jest jak dżun gla, trzeba znać jej
re guły, żeby prze żyć. My ślę, że naj le piej bę dzie, jak do trze cie do ho telu Blu- 
mego jako para tu ry stów za ko cha nych w Afryce, a nie para śled czych na tro- 



pie. Ja was oczy wi ście za po wiem, choć nie prze ce niał bym tej re ko men da cji, bo
nie mamy ja kichś spe cjal nych re la cji.

– Świet nie, chciał bym jesz cze po wró cić do in cy dentu z pa tro lem.
– Wal, je śli mu sisz. – Be nesz sze roko roz ło żył ręce.
– Szu kali ja kichś se pa ra ty stów. O co tu cho dzi?
–  To skom pli ko wane. Po trzebny bę dzie krótki kurs hi sto rii, ale przyda się

wam w przy szło ści, bo Pemba i Zan zi bar to raje tu ry styczne, ale jed no cze śnie
praw dziwe pole mi nowe. Trzeba wie dzieć, jak się tu po ru szać, żeby nie wy le- 
cieć w po wie trze. Ale naj pierw się na pijmy.

Ski nął na Ah meda, który na tych miast ru szył ku ich sto li kowi. Smuga po my- 
ślał, że jak na ho tel na is lam skiej wy spie, pły nęło tu za dzi wia jąco dużo al ko- 
holu.

– Od czego by tu za cząć? – Be nesz spoj rzał na nich ba daw czo. – Po wiedz cie,
co już wie cie.

–  Sta ra li śmy się od ro bić lek cje przed przy jaz dem  – od po wie działa
Agnieszka.  – Wiemy, że Pemba wraz z  Zan zi ba rem uzy skała nie pod le głość
w  grud niu 1963 jako suł ta nat, w  któ rym wła dzę spra wo wali Ara bo wie. A  po
kilku mie sią cach oba lono suł ta nat i  obie wy spy przy łą czono do Tan ga niki,
two rząc dzi siej szą Tan za nię, którą rzą dzą rdzenni, czar no skó rzy Afry ka nie.
Wiemy też, że wielu miesz kań ców wy spy do dzi siaj nie po go dziło się z  tym
fak tem i ma rzy o od zy ska niu nie pod le gło ści.

– Brawo! – Be nesz spoj rzał na nią z uzna niem. – To i tak wiele, bo więk szość
ko ja rzy Pembę tylko z  bia łymi pla żami, żół wiami i  nur ko wa niem w  oce anie.
To prawda, ale wy spa, po dob nie jak Zan zi bar, przy po mina dzi siaj et niczny
i re li gijny ty giel. Ge neza tych nie wy ga słych kon flik tów na obu wy spach sięga
wła śnie cza sów od zy ska nia nie pod le gło ści. Już wtedy, gdy po wstał suł ta nat
Zan zi baru i Pemby, więk szość lud no ści sta no wili czar no skó rzy Afry ka nie. Ale
wła dzę spra wo wali, sta no wiący mniej szość, Ara bo wie i Hin dusi4.

– Zgod nie ze starą za sadą bry tyj ską: di vide et im pera? – wtrą cił Smuga.
– Do kład nie tak. To te na cje zdo mi no wały go spo darkę i po li tykę obu wysp,

przy wspar ciu ko lo ni za to rów zresztą. Bry tyj czycy byli do brzy w  te klocki.
Czar nym się to nie po do bało. Czarę go ry czy prze lały wy bory z  1963 roku,
w  któ rych par tia rdzen nych miesz kań ców Afryki zy skała po nad po łowę gło- 
sów, a jed nak, dzięki nie spra wie dli wej or dy na cji wy bor czej, wła dzę za cho wali
Ara bo wie. W stycz niu 1964 do szło do otwar tej wojny do mo wej. Wy bu chła re- 
wo lu cja, oba lono suł tana, który wraz z ty sią cami swo ich po plecz ni ków uciekł



do Omanu. Roz po częło się po lo wa nie na Ara bów, w  krwa wych wal kach zgi- 
nęło kilka ty sięcy lu dzi. Ara bo wie i Hin dusi ni gdy nie za po mnieli i nie wy ba- 
czyli tej krwa wej łaźni. Dzi siaj Pemba, po dob nie jak Zan zi bar, wcho dzi
w skład Tan za nii i cie szy się dość sze roką au to no mią. Wielu lu dziom to jed nak
nie wy star cza, chcą peł nej nie pod le gło ści. Przez wiele lat pa no wał tu względny
spo kój. Jed nak ostat nio po ja wili się se pa ra ty ści, ata kują po ste runki rzą dowe,
palą ma ga zyny ropy i  żyw no ści. Nie dawno za ata ko wali po ste ru nek na wy- 
brzeżu, stąd to na głe po lo wa nie na par ty zan tów, które i was do tknęło. To na- 
dal nie jest praw dziwa re wolta, co naj wy żej peł za jąca ru chawka, któ rej więk- 
szość tu ry stów w ogóle nie za uważa. Nie ulega jed nak wąt pli wo ści, że na pię cie
na wy spie stale ro śnie.

Wy wód Be ne sza prze rwało na głe po ru sze nie na pod jeź dzie ho telu. Wi dać
było za jeż dża ją cego woj sko wego je epa. Ster czący do tych czas obok Ah med udał
się w tam tym kie runku. W jego ślady wkrótce po dą żył sam Be nesz.

–  Prze pra szam was na chwilę, ale mamy waż nego go ścia  – po wie dział
i uniósł się z fo tela.

Smuga od pro wa dził go wzro kiem. Z je epa wy sko czyło dwóch żoł nie rzy z au- 
to ma tami. Sta nęli nie ru chomo po obu stro nach scho dów. Zza ich ple ców wy ło- 
nił się wy soki ofi cer w  pan terce. Świa tło ga zo wej lampy ry so wało świe tli ste
kręgi na jego ły sej czaszce. Be nesz pod niósł ręce do góry w po wi tal nym ge ście.

– Co za nie spo dzianka puł kow niku! Wi tamy w Africa Be ach!
Po chwili od strony kuchni po ja wił się Ah med. Dźwi gał ja kąś wielką torbę.

Pod szedł do je epa, je den z  żoł nie rzy prze jął od niego pa ku nek i  wrzu cił na
tylne sie dze nie.

Agnieszka pa trzyła na tę scenę z nie do wie rza niem.
– Czy wi dzisz to samo, co ja? – Prze nio sła wzrok na Smugę.
– Chyba tak.
– Prze cież to ten sam bru tal w pan terce, który za trzy mał nas na dro dze.
Smuga nie od po wie dział. Ta wy spa była pełna ta jem nic. Nic nie jest ta kie,

na ja kie wy gląda.

5.



Ko lejne dwa dni spę dzili w  sto licy wy spy, a  także na Zan zi ba rze, tak jak to
wcze śniej za pla no wali. Na Pem bie miesz kało na stałe tylko nie całe trzy sta ty- 
sięcy lu dzi. Nic dziw nego, że Chake Chake było małe i  pro win cjo nalne.
Agnieszka wzięła na sie bie kwe rendę po pem biań skich ho te lach ze zdję ciem
Ka ro liny w  gar ści. Za wsze ist niała szansa, że za trzy mała się ona w  któ rymś
z nich po przy lo cie na wy spę. Dla pew no ści ko lejny dzień spę dzili w bar dziej
oka za łym Stone Town, sta rej czę ści sto licy Zan zi baru. Do pusz czali wer sję, że
Ka ro lina za ha czyła także o  więk szą z  wysp. Po sta no wili po twier dzić lub wy- 
klu czyć tę ewen tu al ność.

Smuga za mie rzał także od wie dzić ko mendę miej sco wej po li cji w  Chake
Chake, nie za leż nie od tego, czego mógł się spo dzie wać po tu tej szych stró żach
prawa. Alan uprze dził go, że ko rup cja w tu tej szej po li cji jest czymś na tu ral nym
i bez bak szy szu ni czego nie za ła twi. Być może wła śnie dla tego li czył na ja kiś,
choćby naj bar dziej wą tły ślad.

Po ste ru nek znaj do wał się u wy lotu dłu giej ulicy, ob sa dzo nej drze wami przy- 
po mi na ją cymi pla tany. Kil ka na ście me trów przed bu dyn kiem do jazdu bro niły
ce men towe słupki wmu ro wane w as falt. Mię dzy nimi kłę biły się zwoje drutu
kol cza stego. Tylko jedna bramka po zo sta wała prze jezdna. Dwaj uzbro jeni po
zęby żoł nie rze w  ka mi zel kach ku lo od por nych i  heł mach z  ke vlaru pil no wali,
opusz cza nej na zwy kłym sznu rze, prze grody. Wi dać było, że strach przed se- 
pa ra ty stami do tarł już do sto licy.

Smuga za par ko wał w bocz nej uliczce i pod szedł do war tow ni ków. Na jego
wi dok pierw szy z nich wy mie rzył au to mat w jego stronę, a drugi po ło żył zna- 
cząco rękę na ka bu rze.

–  Spo koj nie! Chcę tylko po roz ma wiać z  ko men dan tem!  – krzyk nął po an- 
giel sku i pod niósł ręce do góry.

Na stęp nie wy le gi ty mo wał się i  pod dał do kład nemu prze szu ka niu. Czuł na
ple cach ich wzrok, gdy wcho dził na po ste ru nek. Cuch nęło tu ludz kim po tem
i  ja kimś nie do okre ślo nym za pa chem, chyba go to wa nej kury, który do bie gał
z po dwó rza.

Dy żurny po li cjant za to piony był w  lek tu rze miej sco wej ga zety. Jego opięty
mun dur trzesz czał w szwach. Pod pa chami wy kwi tły mu plamy potu. Smuga
przez dłuż szą chwilę tłu ma czył mu cel swego przy by cia, a po li cjant uśmie chał
się przez cały czas, ki wa jąc głową i po ka zu jąc rząd żół tych, ze psu tych zę bów.
I gdy de tek tyw uznał, że prze brnął już przez tę prze szkodę, po li cjant ode zwał
się na gle ła ma nym an giel skim.



– Ja nie ro zu mieć. Ni chuja. Ty cze kać.
Na stęp nie nie chęt nie pod niósł się z miej sca i znik nął na za ple czu.
Ko men dant Chi paku długo mie rzył Smugę wzro kiem, jakby nie mógł zro zu- 

mieć, co ten Eu ro pej czyk robi na jego ko men dzie i to na kwa drans przed obia- 
dem z  ro sołu, który dy żurna mama przy go to wy wała w  kuchni na po dwó rzu.
Rów nie uważ nie prze stu dio wał pasz port Po laka, trzy ma jąc go ko niusz kami
pal ców, jakby mógł ubru dzić się tym świń stwem. Naj waż niej sze jed nak, że
mó wił po an giel sku.

– Pa nie ko men dan cie, jak już mó wi łem, po szu kuję pew nej ko biety. – Smuga
raz jesz cze po sta no wił po wtó rzyć swój prze kaz. Pięć lat temu wy lą do wała na
wy spie. I za gi nął po niej wszelki ślad. Pró buję ją od na leźć. Oto jej zdję cie.

Ko men dant na wet nie spoj rzał na fo to gra fię, nie spusz cza jąc oczu ze
Smugi.

– Mam po wody, by wie rzyć, że ona żyje.
– Pięć lat temu, do brze zro zu mia łem?
– Tak.
Ko men dant Chi paku za śmiał się naj pierw bez dź więcz nie, po tem wpra wił

w ko li sty ruch swój brzuch, by wresz cie ulec ata kowi ni to kaszlu, ni to nie po- 
ha mo wa nego śmie chu.

Smuga po zo stał nie po ru szony.
– Bar dzo mi za leży na od na le zie niu tej ko biety. To pra wie ro dzina. Może po- 

zo stał po niej ja kiś ślad w po li cyj nej kar to tece: za pis ja kie goś zda rze nia, co kol- 
wiek. Był bym bar dzo zo bo wią zany za po moc w  tej spra wie, zdaję so bie
sprawę, że bez wspar cia po li cji wiele nie zdzia łam.

Ko men dant na dal dła wił się swoim kasz lo śmie chem.
–  Ja ro zu miem, że lu dzie o  pew nych spra wach za po mi nają, to nor malne  –

po wie dział Smuga i się gnął po ko pertę.
Ko men dant na dal re cho tał, ale na pewno za uwa żył ten ruch.
  – Zwłasz cza jak się ma tak wiele obo wiąz ków, jak pan, ko men dan cie.

Trzeba to ro zu mieć. I  do ce niać.  – Smuga uchy lił ko pertę i  prze je chał pal cem
po pliku do la rów.

I  wtedy zda rzyło się coś, czego Smuga nie prze wi dział. Chi paku naj pierw
wziął do ręki zdję cie. A  po tem się gnął do szu flady biurka. A  więc jed nak?
Smuga przy mknął oczy. Gdy je otwo rzył, Chi paku mie rzył do niego z  wiel- 
kiego pi sto letu, po cho dzą cego chyba z cza sów wojny bur skiej.



–  My ślisz, kurwa, że kim je steś?  – wy sy czał. Zmie nił mu się wy raz twa rzy.
Smuga miał wra że nie, że te białe białka za raz eks plo dują. – Bę dziesz mi ubli- 
żał? Na moim ko mi sa ria cie? I trak to wał mnie jak czarną małpę, która za kilka
par szy wych do la rów zrobi, co mu pan każe?

– Źle mnie pan zro zu miał. – Smuga pró bo wał ra to wać sy tu ację.
– Nie, kurwa, do brze zro zu mia łem.
– Niech pan po słu cha...
– Milcz, bia ła sie! To ty po słu chaj. Ko men dant Chi paku nie bru dzi so bie rąk

ta kim gów nem. Może inni, ale nie ja. Mógł bym cię aresz to wać za próbę prze- 
kup stwa urzęd nika pań stwo wego na służ bie, a  tam, w  celi moi współ ple- 
mieńcy zro bi liby ci z  dupy rze szoto, je śli wiesz, o  czym mó wię. Po dru gie,
mam tu waż niej sze za da nia niż szu ka nie ja kiejś ko biety, która pew nie po sta- 
no wiła się za ba wić ze swoim ko cha siem na Pem bie czy Zan zi ba rze. Przy by- 
wają tu setki ta kich jak ona, na ćpa nych lub szu ka ją cych ła twej przy gody. Te
ko biety same na sie bie ścią gają nie szczę ście. Jak mie li by śmy mo ni to ro wać
każdą z nich?

– Ko men dan cie, bar dzo prze pra szam za za ist niałą sy tu ację. Wpro wa dzono
mnie w błąd. – Smuga po sta no wił po sy pać głowę po pio łem. – Wi dzę, że mam
do czy nie nia z  wła ści wym czło wie kiem na wła ści wym miej scu. Z  ide owym
urzęd ni kiem pań stwo wym. Na swoje uspra wie dli wie nie po wiem tylko, że za- 
gi niona jest sio strą mo jej na rze czo nej. To jak ro dzina. Wie rzymy, że żyje
i przy da rzyło się jej ja kieś nie szczę ście. A swo ich bli skich nie na leży zo sta wiać
w  po trze bie. To obo wią zek każ dego po rząd nego czło wieka, nie za leż nie od
jego po cho dze nia, re li gii czy kraju po cho dze nia. Nie za leż nie od tego, czy
dzieje się to w Eu ro pie, czy Afryce.

Chi paku przez chwilę wa żył jego słowa, a po tem opu ścił broń.
– Wy pad! I że bym cię tu wię cej nie wi dział.
To nie był udany dzień. Agnieszce po szło nie wiele le piej. Obe szła nie liczne

ho tele i pen sjo naty, zo sta wia jąc zdję cia Ka ro liny. Ni g dzie nie uzy skała in for- 
ma cji, które da wa łyby, cho ciażby cień na dziei na ja kiś do brze ro ku jący trop.
Tylko w  jed nym z pen sjo na tów, po ło żo nym nad sa mym oce anem, star szy re- 
cep cjo ni sta przez chwilę się za sta na wiał, aby po tem spraw dzić za dwa dzie ścia
do la rów sto sowny wpis w księ dze mel dun ko wej przed pię ciu laty. Oka zało się,
że po my lił Agnieszkę z  pewną ja sno włosą Po lką, która go ściła tu przed laty
i ba wiła się świet nie, roz da jąc sute na piwki ob słu dze.



Stali w miej scu i nic nie mo gło za trzeć tego do łu ją cego wra że nia. Wy jazd na
Pembę, przy naj mniej jak na ra zie, nie przy no sił spo dzie wa nego prze łomu.
Smuga miał wra że nie, że stąpa po kru chym lo dzie. Ka ro lina na dal była tylko
mi ra żem. Praw dziwe były na to miast kon flikty, które kłę biły się tu pod po- 
wierzch nią. Tra fili w  sam śro dek ma łego afry kań skiego pie kła i  mieli wra że- 
nie, że wszy scy wal czą tu ze wszyst kimi. Woj ska rzą dowe z se pa ra ty stami, is- 
la mi ści z  chrze ści ja nami, czar no skó rzy Afry ka nie z  mniej szo ścią arab ską
i  hin du ską. W  tych re aliach sto jące przed nimi za da nie przy po mi nało próbę
od na le zie nia igły w stogu siana.

Było już po po łu dnie. Spo tkał się z Agnieszką w cen trum. Za czął im do skwie- 
rać głód. Po sta no wili coś zjeść w hin du skiej dziel nicy i wy ru szyć z po wro tem
do Africa Be ach, tak aby zdą żyć przed wie czo rem. W  wy bra nej przez nich
knajpce pach niało orien tal nymi przy pra wami: sma żo nym curry i  sza fra nem.
Upał nie od pusz czał. Przy bru dzona mar kiza smęt nie zwi sała nad kil koma sto- 
li kami i  krze słami z  rat tanu. Star sza ko bieta owi nięta sari z  na msz cze niem
po dała im za mó wioną po trawę but ter chic ken, któ rej Smuga już kie dyś pró bo- 
wał pod czas po bytu w  Afryce. Je dli w  mil cze niu, po chło nięci wła snymi my- 
ślami. Już koń czyli, gdy na gle coś się zmie niło. Tak jakby świat na ze wnątrz
na gle ożył, wy do by wa jąc się z tro pi kal nej sje sty i ma ra zmu.

Naj pierw usły szeli czyjś krzyk: krótki i prze rwany w po ło wie zgło ski. Po tem
tu pot nóg i ha łas u wy lotu ulicy. Ko bieta w sari znie ru cho miała z pa ru jącą tacą
w rę kach. Miała w oczach strach. Po tem ci szę prze rwała krótka se ria z au to- 
matu. Głu cha, tak jakby kule obi jały się o tynk po bli skich do mów. Tym ra zem
krzy ków prze ra że nia było wię cej, zbi jały się w  ro snącą ka ko fo nię trwoż nych
gło sów. Smuga schwy cił Agnieszkę za ra mię i po cią gnął ją ku ziemi. Po dob nie
uczy niła para Niem ców, sie dzą cych przy są sied nim sto liku.

Usły szeli war kot sa mo chodu. Smuga pod niósł głowę. Kilka me trów od nich
ulicę prze gro dziła woj skowa fur go netka. Wy sy pało się z  niej kilku żoł nie rzy
z  ka łasz ni ko wami. Pan terki, be rety, ciemne oku lary. Po dob nych wi dział na
dro dze do Africa Be ach. Roz bie gli się po ca łej ulicy. Sły chać było ło mot ich
pod ku tych bu tów na bruku. Chwilę po tem roz legł się ha łas, do bie ga jący z wy- 
bi ja nych okien nic i drzwi, krzyki prze ra że nia i trzask miaż dżo nego szkła.

– Ucie kaj cie. – Hin du ska po ka zała im drzwi na za ple czu. – Oni są nie obli- 
czalni.

Na czwo ra kach wy co fali się we wska zaną im stronę. Za nimi po dą żali
Niemcy. Sły szeli sa pa nie ko biety, miała prze ra że nie w oczach. Pła kała, roz lany
tusz spły wał jej po po licz kach.



– Mó wi łem ci, szlag, że to dziki kraj, ale ty za wsze wiesz le piej. – Otyły Nie- 
miec nie krył wście kło ści, prze su wa jąc się za nią z trud no ścią na ko la nach.

– To ty nas za cią gną łeś do tej nory – od po wie działa mu zdy szana ko bieta.
Smuga z Agnieszką prze mknęli przez małe po dwórko i wpa dli w am fi ladę

skle pi ków, sprze da ją cych hin du skie tka niny, je dwab i  sari. Ich sprze dawcy
znik nęli.

–  Szyb ciej!  – Smuga obej rzał się za sie bie, po ga nia jąc Agnieszkę. Ta po- 
tknęła się na gle i  wpa dła w  duży wie szak z  ko lo ro wymi ma te ria łami. Przez
chwilę wal czyła o utrzy ma nie rów no wagi, pró bu jąc ze rwać z głowy opla ta jący
ją mu ślin.

Za ich ple cami po now nie roz le gły się strzały. Przy spie szyli kroku, trzy ma jąc
się tym ra zem za ręce. Ni g dzie nie było wi dać ży wego du cha, okien nice do- 
mów za my kały się z  głu chym trza skiem. Prze bie gli przez opu sto szałą ulicę
i zna leźli się na ma łym za ku rzo nym rynku z nie czynną fon tanną. W jej ryn nie
wy grze wał się wy chu dzony kot, wpa tru jąc się w  nich za ro pia łymi oczami.
Smuga na tych miast roz po znał to miej sce. Mi jał je w  dro dze na ko mendę.
W bocz nej uliczce sto me trów da lej mieli za par ko wany sa mo chód.

–  Dla czego wła ści wie ucie kamy?  – za py tała Agnieszka, z  trud no ścią ła piąc
od dech. – Nic złego nie zro bi li śmy.

– Mo gliby nas za trzy mać i pod dać prze słu cha niu. Za da wać dzie siątki zbęd- 
nych py tań. Le piej tego unik nąć i zejść im z oczu. Sły sza łaś, co mó wiła ta Hin- 
du ska. Są bru talni i nie obli czalni.

– No tak.
Do tarli do sa mo chodu. Na uliczce śmier działo mo czem i ze psu tymi od pad- 

kami. Smuga otwo rzył drzwiczki i wtedy go zo ba czył.
Męż czy zna miał ciemną kar na cję skóry, ale na pewno nie był Afry ka ni nem.

Ra czej Hin du sem lub ja kąś szla chetną mie szanką obu tych ras. Z kru czo czar- 
nych wło sów ka pała mu krew, spły wa jąc po po liczku. Klę czał w za ło mie bramy
na prze ciwko wozu, skryty za ko lumną pod pie ra jącą wej ście. Tkwił w  matni.
Przed nim była tylko otwarta ulica, za ple cami miał, blo ku jącą ucieczkę, ażu- 
rową kratę za mknię tej bramy.

– Jezu... – Agnieszka po dą żyła za wzro kiem Smugi.
– Po móż cie. – Szept do bie ga jący zza ko lumny był stłu miony i nie wy raźny.
Smuga ob rzu cił spoj rze niem ulicę. Miał wra że nie, że strzały i ha łas się przy- 

bli żają. Do bie gały te raz z rynku, przez który nie dawno prze bie gli.



– Za bie ramy go – po wie działa na gle Agnieszka.
– Je steś pewna? Pew nie to jego szu kają.
– Prze cież go tak nie zo sta wimy. Za strzelą go na miej scu.
Smuga ski nął ręką na zbiega.
– Szybko!
Ten tro chę nie pew nie pod niósł się z  miej sca i  za chwiał się na no gach.

Agnieszka unio sła klapę ba gaż nika. Smuga po mógł męż czyź nie do kuś ty kać do
wozu. Uło żyli go z pod kur czo nymi no gami.

– Leż ci cho. Wy wie ziemy cię za mia sto. Tam cię opa trzymy.
Męż czy zna ski nął głową. Ru szyli z pi skiem opon. Smuga kie ro wał się drogą

na wschód, pa mię tał, że tam za bu dowa mia sta była naj rzad sza. Re sor ude rzał
o nie rów no ści i ko cie łby. Mi nęli opu sto szałą sta cję wy miany bu tli ga zo wych
z na pi sem Do doma Pe tro leum na bla sza nym ba raku. Da lej wzdłuż drogi roz- 
cią gał się skład złomu: zbio ro wi sko zde ze lo wa nych le mie szy i  ma szyn rol ni- 
czych, po trza ska nych wen ty la to rów i  obu dów prze żar tych przez rdzę. Wiatr
roz no sił po ca łym te re nie strzępy po dar tych ga zet i ze schłych li ści. Wy glą dały
jak con fetti, wi ru jące w za wie si nie z ku rzu i pia sku.

Smuga spoj rzał na Go ogle Maps. To tu taj! Na skrzy żo wa niu od bił na po łu- 
dnie i  po chwili mi nęli ta blicę z  na zwą Chake Chake. Spoj rzał na Agnieszkę,
a ta wy su nęła kciuk w ge ście zwy cię stwa i ode tchnęła z ulgą. Po kilku ki lo me- 
trach mi nęli nie czynny wia trak i wje chali w drogę, otu loną kar ło wa tymi drze- 
wami na mo rzy no wymi. W dali na ho ry zon cie fa lo wały zie lone wzgó rza, wiatr
po ru szał czub kami drzew. Ocean był bli sko. Czuli jego lekko zgniły za pach.
Smuga od bił w prawo, wje chali w zie lony tu nel. Za trzy mał się i otwo rzył klapę.
Zbieg łap czy wie od dy chał, mru żąc oczy, po ra żone słoń cem. Do piero te raz wi- 
dać było ranę nad skro nią. Kula mu snęła mu czaszkę, zdzie ra jąc ka wa łek skóry
wraz z  wło sami. Na dal mocno krwa wił, czer wona struga bie gła wzdłuż jego
ko szuli i koń czyła się do piero gdzieś w oko li cach pasa.

– Za raz cię opa trzymy – po wie dział Smuga i ski nął na Agnieszkę, która stała
już w po go to wiu z ap teczką w dłoni.

– Dzię kuję, zwłasz cza pani – po wie dział męż czy zna. – Je stem Meer.
– Ma rek i Agnieszka, z Pol ski.
Agnieszka prze myła ranę, spry skała Octe ni sep tem i  spraw nie ob wią zała

ban da żem.



– Nie mamy nic lep szego. To pro wi zo ryczny opa tru nek – po wie działa. – Na
długo nie wy star czy.

– Dam radę. Je stem wdzięczny. – Meer skrzy żo wał ręce w tra dy cyj nym ge- 
ście i skło nił głowę.

– Je steś Hin du sem?
– Wła ści wie Gu dźa ra tem.
– To nie to samo? – Za cie ka wił się Smuga.
– Je steś Eu ro pej czy kiem, ale gdy bym po wie dział, że je steś Niem cem, to byś

za prze czył, prawda?
– Pew nie tak.
– Z nami jest po dob nie. Wy wo dzimy się z Pół wy spu In dyj skiego, ale mamy

wła sny ję zyk i kul turę. I od se tek lat na szą oj czy zną jest Zan zi bar i Pemba.
– Ro zu miem. Dla czego cię ści gali?
– Pró bu jemy tylko od zy skać to, co tamci nam ukra dli. Tyle ci wy star czy wie- 

dzieć. Tak bę dzie dla was bez piecz niej.
– Jak chcesz. Gdzie mamy cię zo sta wić?
– Jesz cze ka wa łek. Po każę wam gdzie.
Wje chali w za dzi wia jąco zie lony tu nel, pe łen drzew i krze wów. Po tem otwo- 

rzył się przed nimi pła sko wyż, usiany bia łymi gła zami. Uje chali kil ka set me- 
trów, gdy Meer pod niósł rękę do góry. Od zbo cza góry ode rwały się ludz kie
cie nie. Zbli żały się do nich, szybko przy bie ra jąc ludz kie kształty. Mieli na so bie
mun dury w ko lo rze khaki, w ręku trzy mali izra el skie uzi.

– To moi lu dzie – po wie dział Meer, pro stu jąc ciało. – Tu się roz sta niemy.
– By waj! – Smuga wy cią gnął do niego rękę na po że gna nie.
–  Nie za po mnę wam tego. My, Gu dźa raci, po tra fimy spła cać na sze długi.

Może kie dyś ja będę mógł zro bić coś dla was.
– Nie są dzę, ale dzię kuję. – Smuga po kle pał go po ra mie niu.
Przez chwilę pa trzyli, jak Meer ze swymi to wa rzy szami znika na wą skiej

ścieżce, pro wa dzą cej na szczyt, a po tem wy co fali sa mo chód i wró cili na as fal- 
tową drogę.

6.



Alana nie za stali po po wro cie. Po dobno po je chał na kon ty nent w  in te re sach
i  miał wró cić do piero za dwa dni. Wy ką pali się nago w  oce anie, w  ma łej za- 
toczce za ho te lem. Smuga z przy jem no ścią za nu rzył się w wo dzie. Za nur ko wał
i długo nie wy pły wał na po wierzch nię. Woda była prze zro czy sta, wi dział ko ra- 
lowe ka niony na dnie i wie lo barwne ryby, omi ja jące go sze ro kim łu kiem. Miał
wra że nie, że zmywa z sie bie zmę cze nie i trudy tego cięż kiego, peł nego roz cza- 
ro wań dnia. Agnieszka prze pły nęła obok, po czuł jej piersi na swo ich ple cach.
Wie dział, że to obiet nica, pro log tego, co nie uchronne.

W nocy ko chali się długo, nie mógł się nią na sy cić. Skoń czyli tak, jak lu bił,
nie od su nęła głowy.

– Nie mu sisz – szep nął.
– Ale chcę...
Za snęła pra wie na tych miast po tem. Sły szał, jak mia rowo od dy cha, prze krę- 

ca jąc co chwilę ciało. On za snąć nie po tra fił. Za pa dał w płytki sen, by za chwilę
wy bu dzić się z oczami wpa trzo nymi w wia trak na su fi cie, mie lący upar cie sto- 
jące, duszne po wie trze.

Przez głowę prze la ty wały mu rwane ob razy z mi nio nych go dzin. Wy lot lufy
ko men danta Chi paku, białka jego oczu, ja śnie jące w  twa rzy po zba wio nej
szcze gó łów, wy chu dzony kot, afry kań ski Be he mot z za ro pia łymi oczami. A po- 
tem dźwięki wy strza łów pod hin du ską knajpą, ło mot bu cio rów po bruku, ska- 
mie niała Hin du ska w sari i dziwny zbieg, skry wa jący się za ko lumną – Gu dźa- 
rat o oczach sarny.

Wy spa po dobno pach niała goź dzi kami, kur kumą, wa ni lią. Pięk nie wy glą- 
dała na tu ry stycz nych wi do ków kach, sprze da wa nych na stra ga nach w Chake
Chake. On od bie rał ją ina czej. W tym pół śnie wy czu wał je dy nie odór ludz kiego
potu i stra chu, kury wa rzo nej w ga rze i  roz pa lo nego as faltu. Do piero do brze
po pół nocy za padł w czarną ot chłań snu, do któ rej nie do cie rały ani od głosy,
ani za pa chy. Spał bi tych sześć go dzin, a i tak po wy bu dze niu miał wra że nie, że
do piero co przy ło żył głowę do po duszki. Czuł su chość w ustach, szu miało mu
w gło wie. Nie mal na tych miast nad pły nęła myśl o nad cho dzą cym ataku de pre- 
sji, ale udało mu się ją od go nić od sie bie, zwa la jąc nie dy spo zy cję na karb nie- 
wy spa nia.

Agnieszki już nie było w po koju. Zo sta wiła mu kartkę na stole. „Nie chcia- 
łam cię bu dzić. Po je cha łam do mi sji ewan ge lic kiej, o  któ rej wspo mi nał Alan.
Nie bój się. Nie za cią gnę się, wrócę. Pa!”



Zjadł śnia da nie na ta ra sie, wmu sza jąc w  sie bie kawę i  kilka pla strów ana- 
nasa. Wró cił do po koju i na gle po czuł, że to nie nie wy spa nie. Stary wróg jed- 
nak po wra cał. Dał się oszu kać na ja kiś czas przez zmianę strefy cza so wej, kli- 
matu i diety – ale nie za po mniał o nim. Jakże by ina czej, kurwa. Zło za wsze po- 
wraca, za wsze.

Się gnął po sa szetkę i  drżą cymi dłońmi wy sy pał leki na stół. Gdzie jest ten
esci ta lo pram? Je bany zbawca, brat bliź niak, jego dru gie ja. Te raz xa nax i wi ta- 
miny, dużo wi ta min. Po pił ta bletki szklanką wody, po tem na stępną i od sta wił
ją drżą cymi dłońmi na sto lik. Do brze, że nie ma Agnieszki. I że tego nie wi dzi.
Ka to licka Bo zia jed nak nad nim czuwa. Amen.

Wzięła na re cep cji do kładny ad res i mapkę oko licy. Gdy wró ciła, Amir wła- 
śnie mył jej sa mo chód, spłu ku jąc przed nią szybę z mar twych in sek tów i owa- 
dów.

– Wszystko w po rządku, Amir? – spy tała, bacz nie przy glą da jąc się jego twa- 
rzy. Pod okiem wy kwitł mu gra na towy si niec.

– Do ra ma danu się za goi, ma dame – od po wie dział, nie prze ry wa jąc pracy.
Wy je chała szu trową drogą z  ho telu, kie ru jąc się na wschód i  zo sta wia jąc

ocean za ple cami. Oko lica była dość bez ludna i za ska ku jąco zie lona. Tylko raz
na po tkała plan ta cję drzew ka ka owca, ob sy pa nych owo cami o swoj skim kształ- 
cie ogórka. Wo kół nich krzą tała się grupka kra jow ców z  sze ro kimi ka pe lu- 
szami na gło wie. Do le ciały ją frazy pie śni, którą śpie wali przy pracy: przej mu- 
jąco rzewne i smutne. Na pierw szej krzy żówce skrę ciła w nie bu dzącą za ufa nia
dróżkę, wy sy paną ka mien nym mia łem, po sta na wia jąc za wie rzyć ho te lo wej
mapce.

Mi sja pa stora Tau bena le żała na ma łej po lance w  środku lasu. Z  jed nej
strony oparta była o  wzgó rze, a  z  dru giej jej na tu ral nym prze dłu że niem był
drew niany po most na pa lach, wcho dzący w głąb nie wiel kiego je ziora. Ko śció- 
łek zbu do wano z ce gły, wi dać było, że naj lep sze lata ma już za sobą. Po mu rze
pięły się ku gó rze bia ławe wżery z  soli mor skiej. Je den z  wi traży był strza- 
skany, ro zeta na gó rze pod szczy tem da chu była znisz czona do po łowy. Tak
jakby ktoś za dał so bie trud, aby tra fić ka mie niem lub po ci skiem wła śnie w ko- 
ronę cier niową na gło wie Chry stusa. Resztki zmiaż dżo nego szkła le żały na
ziemi i  lśniły w  słońcu. Je dyny znak krzyża wy ryty był dys kret nie nad wej- 
ściem, trzeba było sku pić uwagę, aby go do strzec. Bu dy nek przy po mi nał
Agnieszce ra czej an glo sa ską szkołę z  in ter na tem dla chłop ców, prze nie sioną
w tro piki, niż chrze ści jań ską świą ty nię.



Za par ko wała na pod jeź dzie i prze szła na tył ko ścioła. Roz cią gał się tu rząd
cha otycz nie po sta wio nych bu dowli: wiat kry tych li śćmi pal mo wymi, drew nia- 
nych bun ga lo wów bez ścian, pod par tych je dy nie na nie he blo wa nych słu pach
i ma łych ko mó rek na żywy in wen tarz. Za ogro dze niem pa sło się stado gda czą- 
cych kur i in dy ków, upar cie dzio bią cych wy pa loną słoń cem zie mię. Kra jo braz
za my kał szpa ler palm igla stych. Dłu gie li ście ra fii fa lo wały le ni wie na wie trze.

–  Szuka pani drogi do nas czy do Boga?  – Do biegł ją głos zza ple ców.
Drgnęła i od wró ciła się tro chę spło szona.

 – Je stem pa stor Tau ben.
Stał przed nią trzy dzie sto kil ku letni męż czy zna w ko szulce La co sta i mar ko- 

wych dżin sach. Na no gach miał mo ka syny. Nie wy glą dał na księ dza.
– A to nie to samo? – za py tała.
–  Nie do końca. Na sza mi sja to tylko przy sta nek w  dro dze do Boga. A  ta

bywa długa i cier ni sta. Zwłasz cza tu taj, w Afryce.
– Tak, sły sza łam, że nie ma cie tu ła two.
– Nie skar żymy się. To, co zbyt ła twe, czę sto oka zuje się nie trwałe.
Za ska ki wał ją ten pa stor o uro dzie amanta fil mo wego, od pierw szej chwili

i od pierw szego słowa.
– Prze pra szam, po win nam się przed sta wić. Je stem Agnieszka. Od nie dawna

gość Africa Be ach. Prze pra szam za naj ście.
– Nic nie szko dzi. Cho ciaż mia łem na dzieję, że niebo zsyła nam ko lejną wo- 

lon ta riuszkę.
– Wo lon ta riuszkę?
– Chyba nie my ślisz, Agnieszko – nie do strze gal nie skró cił dy stans – że sam

ra dzę so bie z  tym wszyst kim?  – Wy ko nał nie okre ślony ruch ręką.  – Zresztą
sama się prze ko naj, za pra szam. Chęt nie opro wa dzę cię po mi sji. Po dro dze
opo wiesz mi, czemu za wdzię czamy twoją wi zytę. Mam jesz cze go dzinkę do
lek cji.

– Ma cie tu też szkolę?
– Ra czej szkółkę. Uczę dzieci na szych pa ra fian ję zyka an giel skiego. Pemba

jest mała, mieszka tu tylko trzy sta ty sięcy lu dzi. Ale kra jowcy po słu gują się kil- 
ku na stoma ję zy kami i na rze czami, głów nie z ro dziny Bantu, ale także su ahili,
ma saj skim i gu dźa rati. An giel ski to tu tej sza lin gua franca  – ję zyk, który może
uła twić ży cie.



We szli do nie wiel kiego bu dynku, przy kle jo nego do tyłu ko ścioła, któ rego
wcze śniej nie za uwa żyła. Peł nił funk cję za kry stii i  ple ba nii za ra zem. Ściany
zbu do wano z gli nia nych ce gieł, ale dach sta no wiło tylko kilka ar ku szy bla chy
fa li stej z wy li nia łym logo Bri tish Pe tro leum, wi docz nym od spodu.

– Otrzy ma li śmy je w da rze, po li kwi da cji sta cji ben zy no wej. – Pa stor za uwa- 
żył jej spoj rze nie. – U nas nic się nie mar nuje. W ogóle ist nie jemy tylko dzięki
ludz kiej do broci.

Wnę trze ple ba nii zaj mo wało po miesz cze nie z  dłu gim sto łem. Stały przy
nim trzy ko biety. Jedną z nich była Afry kanka o po marsz czo nej skó rze, która
ukła dała wzdłuż blatu li ście palm ko ko so wych i  ka wałki si za lo wego sznurka.
Jej dwie to wa rzyszki były białe i  młode. Śle dziły uważ nie po czy na nia swo jej
star szej ko le żanki, pró bu jąc ją na śla do wać. Na wi dok pa stora pod nio sły
wzrok, ob da rza jąc go pro mien nym uśmie chem. Agnieszka zo ba czyła w  tym
spoj rze niu coś wię cej niż tylko przy wi ta nie: ule głość, może fa scy na cję?

–  To moja bry gada ko bieca  – po wie dział pa stor.  – Wła śnie szy kują ozdoby
z li ści ko ko so wych, sprze da jemy je tu ry stom pod czas fe stynu w Chake Chake.
Onigma – wska zał ręką na Afry kankę – jest ze mną od za wsze. A Ka rin i Emma
to wo lon ta riuszki, które przy je chały z Nie miec.

–  Cie kawy spo sób na wa ka cje  – za ga iła Agnieszka, po da jąc rękę Onig mie
i Niem kom.

– To nie wa ka cje. – Młod sza z nich po krę ciła prze cząco głową. – Sta ramy się
zro bić coś po ży tecz nego. I sen sow nego. W Eu ro pie jest z tym pro blem. Li czy
się tylko kasa, lu dzie nie wie rzą już w nic. Tu jest ina czej niż na Ibi zie.

Jakby sły szała Ka ro linę. Kie dyś. Wra cały po cią giem nie wia domo skąd. I sio- 
stra się wtedy otwo rzyła, na krótką chwilę, któ rej wtedy ona, Agnieszka, nie
do ce niła, bo nie wie działa, że nie bę dzie już po wtórki. Jej sio stra za wsze była
pełna sprzecz no ści: z  jed nej strony in tro wer tyczna, z  dru giej tro chę afek to- 
wana i na iwna. Ka ro lina mó wiła wtedy, że ich po ko le nie jest stra cone. Nie ma
w co wie rzyć, po li tyka jest brudna, rzą dzi tylko pie niądz i kłam stwo. Naj chęt- 
niej wy je cha łaby z  Pol ską Ak cją Hu ma ni tarną bu do wać stud nie w  Su da nie.
Albo do mi sji ka to lic kiej na ko niec świata. Do mi sji? Na gle otwo rzyło się w jej
gło wie ja kieś okienko, które do tej pory było za mknięte.

– Dziew czyny ciężko pra cują na polu, upra wiamy tu ma niok. – Tau ben po-
gła dził piesz czo tli wie Emmę po po liczku, a  ta prze krzy wiła ku niemu głowę
jak dziecko. – Zaj mują się kur ni kiem, wy no szą od chody, szo rują ko ściół, myją



pod łogi, pro wa dzą za ję cia dla dzieci. Do tego po ma gają Onig mie w kuchni. To
na prawdę nie Ba le ary.

– Jak tu tra fi ły ście? – za py tała Agnieszka.
Ka rin otwo rzyła usta, ale pa stor uprze dził ją z od po wie dzią.
– Raz do roku od wie dzam Ber lin z cy klem wy kła dów o po trze bie re chry stia- 

ni za cji Eu ropy. Ka rin była na jed nym z nich. A Emma od na la zła drogę do nas
po przez na szą stronę in ter ne tową.

– Dużo tu tra fia ta kich wo lon ta riu szek?
– Co roku ktoś się po ja wia. Nie je stem w sta nie im pła cić. Za pew niam tylko

spa nie i wy ży wie nie. I jesz cze coś: po czu cie przy dat no ści.
– To na prawdę nie zwy kłe, co tu ro bi cie. – Agnieszka po ki wała z po dzi wem

głową.
– Nie mnie to oce niać. Bóg wszystko wi dzi, to je dyny sę dzia na prawdę spra- 

wie dliwy.
Pa stor za pro sił ją do ko ścioła. Pa no wał tu przy jemny chłód. Dziura w  wi- 

trażu wpusz czała do wnę trza snop świa tła.
– Dwa ty go dnie temu nas za ata ko wano. – Tau ben spoj rzał w górę.
– Kto?
–  Nie wiem. Naj praw do po dob niej is la mi ści. Więk szość miesz kań ców Tan- 

za nii to chrze ści ja nie, głów nie ka to licy, ewan ge licy i  zie lo no świąt kowcy. Ale
tu, na wy spie jest ina czej. Do mi nuje ra dy kalna od miana is lamu, nie brak też
ani mi stów. Zdzi wi ła byś się, jak wielką rolę wśród tu byl ców od gry wają sza- 
mani i cza row nicy.

– Dla czego was za ata ko wali?
– Bo ich zda niem to zie mia Al la cha. A chrze ści jań stwo to wrzód, który na- 

leży bez li to śnie wy pa lić ogniem i że la zem. Do słow nie. I nie chciana pa miątka
po ko lo nia li zmie. Ta kie na rzę dzie bia łych, słu żące do uza leż nia nia czar nych.

– A jest tak?
– Oczy wi ście, że nie. Tu, na Pem bie czy na po bli skim Zan zi ba rze, je ste śmy

ko ścio łem uci ska nych, jak kie dyś w  cza sach rzym skich. To nie Eu ropa czy
Stany. Wi dzisz ten znak ryby? – Wska zał jej ry su nek wy ryty nad skrom nym oł- 
ta rzem. – To sym bol skrom no ści, cnoty i po kory. To dla tego ta kie dziew czyny
z bo ga tych do mów, jak Ka rin, Emma i wiele in nych, szu kają tu dro go wskazu,
no wego po czątku, sensu ży cia. Jak zwał, tak zwał. Rzecz w tym, że Eu ropa jest
to tal nie zma te ria li zo wana, ze świec czona, od wró cona ty łem do wszel kiej du- 



cho wo ści. Czy tam Sla voja Ži žka. Ma ra cję. Za chód stra cił bu solę mo ralną. Cią- 
gle po więk szają się nie rów no ści do cho dowe. Bo gaci są co raz bo gatsi, biedni
jesz cze bar dziej ubo żeją. Już Tho mas Pi ketty prze strze gał, że ta nie po ha mo- 
wana chci wość do pro wa dzi nas do ka ta strofy. Jako roz wią za nie tego pro- 
blemu pro po no wał glo balny po da tek od zy sków ka pi ta ło wych. Chry stus na
pewno byłby za. Tylko że syty Za chód nie chce go pła cić. Dla czego? Bo lu dzie
nie po tra fią już my śleć w ka te go riach mo ral nych. Nową re li gią stał się kon su- 
me ryzm, re la ty wizm mo ralny i skrajny ego izm.

Ob rzu cił ją dłu gim spoj rze niem, jakby chciał spraw dzić, czy te słowa ro bią
na niej wra że nie, a ona z apro batą po ki wała głową.

– Je steś jak afry kań ski Sa vo na rola.
– No, bez prze sady. Je stem tylko pro stym księ dzem z dok to ra tem. Ale prze- 

cież nie przy szłaś tu, aby wy słu chi wać wy kła dów o Ži žku i Pi ket tym. I za gu bio- 
nym Za cho dzie, kro czą cym ku prze pa ści.

– To prawda. – Agnieszka się gnęła ręką do torby. – Po szu kuję mo jej sio stry.
Być może znaj duje się tu, na Pem bie. Może mógł byś mi po móc?

– Oczy wi ście. Za mie niam się w słuch.
– Będę wdzięczna.
Pół go dziny póź niej wra cała do sa mo chodu. Tau ben po że gnał ją na progu

ko ścioła.
– Z Bo giem, Agnieszko!
Wes tchnęła głę boko i przy spie szyła kroku. Ko lejne roz cza ro wa nie. Które to

już pod czas po bytu na Pem bie? Czego zresztą się spo dzie wała? Cudu, z uwagi
na miej sce? Słowa pa stora cią gle roz brzmie wały w  jej gło wie. „Nie, ni gdy nie
spo tka łem, ani nie wi dzia łem two jej sio stry. Do mi sji na pewno nie do tarła.
Kręte są ścieżki Pana, ale nie trać wiary. Wiara to na dzieja, a na dzieja to po- 
karm dla du szy. Zo staw mi to zdję cie, po py tam wśród swo ich pa ra fian...”

Tym ra zem wy brała drogę wzdłuż je ziora. Wą ska ścieżka wiła się po czer- 
wo nej ziemi ni czym po rzu cona szarfa. Do szła do ma łego cy pla i  za mie rzała
już skrę cić, gdy na gle do biegł ją nie po ko jący szmer. Po cząt kowo wzięła go za
od głos wia tru, ale po chwili się po wtó rzył. Brzmiał jak ludzka mo dli twa, ja kieś
wersy po wta rzane w ob cym, nie zro zu mia łym ję zyku. Głosy do bie gały z ma łej
wy sepki na środku je ziora, po ro śnię tej si to wiem. Po nad trzcinę wy sta wał jed- 
nak dach ja kiejś chaty.

Spoj rzała w kie runku ko ścioła i uj rzała po stać pa stora. Pa trzył w jej stronę.
Było coś nie na tu ral nego w  tym spoj rze niu: dłu gim, nie ru cho mym, ba daw- 



czym. Po ma chała mu ręką i  zbo czyła na pod jazd. Wsia da jąc do sa mo chodu,
jesz cze raz obej rzała się za sie bie. Tau bena już nie było.

Po po wro cie do Africa Be ach wśli zgnęła się do po koju ho te lo wego. Ma rek
już nie spał, wi działa od tyłu jego na gie plecy po chy lone nad lap to pem.

– Wró ci łam! – krzyk nęła w prze lo cie, kie ru jąc się do ła zienki pod prysz nic.
– Ja koś mnie to nie za sko czyło – mruk nął, nie od wra ca jąc głowy.
– W sen sie? – Przez chwilę wal czyła z po rdze wia łym kur kiem.
– Pew nie chcesz zdą żyć na lunch. Bo prze cież nie dla mnie.
Smuga był nie w hu mo rze, zda rza się – po my ślała. Ką tem oka spoj rzała na

szu fladkę w bam bu so wej to a letce. Była wy su nięta. Wzięła do ręki opa ko wa nie
esci ta lo pramu i  po li czyła ta bletki. Co dzien nie tak ro biła w  ta jem nicy przed
Mar kiem. By wały dni, gdy ich nie uby wało. Jed nak nie dzi siaj.

Gdy wy szła z  ła zienki, już na nią cze kał. Znała ten wy mu szony uśmiech,
przy kle jony do twa rzy. Tamto wró ciło.

– Co ro bi łeś, gdy mnie nie było? – za py tała.
– Pra co wa łem.
– No tak. – Ob rzu ciła prze lot nym spoj rze niem skłę bione prze ście ra dła.
– Nie py tasz, jak mi po szło?
– Jak ci po szło? – Na resz cie na nią spoj rzał. Miał cie nie pod oczami.
– Sama nie wiem. – Usia dła w kucki na fo telu. – Od wie dzi łam mi sję, to nie- 

da leko, dwa dzie ścia mi nut sa mo cho dem. Na pierw szy rzut oka wy gląda im po- 
nu jąco. Uro czy ko śció łek w neo go tyc kim stylu, szkółka na świe żym po wie trzu,
kur nik z  in dy kami, wła sna plan ta cja ma nioku. Ro bią dużo do brego. No i pa- 
stor Tau ben...

– Co z tym pa sto rem? – Spoj rzał na nią uważ niej.
– Cha ry zma tyczny, z dok to ra tem. Młody i jak wy cięty z żur nala. Na pewno

wie, jak zro bić do bre wra że nie. I je robi. A jed nak coś jest z nim nie tak...
– Co masz na my śli?
– Dużo mó wił o po trze bie po wrotu do czy stych źró deł. Do po kory, skrom no- 

ści i cnoty. Po ka zy wał mi rybę, znak pierw szych chrze ści jan, wy rytą nad oł ta- 
rzem.

– To chyba do brze. Można by wy słać do niego na szego ojca Ta de usza na staż
po kutny.



– Nie o to cho dzi. Jak na sługę Chry stusa zbyt wiele w nim sa mo uwiel bie nia.
On nie mó wił, ale gło sił. Nie in for mo wał, ale pe ro ro wał.

– Księża tak mają. Ka za nia to ich za wód.
– Być może. Jed nak cały czas spraw dzał, ja kie robi na mnie wra że nie. Nie- 

wąt pli wie ob da rzony jest cha ry zmą, ale są dzę, że używa jej do ma ni pu lo wa nia
ludźmi. Za sta łam u niego dwie młode Niemki, Ka rin i Emmę, wo lon ta riuszki.
Obie śliczne. Wpa try wały się w  niego jak w  ob raz. Był w  tym ja kiś ro dzaj
uwiel bie nia, śle pego od da nia, może na wet fa scy na cji. Nie twier dzę, że ero- 
tycz nej, ale jed nak wy glą dało to dziw nie. Młody atrak cyjny męż czy zna w mar- 
ko wych ciu chach i dwie su per la ski, które po rzu ciły Ibizę na rzecz, od na le zio- 
nych na afry kań skiej wy sepce, war to ści. No wła śnie, war to ści czy sa mego Tau- 
bena? I jesz cze coś. Mia łam też wra że nie, że mu się fi zycz nie po do bam, tak jak
ko bieta po doba się męż czyź nie.

– Na prawdę? Jak to moż liwe? – Smuga zro bił te atral nie wiel kie oczy.
– To było słabe, Smuga.
– Żart.
– To nie żar tuj. Mó wię po waż nie. Jest jesz cze coś. Te wo lon ta riuszki, to, co

mó wiły... Tak jak bym sły szała Ka ro linę. Kie dyś w roz mo wie ze mną użyła tych
sa mych słów, jakby cy to wały ten sam pod ręcz nik dla za an ga żo wa nych ak ty wi- 
stek i zba wi cie lek globu. Ga dała o po szu ki wa niu sensu ży cia, stra co nym po ko- 
le niu, czy wresz cie o pracy w mi sji gdzieś na końcu świata.

– My ślisz, że ze tknęła się z Tau be nem? – Smuga po tarł czoło.
– Nie wiem, ale to moż liwe. Pa stor sam wspo mi nał, że rok rocz nie od wie dza

Ber lin, to rzut be re tem od Pol ski. Jego mi sja ma też swoją stronę in ter ne tową.
To w ten spo sób zwer bo wał jedną z tych Nie mek. Ka ro lina mo gła do niego tra- 
fić także w ten spo sób, po przez sieć.

– Za py ta łaś go o Ka ro linę? Po ka za łaś mu zdję cie?
– Oczy wi ście. Za prze czył, twier dzi, że ni gdy jej nie spo tkał. Ale mia łam wra- 

że nie, jakby się za wa hał przed od po wie dzią. Może tylko tak mi się wy da wało,
sama nie wiem.  – Zmarsz czyła czoło.  – Obie cał, że po każe zdję cie swoim lu- 
dziom z mi sji.

– Nie wi dzę po wodu, żeby mu nie wie rzyć. Mar kowe ciu chy u księ dza to ra- 
czej plus niż oko licz ność ob cią ża jąca.

–  Wiem, a  jed nak coś mnie w  nim nie po koi. Tak jakby nie był do końca
szczery i cią gle grał przede mną opa no waną do per fek cji rolę. Sam mi kie dyś



opo wia da łeś, jak duże zna cze nie ma dla cie bie zwy kłe prze czu cie i  in stynkt.
I że czę sto waży ono wię cej niż na ukowy, la bo ra to ryjny ślad.

– Tak mó wi łem.
– No wła śnie. Te raz to ja mam ta kie prze czu cie, że coś tu jest nie tak. Jest

jesz cze coś. Gdy wra ca łam do sa mo chodu, zbo czy łam nad je zioro koło mi sji.
Usły sza łam dziwne głosy...

– Głosy? – Smuga spoj rzał na nią scep tycz nie.
– Je stem tego pewna, tak jakby ktoś re cy to wał mo dli twy w dziw nym ję zyku.

To był wie lo głos, do bie gał z  chaty na wy spie, wi dzia łam tylko jej sło miany
dach.

–  Może rze czy wi ście coś sły sza łaś. A  może to tylko złu dze nie. Afryka jest
pełna od gło sów i szep tów. Nie mogę tu spać.

– Może. – Na gle po czuła zmę cze nie. – O któ rej ju tro wy jeż dżamy do The Aiy- 
ana Lodge?

– O świ cie.

7.

Po cząt kowo droga pięła się ku gó rze, mi jali wzgó rza, po ro śnięte bujną ro ślin- 
no ścią. Gdzie nie gdzie, jak kro wie placki, ja śniały nie wiel kie wio ski, któ rych
da chy po kryte były spło wiałą, łusz czącą się bla chą fa li stą. Mi jali prze chy lone
ta blice dro gowe o  trud nych do wy mó wie nia na zwach: Mkan juni, Ki ny asini.
Znowu za po wia dał się upalny dzień.

Raz mu sieli za trzy mać się na dłu żej, prze pusz cza jąc na skrzy żo wa niu ka ra- 
wanę wo zów, cią gnię tych przez woły, za ła do wa nych owo cami pa pai i  ba ta- 
tami. Kie ru jący ka wal kadą Afry ka nin sie dział na wo zie nie ru chomo, jakby wy- 
kuto go z ka mie nia. Miał na so bie spra nego T-shirta z na pi sem Man che ster City.
Ob rzu cił ich dłu gim, otwar cie wro gim spoj rze niem. W po ło wie drogi, w Gom- 
bani, przy sta nęli na kawę w przy droż nej ka wia rence, od kry wa jąc tam, ku swo- 
jemu za sko cze niu, po kaźny sta dion pił kar ski. Usłu gu jąca im ko bieta, jak się
oka zało po cho dząca z Mo zam biku, po dała im na par w dwóch róż nych ku becz- 
kach na wy szczer bio nych ta le rzy kach, ale się nie skar żyli. Kawa była esen cjo- 
nalna, za ska ku jąco mocna i po bu dza jąca.



Oce aniczna bryza schła dzała po wie trze na wy ży nie. A po tem zje chali w dół
i nie mal na tych miast mu sieli pod krę cić kli ma ty za cję. Zmie nił się też kra jo braz
na mniej zie lony, a bar dziej wy płasz czony i zbie lały, usiany sza chow nicą z po- 
le tek ma nioku.

– Wiesz, wczo raj przed ko la cją zaj rza łam z cie ka wo ści do kuchni. Alan tam
był, ale mnie nie wi dział – po wie działa Agnieszka.

– No i?
– Pra co wały tam trzy ko biety, wszyst kie star sze. Do każ dej pod szedł, po dał

rękę, po wie dział coś mi łego. Nie zro zu mia łam co, ale mu siało to być coś za- 
baw nego. To miły czło wiek.

– Chyba tak. – Smuga zwol nił przed ko lej nym za krę tem. – Wy daje się sym- 
pa tyczny, na pewno może nam być po mocny. Zresztą nie mamy zbyt wiel kiego
wy boru. Ga pla wy po wia dał się o nim w sa mych su per la ty wach.

– Skre ślamy go z na szej li sty po dej rza nych? Eu ro pej czy ków na wy spie pew- 
nie nie ma zbyt wielu.

–  Tego nie po wie dzia łem. Za mało o  nim wiem. Po zory a  rze czy wi stość to
dwie różne sprawy.

– Skąd wy nio słeś te mą dro ści?
– Z po li cji.
– Wy rzu cili cię stam tąd.
–  I  tak bym od szedł. Bar dziej mnie za sta na wia wi zyta tego Idiego Amina

w jego ho telu.
–  Mnie też, ale ro zu miem, że fa cet musi żyć do brze z  wła dzą. Mimo

wszystko jest tu tylko przy by szem. Poza tym jest okej. Chcia ła bym żyć tak jak
on: na ło nie na tury, ro biąc to, co się lubi. Nie musi nam po ma gać, a jed nak to
robi.

– Fakt.
Smuga na uczył się ostroż nie oce niać lu dzi. Wie dział, że do sko nale po tra fią

się ma sko wać i  za kła dać na wet naj bar dziej zdu mie wa jące ma ski, aby skryć
swe praw dziwe ob li cze. Be nesz miał jed nak ten ro dzaj kin dersz tuby, który wy- 
glą dał na au ten tyczny. Może tak było, a może nie.

Konde wy ro sło przed nimi na gle, wy ła nia jąc się zza pal mo wego gaju. Osada
była nie wielka, kilka po bie lo nych bu dyn ków w arab skim stylu, pu sty, te raz za- 
ku rzony plac tar gowy i ja kiś urzę dowy bu dy nek z po wie wa jącą przed nim tan- 



zań ską flagą i za ku rzo nym mo to cy klem, za par ko wa nym przed wej ściem. Pa- 
mię tali jed nak o sło wach Alana, który ra dził im za tan ko wać sa mo chód.

– To ostat nia czynna sta cja ben zy nowa w dro dze na pół nocy wy spy – prze- 
strze gał.

Stąd mieli tylko kilka ki lo me trów do The Aiy ana Lodge. Dziu rawa droga na- 
gle za mie niła się w świeżo po ło żony as falt z rów nymi kra węż ni kami. Wi docz- 
nie go ście pana Blume za słu gi wali na ten kom fort.

Ho tel był ka me ralny, nie przy po mi nał luk su so wych re sor tów, któ rych wiele
zna leźć można było na po bli skim Zan zi ba rze. Za ska ki wał za to roz le głym ob- 
sza rem, który obej mo wał. Biały bu dy nek oko lony był blan kami, ele gancki
drew niany ta ras cią gnął się do sa mej plaży. Do okoła roz rzu co nych było kilka
bun ga lo wów. Kilka mło dych kel ne rek bez sze lest nie roz no siło ko lo rowe drinki
z obo wiąz kową pa lemką w środku. Gdzieś z kuchni do bie gał ko rzenny za pach
przy praw: goź dzi ków, curry i ja kiejś nie zna nej im przy prawy, wwier ca jący się
w noz drza.

Re cep cjo nistka na pewno nie była Afry kanką. I  po dob nie jak jej ko le żanki
z baru przy plaży, olśnie wała urodą.

–  Wi tamy w  The Aiy ana Lodge. Je stem Tina. Świet nie, że Pań stwo do nas
do tarli. Na pewno spę dzi cie u nas udane wa ka cje. Wszystko się zga dza. – Rzu- 
ciła okiem na mo ni tor kom pu tera.  – Nie stety ma cie pań stwo re zer wa cję na
bun ga low od strony ba senu.

– Taki ma cie te raz ruch? – za py tał Smuga i spoj rzał po now nie w stronę ta- 
rasu. Wszyst kie kel nerki były białe.

– Cho dzi panu o porę desz czową?
– Tak.
–  To prawda, do wła ści wego se zonu jesz cze tro chę i  o  tej po rze na wy spie

prze bywa nie wielu tu ry stów. My jed nak ro bimy róż nicę. A  to dla tego, że cie- 
szymy się bar dzo do brą opi nią. – Uśmiech nęła się re cep cjo nistka. – Poza tym
na Zan zi ba rze robi się za duży tłok. Nie wszyst kim się to po doba. A u nas na- 
prawdę można wy po cząć o każ dej po rze roku.

– To zna ko mi cie się składa, za mie rzamy do brze się ba wić. Prawda, ko cha- 
nie? – zwró cił się do Agnieszki, która mil cząc, roz glą dała się do okoła, jakby za- 
mie rzała wy ło wić gdzieś cień swo jej sio stry.

– O ni czym in nym nie ma rzę. – Wie dział, że wy mu sił na niej tę od po wiedź.



– O, wi dzę, że pań stwo z Pol ski? – Re cep cjo nistka spoj rzała na nich z za in te- 
re so wa niem. – Można po wie dzieć, że je ste śmy pra wie kra ja nami.

– Tak?
– Po cho dzę z Ukra iny.
– Wspa niale. – Agnieszka ob da ro wała ją naj bar dziej pro mien nym ze swo ich

uśmie chów. – Może bę dziemy mo gły usiąść kie dyś przy ka wie i po ga dać?
– W in nej sy tu acji chęt nie, ale pan Blume za ka zał nam tego typu kon tak tów

z przy jezd nymi. – Re cep cjo nistka na dal się uśmie chała, ale nie spo sób było nie
od nieść wra że nia, że coś się zmie niło.

– Za ka zał? – Brew Agnieszki za wi sła wy soko.
–  Może uży łam złego słowa.  – Tina uśmiech nęła się prze pra sza jąco.  – Pan

Blume pro sił nas o... wstrze mięź li wość w wy po wie dziach. Przy naj mniej do za- 
koń cze nia śledz twa w spra wie śmierci tej Po lki.

– Po lki? – Smuga z Agnieszką spoj rzeli na sie bie. – Sły sze li śmy, że cho dziło
o Czeszkę.

– Krą żyły różne wie ści. Nie wiem, nie pra co wa łam tu wtedy. Dla tu tej szych
Po lka czy Czeszka, co za róż nica. I tak nas nie od róż niają. Po dobno to jed nak
była dziew czyna z wa szego kraju. W każ dym ra zie i tak już było za dużo plo tek
na ten te mat.

– Plo tek?
– Pań stwo wy ba czą... – Re cep cjo nistka po chy liła głowę. – To po trwa jesz cze

tylko mi nutkę. Na ta ra sie już czeka na pań stwa ob sługa z  drin kiem po wi tal- 
nym.

–  Oczy wi ście, ro zu miemy  – po wie dział Smuga i  ode brał klucz.  – Czy jest
szansa, aby po roz ma wiać z pa nem Blume?

– Każ dego wie czoru wita no wych go ści przy ko la cji.
– Ale drinka przy ba rze ze mną chyba mo żesz wy pić? Za pra szam – nie ustę- 

po wała Agnieszka.
– Oczy wi ście, jed nego drinka jak naj bar dziej.
Agnieszka po czuła ja kiś szmer za swo imi ple cami. Od wró ciła głowę. Boy

w  bia łym uni for mie pod je chał wóz kiem ba ga żo wym. Nie był Afry ka ni nem,
rude ko smyki wło sów wy su wały mu się spod czapki.

– Na sze ba gaże? Oczy wi ście. – Wska zała mu ręką na ich ple caki.
Boy nie od razu za re ago wał. In ten syw nie wpa try wał się w Tinę.



8.

Otwo rzyli drzwi do po koju. Agnieszka we szła pierw sza i wy co fała się na tych- 
miast z ci chym okrzy kiem.

– Co się stało? – Smuga spoj rzał na nią za nie po ko jony.
– Na ścia nie jest jasz czur. Ogromny.
Smuga uchy lił drzwi. Rze czy wi ście do bia łej ściany przy wie rał pła sko me- 

trowy gad. Wy glą dał jak bla szana pła sko rzeźba, tylko oczy zdra dzały żywe
stwo rze nie. Wi docz nie do stał się do po miesz cze nia przez otwarty ta ras.

– To mały wa ran.
– Wy goń go stąd.
Smuga ro zej rzał się do okoła. Się gnął po tyczkę opartą o  chatę. Wró cił do

środka i ude rzył ki jem o ścianę, tuż za ogo nem gada. Ten znik nął nie mal na- 
tych miast, szo ru jąc brzu chem po te ra ko cie ta rasu.

– Masz za wsze za my kać drzwi od ogrodu! Za wsze! – po wie działa Agnieszka
z na ci skiem.

– Prze cież ko chasz przy rodę. Je steś taka eko.
– Nie prze gi naj.
W mil cze niu roz pa ko wy wali ple caki. Bun ga low był nad spo dzie wa nie duży,

z wy god nym łóż kiem pod mo ski tierą i bam bu so wymi me blami. Duży wia trak
mie lił pod su fi tem po wie trze. Było chłodno. Dach ze spra so wa nej słomy oka zy- 
wał się nie złym izo la to rem. Na traw niku przed bun ga lo wem ro sły do rodne
krzewy bu gen willi.

– My ślisz, że to ona? – Agnieszka pod nio sła na niego umę czone spoj rze nie.
– Co ona?
– Do brze wiesz. Że to Ka ro lina się uto piła?
– Nie my ślę.
– Mó wisz tak, by mnie uspo koić.
–  Nie, po pro stu nie wy cią gam przed wcze śnie wnio sków. Je ste śmy na sa- 

mym po czątku po dróży w  nie znane. To, że się tu taj zna leź li śmy, to prze cież
przy pa dek. Gdyby Be nesz nam o nim nie po wie dział, to nie mie li by śmy po ję- 
cia o  Blu mie, The Aiy ana Lodge, ani o  tym wy padku sprzed lat. Nie wie rzę
w  ta kie cuda. To po pro stu zbieg oko licz no ści. W  Afryce giną co roku dzie- 
siątki tu ry stów, w nie szczę śli wych wy pad kach, uto pio nych w oce anie, czy po- 



żar tych przez dzi kie zwie rzęta. Do wiemy się wię cej o  tym wy padku, ale mu- 
sisz za cho wać spo kój.

– To trudne.
– Wiem, ale mu sisz być dla mnie wspar ciem, a nie ob cią że niem. Chcia łem

przy le cieć tu sam, upar łaś się, pa mię tasz? I  jesz cze coś.  – Spoj rzał jej pro sto
w oczy. – Nie je stem psy cho te ra peutą. Sam go po trze buję. Nie wiem, czy nam
się uda. Ni czego nie obie cy wa łem po nad to, że będę bar dzo się sta rał. To inny
kon ty nent. Mają swoje wła sne pie kło, sama wi dzia łaś. Je ste śmy tu obcy i na ni- 
kogo nie mo żemy li czyć, tylko na sie bie.

– Nie mu sisz się tak rzu cać.
– Nie rzu cam się. Mó wię, jak jest.
– Wście kasz się, bo nie je steś w for mie. Li czy łam ta bletki. To nie moja wina,

że masz de pre sję.
– To było słabe, na prawdę. – Od wró cił się ple cami. – Idę się przejść.
– Ma rek... – Ru szyła ku niemu, ale on był już na ze wnątrz. Drzwi głu cho za- 

ło mo tały o fra mugę.

9.

Stieg Blume nie miał w so bie nic z wi kinga. Nie był rudy ani prze sad nie wielki.
Stał przed nimi szczu pły sześć dzie się cio la tek o wy spor to wa nej syl wetce i dłu- 
gich, kru czo czar nych wło sach, za cze sa nych do tyłu i  od sła nia ją cych wy soko
skle pione czoło. Na szyi miał je dwabną chustkę od Her mesa. Ra czej przy po mi- 
nał fran cu skiego dan dysa, ba wią cego w Afryce niż Skan dy nawa. Uwagę zwra- 
cały jego oczy: żywe i po ły skliwe, któ rych nie spusz czał z Agnieszki.

– Wi tamy w The Aiy ana Lodge – po wie dział. – Mamy tu taki zwy czaj, prze- 
nie siony z daw nej Eu ropy, że wła ści cie lowi przy słu guje prawo pierw szej nocy
z  naj pięk niej szą ko bietą spo śród no wych go ści. Wła śnie do ko na łem wy boru
i pa dło na pa nią. Mam na dzieję, że nie bę dzie cie ła mać tej uświę co nej tra dy cji?

–  Ależ skąd. Sza nu jemy tra dy cję.  – Smuga za pro sił Blu mego, aby usiadł.  –
U  nas z  ko lei pa nuje taki zwy czaj, że to ko biety same wy bie rają so bie męż- 
czyzn. Wiem, że to prze sąd, ale tak jest.

– Je ste śmy na re mis. – Ro ze śmiał się swo bod nie Blume. – Ale nie spy ta li śmy
o zda nie pięk nej pani?



– Mie wa łam lep sze pro po zy cje, pa nie Blume.
– Nie wie rzę, ale na tym po prze stańmy. Po wiało fe mi ni styczną Eu ropą – po- 

wie dział i ski nął na kel nerkę czuj nie przy cza joną w po bliżu. – Je stem roz cza ro- 
wany, by wa łem kilka razy w Pol sce i wy nio słem stam tąd prze ko na nie, że Po lki
lu bią ob co kra jow ców.

– A my sły sze li śmy, że mieszka pan w Afryce, mimo iż nie lubi pan tego kon- 
ty nentu – po wie dział Smuga.

– Skąd te re we la cje? – Blume nie spusz czał oczu z Agnieszki.
– Od Alana Be ne sza. Za trzy ma li śmy się w  jego ośrodku. Dzwo nił w na szej

spra wie.
– A, tak, rze czy wi ście. No cóż, Be nesz. Nie bez pieczny typ.
– Nie bez pieczny? Dla czego?
– Nie wia domo, co my śli.
– To chyba ostat nio czę sta przy pa dłość – po wie dział Smuga.
– Być może. – Blume skrzy żo wał nogi w mo ka sy nach.
– To prawda z tą Afryką? – za py tała Agnieszka i skosz to wała wina. Dawno

nie piła tak do brego Char don nay. Po cho dziło z RPA.
– Szcze rze mó wiąc, to pół prawda. Ten ho tel odzie dzi czy łem po moim bra- 

cie, Lar sie. To on za du rzył się w Afryce już w mło do ści, był tu jed nym z pierw- 
szych bia łych biz nes me nów. Ja pro wa dzi łem firmę me blar ską w  Malmö. Do- 
brze mi szło, ro bi łem in te resy z In gva rem Kam pra dem, tym z Ikei.

– Sły sze li śmy co nieco o Ikei.
– Na pewno, In gvar lu bił wasz kraj. Chyba ogo ło cił Pol skę z po łowy drewna.

A po tem Lars na gle zmarł i odzie dzi czy łem po nim ho tel na końcu świata. Nie
by li śmy z bra tem zbyt bli sko, więc za pis w te sta men cie mnie za sko czył. Na wet
nie wie dzia łem, gdzie ta Pemba leży. Po wstało py ta nie, co zro bić z  jego afry- 
kań skim biz ne sem. Przy je cha łem, żeby sprze dać The Aiy ana Lodge, ale po
krót kim po by cie zmie ni łem zda nie.

– Dla czego? – Smuga uniósł kie li szek z wi nem do góry.
–  Spodo bało mi się tu. Je śli spy ta cie, co kon kret nie, to od po wiem, że

wszystko: kli mat, ocean, bli skość na tury, pro stota. Po sta no wi łem się wstrzy- 
mać ze sprze dażą, zwłasz cza że nie było żad nej sa tys fak cjo nu ją cej oferty
kupna. A po tem w Szwe cji wszystko się za wa liło. Kam prad szu kał tań szych do- 
staw ców, prze niósł swoje in te resy do wa szej cho ler nej Pol ski, moja firma pod- 



upa dła. I  wtedy, nie spo dzie wa nie dla sa mego sie bie, do ko na łem ro szady.
Sprze da łem in te res w Malmö i prze pro wa dzi łem się do Tan za nii.

– Nie ża łuje pan tej de cy zji? – spy tał Smuga i spoj rzał na Agnieszkę. Byli ra- 
zem, ale na dal sie dzieli osobno, od dzie leni nie wi dzialną ba rierą po wcze śniej- 
szej kłótni.

–  I  tak, i  nie.  – Blume wy gła dził kant na bia łych spodniach.  – Żyję tu, jak
chcę. In te res się kręci. Mam wszystko, czego po trze buję: piękne ko biety, dziką
przy rodę i  ocean. W  tej ko lej no ści.  – Uśmiech nął się do Agnieszki.  – Ale do- 
strze gam też mi nusy Afryki. Nie praw do po dobną ko rup cję, na pię cia et niczne
i  re li gijne, które w  każ dej chwili mogą prze isto czyć się w  krwawą po żogę.
Także ra sizm...

– Ra sizm?
– Ow szem, ra sizm w naj czyst szej pod ręcz ni ko wej po staci, skie ro wany prze- 

ciwko bia łym. Za po wie dze nie „czar nuch” mo żesz pójść do paki, ale „bia ła sem”
to je stem czę sto wany na dzień do bry. Ro zu miem, że to kon se kwen cja i od re- 
ago wy wa nie lat ko lo nia li zmu, ale to nie tłu ma czy wszyst kiego.

– Eu ro pej czycy za cho wy wali się w czar nej Afryce fa tal nie. To, co działo się
w Kongo za Le opolda II woła o po mstę do nieba – po wie dział Smuga. – Czy ta- 
łem książkę Adama Hoch schilda o  ko szach peł nych po ob ci na nych koń czyn.
W ten spo sób bel gij scy ko lo ni za to rzy ka rali Afry ka nów za nie chęć do nie wol- 
ni czej pracy na plan ta cjach kau czuku.

– Też ją czy ta łem. Mocna rzecz. I  rze czy wi ście tak było, to hań biąca karta.
Ale po pierw sze Tan ga nika, Zan zi bar i  Pemba w  ni czym nie przy po mi nały
Konga. Może na po czątku ery ko lo nial nej, gdy rzą dzili tu Niemcy. Póź niej jed- 
nak na stali Bry tyj czycy. Przy po mnę, że to oni kilka dzie się cio leci wcze śniej za- 
ka zali nie wol nic twa7*. Gdy prze jęli nie miecką Afrykę Wschod nią, bu do wali
drogi, porty, mo sty i plan ta cje, wpro wa dzali nowe uprawy. Za pro wa dzili rządy
prawa, utrzy mu jąc kru chą rów no wagę po mię dzy Afry ka nami z  kon ty nentu
a  wy spia rzami. Mieli swoje za uszami, ale wcią gnęli ten kraj na wyż szy po- 
ziom. A co osią gnęli Afry ka nie? Wszystko znisz czyli. Pierw szy pre zy dent Tan- 
za nii, Ju lius Ny erere, chciał tu bu do wać so cja lizm. So cja lizm, wy my ślony
przez ży dow skich my śli cieli w Eu ro pie, chciał za szcze pić na Czar nym Lą dzie,
kon ty nen cie anal fa be tów i  pa stu chów by dła! Jezu! Prze cież to mu siało przy- 
nieść opła kane skutki.

– To kon tro wer syjne tezy – po wie działa Agnieszka.



– Ale moje wła sne, mam do nich prawo. I we ry fi ko walne na tych miast, tu na
miej scu. Wy, w  Eu ro pie, od pew nego czasu cho ru je cie na po praw ność po li- 
tyczną po su niętą do ab surdu. Na wet święta Bo żego Na ro dze nia prze ra bia cie
na Święto Drzewka. Je stem agno sty kiem do szpiku ko ści, ale mnie to po pro- 
stu od rzuca. Bądź co bądź ju de ochrze ści jań stwo to nasz wspólny fun da ment,
tra dy cja kul tu rowa. Po win ni śmy ją sza no wać dla za cho wa nia wła snej toż sa- 
mo ści. Tym cza sem dbamy bar dziej o wraż li wość imi gran tów, plu ją cych na na- 
szą kul turę – niż o wła sną. Afry ka nie cią gle uskar żają się na spu ści znę ko lo nia- 
li zmu. Jed nak już po nad pół wieku rzą dzą się sami. I co osią gnęli? W Tan za nii
sied miu na dzie się ciu miesz kań ców żyje dziś po ni żej progu ubó stwa, za pół- 
tora do lara dzien nie. To go rzej niż za An gli ków! Dla czego? Bo nie po tra fią za- 
rzą dzać ani ad mi ni stro wać wła snym kra jem. I  jesz cze coś. Cią gle zmu szają
nas do prze pra sza nia za ko lo nia lizm i  nie wol nic two. Po mi jam już fakt, że
Szwe cja nie miała ko lo nii, a na wet gdyby miała, to nie od po wia dam za czyny
swo ich przod ków. Rzecz w tym, że fał szy wie ad re sują swoje pre ten sje.

– To zna czy?
– Po winni je przede wszyst kim kie ro wać do Ara bów, a nie Eu ro pej czy ków.

To arab scy kupcy i po ga nia cze zma jo ry zo wali ry nek nie wol ni ków w osiem na- 
stym i  dzie więt na stym stu le ciu. To oni ścią gnęli do wschod niej Afryki w  po- 
goni za zy skiem. I to oni pę dzili, zła pa nych w in te rio rze Afry ka nów do zbu do- 
wa nych przez sie bie fak to rii i por tów, gdzie ła do wano ich na statki i wy sy łano
w świat. Biali sta no wili tylko ostat nie ogniwo tego łań cu cha. Ale tego nie prze- 
czyta pan w li be ral nych me diach. Wy god niej jest cią gle szcze kać na bia ła sów.

– Za uwa ży li śmy na pię cia po mię dzy wła dzą a tu tej szymi Ara bami i Hin du- 
sami. Sami do sta li śmy ry ko sze tem – po wie dział Smuga.

– No wła śnie. Tu tejsi mają inną optykę. Stare grze chy z cza sów nie wol nic- 
twa nie rdze wieją. To jedna z przy czyn tych cią gle tlą cych się, et nicz nych i re li- 
gij nych wa śni. Sie dzimy tu na beczce pro chu. Na ra zie na Pem bie jest re la tyw- 
nie spo koj nie, choć po li cja i woj ska re żi mowe zro biły się ostat nio bar dzo ner- 
wowe. Po ja wiła się par ty zantka. Mam wra że nie, że le piej to już było. A te kon- 
flikty będą tylko na ra stać.

– Dla czego w ta kim ra zie pan stąd nie wy je dzie?
– Mów mi Stieg.
– OK. Je stem Ma rek, a to Agnieszka.
–  Wra ca jąc do two jego py ta nia... Do kąd miał bym po wró cić? Szwe cji, którą

pa mię tam, już nie ma. Sztok holm opa no wany jest przez imi granc kie gangi,



chyba nie czuł bym się tam naj le piej. W  tym kon tek ście Tan za nia ma swoje
ewi dentne za lety. Ja kie? To naj pięk niej szy kraj na świe cie. Smak ko kosa ze- 
rwa nego z  palmy jest tu nie po wta rzalny. Ocean jest cie pły, a  ko biety go rące.
A ja mogę być tu kimś i żyć we dług wła snych re guł. Ale dość już o tym. Te raz
trzy za sady bez pie czeń stwa, któ rymi czę stuję każ dego z mo ich go ści.

– Pierw sze brzmi pew nie: tylko je den drink wie czo rem.
–  To za sada zdro wo roz sąd kowa, zwłasz cza w  tro pi kach. Je den wie czorny

drink ma dzia ła nie wręcz me dyczne: za bija bak te rie, do ra dzał to sam He min- 
gway. Ja jed nak pod po wia dam, jak ochro nić wła sną głowę. Wy bie ra cie się
także na stały ląd?

 – To bar dzo praw do po dobne.
 – Okej. Pa mię taj cie, to kraj dzi kich zwie rząt. Uwa żaj cie nad rzeką za ho te- 

lem. W Tan za nii kro ko dyle uśmier cają przez po żar cie dwie osoby mie sięcz nie.
Po tra fią ska kać do trzech me trów. Ła twym łu pem są dla nich dzieci, my jące
się i plusz czące przy brzegu.

–  No tuję.  – Smugę lekko draż nił ten pa ter na li styczny wy kład „króla dżun- 
gli”, ale po sta no wił za cho wać ten scep ty cyzm dla sie bie.

– Wróg nu mer dwa to lwy. W ciągu ostat nich trzech mie sięcy za biły w Tan-
za nii osiem na ście ofiar. Gu stują w ludz kim mię sie, bo czło wiek spo żywa dużo
soli i sma kuje jak chips. Re guła nu mer trzy – scho dzimy z oczu sło niom. Po tra- 
fią we drzeć się na po dwórko, które sta ra nują, je śli są głodne i po czują owoce.
Za biją w fu rii i stra chu czło wieka, je śli sta nie im na dro dze. I wresz cie hi po po- 
tamy, to one za bi jają lub ra nią naj wię cej lu dzi. Nie bez pieczne są zwłasz cza
w nocy. Po tra fią sta ra no wać czło wieka, je śli po czują się za nie po ko jone lub za- 
gro żone.

– Nie ma co. Praw dziwy pa ra dise – po wie działa Agnieszka.
–  To Afryka, czę sto dzika i  nie ujarz miona. A  te raz przejdźmy do rze czy

przy jem niej szych. Co was spro wa dza na Pembę?
–  Mamy kon kretny cel.  – Smuga po ło żył na stole zdję cie Ka ro liny.  – Szu- 

kamy tej dziew czyny. To sio stra Agnieszki.
– Dla czego szu ka cie jej wła śnie tu taj? – Blume wziął do ręki zdję cie.
– Po dobno do tarła tu pięć lat temu. I ślad po niej za gi nął.
– To przy kre, ale na dal nie od po wie dzie li ście na moje py ta nie. Dla czego szu- 

ka cie jej wła śnie w The Aiy ana Lodge?



– Szu kamy jej nie tylko tu taj. By łem na po li cji, spraw dzamy księgi mel dun- 
kowe ho teli w Chake Chake, prze stu dio wa łem ru bryki o wy pad kach w lo kal nej
ga ze cie, roz py tu jemy na wet w  mi sjach chrze ści jań skich. Nie mamy żad nego
punktu za cze pie nia, żad nego tropu. Dla tego po stę pu jemy tro chę na oślep,
z na dzieją, że na tra fimy na ja kiś ślad. Wy spa nie jest duża. Ka ro lina mu siała
się gdzieś za trzy mać. Naj pew niej w ho telu lub pen sjo na cie. Nie ma ich tu aż
tak wiele. Poza tym to atrak cyjna dziew czyna, Eu ro pejka. Ktoś mógł ją za uwa- 
żyć.

– Czym zaj mu jesz się za wo dowo?
– Je stem pry wat nym de tek ty wem.
– To wi dać.
– Po czym?
– Nie wiem, po spo so bie, w jaki za da jesz py ta nia. Z cie ka wo ści, za bi łeś już

ko goś?
– Dziwne py ta nie.
– Taki de ser przy Char don nay.
– Może. Jed nego.
– Ża łu jesz tego?
– I tak, i nie. Ale chyba zro bił bym znowu to samo.
– Za czy nam się cie bie bać, Mr. Smuga. – Blume się gnął po kie li szek.
– Tylko wtedy, je śli masz coś na su mie niu, Mr. Blume.
–  Skła dam się z  sa mych grze chów. A  ję zor mam czarny.  – Ro ze śmiał się

Blume. – Na pewno pójdę do pie kła. Nie to, co twoja śliczna, młoda żona.
– Nie je ste śmy mał żeń stwem – po wie działa szybko Agnieszka.
– Tym le piej dla mnie. – Blume pu ścił do niej per skie oko.
– Była tu taj czy nie? – Smuga po czuł znie cier pli wie nie tą grą w pół słówka.
– Spo koj nie, u nas ży cie pły nie wol niej. Nie, ni gdy nie wi dzia łem tej dziew- 

czyny. A za pa mię tał bym, mam do brą pa mięć do pięk nych twa rzy.
– Do wie dzie li śmy się, że ja kiś czas temu do szło tu do nie szczę śli wego wy- 

padku. Zgi nęła młoda Po lka...
– Skąd o tym wie cie? – Przez twarz Szweda prze mknął cień.
– Be nesz nam po wie dział.
– Szkoda, że nie po wie dział wam wszyst kiego o so bie, za miast kol por to wać

bzdury. To był nie szczę śliwy wy pa dek. Dziew czyna przy le ciała z Pol ski, wy raź- 



nie szu kała przy gody. Mu siała coś za żyć w po koju ho te lo wym. Po szła się wy ką- 
pać w oce anie o świ cie i to była fa talna de cy zja. Zna le ziono ją dwa dni póź niej
wy rzu coną na plażę, w od le gło ści dwóch ki lo me trów od ho telu.

– Spę dziła tę noc sama?
– Za wo dowa cie ka wość? – Blume upił łyk wina. – Nie mu szę ci od po wia dać,

ale zro bię to.
– Dzię kuję, do ce niam to.
– Przy le ciała sama. Spę dziła u nas rap tem dwie noce. Nie śle dzimy swo ich

go ści, nie wiem, z  kim spę dziła noc. To był nie szczę śliwy wy pa dek, śledz two
po li cyjne to po twier dziło.

– Ro zu miem.
– Po my śle li ście, że to była dziew czyna, któ rej szu ka cie?
–  Ow szem, nie ukry wam, że taka myśl prze mknęła mi przez głowę.  –

Agnieszka za uwa żyła, że od po czątku tej roz mowy Ma rek ją igno ruje, jakby in- 
da go wał Blu mego tylko we wła snym imie niu.

– Nie, to na pewno nie wa sza Ka ro lina. Na zy wała się Ewe lina, na zwi ska nie
pa mię tam, ze ski na końcu.

–  Uff, w  ta kim ra zie bę dziemy szu kać Ka ro liny da lej. Mo żesz po ka zać to
zdję cie ob słu dze ho telu? Może ktoś coś?

– Oczy wi ście, zro bię to. Każę spraw dzić też na wszelki wy pa dek księgi mel- 
dun kowe. Ale to mało praw do po dobne, aby się u  nas po ja wiła na wet jako
osoba to wa rzy sząca. Oso bi ście wi tam wszyst kich go ści tak jak was.

– Dzię kuję. Za trzy mamy się tu na kilka dni. Nie bę dziesz miał nic prze ciwko
temu, że by śmy po krę cili się po obiek cie i po py tali też na wła sną rękę?

– Nie ufasz mi?
– Ufam tylko so bie. – Smuga sta rał się nie pa trzeć na Agnieszkę.
– Przy kro mi, ale mu szę od mó wić. Ta kie wę sze nie za sia łoby tylko nie po kój

wśród na szych go ści. Przy jeż dżają tu, aby wy po cząć i ode rwać się od pro ble- 
mów, żadna chmurka nie po winna im prze sła niać nieba. Taką mamy za sadę
i za mie rzamy się jej trzy mać.

– Zro bił bym to dys kret nie. – Nie ustę po wał Smuga.
–  Moja od po wiedź brzmi: nie.  – W  gło sie Szweda po ja wił się ostrzej szy

ton. – Wy po czy waj cie, ale nie psuj cie wy po czynku in nym.
– I jesz cze ostat nie py ta nie, je śli po zwo lisz?
– Chyba prze stanę cię lu bić...



–  Za trud niasz dużo mło dych, atrak cyj nych Eu ro pe jek. Pra wie w  ogóle nie
wi dać tu Afry ka nek. Cho dzą słu chy, że to ośro dek dla... he do ni stów. – Smuga
za wa hał się przed chwilę.

– Gdzie tak sły sza łeś?
– W CNN mó wili.
– Do bre. Żeby was uspo koić, nie, nie je ste śmy za ka mu flo wa nym bur de lem

na Czar nym Lą dzie dla za chod nich zbo ków. Bo o to py tasz, prawda? Taki mam
po pro stu po mysł na biz nes. Mó wi łem już. To ma być pa ra dise, tro pi kalny raj.
Moi go ście zo sta wiają swoje kło poty, stresy i zimne, wy ra cho wane żony w No- 
wym Jorku albo w  Sztok hol mie. Tu mają się za nu rzyć w  in nym świe cie, peł- 
nym słońca, re laksu i  seksu, je śli im się po szczę ści. Wie dzą, że spo tkają tu
młode, atrak cyjne ko biety. Ale moje ho stessy same de cy dują o  swo ich wy bo- 
rach. Do ni czego ich nie zmu szam.

Prze rwał, bo pod szedł do niego ubrany na biało boy i za czął mu szep tać coś
do ucha.

–  Mu szę was po że gnać.  – Blume pod niósł się z  miej sca.  – Mamy pro blem
w kuchni. I tylko puł kow nik Kurtz8* może go roz wią zać.

Oboje pa trzyli za nim, jak znika w wej ściu do bu dynku. Mil czeli. Ci szę prze- 
ry wał tylko stłu miony od głos fal ude rza ją cych o  głazy, któ rymi usiana była
plaża po bli skiej la guny.

– Co te raz? – za py tała Agnieszka, prze ry wa jąc cięż kie mil cze nie.
– Mimo wszystko po wę szę tu taj tro chę. Dys kret nie, po swo jemu – od po wie- 

dział. – Spraw dzę też dla pew no ści tę wia do mość o Ewe li nie Ski. Po go ogluję
tro chę. Choć nie spo dzie wam się re we la cji. W tym przy padku kłam stwo mia- 
łoby krót kie nogi.

– Straszny z niego bu fon i kse no fob. Te gadki o ko lo nia li zmie, Jezu.
– Sam na zwał sie bie Kurt zem. Nie ufam mu – po wie dział Smuga. – Prze ka- 

zał nam tylko to, co mie li śmy usły szeć. Do tego wszę dzie te młode dziew- 
czyny. – Smuga ob rzu cił wzro kiem prze cho dzącą obok kel nerkę. – To jed nak
za sta na wia jące.

– Mam po dobne wra że nia. Ośli zgły typ. Mia łam wra że nie, że cały czas roz- 
bie rał mnie wzro kiem.

Smuga nie od po wie dział, wpa trzony w li nię palm nad ich gło wami.
– Nie prze szka dzało ci to? – za py tała.
– Je steś wolną ko bietą, mo żesz ro bić, co chcesz.



– Prze cież to nie prawda. Je stem twoja. Ma rek, to co po wie dzia łam wtedy...
Ża łuję, wiesz, że tak nie my ślę.

– Nie wiem, co tak na prawdę my ślisz. Ni gdy nie ukry wa łem swo ich sła bo ści.
Je stem, jaki je stem. Nie chcę być dla ni kogo cię ża rem.

– Ma rek...
– Nie wiem, jak się to wszystko skoń czy. Ale ni gdy wię cej nie licz mo ich ta- 

ble tek.
– Przy rze kam.
–  Po trze buję czasu, żeby prze my śleć pewne rze czy. Wró cimy do tego póź- 

niej. Te raz skupmy się na po szu ki wa niu Ka ro liny. Po to tu je ste śmy.
– Do brze.
– Trzy majmy się wcze śniej szego planu. Zo sta wię cię tu samą i zo ba czymy,

jak na to za re aguje Blume. Po siedź w ba rze, po ob ser wuj jego go ści. I może uda
ci się jed nak po cią gnąć za ję zyk tę Tinę. Miała ja kiś strach w oczach, gdy mó- 
wiła o tej to pie licy z Pol ski.

– A ty?
– Od wie dzę po ste ru nek po li cji na wy brzeżu. To oni pro wa dzili do cho dze nie

w  spra wie uto nię cia Ewe liny. Naj pierw jed nak po jadę do mi sji pa stora Tau- 
bena. Spraw dzę tę chatę na wy sepce. Nie po koją mnie dziwne głosy, które sły- 
sza łaś. Wrócę za dwa dni.

– Będę cze kała.
Nie od po wie dział.

10.

Wy mknął się na go dzinę przed świ tem. W nocy mu siało znowu pa dać. Li ście
po bli skiego ba na nowca lśniły od wil goci. Pod je chał do bramy, za ry glo wa nej
zwy kłą po przeczką z bam busa i z za sko cze niem od krył, że pil nuje jej ciem no- 
skóry straż nik. Nie wi dział go tu wcze śniej. Ubrany był w białą kurtkę od nie- 
okre ślo nego mun duru i  roz czła pane san dały. Na pier siach, ni czym chle bak,
prze wie szony miał ka ra bi nek AK 47. Echa par ty zanc kiej wojny do cie rały aż tu- 
taj, na pół nocny czu bek wy spy?

–  Po ranna wy cieczka?  – Straż nik z  trud no ścią pod cią gnął do góry po- 
przeczkę.



– Tak jakby.
– Wraca pan dzi siaj?
– Nie wiem.
– Pro szę uwa żać, na dro dze nie da leko stąd se pa ra ty ści ostrze lali wczo raj au- 

to bus.
– Okej.
Po sta no wił roz po cząć wy prawę od mi sji pa stora Tau bena. Droga była pu sta,

dłu gimi świa tłami roz ga niał mrok, wi szący nad wstążką as faltu. Na pro stych
od cin kach wci skał pe dał gazu, chcąc jak naj szyb ciej do trzeć do mi sji. Za trzy- 
mał się na skrzy żo wa niu dróg. Jesz cze raz spraw dził lo ka li za cję na Go ogle
Maps. Wszystko się zga dzało. Szer sza droga pro wa dziła na wschód, w stronę
ho telu Be ne sza. Wą ska nitka, wio dąca na za chód, mu siała pro wa dzić do mi sji.

Wje chał w  kol cza sty za gaj nik i  zo sta wił sa mo chód w  cie niu ba obabu. Na- 
stęp nie wspiął się na grzbiet ma łego wznie sie nia, za któ rym po winny le żeć in- 
te re su jące go za bu do wa nia. Dniało. Szara wata uno siła się co raz wy żej. Przed
nim roz cią gał się pas rzad kich za ro śli. Za nimi wy ła niał się ce glany bu dy nek
mi sji i po ło żo nych jesz cze da lej szop i bun ga lo wów. Na pod je dzie stała fur go- 
netka z bez wład nie zwi sa jącą ku ziemi plan deką. Ni g dzie nie było wi dać
oznak ży cia. Smuga ro zej rzał się uważ nie do okoła. Po pra wej ręce ja śniała
ciemna ściana lasu. Nad drze wami do strzegł ja kiś po dest, wy glą da jący jak am- 
bona my śliw ska. Spoj rzał w drugą stronę i za trzy mał wzrok na lśnią cej ta fli je- 
ziora. Wy sepka za ro śnięta była si to wiem i  na mo rzy nami. Agnieszka się nie
my liła. Wy raź nie wi dział dach chaty z  pra so wa nej słomy. Miał wra że nie, że
trzcina przed chatą na gle za fa lo wała, tak jakby prze szedł tam tędy ja kiś czło- 
wiek, ale nie był tego pe wien.

Pod jął de cy zję. Schy lił się i zbiegł po wzgó rzu w stronę je ziora, kry jąc się za
krze wami i  prze dzie ra jąc się przez za ro śla z  twar dymi kol cami. W  pew nym
mo men cie syk nął z bólu i za trzy mał się na chwilę. Ko lec roz ciął mu lewą dłoń.
Ob wią zał ranę chustką i po dą żył da lej. Był co raz bli żej. Ja kiś wielki ptak ha ła- 
so wał, bi jąc skrzy dłami o nie ru chomą ta flę wody.

Do tarł do brzegu. Było ci cho, sły szał bi cie wła snego serca. Ścią gnął buty,
spodnie i ko szulę. Zro lo wał to za wi niątko, wło żył do płó cien nego worka i scho- 
wał pod krza kiem. Na stęp nie, zna le zio nym po dro dze drą giem, zba dał grunt
w je zio rze. Mu siało być głę bo kie. Już po kilku me trach od brzegu prze stał wy- 
czu wać twarde pod łoże pod ki jem. Od rzu cił drąg i za nu rzył się w wo dzie. Była
przy jem nie chłodna. Pły nął przez plamy zie lo nych rzęs, uno szą cych się na po- 



wierzchni. Po kilku mi nu tach do tarł do brzegu wy spy. Ktoś wy bu do wał tu pro- 
wi zo ryczny po most: dwie de ski przy mo co wane do słu pów, wbi tych w  dno.
Obok przy cu mo wane było czółno, wy drą żone z  jed nego pnia. Po most na
pewno był nie dawno użyt ko wany. Wio dła od niego wą ska ścieżka, wy dep tana
po śród wy so kich, buj nych traw. Prze szedł jesz cze kil ka na ście me trów i sta nął
za sko czony za pa chem ży cia. Wą ska strużka dymu wiła się nad otwo rem w da- 
chu chaty. Ta była za ska ku jąco ob szerna, zbu do wana z  ce gieł, wy ro bio nych
z mułu, zwie rzę cych od cho dów i trawy. Wi dy wał ta kie w wio skach ma saj skich
na kon ty nen cie. Jesz cze raz obej rzał się za sie bie. Brzeg, z  któ rego przy był,
bar wił się już wscho dzą cym słoń cem.

Na gle z chaty do bie gła go ci cha pieśń: rzewna, pełna tę sk noty, ja kiejś bo le- 
snej skargi i  dra ma tycz nego na pię cia. Nie które frazy po wta rzały się ni czym
re fren. Zdzi wiła go to na cja tych gło sów, ła god nych i mięk kich, ko bie cych czy
wręcz dzie cię cych. Agnieszka nie miała oma mów słu cho wych, w tej cha cie na
pewno prze by wali żywi lu dzie. I  na gle za kieł ko wała w  nim po ra ża jąca myśl,
po cząt kowo nie śmiała i  nie opie rzona jak prze czu cie, ale w  ułamku se kundy
zy sku jąca na praw do po do bień stwie. Czy pa stor wię ził tych lu dzi? Prze trzy my- 
wał ich na wy spie z dala od ludz kich spoj rzeń? Czy to moż liwe, że prze bywa
wśród nich Ka ro lina? Od rzu cona, krnąbrna wo lon ta riuszka, która pięć lat
temu, w ta jem nicy przed naj bliż szymi wy brała służbę w mi sji, a tra fiła do afry- 
kań skiego pie kła? A  po tem przej rzała na oczy lub zde ma sko wała praw dziwą
twarz pa stora Tau bena i te raz za karę do go ry wała w tym wy spiar skim ła grze?
„Ma nie wąt pli wie cha ry zmę, ale używa jej do ma ni pu lo wa nia ludźmi. Za sta- 
łam u niego dwie młode Niemki, wo lon ta riuszki. Wpa try wały się w niego jak
w  ob raz”. Ni czym bu me rang wró ciły do niego słowa Agnieszki po wi zy cie
w mi sji. Za słona się roz darła?

Pod szedł do drzwi, mo car nych i  zbi tych z  owal nych pa li ków. Głosy się
wzmo gły, pieśń prze le wała się przez szpary w mu rze. Pchnął drzwi, a one nie- 
spo dzie wa nie uchy liły się ze zgrzy tem na sze ro kość kilku pal ców. I wtedy zda- 
rzyły się dwie rze czy jed no cze śnie. Śpiew za marł na gle jak ucięty no żem. Za
ple cami usły szał sze lest. Od wró cił głowę i  uj rzał dwu me tro wego Afry ka nina,
który wła śnie wy pro wa dzał znad głowy cios czymś w  ro dzaju ma czugi. Na- 
past nik miał twarz pełną na cięć i blizn, po ły ski wały w niej wrogo białka oczu.
Smuga pró bo wał za sło nić się ręką, ale było już za późno. Cios tra fił go w skroń.
Po czuł, jak zie mia ucieka mu spod nóg, a po wie trze na gle stra ciło swą przej- 
rzy stość, za cią ga jąc się sza rym wo alem. Za chwiał się na no gach, ko lejne ude- 
rze nie tra fiło go w brzuch. Po le ciał do tyłu, wy wa ża jąc do końca drzwi chaty.



Ostat nim ob ra zem, jaki za brał ze sobą, był wi dok dziw nych twa rzy: wy krzy- 
wio nych trwogą i bia ła wych, jakby ktoś ob sy pał je kre do wym py łem.

Gdy się ock nął, le żał w ja kiejś ko mórce cuch ną cej zwie rzę cymi od cho dami.
Po ru szył się i nie mal na tych miast po czuł kop nię cie w bok.

– Le żeć, bia ła sie!
Czarny ol brzym po chy lił się nad nim i  schwy cił go za gar dło. Tak wy gląda

ko niec? Nie było na co cze kać. Te raz albo ni gdy. Smuga wy cze kał mo ment,
a  po tem, do brze wy ce lo wa nym kop nię ciem obu nóg, tra fił tam tego w  ją dra.
Afry ka nin za chwiał się, a na stęp nie opadł na ko lana. Na jego twa rzy ma lo wało
się zdu mie nie. Smuga ze rwał się na nogi, pró bu jąc wy ko rzy stać mo ment
chwi lo wej prze wagi. Za ata ko wał nogą z pół ob rotu, wkła da jąc w to ude rze nie
wszyst kie swoje siły. Jego prze ciw nik po le ciał na wznak, ni czym wielki kloc,
wzbi ja jąc tu man ku rzu. Jed nak nie mal na tych miast otrzą snął się i po trzą sa jąc
wście kle głową, ru nął na Smugę. Przez chwilę prze wa lali się i  ko tło wali na
ziemi, okła da jąc się pię ściami. Smuga miał świa do mość, że to gra do jed nej
bramki. W  par te rze nie miał żad nych szans, nie mógł wy ko rzy stać swo jej
zwin no ści. Prze ciw nik przy tła czał go swoją masą. De tek tyw pod jął ostat nią
próbę. Ten spo sób za wsze przy no sił efekt. Dwoma sztywno uło żo nymi pal- 
cami z całą mocą ude rzył Afry ka nina w gałki oczne. Ten za wył i na gle sfla czał,
jakby jego ciało stra ciło na gle całą swoją ma syw ność. To był ten mo ment. Te raz
ude rzy ol brzyma pię ścią w krtań, po czeka, aż tam ten straci od dech, a po tem
na rzuci mu na głowę wo rek z juty, le żący pod ścianą. Sią dzie mu na piersi i bę- 
dzie trzy mał tak długo, aż tam ten straci przy tom ność. Po tem wy bie gnie z tej
matni, byle da lej stąd. Do trze do wzgó rza nad je zio rem, od naj dzie to bo łek
z ubra niem i po bie gnie na wschód w stronę sa mo chodu za par ko wa nego w le- 
sie. A na stęp nie wróci tu z ludźmi Alana i skoń czy ten cyrk z wie leb nym pa sto- 
rem w roli głów nej.

Za ci snął pięść do ude rze nia i wtedy ktoś wy wa żył drzwi do chaty. Nie zdą żył
za re ago wać. Tamci sko czyli mu na plecy, wrzesz czeli w ja kimś na rze czu, okła- 
dali go pię ściami, spro wa dzili naj pierw do par teru, a  na stęp nie wci snęli mu
głowę w piach. Trzy mali go tak w że la znym uści sku, do póki Smuga nie za czął
char czeć i wierz gać kon wul syj nie no gami. Do piero wtedy po lu zo wali uchwyt.
De tek tyw łap czy wie od dy chał, czuł oło wiany, roz pa lony cię żar w  pier siach.
Pie kły go oczy. Prze krę cił głowę. Czarna pięść, która spa dła na jego głowę
przy po mi nała pan cerny młot. Znowu za pa dła ciem ność.



11.

Agnieszka le dwo zdą żyła na śnia da nie. Wmu siła w sie bie to sta i pla ster ana- 
nasa. Miała so bie za złe scy sję z Mar kiem. Nie za cho wała się naj le piej, po wie- 
działa o jedno zda nie za dużo. To mu siało go za bo leć, może na wet upo ko rzyć.
Cho lera!  – Od sta wiła wy sty głą kawę. Inna sprawa, że Ma rek też nie uła twiał
sprawy. Nie spo dzie wała się, że okaże się tak draż liwy.

Przez głowę prze la ty wały jej dzie siątki my śli: roz bie ga nych i  sprzecz nych,
zde rza ją cych się ze sobą i po wo du ją cych tylko jesz cze więk szy mę tlik. Po dróż
na Pembę na ra zie przy no siła same roz cza ro wa nia. Przy la tu jąc do Afryki,
miała w  gło wie tylko je den cel: od na leźć Ka ro linę. Reszta wy da wała się tylko
de ko ra cją, nic nie zna czą cym tłem. Po byt na wy spie szybko zwe ry fi ko wał ten
ogląd. Pemba żyła wła snym ży ciem. Ugrzęźli w pie kiełku ple mien nych wa śni
i na pięć, na ich dro dze wy ro śli lu dzie nie jed no znaczni, jak Be nesz, Tau ben czy
Blume, skry wa jący wła sne ta jem nice. Prze dzie rali się oboje przez dżun glę
pełną nie bez pie czeństw i  zna ków za py ta nia. Po my ślała, że bez dwóch zdań
zo stali ra zem z  Mar kiem pod dani cięż kiej pró bie: cha rak te rów, cier pli wo ści
i siły woli. Nie zau wa żal nie na ra stał stres i zmę cze nie, nic dziw nego, że do szło
do wy bu chu. Rzecz w tym, by ten po żar szybko zga sić, ina czej nie osią gną tu
nic – a stra cić mogą wszystko.

Wra ca jąc do po koju, po sta no wiła zaj rzeć na re cep cję. Już z  da leka za uwa- 
żyła Tinę, po chy loną nad bla tem. Po ma chała do niej na po wi ta nie ręką, ale
Ukra inka ją zi gno ro wała.

–  Tina, miło cię wi dzieć  – za ga iła, ale na gle głos uwiązł jej w  gar dle. Nie- 
trudno było za uwa żyć, że na po liczku re cep cjo nistki wy kwitł si niak, który ta
pró bo wała za tu szo wać grubą war stwą flu idu i pu dru.

– Dzień do bry. – Tina le d wie pod nio sła wzrok.
– Stało się coś?
– Nie, dla czego?
– Prze stań, prze cież wi dzę.
– A, to. Nie, to nic. Ude rzyła mnie ga łąź pod czas jog gingu. Zwy kły wy pa dek.
– Ro zu miem. – Agnieszka uznała, że dal sze do cie ka nie może przy nieść sku- 

tek od wrotny od za mie rzo nego. – Drink po lep szy ci na strój. Dasz się za pro sić?
– No, nie wiem. – Tina wes tchnęła, od kła da jąc dłu go pis.
– Nie daj się pro sić. Do któ rej masz dy żur?



– Do szes na stej.
– Wpadnę po cie bie. Jak po jawi się blon dyna cała ubrana na biało, to będę ja.
– No do brze. – W gło sie re cep cjo nistki nie usły szała en tu zja zmu.
W  po koju spraw dziła pocztę w  lap to pie, pod świa do mie cze ka jąc na ja kąś

ko lejną wia do mość od Ka ro liny. W skrzynce cze kał tylko mail od matki. „Nie- 
po koję się o cie bie. Wra caj jak naj szyb ciej. Z tą Afryką to nie był do bry po mysł.
Oj ciec też tak uważa, znasz go zresztą. Wszy scy tu ży jemy od kilku dni tym
dra ma tem mło dej Po lki na Kos”.

Za in try go wana, we szła na stronę Onetu. „Dal sze re we la cje w spra wie Ana- 
sta zji, Po lki zgwał co nej i  za mor do wa nej na wy spie Kos. Choć męż czy zna
z Ban gla de szu, który zo stał aresz to wany przez po li cję grecką, wciąż nie przy- 
znaje się do winy, to wiele po szlak wska zuje wła śnie na niego.  We dług me- 
diów trzy dzie sto dwu la tek sam so bie prze czy w  ze zna niach. W  jego domu  –
od da lo nym o około 1 km od miej sca, w któ rym po rzu cono za wi nięte w wo rek
ciało Po lki – zna le ziono DNA i włosy ofiary. Po nadto na twa rzy i dło niach męż- 
czy zny stwier dzono za dra pa nia, a na dło niach – ślady walki. Sek cja zwłok po- 
twier dza, że Ana sta zja była przed śmier cią tor tu ro wana. Oj ciec za mor do wa nej
27-latki w  roz mo wie z  PAP po wie dział, że jego córka była wspa niałą i  ufną
dziew czyną, ale zna la zła się w złym miej scu i za ufała nie wła ści wym lu dziom”.

In for ma cje o  Ana sta zji zaj mo wały po łowę dzien nego ser wisu, wy pie ra jąc
newsy po li tyczne ze świata. „Za lew skan da licz nych ko men ta rzy w sieci” – czy- 
tała da lej. „Sama so bie winna”, „Dla czego Po lki wolą śnia dych?”, „Miała jed- 
nego, wo lała pię ciu”, „Wi działy gały, co brały”. Od su nęła gwał tow nie lap topa
od sie bie, ża łu jąc, że w  ogóle do niego zaj rzała. Lu dzie jed nak są okropni.
Gdzie je steś, sio strzyczko? Co te raz czu jesz, o czym my ślisz? A może w tej wła- 
śnie ko smicz nej mi kro se kun dzie je steś my ślami ze mną?

Za rzu ciła na sie bie pla żowe pa reo i po sta no wiła prze spa ce ro wać się do baru
na plaży. Ma rek pro sił ją, aby miała oczy i  uszy otwarte. Pia sek pa rzył ją
w  stopy. Dwie mon stru al nie duże ry bi twy krą żyły nad plażą, co raz bar dziej
zni ża jąc lot. Usia dła na wy so kim stołku i za mó wiła mo jito.

Jej przyj ście zwró ciło uwagę pary trzy dzie sto lat ków, która oku po wała sto lik
obok. Męż czy zna był atle tycz nie zbu do wany i spa lony na brąz. Uwagę przy ku- 
wał roz le gły ta tuaż na karku i ple cach. Przed sta wiał ry ce rza na spie nio nym ko- 
niu, z  wy cią gniętą przed sie bie włócz nią, prze cho dzącą aż na bi ceps. Pró bo- 
wała od czy tać na pis, oka la jący ta tuaż, ale sie działa pod złym ką tem i mu siała
zre zy gno wać. Jego to wa rzyszka, dłu go noga pięk ność nie ustan nie wy sta wiała



twarz do słońca. Cała się świe ciła: od grubo na ło żo nego kremu i zło tej bi żu te- 
rii: gu stow nych kol czy ków i ko lii na szyi. Przed nimi le żała ame ry kań ska po- 
wieść „Dal las’63” Ste phena Kinga, którą Agnieszka po łknęła kie dyś w dwa wie- 
czory.

– Świetna lek tura – po wie działa Agnieszka po an giel sku, wska zu jąc pal cem
książkę. – Przez nią kie dyś spóź ni łam się do pracy.

– Do piero za czy nam – od po wie działa ko bieta, uno sząc wy żej oku lary. – Ale
rze czy wi ście wciąga.

– Fakt. Długo tu je ste ście?
– Trzeci dzień.
– Ja do piero przy je cha łam. Mam na dzieję, że się nie za wiodę...
– Su per miej scówka.
– Dla czego wy bra li ście wła śnie The Aiy ana Lodge?
–  Wszystko mają tu w  pierw szym ga tunku. I  speł niają naj skryt sze ma rze- 

nia. – Ko bieta spoj rzała po ro zu mie waw czo na swego part nera.
– Tak? A ja kie?
 – Na pewno wiesz, o czym mó wimy. Ina czej by cię tu nie było – włą czył się

do roz mowy męż czy zna.
– Aha – od po wie działa, żeby zy skać na cza sie. – Je ste ście ze Sta nów?
– Prze ciw nie. Z Ro sji. A ty?
– Z Pol ski. Ucie kli ście przed wojną?
Nie od po wie dzieli. Bez słowa pod nie śli się z miej sca i bez po że gna nia prze- 

nie śli na od le gły kra niec baru. Do piero te raz od czy tała na pis na ple cach męż- 
czy zny: Sława ro dinu, sława Pu tinu.

Do koń czyła drinka i  po ło żyła się na jed nym z  pla żo wych szez lon gów, kry- 
tych bia łym płót nem. Go ści było nie wielu. Przez chwilę wy ła py wała strzępy
roz mów, by po chwili za snąć snem spra wie dli wego. Gdy otwo rzyła oczy,
słońce stało już wy soko. Prze spała na plaży bite dwie go dziny, jesz cze jej się to
ni gdy nie zda rzyło.

Kilka mi nut przed szes na stą ze szła do re cep cji. Wcze śniej uło żyła so bie
w gło wie plan roz mowy. Za mie rzała po cią gnąć Tinę za ję zyk. Miała nie od parte
wra że nie, że Ukra inka z  ja kichś po wo dów źle się czuje w  raju Stiega Blume.
Ku swo jemu za sko cze niu nie za stała jed nak re cep cjo nistki. Za ladą stał po- 
znany już wcze śniej boy w bia łym uni for mie, który od bie rał ich ba gaże.

– Szu kam Tiny – po wie działa. – Gdzie mogę ją zna leźć?



– Przy kro mi, ale nie udzie lamy ta kich in for ma cji.
– In for ma cji? Py tam tylko, gdzie jest ta dziew czyna? By ły śmy umó wione. To

chyba nie jest ta jem nica pań stwowa.
– Przy kro mi. – Boy wzru szył ra mio nami, ob rzu ca jąc ją prze cią głym spoj rze- 

niem.
Od wró ciła się, wzbu rzona, na pię cie. Za dużo se kre tów, zbyt wiele dziw nych

ta jem nic, jak na zwy kły ho tel. Zresztą, czego się spo dzie wała po ko la cji z Blu- 
mem? Jaki pan, taki kram. Po czeka na po wrót Marka, a po tem prze szu kają to
dziwne miej sce od czub ków palm do piw nic z Char don nay. Do sa mych fun da- 
men tów i tak do kład nie jak to bę dzie po trzebne.

– Puł kow nik Kurtz, Jezu – wes tchnęła. – Co za że nada!
Wy szła przed ho tel. Mi nęły ją dwie star sze Afry kanki w ho te lo wych uni for- 

mach. W  ręku trzy mały wia dra i  mio tły. Kie ro wały się w  stronę dłu giego ba- 
raku, który jak do my śliła się Agnieszka, mie ścił miesz ka nia dla ob sługi.
W ułamku se kundy pod jęła de cy zję i po bie gła za ko bie tami.

– Prze pra szam. – Za trzy mała je. – Mó wi cie po an giel sku?
Star sza z  nich prze cząco po krę ciła głową, na szczę ście młod sza za re ago- 

wała.
– Ja mó wić. Tro chę.
– To su per. Szu kam Tiny, ona tu mieszka. – Wska zała ręką ba rak. – Gdzie?
– Tina? – Upew niła się młod sza z ko biet.
– Tak. Tina.
– Tu miesz kać. Pro sto, tam. – Po ka zała pal cem wej ście z na pi sem Lion nad

drzwiami.
Po cze kała aż ko biety się od dalą i po de szła do drzwi. Ku jej za sko cze niu były

uchy lone. We szła do środka i  sta nęła onie miała. Szafa była otwarta. Wi siały
w niej tylko gołe wie szaki. Nie które le żały na ziemi, jakby ktoś je w po pło chu
opróż niał. Przez ja sną te ra kotę pod łogi bie gło rdzawe pa smo. Prze mknęło jej
przez głowę, że ta kie ślady po zo sta wi łoby cią gnięte po pod ło dze za krwa wione
i bez władne ciało. Spoj rzała na ścianę i serce jej sta nęło. Wid niał na niej od cisk
za krwa wio nej dłoni, styg mat cze goś strasz nego i  nie wy po wie dzia nego, co
stało się tu wcze śniej. Dla czego w tej wła śnie chwili była tu sama?

– Ostrze ga łem, że by ście nie wę szyli w moim ośrodku. Nie po słu cha li ście. –
Głos do bie ga jący zza jej ple ców spra wił, że drgnęła jak ra żona prą dem.



Od wró ciła się gwał tow nie. Blume stał w  progu, za nim wi działa po stać ja- 
kie goś mu sku lar nego Afry ka nina ta ra su ją cego wyj ście. W ręku trzy mał pałkę.
Da łaby głowę, że wi działa na niej rdzawe bry zgi. Je śli był ja kiś ar che typ matni,
to ona wła śnie się w niej zna la zła.

12.

Drzwi skrzyp nęły i  uchy liły się na sze ro kość kilku pal ców. Przez po wstałą
szcze linę do wnę trza celi wdarł się pro mień słońca. Smuga zmru żył oczy po ra- 
żone świa tłem. Pę kała mu głowa, do tknął ręką skroni i cof nął palce unu rzane
we krwi. Miał wra że nie, że do skwiera mu wszystko: sam był jed nym wiel kim
bó lem.

Jak długo go tu trzy mali? W ciem nym za mknię ciu stra cił ra chubę czasu. To
był ten sam, długi i fe ralny dzień, czy mi nęła już doba? Za brali mu ple cak z ko- 
mórką i do ku men tami. Był te raz ze rem, ano ni mem bez toż sa mo ści w rę kach
sa dy sty z ko lo ratką – bez względ nego i po zba wio nego ja kich kol wiek za ha mo- 
wań. Po czuł ból w prze gu bach. Ręce skrę po wali mu szorst kim sznu rem. Więzy
wrzy nały mu się w  skórę. Koń cem ję zyka zli zał krew za sty głą na war gach.
Śmier dział.

Drzwi skrzyp nęły, uchy la jąc się sze rzej. Ol brzym wszedł do środka i  pod- 
szedł do Smugi. W ręku trzy mał łań cuch.

– Wsta waj! – wark nął.
Smuga nie po rad nie pod niósł się do pionu. Za chwiał się na no gach, szu- 

miało mu w  gło wie. Afry ka nin schwy cił go bru tal nie za ręce i  pchnął pod
ścianę. Na stęp nie prze pro wa dził łań cuch po mię dzy ko nop nymi wię zami
i przy mo co wał go do haka w mu rze.

– A te raz ga daj – po wie dział.
– A gdzie dzień do bry? – Smuga prze łknął ślinę w wy su szo nym gar dle. Zże- 

rało go strasz liwe pra gnie nie. Do tej pory nie dali mu ani kro pli wody.
– Nie wkur wiaj mnie, ban dyto. Kto cię wy na jął?
– Nie wiem, o czym mó wisz.
– Dla kogo pra cu jesz?
– Dla sie bie. Chcę roz ma wiać z pa sto rem. To ja kieś nie po ro zu mie nie.



– Wszystko w swoim cza sie. Naj pierw wy ja śnimy, kto cię przy słał. Han dla- 
rze?

– Han dla rze? O czym ty bre dzisz? Za wo łaj pa stora, na tych miast.
– Jesz cze bę dziesz mi tu roz ka zy wał, skur wielu? – Afry ka nin ude rzył Smugę

na od lew w twarz.
– Chyba nie zo sta niemy przy ja ciółmi. – Smuga po czuł cie płą krew na war- 

gach. – A mia łem ci chą na dzieję. Ja koś dziw nie na mnie dzia łasz, zwie rzaku,
ty.

– Zgry wasz bo ha tera? – Ol brzym przy su nął się tak bli sko, że Smuga po czuł
jego nie świeży od dech. – Nie ty pierw szy. Ale źle tra fi łeś, nie tra wię ta kich jak
ty. Wła śnie dla tego pa stor mi płaci – że bym utrzy my wał tu po rzą dek. I trzy mał
na dy stans ta kie szczury jak ty.

– Ro bisz wielki błąd, je stem tu ry stą.
– Oszczędź so bie tych ga dek. Wszystko wy śpie wasz, bia ła sie, wszystko.
Ol brzym wy szedł na chwilę na ze wnątrz. Po kilku mi nu tach wró cił z ema lio- 

wa nym wia drem i bla sza nym lej kiem w dłoni. Wia dro wy peł nione było ja kąś
ciemną cie czą, po wierz chu pły wały po kru szone li ście ja kie goś ziel ska. Afry ka- 
nin po sta wił przy nie sione przed mioty na ła wie przed Smugą. Ten śle dził te
przy go to wa nia spod wpół przy mknię tych po wiek. Co ten tro glo dyta mu szy- 
kuje? Chce go przy to pić z  głową w  wia drze? Pro sta me toda, ale sku teczna.
Tylko po co mu ten le jek? I dla czego ciecz w wia drze nie jest zwy kłą wodą, któ- 
rej był tak spra gniony?

Chwyt był nie spo dzie wany i  bo le sny. Ol brzym schwy cił Smugę za włosy
i jed nym ru chem wpa ko wał mu głowę do wia dra. Smuga na wet nie zdą żył zła- 
pać po wie trza. Ciecz była cie pła i smro dliwa. Szarp nął się to tyłu, ale uścisk nie
ze lżał. Przez chwilę jesz cze wal czył, ale po kil ku na stu se kun dach od pu ścił. Je- 
śli chcieli go za bić, to prze cież nie w ten spo sób? Po co by było tyle przy go to- 
wań? Wy star czyło ze pchnąć go ze skały do wody albo roz trza skać mu czaszkę
pałką. Za ko pa liby go na tym od lu dziu metr pod zie mią i  znik nąłby po nim
wszelki ślad. Po my ślał o Agnieszce i jed nak szarp nął głową.

W płu cach na brzmie wała mu ogni sta kula. Du sił się, ciemna ciecz prze ni- 
kała przez jego noz drza, uszy, wci skała się po mię dzy po wieki, miał wra że nie,
że wnika w jego ciało każ dym po rem i każdą moż liwą szcze liną.

Po czuł szarp nię cie do góry. Jezu! Sze roko otwo rzył usta, ła piąc łap czy wie
po wie trze. Te raz po czuł że la zne ima dło na gar dle. Jego prze śla dowca pró bo- 
wał we tknąć mu le jek po mię dzy zęby. Smuga usi ło wał je za ci snąć, ale Afry ka- 



nin drugą ręką ści snął mu po liczki z taką siłą, że Smuga mi mo wol nie sze rzej
otwo rzył usta. Bru natna ciecz wle wała się te raz wą skim stru mie niem do gar- 
dła, bro cząc mu szyję i pierś. Chcąc nie chcąc, mu siał ją prze ły kać, aby unik nąć
udu sze nia. Miała dziwny, gorz kawy smak.

A po tem opa no wała go dziwna bło gość. Nie czuł bólu. Miał wra że nie, że le- 
wi tuje w  tym par nym po wie trzu po nad wła snym, po rzu co nym cia łem. Czym
go na fa sze ro wał ten go liat? Nar ko tycz nym roz two rem z li ści khatu9*? To świń- 
stwo do tarło już także do Pol ski, uda jąc zie loną her batę. Wie dział, że po wo- 
duje roz luź nie nie, przy spie sze nie rytmu serca i  pod nie sie nie ci śnie nia krwi,
a na wet ha lu cy na cje. Osta tecz nie był eks per tem od tych spraw.

O to im cho dzi, aby zmu sić go do mó wie nia w nar ko tycz nym de li rium? Kie- 
dyś prze czy tał, że Afry kań czycy upra wiają tę ro ślinę, zbie rają jej li ście, a  na- 
stęp nie wy ko rzy stują jako śro dek re lak su jący i pod trzy mu jący re la cje mię dzy
ludźmi na spo tka niach. Tylko że on nie był na to wa rzy skiej her batce. A przy- 
naj mniej nikt go na nią nie za pra szał.

Omamy przy szły szybko. Prze raź liwe ob razy tło czyły się w  jego gło wie, na
próżno szu ka jąc z  niej uj ścia. Na de szły także te, o  któ rych sta rał się za po- 
mnieć. Oglą dał tę scenę z  góry, jakby go nie do ty czyła. Wi dział sie bie, sto ją- 
cego na bal ko nie ja kie goś ob skur nego bloku. Sły szał wła sny głos, kie ro wany do
ko goś we wnę trzu miesz ka nia.

– Chodź tu taj, Ba niak. Mu szę ci coś po ka zać. – Ski nął na niego ręką.
– Niby co?
– Coś, co tylko raz można zo ba czyć.
Tam ten po cząt kowo nie za re ago wał. Do piero po na glony ru chem ręki po ja- 

wił się na bal ko nie. Był uja rany, le ciało od niego nie prze tra wioną go rzałą.
Oparł się rę koma o po ręcz i spoj rzał w dół.

– I co tu ta kiego nie zwy kłego? Lesz cze te le wi zor nię oglą dają.
– To ten ostatni mo ment. Nie po wta rzalny. Wła śnie go oglą dasz.
Tam ten Smuga po chwy cił Ba niaka od tyłu za nogi i pchnął. Wi dział ze swo- 

jej wy so ko ści, jak ten stu ki lowy kloc mięsa przez chwilę ba lan suje na po rę czy.
Ci szę roz darł krzyk Ba niaka. A  po tem ru nął głową w  dół, pró bu jąc jesz cze
uchwy cić się szcze bli ba lu strady. Za re je stro wał wi dok jego bu tów, trze po czą- 
cych w po wie trzu. Ba niak le ciał z sze roko roz po star tymi rę koma. Ude rzył o be- 
ton, na wet nie wy da jąc z sie bie dźwięku. Było po wszyst kim.

Ob ser wo wał, jak tam ten Smuga wy ciąga przed sie bie dło nie i uważ nie pa- 
trzy, czy nie drżą. Były nie ru chome. Nie wie dzieć czemu po czuł, że jego także



prze peł nia spo kój. Zro bione. Tak trzeba było.
A po tem na pły nął inny ob raz, po cząt kowo nie wy raźny i bez dź więczny. Mała

salka Biura Spraw We wnętrz nych przy Pu ław skiej. Jest duszno, ale nie otwie- 
rają okna. Trzech męż czyzn w mun du rach za dłu gim sto łem. Ko bieta z wy so- 
kim ko kiem pod ścianą. To psy cho log po li cyjny, ma czu wać nad tym, by eg ze- 
ku cja prze bie gła bez bo le śnie. I jak naj szyb ciej, we dług z góry za ło żo nego sce- 
na riu sza. No i  on po dru giej stro nie ba ry kady. Ma za ło żoną non sza lancko
nogę na nogę, ale czuje wa le nie wła snego serca w piersi.

– Czy prawdą jest, że spo wo do wał pan upa dek Ro mana Szczer skiego, pseu- 
do nim Ba niak, o  sta tu sie świadka ko ron nego, z  bal konu na szó stym pię trze
bloku przy ulicy Troc kiej, ze skut kiem śmier tel nym? – Sie dzący po środku ofi- 
cer każde wy po wie dziane słowo pod kre ślał ude rze niem dłoni o blat stołu. Miał
wy pie lę gno wane palce.

– To był nie szczę śliwy wy pa dek – od po wie dział.
–  Czy zdaje pan so bie sprawę, ko mi sa rzu, że nie za leż nie od pe do fil skich

skłon no ści świadka ko ron nego...
– Skłon no ści? Ten tro glo dyta chwilę wcze śniej zgwał cił swoją nie let nią pa- 

sier bicę, a po tem ciężko po bił kon ku binę. To chyba nie jest nor malne?
–  To nie ma związku z  przed mio tem do cho dze nia. Pro szę od po wia dać na

py ta nia, a nie je za da wać.
– Oczy wi ście.
– Tak więc, czy jest pan świa domy, że nie za leż nie od pe do fil skich skłon no ści

świadka ko ron nego, jego śmierć stor pe do wała śledz two o istot nym zna cze niu
dla bez pie czeń stwa pu blicz nego? Do cho dze nie, w  które od lat, kosz tem
ogrom nych sta rań i  na kła dów fi nan so wych, po no szo nych przez skarb pań- 
stwa, za an ga żo wa nych było kil ku na stu funk cjo na riu szy po li cji?

– To py ta nie re to ryczne.
– Nie po lep sza pan swo jej sy tu acji – po wie dział sie dzący do tych czas w mil- 

cze niu ofi cer po pra wej.
 – A jaka jest ta moja sy tu acja? Można mi co naj wy żej za rzu cić nie do peł nie- 

nie obo wiąz ków i  to też na siłę. Przy znaję, by łem w  dziu pli, to jest w  lo kalu
służ bo wym na Troc kiej w cza sie, kiedy prze by wał tam Ba niak. Nie za prze czam
też, że na chwilę stra ci łem go z  oczu. Był uja rany i  pod wpły wem, są na to
świad ko wie. Wy ka zała to także sek cja zwłok, le dwo trzy mał się na no gach.
Wy szedł na bal kon, ja w tym cza sie przy go to wy wa łem mu ka napki.



– Co ta kiego? – Ob ru szył się ofi cer z pra wej.
– Ka napki, kurwa. Bar dzo dba li śmy o Ba niaka. To prze cież ważny świa dek

był. Ta kie były roz kazy, więc ob cho dzi li śmy się z nim jak z jaj kiem. Wra ca jąc
do sprawy... Ba niak mu siał się wy chy lić zbyt głę boko przez po ręcz. Pod blok
pod je chała tak sówka, może to go za in te re so wało. Usły sza łem tylko krzyk. Po- 
le ciał głową do dołu. Wi dzia łem, jak przez se kundę ba lan so wał na po rę czy. Nie
mo głem nic zro bić. Moje ze zna nia są zresztą w  ak tach, ma cie je pań stwo
przed sobą.

– Za prze cza pan więc, że po mógł pan Ba nia kowi wy sko czyć przez ten bal- 
kon?

– Oczy wi ście, że za prze czam. Niby dla czego miał bym to zro bić?
–  To już ustali sąd, je śli doj dzie do roz prawy. My pró bu jemy usta lić tylko

fak tyczny prze bieg tego zda rze nia. Od pań skiej otwar to ści i szcze ro ści, ko mi- 
sa rzu, za le żeć bę dzie ciąg dal szy tej sprawy.

– Więc zmie rzajmy do brzegu.
– Mógł się pan kie ro wać im pul sem, który trudno póź niej zra cjo na li zo wać –

po wie działa psy cho log, wpa tru jąca się w  niego in ten syw nie, tak jakby zdra- 
dzić go mógł ja kiś ner wowy tik na twa rzy.  – Ba niak był od ra ża jącą po sta cią,
pe do fi lem, dam skim bok se rem. Nie lubi pan ta kich ty pów, prawda?

– Pra cuję w po li cji od kilku ład nych lat. Spo ty kam się na co dzień z de wian- 
tami, ćpu nami i mor der cami. Zdą ży łem przy wyk nąć.

–  Pań ska córka miała... do świad cze nie z  pe do fi lem.  – Psy cho log za wie siła
głos. – A po tem stra cił pan ją i żonę w wy padku sa mo cho do wym w cza sie, gdy
był pan w pracy, prawda? To dra ma tyczne wy da rze nie o de wa stu ją cych skut- 
kach dla psy chiki. Ta trauma mo gła rzu to wać na pań skie póź niej sze po stę po- 
wa nie.

– Nie ży czę so bie wy cią ga nia mo ich spraw ro dzin nych – po wie dział do bit- 
nie i spoj rzał jej w oczy.

– Przy kro mi, ale to ko nieczne. – Psy cho log nie spu ściła wzroku.
– Nie są dzę.
–  Tak więc nie przy znaje się pan do winy i  udziału w  zej ściu śmier tel nym

Ro mana Szczer skiego?
– Nie przy znaję się. Nie ma żad nych do wo dów mo jej winy. To tylko do my- 

sły.



– Od no szę wra że nie, że pan nie chce współ pra co wać, ko mi sa rzu. – Pa łeczkę
znowu prze jął ten ze środka. – Czy zdaje pan so bie sprawę, że ten brak szcze- 
ro ści może znisz czyć panu ka rierę? Był pan jed nym z naj lep szych ofi ce rów do- 
cho dze nio wych.  – Ofi cer trzep nął pal cami w  le żącą przed nim teczkę. Chce
pan tego?

– Prze cież już mnie po grze ba li ście – po wie dział i wstał z miej sca.
– Pro szę usiąść, jesz cze nie skoń czy li śmy.
– Wy może nie, ale ja tak.
Ktoś prze rwał tę scenę, salkę przy Pu ław skiej na gle za lało świa tło. A po tem

lu nął deszcz, lal się stru gami ze stropu, z prze cie ka ją cego su fitu.
Ktoś szar pał go za ra mię, ale nie była to pani psy cho log. Otwo rzył ocię żałe

po wieki i  uj rzał przed sobą twarz ol brzyma. Nie był sam. Za nim stał młody
męż czy zna w dżin sach.

  – To on, pa sto rze.  – Ol brzym wska zał oskar ży ciel sko pal cem na Smugę.  –
Ten biały dia beł, który chciał ukraść na sze skarby.

– Wy cho dzę – wy beł ko tał, a głowa opa dła mu po now nie na zie mię.

13.

Bała się, cho ler nie się bała, ale po sta no wiła nie dać tego po so bie po znać.
–  Wi tam, pa nie Blume.  – Przy wo łała na twarz naj bar dziej pro mienny ze

swo ich uśmie chów. – Ale mnie pan prze stra szył.
Ta prze mowa nie od nio sła jed nak po żą da nego skutku.
– Kim wła ści wie je ste ście? – Szwed nie spusz czał z niej oczu. – Cią gle bruź- 

dzi cie. Ostrze ga łem, prawda?
– To nie po ro zu mie nie, które za raz wy ja śnię. Umó wi łam się rano z Tiną, tą

re cep cjo nistką...
– Wiem, kim jest Tina.
– Mia ły śmy wy pić drinka po jej pracy. Ma rek wy je chał na je den dzień, czu- 

łam się osa mot niona.
– Do kąd wy je chał? – Blume miał czujny wzrok.
– Do mi sji pa stora Tau bena na wy brzeżu.



Szwed dał znak ręką i  jego to wa rzysz na tych miast znik nął, jesz cze
w drzwiach się ga jąc po ko mórkę.

– No więc nie za sta łam Tiny na re cep cji, tak jak to było umó wione. Za stę pu- 
jący ją boy nie po tra fił mi po wie dzieć, co się stało. Po sta no wi łam ją od wie dzić
w służ bo wej pa ka me rze.

– Skąd wie dzia łaś, gdzie jej szu kać?
– Za py ta łam dwóch sprzą ta czek, które tam tędy prze cho dziły. Jedna star sza,

druga młod sza. Może pan spraw dzić. Co tu się stało? – Po sta no wiła przejść do
kontr ataku. Opusz cze nie po koju przez go ryla z pałką dziw nie ją uspo ko iło.

– Nie twoja sprawa. – Blume stał nie po ru szony.
– A te ślady? Prze cież to krew. Gdzie jest Tina?
– Nie po ro zu mie nie po mię dzy ko chan kami. To praw dziwe ży cie, nie te le no- 

wela.
Go ryl wró cił, wi działa jego błysz czącą od potu, tłu stą twarz. Pa trzył tylko na

Blu mego, jakby w  tym po koju nie było ni kogo in nego i  jakby sta no wił on je- 
dyny punkt od nie sie nia. Na chy lił się i  po wie dział coś do ucha pryn cy pa łowi,
a ten wolno ski nął głową.

–  Kas sim, od pro wadź pa nią do po koju. I  przy pil nuj, by nie spra wiała już
wię cej kło po tów.

– Mu szę do ła zienki – po wie działa sta now czo.
Blume po krę cił prze cząco głową.
– Na tych miast – po wie działa. – Na prawdę mu szę.
– Pil nuj jej! – Blume po chwili wa ha nia wy dał po le ce nie Kas si mowi.
– W to a le cie i tak nie ma okien, sir.
– Przy pil nuj i za pro wadź ją do jej po koju. Niech jej do star czają po siłki, do- 

póki jej ko chaś nie wróci.
We szła do mi kro sko pij nej ła zienki. Kas sim zo stał za drzwiami, nie po zwo lił

ich za mknąć. Fak tycz nie, nie było żad nego okna, tylko dla tego jej po zwo lili.
Usia dła na se de sie i się gnęła po ko mórkę. Wy brała nu mer do Marka i wy słała
przez What sAppa wia do mość. „Je stem w nie bez pie czeń stwie. Wra caj!” W na- 
pię ciu wpa try wała się w  wi zjer. Miała na dzieję, że zo ba czy dwie nie bie skie
kre ski, zwia stu jące ode bra nie wia do mo ści. Nie ode brał. To było nie po ko jące.
Uma wiali się jesz cze na lot ni sku na Zan zi ba rze, że będą ze sobą w sta łym kon- 
tak cie. I że od bie rają wia do mo ści na tych miast. On także zna lazł się w kło po- 
tach?



– Wy łaź! – Kas sim wal nął pię ścią w drzwi.
Od krę ciła kran, żeby zy skać na cza sie. Ska so wała wy słaną wia do mość w pa- 

mięci swego te le fonu. I  tak po szła już w  świat. Wy szła na ze wnątrz, Kas sim
spró bo wał schwy cić ją za rękę.

– Precz z ła pami! – krzyk nęła.
Afry ka nin spoj rzał na swego pryn cy pała, a ten ski nął przy zwa la jąco głową.
– Idź do swego po koju, a nie sta nie ci się nic złego.
– To tak trak tu jesz swo ich go ści? Nie uj dzie ci to na su cho, Blume. Nie od- 

pusz czę, za wia do mię pol ską am ba sadę i na pi szę o tym wszyst kim w in ter ne- 
cie. Skoń czy się do bra re noma.

– Nie są dzę – od po wie dział spo koj nie. W ręku trzy mał jej pasz port, naj wi- 
docz niej zna le ziony w  szu fla dzie pod czas jej nie obec no ści.  – Za bra łeś jej ko- 
mórkę?

Kas sim ru szył ku niej na gle i  wy rwał jej to rebkę. Wy cią gnął z  niej te le fon
i po dał go Blu memu. Ten po krę cił z dez apro batą głową i przez chwilę prze wi- 
jał za war tość ko mórki, spraw dza jąc po łą cze nia.

–  Przy nieś mi jej lap topa. A  po tem za nieś wraz z  pasz por tem do mo jego
biura. Zo staw wszystko na biurku. Jesz cze raz to prze stu diuję.

– Nie od wa żysz się.
– Nie wiesz, do czego je stem zdolny, ślicz notko. Łą czy nas wię cej, niż ci się

wy daje.
– Co chcesz przez to po wie dzieć?! – Szarp nęła się ku niemu.
– Do wiesz się. Obie cuję. – Po ło żył pa lec na ustach.
Kas sim po pchnął ją bru tal nie w stronę drzwi.

14.

Wzdry gnął się. Stru mień zim nej wody po dzia łał na niego po bu dza jąco. Wy- 
pro wa dzili go na ze wnątrz. Po czuł falę go rąca. Po je zio rze ma je sta tycz nie pły- 
wał fla ming. Jego ja skrawo ró żowe pióra skrzyły się w słońcu. Wy glą dał sur re- 
ali stycz nie w tej sy tu acji, miał wiel kie ludz kie śle pia, któ rymi nie ustan nie wo- 
dził za Smugą.



Po le wali go wodą z wiel kiego wia dra. Wraz z wodą ście kało z niego zmę cze- 
nie i  brud ostat nich dni. Dali mu się na pić. Łap czy wie ły kał wodę, wiel kimi
hau stami, wle wa jąc ją do gar dła. Po woli wra cało mu czu cie w dło niach, nar ko- 
tyk jesz cze krą żył we krwi, ale po woli prze sta wał dzia łać.

– A te raz pro szę, jak na spo wie dzi. – Pa stor przy su nął się bli żej i usiadł na
pieńku. – Co pan tu robi? Dla czego za kradł się pan do na szej mi sji ni czym zło- 
dziej?

Smuga od po wia dał krót kimi zda niami. Cią gle szu miało mu w gło wie. Tau- 
ben słu chał uważ nie, z cha rak te ry stycz nie prze krzy wioną głową. Cała ta sy tu- 
acja wy dała się Smu dze rów nie ab sur dalna co nie rze czy wi sta. Spo wiedź czy
ra czej prze słu cha nie na brzegu je ziora. Dziwny pa stor z  sa dy stycz nym osił- 
kiem za ple cami. Flu ore scen cyjny fla ming na je zio rze. Te upiorne, białe twa rze
w cha cie. Czy mi gnęła mu wśród nich twarz Ka ro liny? Nie pa mię tał, to był uła- 
mek se kundy.

–  A  więc twier dzi pan, że jest part ne rem pani Agnieszki, która od wie dziła
nas przed kil koma dniami? – Pa stor nie spusz czał z niego oczu. Nie zdra dzał
żad nych emo cji.

– Twier dzę.
Gdzieś obok za ćwier kał jego skon fi sko wany te le fon. Wia do mość na What- 

sAp pie. Agnieszka?
– Od da cie mi te le fon.
– Nie te raz. Jesz cze nie skoń czy li śmy.
– A może pan od wo łać tego go ryla?
– To była ra si stow ska uwaga.
– Nie bar dziej niż „bia łas”, któ rym po czę sto wano mnie na przy wi ta nie. Nie

mó wiąc już o pod ta pia niu, po je niu na siłę nar ko tycz nym gów nem i cio sie pię- 
ścią. Tre nu je cie tu boks? Ma cie na to czas oprócz kle pa nia pa cie rza?

– To za cho wa nie uspra wie dli wione oko licz no ściami. Mu szę mieć pew ność,
że nie przy szedł pan tu we wro gich za mia rach. To sprawa ży cia i śmierci, pa- 
nie Smuga.  – Pa stor wolno wer to wał jego pasz port, po dany mu przez ol- 
brzyma.

– O czym pan mówi? Zo sta łem na pad nięty na te re nie mi sji. Uwię ziony, po- 
bity. Na ko niec wlano we mnie ja kiś afry kań ski kwas, pew nie khat. Je śli Je zus
to wi dzi, to ma pan u niego prze je bane, pa sto rze. Zresztą u mnie też.



– Upo rząd kujmy tę roz mowę, pa nie Smuga. To pan, nie pro szony, o świ cie
wdarł się na te ren mi sji. Dla czego nie za pu kał pan po pro stu do drzwi?

– Po tym, co Agnieszka za uwa żyła na wy spie, wo la łem sam spraw dzić, czy
jej po dej rze nia są słuszne. Mó wiła panu, szu kamy jej za gi nio nej na Pem bie
sio stry. Agnieszka jest po dejrz liwa, żyje w stre sie, co zro zu miałe. Ta chata na
wy spie wzbu dziła jej nie po kój. Sły szała do bie ga jące stam tąd bła galne glosy.
Chcia łem tylko spraw dzić, kogo prze trzy mu je cie w cha cie.

– Prze trzy mu je cie? – Pa stor za ci snął wargi.
–  Jak to ina czej na zwać? Wy spa od gro dzona od sta łego lądu, chata ukryta

w  szu wa rach. I  bru talny straż nik, ma jący wszystko na oku. Je stem de tek ty- 
wem, po tra fię ko ja rzyć fakty. Kogo pan tam prze trzy muje?

– Nie prze trzy muje, ale chroni.
– Chroni?
– Do brze pan sły szał.
– Co to zna czy?
– Niech pan się sam prze kona. Za pra szam. – Ksiądz wska zał mu ręką chatę.
Szli gę siego, po chód otwie rał pa stor, a  za my kał ol brzym. Na dal dzier żył

pałkę w ręku. Smuga bił się z my ślami. Czy to nie ko lejny pod stęp? Jego nie po-
kój ze lżał, ale nie na tyle, żeby po czuł się bez pieczny po tym, co prze żył
w ostat nich go dzi nach.

Do szli do chaty. Smuga naj pierw po czuł za pach ludz kiego potu, jaki po wo- 
duje stło cze nie więk szej liczby lu dzi na ma łej po wierzchni. Po tem do biegł go
szmer gło sów, ale inny niż po przed nio, mniej mo dli tewny i ele gijny. We szli do
środka. De tek tyw po trze bo wał chwili, by przy zwy czaić oczy do pa nu ją cej
w  cha cie sza ro ści. Do piero po chwili za czął roz róż niać ludz kie kształty. Było
ich kil ka na ścioro, same dzieci, kilka na sto la tek. Ze brani na pewno się róż nili
mię dzy sobą, ale jedno rzu cało się w oczy: wszy scy wy glą dali mało afry kań sko.
Mieli białe włosy, ja sny od cień skóry i  czer wo nawe tę czówki oczu. Na wi dok
ob cego cała ta grupa zbiła się w jedną, trwożną gro madkę.

– To al bi nosi – wy szep tał Smuga ze zdu mie niem.
– Wła śnie od krył pan na szą ta jem nicę – po wie dział pa stor.
Uwa dze Smugi nie uszło, że stło czone dzieci uśmie chają się do Tau bena.

Po my ślał, że ofiary ra czej nie re ago wa łyby tak przy jaź nie na wi dok swego
ewen tu al nego oprawcy.

– Trzy ma cie tu dzieci cho ru jące na al bi nizm? – za py tał.



– Nie ina czej – od po wie dział po waż nie pa stor.
– Dla czego?
– Ra tu jemy im w ten spo sób ży cie.
– Jak mam to ro zu mieć?
– Cał kiem do słow nie. Tan za nia to kraj prze są dów i ma gicz nych ob rzę dów.

Tu bylcy wie rzą, że or gany al bi no sów wy ka zują ma giczne moce5.
– Cho dzi o ich or gany?
– Tak, po dob nie jak o skóry jasz czu rek lub lwów, zęby guź ców, stru sie jaja,

ogony małp lub osłów i pta sie łapki. Ten utrwa lony przez wieki za bo bon sze rzą
głów nie tu tejsi cza row nicy i  zna cho rzy. Dla tego lu dzie po lują na al bi no sów.
Uci nają im koń czyny, uśmier cają i  wy ry wają or gany we wnętrzne. Trak tują
tych nie szczę śni ków jak daw ców ma gicz nych or ga nów.

– Trudno w to uwie rzyć. – Smuga pa trzył wstrzą śnięty na dzieci.
– Ale tak nie stety jest. Pod ko niec grud nia na pół nocy kraju po rwano czte ro- 

let nią al bi no ską dziew czynkę. Na dal nie udało się jej od na leźć. W po ło wie lu- 
tego upro wa dzono osiem na sto mie sięczne nie mowlę. Wkrótce zna le ziono jego
ciało – dziecku am pu to wano ręce i nogi. A na po czątku marca kilku uzbro jo- 
nych męż czyzn za ata ko wało sze ścio let niego chłopca i od cięło mu dło nie.

– To straszne.
– Ta kie są tu tej sze re alia. Są dzę zresztą, że fala tych ata ków ma zwią zek ze

zbli ża ją cymi się wy bo rami, w któ rych kan dy daci chcą za pew nić so bie zwy cię- 
stwo po przez ma gię.  – Tau ben przy tu lił naj bar dziej wy ry wa jące się do niego
dziecko.  – Po li cja za trzy mała już po nad dwu stu cza row ni ków i  zna cho rów
w  ra mach ope ra cji, ma ją cej po wstrzy mać ataki na al bi no sów, któ rych or ga- 
nom przy pi sy wane są ma giczne moce. Za trzy ma nia trwają od po łowy stycz- 
nia. Nie mam jed nak złu dzeń, że te nie ludz kie ataki nie ustaną, bo wpi sane są
od wie ków w tu tej szą sub kul turę.

– Dla tego otwo rzy li ście dla nich po dwoje mi sji?
–  Wię cej. Jeź dzimy po ca łej wy spie, na ma wiamy ro dziny al bi no skie, aby

prze ka zały nam swoje dzieci, przy naj mniej na ja kiś czas, do póki ta wy bor cza
fala nie opad nie. Za pew niamy im opiekę i dach nad głową. Trzy mamy to w se- 
kre cie, ina czej ta jem nica nie by łaby ta jem nicą. Ota czają mnie wy łącz nie za- 
ufani lu dzie, tacy jak Jo seph.  – Wska zał ol brzyma, a  ten od po wie dział mu
uśmie chem od sła nia ją cym całe dzią sła.

– Być może źle go oce ni łem – po wie dział Smuga.



–  Na wet na pewno. A  jed nak dwa ty go dnie temu za uwa ży li śmy na brzegu
grupkę uzbro jo nych lu dzi  – kon ty nu ował pa stor.  – Nie wiem, czy coś wy wę- 
szyli. Mu simy być jed nak ostrożni, bar dzo ostrożni. Gdyby nie my, naj praw do- 
po dob niej te dzieci zo sta łyby za brane ro dzi com i  prę dzej czy póź niej za bite
lub w  okrutny spo sób oka le czone. Czy te raz pan ro zu mie, dla czego mu simy
mieć oczy do okoła głowy?

– Ja sne, przy kro mi, że spra wi łem wam kło pot.
– A ja prze pra szam, że Jo seph po trak to wał pana jak in truza. Szkoda, że aku- 

rat mnie nie było. Ina czej nie do szłoby do ca łej tej sy tu acji.
–  Nic się nie stało. Po sma ko wa łem khatu. Mam wprawę w  de gu sto wa niu

róż nych pre pa ra tów. Je den wię cej nie robi róż nicy.
–  Jo seph chciał zmu sić pana do mó wie nia. Jesz cze raz prze pra szam. A  na

khat pro szę uwa żać, jest bar dzo uza leż nia jący. Już po kilku daw kach lu dzie
od czu wają nar ko tyczny głód.

– Ja sne.
– Co pan te raz za mie rza?
– Wy ru szę w drogę po wrotną. Naj pierw po pro szę jed nak o zwrot do ku men- 

tów, klu czy ków do sa mo chodu i te le fonu.
– Oczy wi ście. – Pa stor ski nął ręką na Jo se pha.
Wy szli z  chaty. Fla ming znik nął. Słońce wy do by wało te raz całą brzy dotę

tego kra jo brazu. Pła ski, błot ni sty brzeg, roz pruty wo rek ze śmie ciami, po rzu- 
cony w  tra wie. Wy schnięte na wiór drzewo, kła nia jące się ku rów nie su chej
ziemi. Na brzegu wy czu wał dziwny za pach: roz kła da ją cych się od pad ków,
opusz cze nia i  bez na dziei. Się gnął po te le fon i  na gle drgnął, wy raź nie po ru- 
szony. „Je stem w nie bez pie czeń stwie. Wra caj!”.

Są ta kie dni, o któ rych chce się jak naj szyb ciej za po mnieć. Ten naj wy raź niej
jesz cze się nie skoń czył.



Roz dział VII

Gdzie kol wiek je steś

Zan zi bar, Pemba, czer wiec 2023

1.

Kas sim od pro wa dził ją do bun ga lowu. Czuła jego wzrok na swo ich ple cach.
Roz grzane ka mie nie pa rzyły przez po de szwy san da łów. Te ren na gle opu sto- 
szał. Ni g dzie nie wi działa tu ry stów ani ob sługi. Tak jakby na gle wszy scy, na
roz kaz de mo nicz nego Szweda, roz pły nęli się w tym fa lu ją cym po wie trzu.

Afry ka nin wszedł do jej po koju.
– Sia daj, suko! – wark nął.
– Jak śmiesz, cha mie! – Czuła, jak ogar nia ją wście kłość.
– Jesz cze słowo, a za mknę cię w piw nicy. Pełno tam węży, zro zu mia łaś?
Trzy mała hardo głowę, ale po sta no wiła od pu ścić. Draż nie nie Kas sima nic

nie da wało, a je dy nie po gar szało jej sy tu ację. Kas sim me to dycz nie prze szu ki- 
wał ich po kój, wy wa lał na pod łogę rze czy z szu flady. Przez chwilę pro wo ka cyj- 
nie grze bał w  jej bie liź nie. Na ło żył na pa lec jej biu sto nosz, jakby oce niał jego
wiel kość. Wie działa, że po żera ją wzro kiem głod nego psa, ale nie dała mu tej
sa tys fak cji i  nie spoj rzała na niego. Na stęp nie wrzu cił do worka jej lap topa
i no tes z biurka, w któ rym Ma rek za pi sy wał swoje uwagi.

–  Wrócę jesz cze do cie bie  – po wie dział, sto jąc już w  drzwiach, i  ob li zał
grube, mię si ste wargi.

– Precz! Spró buj tylko mnie tknąć! Moja am ba sada wie, gdzie je stem. Pew- 
nie już mnie szu kają. Eu ro pejki nie zni kają bez śladu – po wie działa i do piero
po chwili do tarła do niej ab sur dal ność tej wy po wie dzi.

Ro ze śmiał się kpiąco i za mknął za nią drzwi.
Zna la zła się w od osob nie niu, które na zwać można by aresz tem do mo wym.

Za brali jej ko mórkę i  lap topa. Nie mo gła opusz czać po koju, choć miano do- 
star czać jej po siłki. Blume naj wy raź niej cze kał na po wrót Smugi. Nie wie- 



działa, ja kie ma wo bec nich za miary, ale nie spo dzie wała się po nim ni czego
do brego. „Łą czy nas wię cej, niż ci się wy daje”. Te zło wro gie słowa tłu kły się ni- 
czym giez po jej gło wie. Czy do tarła do ją dra prawdy, czy to kres ich afry kań- 
skiej eska pady? Czy Ka ro lina znaj duje się gdzieś tu w  po bliżu, za mknięta
w dusz nej piw nicy, ska zana na zbo czone za chcianki Blu mego i jego bo ga tych
klien tów? Jak tu tra fiła? Zwa bił ją do pracy w ho telu? A może uwiódł ją pod czas
jed nego z po by tów w Eu ro pie? Sam wspo mi nał, że kil ka krot nie od wie dzał Pol- 
skę. Młoda, tro chę eg zal to wana dziew czyna mo gła paść ła twym łu pem ta kiego
za wo do wego żi go laka. Za wsze za ko chi wała się nie w  tych chło pa kach, co
trzeba.

Agnieszka miała wryte w  pa mięć słowa Alana Be ne sza: „Krążą słu chy, że
ściąga je tu z ca łego świata, dla wła snej wy gody, ale też dla przy jem no ści swo- 
ich bo ga tych go ści. Mówi się, że The Aiy ana Lodge to za ka mu flo wany bur del,
a sam Blume to po pro stu raj fur wy so kiej klasy, który z wła snej nie po skro mio- 
nej chuci uczy nił spo sób na ży cie”. Za gry zła wargi do krwi. Chciało jej się wyć,
bez rad nie ude rzyła głową o  ścianę. Marku, gdzie je steś? Te raz gdy wresz cie
przy bli żyła się do prawdy, po zo stała sama, zdana tylko na sie bie. Bała się, że ta
sy tu acja ją prze ro śnie, już kilka razy tra ciła pa no wa nie nad sobą, zże rana
przez tra wiący ją nie po kój i stres.

Po de szła do okna ta rasu. Po dru giej stro nie sie dział boy z re cep cji. Wpa try- 
wał się w jej okno, miała wra że nie, że wi dzi jego ciemne, sku pione oczy. Na jej
wi dok po ru szył się.

2.

Za je chał na pod jazd Africa Be ach i  za ha mo wał z  pi skiem opon obok skrzyni
z po ma rań czami. Alan Be nesz już na niego cze kał na scho dach ho telu.

–  By łem już w  dro dze do Chake Chake, gdy za dzwo ni łeś  – po wie dział
i zbiegł po scho dach.

– Alan, po trze buję po mocy!
– Co się stało?
– Agnieszka jest w nie bez pie czeń stwie, do sta łem od niej wia do mość. – Po- 

ka zał ją Ala nowi.
–  Spo koj nie, nie wia domo jesz cze, o  co cho dzi.  – Be nesz z  za fra so wa niem

wpa try wał się w ko mórkę.



– Znam Agnieszkę. To od ważna i re zo lutna dziew czyna. Nie wy wo ły wa łaby
fał szy wego alarmu. Coś się stało...

– Po cze kaj...
– Poza tym umó wi li śmy się jesz cze w sa mo lo cie, że wy sy łamy ta kie alarmy

tylko w ra zie wy raź nej po trzeby. To jest ta kie S.O.S. Chyba mia łeś ra cję co do
Blu mego. Od po czątku mi się nie po do bał.

– Ro zu miem. Co mogę zro bić?
– Po trzebny mi ka ni ster ben zyny, że bym nie mu siał szu kać sta cji po dro dze.

To tylko sto ki lo me trów, ale je cha łem z po wro tem na opa rach.
– Wejdź na chwilę, od pocz nij. Strasz nie wy glą dasz.
– Nie mam chwili do stra ce nia. Daj mi tylko świeżą ko szulę i ła do warkę do

te le fonu. Wpadnę po rze czy do po koju. Wy ką pię się i opa trzę te rany.
–  Nie wy glą dają do brze. Ktoś po wi nien cię obej rzeć, naj le piej w  szpi talu

w Chake Chake. Mam tam zna jo mego le ka rza, za dzwo nię.
– Dam radę. Nie ma czasu na pier doły. Po dro dze za dzwo nię na ko mendę

po li cji i po pro szę o in ter wen cję. Prze kręcę też z sa mo chodu do na szego kon- 
su latu.

– Zo staw to mnie. – Be nesz przy wo łał Ah meda, który na gle wy rósł jak spod
ziemi i przez chwilę prze ka zy wał mu po le ce nia. – Po tym, co mi opo wia da łeś,
po ostat niej wi zy cie na ko mi sa ria cie nie na le żysz do ulu bień ców ko men danta
Chi paku.

– No nie. Na piwo ra zem ra czej nie pój dziemy.
– Wła śnie. Ah med za raz przy nie sie rze czy. Prze bierz się i gnaj do The Aiy- 

ana Lodge. A ja po ru szę niebo i zie mię. Biorę na sie bie po li cję. Mam do bre re- 
la cje z wła dzami, dbam o to.

– Za uwa ży łem.
–  Tak trzeba, taki tu mamy kli mat. Po pro szę, by wy słano pa trol do ho telu

Blu mego.
– Do brze.
– Jak do brze pój dzie, to po li cjanci będą cze kali tam na cie bie pod ho te lem.
– Na wszelki wy pa dek za dzwoń też do kon sula.
– Do bry po mysł. Roz ma wia łem z nim kie dyś, po pro szę, żeby za dzwo nił do

Mi ni ster stwa Spraw We wnętrz nych. Taki na cisk z Do domy, na pewno do dat- 
kowo zmo ty wuje ko men danta Chi paku do dzia ła nia. To ni gdy nie za szko dzi.

– Nie za po mnę ci tego.



– Nie chrzań. Trzeba so bie po ma gać. Weź ze sobą Ah meda.
– No nie wiem... – Smuga nie wy glą dał na prze ko na nego.
– Przyda ci się. Mam do niego za ufa nie. Jest by stry i silny. A przede wszyst- 

kim jest stąd, mówi tu tej szym na rze czem, zna lo kalne re alia. Jako szef
ochrony ho telu ma też po zwo le nie na broń. Dam mu gnata. Nie po dej rze wam,
żeby mu siał z niego ko rzy stać, ale uzbro jony straż nik ci nie za szko dzi.

– Do brze więc. A my bę dziemy w kon tak cie.
– Masz moje słowo.
– Daj mi znać, jak już bę dziesz po te le fo nach do ko men danta i kon su latu.
– Okej.
– Lecę do po koju.
– Tak jak pro si łeś, za trzy ma łem go dla was. Nic nie zmie nia li śmy, chyba nie

było na wet sprzą taczki.
– Dzięki. Ru szamy za kwa drans.
– Ah med bę dzie go towy.
Ro lety w  po koju zo sta wili spusz czone, a  jed nak trudno było w  nim od dy- 

chać. Kli ma ty za tor po zo sta wał wy łą czony. Smuga rzu cił okiem na łóżko.
Równo po słane prze ście ra dło, cen tral nie uło żona po duszka. Po my ślał
o Agnieszce i ści snęło mu się serce. Na zy wał ją cza sami Agula Pe dan tula. Nie
lu biła ba ła ganu. Za wsze ście liła po sła nie, dba jąc by po duszka le żała sy me trycz- 
nie po środku łóżka. Tej ostat niej nocy spali ra zem, ale od dziel nie. Jak dwoje
ob cych so bie lu dzi. No tak, ni gdy nie wiesz, czy coś nie zda rza się po raz
ostatni.

Po trza snął głową, mu siał wziąć się w garść i otrzą snąć z tych po nu rych my- 
śli. Agnieszka miała tylko jego. Fakt, nie wszystko po mię dzy nimi było ja sne
i usta lone raz na za wsze. To uczu cie po trze bo wało czasu i prze strzeni. Stra cił
kie dyś wszystko to, co ko chał i  do brze wie dział, że śmierć ni gdy nie zwraca
swo ich ofiar. Strata była nie od wra calna, a próba jej wy peł nie nia wy da wała mu
się je dy nie ża ło sną ułudą, z góry ska zaną na nie po wo dze nie. Dla tego mie wał
póź niej ko biety, ale nie part nerki. Ni gdy nie zo sta wały w jego ży ciu na dłu żej,
nie za trzy my wał ich. Z Agnieszką było ina czej. Miała nie tylko urodę, ale także
klasę, cha rak ter, wraż li wość i  ten ro dzaj czu pur nej har do ści, która uwo dziła
go za wsze naj bar dziej. Do tej pory w tych przy pad ko wych ko bie tach szu kał od- 
bi cia swo jej żony. Agnieszka świe ciła wła snym, ni komu nie skra dzio nym bla- 
skiem.



Pen drive z szu flady, bie li zna, nóż ku piony na dro dze za lot ni skiem za raz po
wy lą do wa niu. Wrzu cił wszystko do ple caka i  ob rzu cił czuj nym spoj rze niem
po kój. Czy jesz cze kie dyś ra zem tu wrócą? Wziął szybką ką piel. Woda w ko lo- 
rze rdzy spłu ki wała z  niego krew i  zmę cze nie. Spry skał rany Octe ni sep tem
i za kleił pla strem zra nioną skroń. Spoj rzał w lu stro. Pa trzył na niego po czer- 
niały na twa rzy fa cet z głę bo kimi cie niami pod oczami. Wy glą dał jak awa tar,
ludzki wo rek tre nin gowy, któ rego prze zna cze niem było od bie ra nie cio sów i li- 
cze nie nie ustan nych po ra żek.

Pięć mi nut póź niej byli już go towi. Ah med cze kał na niego przy sa mo cho- 
dzie. Umie ścili ka ni ster w  ba gaż niku. Be nesz ka zał do rzu cić zgrzewkę wody
i kosz z ba na nami. Ah med bez słowa usiadł z tyłu sa mo chodu.

– Po wo dze nia, Marku! – Głos Alana zo stał za głu szony przez war kot sil nika,
zo sta jąc gdzieś z tyłu, na spa lo nym słoń cem pod jeź dzie.

Je chali za to pieni w mil cze niu. Smuga wpa try wał się w drogę. Mu siał uwa- 
żać i  co chwilę zdej mo wać nogę z  gazu. Szosa była wą ska, wiła się le ni wymi
za ko sami ku gó rze, od sła nia jąc za śmie cone po bo cza. Wa lały się tu od padki,
wy pa tro szone kon serwy, pla sti kowe torby, strzępy ga zet, a na wet gę sie pie rze,
wi ru jące w  roz grza nym po wie trzu i  osia da jące na szy bie sa mo chodu ni czym
abs trak cyjne, afry kań skie śnie żynki.

Za Gom bani mu sieli zwol nić. Po ru szali się te raz tem pem żół wia. Mi jali po- 
ga nia czy, pę dzą cych by dło środ kiem jezdni i  tra ga rzy, cią gną cych wózki wy- 
peł nione włók nami ra fii. Smuga wi dział ich żyły na czole, na brzmiałe ni czym
po stronki.

– To dzień tar gowy – ode zwał się, mil czący do tych czas, Ah med. – Dla tego na
dro dze jest więk szy ruch.

Smuga spoj rzał w lu sterko i ob rzu cił go spoj rze niem. Duży, mocny męż czy- 
zna. Miał w ru chach pewną oszczęd ność i sku pie nie, ce chu jące lu dzi świa do- 
mych swo jej siły. Wi dział jego mu sku larne ra miona i  kor pus, jakby wy rzeź- 
biony z jed nego pnia san da ło wego drewna. Tacy fa ceci za ra biali na wiej skich
jar mar kach zgi na niem pod ków pal cami. Nie mu siał tej krzepy de mon stro wać
na ze wnątrz, wy star czyła świa do mość, że ją miał. Smuga po cząt kowo pod cho- 
dził scep tycz nie do pro po zy cji Alana, ale te raz po czuł, że do brze zro bił, go dząc
się na obec ność Ah meda. Nie wie dział, co go czeka w The Aiy ana Lodge, ra czej
nic do brego. Taki po moc nik mógł oka zać się wspar ciem na wagę złota.

– Do brze mó wisz po an giel sku – po wie dział do Araba.



– Koń czy łem szkołę przy klasz to rze św. Jó zefa na Zan zi ba rze, pro wa dzoną
przez an giel skie za kon nice. Tę samą, do któ rej uczęsz czał Far rokh Bul sara.

– Kto?
– Fred die Mer cury.
– Tak? My śla łem, że po cho dził z In dii.
– Nie, uro dził się w Stone Town na Zan zi ba rze. – Ah med po krę cił głową. –

To jego ro dzice byli Par sami z In dii.
– Cie kawe.
– Nie gdyś Zan zi bar i Pemba były ra jem. Do póki wła dzy nie prze jęli czarni

i wszyst kiego nie spier do lili.
– Co masz na my śli?
– To były na sze wy spy: Ara bów, Gu dźa ra tów, Hin du sów. Lu dziom się tu do- 

brze żyło. Czarni też tu miesz kali, ale za wsze w tle, na dru gim pla nie. Ło wili
ryby, sprzą tali w na szych do mach, pra co wali na plan ta cjach. Wi docz nie Al lach
tak chciał. Rzą dzili An glicy, ale na szym praw dzi wym pa nem był suł tan. A po- 
tem w 1963 przy szła nie pod le głość i wszystko się zmie niło. Czarni się gnęli po
noże. Zan zi bar i Pemba spły nęły krwią. Suł tan uciekł do Omanu. Całą wła dzę
prze jęli tamci.

– To było dawno temu.
– Ni gdy się z tym nie po go dzimy. Nie za po mnimy prze la nej krwi. Ta wy spa

na leży do nas. A imię Al la cha jest święte.
– Nie dawno spo tka łem nie ja kiego Me era, Gu dźa rata.
– Spo tka łeś Me era? To czło wiek widmo. – Ah med rzu cił mu szyb kie spoj rze- 

nie.
– Po wiedzmy, że mu po mo głem. On rów nież mó wił o walce, o od zy ska niu

wy spy. Tylko że dla Gu dźa ra tów.
– Mamy tych sa mych wro gów, ale inne cele. Poza tym to zie mia is lamu. Al- 

lach ak bar!
– Tro chę to skom pli ko wane.
– To Pemba.
Za radą Ah meda prze zor nie je chali bocz nymi dro gami, chcąc unik nąć kon- 

troli dro go wych. Smuga po raz wtóry wy krę cił nu mer do Agnieszki. Jej te le fon
na dal mil czał. Spoj rzał na ze ga rek. Jak do brze pój dzie, za pół to rej go dziny do- 
jadą do The Aiy ana Lodge. Pa trol po li cji po wi nien tam już na nich cze kać. Miał
na dzieję, że nie stało się nic na prawdę złego. Był bli ski re zy gna cji z  ca łej tej



afry kań skiej eska pady. Może od bie rze Agnieszkę i na mówi ją do po wrotu do
Eu ropy? Po jadą pro sto na lot ni sko i opusz czą tę prze klętą wy spę. Wy star czy.
Trzeba wie dzieć, kiedy po wie dzieć: dość. Ina czej można nie zy skać nic, a stra- 
cić wszystko.

Przed nimi był dłuż szy od ci nek pro stej drogi. Do dał gazu, czu jąc, jak ka- 
myki ucie kają spod kół, szo ru jąc po pod wo ziu. Jesz cze tro chę jazdy i bę dzie po
wszyst kim. Woj skowy jeep wy ło nił się na gle. Stał w  po przek drogi za za krę- 
tem. Nie spo sób go było omi nąć.

– Kurwa! – Smuga ude rzył ręką o kie row nicę. – Znowu? Ile można?
Na as falt wy sy pało się kilku żoł nie rzy w mun du rach moro. Mie rzyli do nich

z au to ma tów.
– Stać! – Sły szał ko mendy wy da wane w su ahili.
–  Może jed nak spró bu jemy? Ude rzę na peł nym ga zie w  tył je epa i  prze je- 

dziemy.  – Spoj rzał na Ah meda.  – Nie mamy czasu na ko lejne prze słu cha nia
i ko ro wody.

–  Za biją nas  – po wie dział Ah med.  – To jed nostka spe cjalna do zwal cza nia
par ty zantki. Mają złą sławę. Naj pierw strze lają, po tem py tają.

Smuga z  re zy gna cją wci snął ha mu lec. Po trzebny był Agnieszce żywy, nie
mar twy.

3.

Agnieszka le żała kilka go dzin w bez ru chu w za cie nio nym po koju. Miała wra- 
że nie, że ba lan suje na gra nicy snu i jawy. Wy mę czony or ga nizm do ma gał się
od po czynku, opa dały jej po wieki, jakby były z oło wiu, ale po bu dzona wy obraź- 
nia długo nie po zwa lała jej usnąć. Wpa try wała się w wia trak pod su fi tem, mia- 
rowo mie lący po wie trze i li czyła ude rze nia wła snego serca. Do cho dziła do stu
i za czy nała od po czątku. Wresz cie usnęła.

Nie wie działa, jak długo spała. Wy da wało jej się, że le d wie przed chwilą za- 
mknęła po wieki, gdy wy bu dził ją szmer do bie ga jący zza ple ców. Le żała sku- 
lona na boku. Od wró ciła gwał tow nie głowę i na gle po czuła czy jąś rękę na swo- 
jej szyi. Śmier działa po tem i ja ki miś ostrymi przy pra wami.

– Ani drgnij, suko... – Do bie ga jący ją głos był zimny i bez oso bowy. Boy wpa- 
try wał się w nią oczami z po sze rzo nymi źre ni cami. Ni gdy by o nim nie po my- 



ślała, więk szym za gro że niem wy da wał jej się Kas sim. Mu siał być pod nie cony,
wi działa, jak szybko od dy cha i jak unosi mu się pierś.

– Czego chcesz? – wy char czała, pró bu jąc zła pać od dech.
– Do brze wiesz czego, suko. Nie masz wy boru, ina czej wiesz, co się sta nie,

prawda?
Czuła jego ręce na so bie, twarde i nie ubła gane, roz dzie ra jące jej bluzkę, się- 

ga jące pod prze ście ra dło. Usiadł jej na nogi, ciężko dy szał. Jezu, po móż! Zmu- 
siła się, aby nie ulec pa nice.

– Wiem – po wie działa, ki wa jąc wolno głową. – Ale nie zro bisz mi krzywdy? –
Mu siała zy skać na cza sie.

– To od cie bie za leży. Po spiesz się. – Od dy chał co raz szyb ciej.
Go rącz kowo ma cała po wie trze, pró bu jąc zna leźć sto jący na sto liku spray

prze ciwko in sek tom. Gdzie on się po dział, do cho lery? Szu miało jej w gło wie,
z trud no ścią trzy mała nerwy na wo dzy.

– No już! – po na glił ją.
Jest, na resz cie! Za mknęła palce na sprayu i  od wró ciła się w  stronę swego

prze śla dowcy. Ce lo wała pro sto w  oczy, w  te za śle pione kra tery pełne żą dzy,
nie na wi ści i  prze mocy. Nie mal fi zycz nie czuła, jak żrący stru mień tra fia go
w białka. Smuga za wsze jej tłu ma czył, że gałki oczne to naj słab szy punkt prze- 
ciw nika. Te raz miała oka zję to spraw dzić.

– Kurwa! – ryk nął gło śno i od sko czył do tyłu. Tylko na to cze kała. Kop nęła go
w ko lano, a męż czy zna z ję kiem zwa lił się na pod łogę.

– Za biję!
Chwy ciła za lamkę nocną sto jącą na sto liku. Ce lo wała ciężką pod stawą

w skroń boya. Nie stety ten wy czuł jej za miar i mi ni mal nie od chy lił się do tyłu.
Me tal za zgrzy tał tylko na jego oboj czyku. Męż czy zna prze krę cił się na boku
i już po se kun dzie był na no gach. Ru nął na nią całą masą swego osiem dzie się- 
cio ki lo gra mo wego ciel ska.

Jesz cze nie wi dział zbyt do brze, pry chał i wy cie rał łzy pły nące mu z oczu, ale
wie działa, że stra ciła swoją szansę. Przez chwilę prze wa lali się sko tło wani po
pod ło dze, obi ja jąc się o sprzęty. Nie za mie rzała ta nio sprze dać skóry. Wierz- 
gała no gami i gry zła go po rę kach do krwi. Wrzesz czała przy tym na cały głos,
wzy wa jąc po an giel sku po mocy. Tego też uczył ją Ma rek: jak cię za ata kują, rób
jak naj wię cej ha łasu. Ni gdy nie umie raj, mil cząc. Wal czyła więc za żar cie, do
ostat niego tchu, a  gdy usiadł na niej wresz cie, wy mie rzyła mu cios pro sto



w  twarz, od na le zio nym na pod ło dze ka wał kiem po tłu czo nego aba żura. Męż- 
czy zna ryk nął i od su nął się gwał tow nie do tyłu, ude rza jąc głową o ścianę.

– Ty zdra dziecka kurwo – usły szała jego głos jak zza mgły. – Za pła cisz za to.
W świe tle księ życa bły snęło ostrze noża. Był długi i za krzy wiony jak arab ski

kin dżał. Męż czy zna drugą ręką schwy cił ją za włosy i przy cią gnął do sie bie. Za- 
mknęła oczy.

4.

Smuga miał wra że nie déjà vu. Już raz to prze ra biali. Lu dzie w  mun du rach,
krzyki, po ga nia nie, cze lu ście luf przy ty ka nych do czoła, wpy cha nych w  usta,
miaż dżą cych że bra. Tyle że tamci, za raz po przy jeź dzie na Pembę, po cho dzili
z po li cji. Te raz miał do czy nie nia z woj skiem. Jak twier dził Ah med, z pa tro lem
jed nostki spe cjal nej, przy sła nej z kon ty nentu dla zwal cza nia se pa ra ty stów. Za
je epem, w cie niu ra chi tycz nych aka cji stała pół cię ża rówka.

– Na zy wam się Ma rek Smuga. Je stem tu ry stą z Pol ski. Z Unii Eu ro pej skiej –
od po wia dał, sam nie wie rząc, że może to coś zmie nić.

Wy soki ofi cer w ciem nych oku la rach uważ nie prze glą dał jego pasz port. Czy
oni wszy scy no szą tu oku larki w stylu Ton ton Ma co ute10*? I czy przez nie coś
wi dzą?

– Je dziemy do The Aiy ana Lodge na pół nocy – cią gnął da lej Smuga. – Moja
na rze czona jest w  nie bez pie czeń stwie. Mu szę się tam do stać bez zbęd nej
zwłoki.

Ofi cer na wet nie pod niósł oczu znad do ku mentu.
–  Już po raz drugi je stem za trzy my wany bez po wodu na wy spie przez siły

bez pie czeń stwa. Za pew niano mnie przed przy lo tem, że Pemba to przy ja zna
wy spa, a Tan za nia to bez pieczny kraj, go ścinny dla tu ry stów z Eu ropy. Je stem
prze ko nany, że wła dzom w Do do mie na pewno za leży na re no mie w Eu ro pie.

– Za mknij się! – po wie dział krótko ofi cer i scho wał pasz port Smugi do kie- 
szeni.

– Pan chyba nie zro zu miał...
– Za brać ich! – Do wódca ski nął ręką na żoł nie rzy.
Roz grzana bla cha w  pół cię ża rówce pa rzyła skórę. Burty wy ma zane były

rudą ma zią. Krew czy ropa? Bra ko wało po wie trza, tak jakby czer wone słońce



wi szące nad zie mią, wy ssało z niej cały tlen.
Mały kon wój wy je chał na szosę, kie ru jąc się w stronę Chake Chake. Otwie rał

go jeep, da lej po dą żała pół cię ża rówka z  aresz tan tami pod strażą, a  ko lumnę
za my kał je den z żoł nie rzy na zwy kłej mo to rynce, pró bu jący do trzy mać tempa
ka wal ka dzie.

Droga była opu sto szała. Na gle znik nęli z  niej pa ste rze, pro wa dzący stada
by dła i tra ga rze. Mi jali po je dyn cze chaty i wiaty, kryte li śćmi pal mo wymi. Zbli- 
żali się do ostrego za krętu. Smuga po my ślał, że to ostat nia oka zja, by uwol nić
się od nie chcia nej eskorty. Mógłby wy pro sto wa nymi no gami kop nąć w twarz,
sie dzą cego w  kucki na prze ciwko niego, żoł nie rza. Po tem prze to czyłby się
przez burtę i znik nął w gę stwi nie lasu. Bocz nymi dro gami do tarłby do Africa
Be ach i roz po cząłby wy prawę na pół noc od nowa. To było re alne, tyle że bez- 
sen sowne. Za brali mu pasz port, a  bez tego do ku mentu ni gdy nie opu ściłby
wy spy. Nie mó wiąc już o tym, że tamci by nie od pu ścili. Nie wy glą dali na ta- 
kich. Rzu cił spoj rze nie w stronę eskor tu ją cych go żoł nie rzy. Mieli po nure, obo- 
jętne twa rze. Je den z nich żuł ja kieś ziel sko w ustach. Khat?

Znali jego per so na lia. Na pewno ro ze sła liby za nim list goń czy i uznali go za
zbiega. Prę dzej czy póź niej by go zła pali i po sta wili przed są dem. Zgniłby w ja- 
kimś klau stro fo bicz nym, dusz nym wię zie niu, w  celi z  prze stęp cami, dla któ- 
rych byłby na tu ral nym ce lem i chłop cem do bi cia.

„Je stem w  nie bez pie czeń stwie. Wra caj!”. Za ci snął bez sil nie pię ści.
Agnieszka! Te raz gdy go naj bar dziej po trze bo wała i  gdy, być może, jej ży cie
było za gro żone, on sie dział pod bro nią w  woj sko wej fur go netce, wio zą cej go
w  nie znane. Skąd znał to uczu cie bez rad no ści? Czyż nie była to ko lejna ko- 
bieta, którą za wo dził na ca łej li nii? Z  ja kiego po wodu przy tra fiało się to wła- 
śnie jemu? Dla czego tra cił ko biety, na któ rych mu na prawdę za le żało i któ rych
los spo czy wał w  jego rę kach? Był na pięt no wany ja kimś ku rew skim fa ta li- 
zmem, na zna czony pe chem? A może ktoś, tam na gó rze, za giął na niego pa rol,
za mie nia jąc jego ży cie w ciąg przy pad ków i ka ta strof? Mi mo wol nie się gnął do
kie szeni. Wy ma cał ta bletkę, za wsze miał taką na wszelki wy pa dek. Miała
gorzki smak, prze łknął ją z wy sił kiem.

Po pół go dzi nie do tarli na miej sce. Nie wielki fort umiej sco wiony był pod
mia stem, w ko tli nie oto czo nej ga jem z ba na now ców i kilku ba oba bów. Po cho- 
dził za pewne z cza sów ko lo nial nych. Pia skowe mury po bu do wano z blocz ków
wy peł nio nych gliną, żwi rem i  trawą. Wszyst kie ob ra mo wane były blan kami,
co bar dziej nada wało im wy gląd pu styn nych cy ta del Le gii Cu dzo ziem skiej
gdzieś na Sa ha rze niż by łych ko szar bry tyj skich.



War tow nik uniósł szla ban w  górę. Wej ścia bro niły też prze su wane kol- 
czatki, ma jące za pewne bro nić fort przed ata kiem ter ro ry stycz nym z  ze- 
wnątrz. Sa mo chody za trzy mały się na pod jeź dzie. Smuga za uwa żył, że Ah- 
meda wy pro wa dzono jako pierw szego. Eskor to wało go dwóch żoł nie rzy pod
bro nią. Znik nął w bocz nym wej ściu do bu dynku pro wa dzony przez żoł nie rzy.
Szedł wy pro sto wany, nie od wró cił się do Smugi.

– Mbele!11* – Żoł nierz z ospo watą twa rzą dźgnął Smugę lufą au to matu.
We szli do bu dynku. Pa no wał tu przy jemny chłód, za pew niany przez grube,

wie kowe mury. Pro wa dzili go ko ry ta rzem, ob ni ża ją cym się wy raź nie w  dół
i wio dą cym po schod kach do pod ziemi.

Zgrzyt nęła po rdze wiała krata. Smuga po czuł po pchnię cie w plecy i zna lazł
się w środku celi. Była mała. To nęła w sza ro ści, je dy nie wą ski pro mień słońca,
prze kra da jący się przez nie wiel kie okienko pod su fi tem, tań czył po be to no wej
pod ło dze. Smuga ro zej rzał się do okoła. Drew niana pry cza, dziwny stół jakby
wy rą bany z ka mien nego bloku, sterta śmier dzą cej słomy pod ścianą i ema lio- 
wana mi ska jak dla psa. W rogu wia dro wy peł nione zbry lo nymi zwa łami kału.
Śmier działo. No, Wronki to to nie były.

Do piero te raz za uwa żył, że nie jest w  celi sam. Ja kiś Afry ka nin sie dział
w kucki pod ścianą, w naj dal szym rogu celi. Jego dłu gie nogi, ni czym bam bu- 
sowe tyczki, wy sta wały spod czer wo nej tka niny, w którą był owi nięty. Mu siał
być bar dzo stary. Całą twarz po kry wała per ga mi nowa skóra po żło biona dzie- 
siąt kami zmarsz czek i  wże rów. Miał prze krwione oczy, wpa trzone w  je den
punkt, zwie szony gdzieś za ple cami Smugi. Obok sie dział Eu ro pej czyk w po- 
mię tym ja snym gar ni tu rze. Miał nad wagę i kru czo czarne włosy przy li zane do
skroni.

– O, tum bili mweupe – przy wi tał Smugę, pod no sząc się z miej sca.
– Co to zna czy?
–  „Biała małpa” w  ję zyku su ahili. Tak ra czył mnie na zwać ko leś w  len non- 

kach, który zgar nął mnie w dziel nicy arab skiej w Chake Chake. Tak na prawdę
je stem Mor ri cone. Tyle że En zio, a nie En nio.

– Ma rek Smuga. – Po lak od wza jem nił uścisk dłoni.
– Eu ro pej czyk czy Ame ry ka nin?
– To pierw sze, z War szawy. A ty dla czego tu tra fi łeś?
–  Bóg ra czy wie dzieć.  – Włoch wzru szył ra mio nami.  – Je stem dzien ni ka- 

rzem, fre elan ce rem, pra cuję dla wło skich me diów, w tym dla „La Stampa”. Na
obu wy spach ostat nio dużo się dzieje. Mam dzien ni kar skiego nosa, po my śla- 



łem, że bę dzie z tego do bry ma te riał. Prze rwa łem urlop w Ke nii i wy lą do wa lem
naj pierw na Zan zi ba rze, a te raz na Pem bie. Ciąg dal szy znasz. A ty?

–  Za trzy mało mnie woj sko na bocz nej dro dze za mia stem. Nie znam po- 
wodu. Nie je stem dzien ni ka rzem ani ni kim waż nym. Je cha łem na pół noc,
w spra wach, na zwijmy to, pry wat nych. Je stem zwy kłym tu ry stą z Pol ski, do ku- 
menty mam w po rządku.

– To dziwne. – Mor ri cone po tarł nie ogo loną szcze cinę na twa rzy. – Ale wła- 
dze rze czy wi scie zro biły się ostat nio ner wowe, na Pem bie i na Zan zi ba rze ro- 
sną w siłę se pa ra ty ści...

– Tak, wiem.
– Nie sły sza łem jed nak, by po dobne re pre sje do ty kały zwy kłych tu ry stow. To

mo głoby wy stra szyć go ści z za gra nicy. Osta tecz nie tu ry styka to główny biz nes
na tych wy spach. Chyba z tych ner wów sami za czy nają strze lać so bie w stopę.

–  Też mnie to dziwi.  – Smuga usiadł na ka mien nej półce.  – Już raz mnie
zresztą za trzy mano na dro dze, gdy przy je cha łem na wy spę, ale wtedy była to
ru ty nowa kon trola po li cyjna.

– Coś im się nie spodo bało. By łeś sam?
– Nie, z ochro nia rzem z ho telu, w któ rym się za trzy ma łem.
– Afry ka nin? – Włoch rzu cił mu szyb kie spoj rze nie.
– Nie, Arab.
–  No, to masz od po wiedź. To nie ty sta no wi łeś pro blem, ale tam ten kra jo- 

wiec. Opo zy cja ma po par cie głów nie wśród mniej szo sci arab skiej i hin du skiej.
Re żim jest na nich cięty, po ku tują lata wza jem nych wa śni i ry wa li za cji, jesz cze
z cza sów ko lo nial nych. Wtedy to Ara bo wie do mi no wali w po li cji i ad mi ni stra- 
cji, te raz Afry ka nie biorą od wet.

–  Być może masz ra cję. Tylko że to w  ni czym nie po pra wia mo jej sy tu acji.
Nie mam czasu, nie mogę te raz sie dzieć w  aresz cie.  – Na samą myśl
o Agnieszce krew za częła szyb ciej krą żyć mu w ży lach.

– Nic na cie bie nie mają. Je steś Eu ro pej czy kiem. Prze słu chają cię i wy pusz- 
czą.

– Mam na dzieję. A ty jak długo tu sie dzisz?
– Drugi dzień. – Mor ri cone wy raź nie spo sęp niał. – Wczo raj po zwo lili mi na

je den te le fon do am ba sady wło skiej w Do do mie. At ta ché obie cał, że mnie lada
mo ment wy cią gnie. Cze kam...

– Obyś miał ra cję.



– Bądźmy do brej my śli, nic in nego nam nie po zo stało.
Po ga dali jesz cze chwilę ści szo nymi gło sami, a po tem Smuga pod ło żył zro lo- 

waną kurtkę pod głowę i  po ło żył się na ziemi. Sen przy szedł nie mal na tych- 
miast, jakby cze kał na wy rwę w ta mie bu do wa nej w ciągu ostat nich dni przez
stres, po czu cie za gro że nia i wy czer pa nie.

Wy bu dził go ryt miczny za śpiew. Po cząt kowo miał wra że nie, że to tylko słu- 
chowy omam, tłu kący sie gdzieś po ro gat kach świa do mo ści, ale za śpiew po- 
wró cił: jesz cze bar dziej gar dłowy i do no śny. Prze tarł oczy i za marł na wi dok,
jaki się przed nim otwo rzył. Sta rzec z  celi ożył. Już nie przy po mi nał mu mii
zło żo nej w ką cie. Odziany był je dy nie w czer woną tu nikę, prze wie szoną przez
ra mię i bio dro. Po cząt kowo zgi nał je dy nie nogi w ko la nach, ale z każdą chwilą
jego ta niec na bie rał dy na miki i  tempa. Pod ska ki wał wy soko i  mia rowo do
góry, wy pro sto wany i sztywny jak tyczka od fa soli, wy bi ja jąc się każ do ra zowo
z  ko lan, za miast ze stóp.  To wa rzy szył temu śpiew: dziw nie smutny i  mo no- 
tonny, ar ty ku ło wany chra pli wym, star czym gło sem. Ucho Smugi wy chwy ty- 
wało te same frazy, po wta rzane ni czym re fren ja kiejś ata wi stycz nej, pra daw- 
nej pie śni.

– To Ma saj. – Mor ri cone za uwa żył zdzi wione spoj rze nie Smugi. – Od pra wia
wła śnie ry tu alny ta niec. Tro chę to dziwne...

– Dla czego?
–  Po pierw sze, ni gdy jesz cze nie wi dzia łem Ma saja w  afry kań skim wię zie- 

niu. Po wszech nie wie rzy się, że uwię ziony Ma saj umiera. Ten sta rzec mu siał
więc coś nie źle prze skro bać, że go jed nak po sa dzili. Pew nie ma coś wspól nego
z se pa ra ty stami. Poza tym śpiewy Ma sa jów są z re guły zbio rowe. Ton na daje
ola ra ny ani  – prze wod nik, a  jego słowa po wta rzane są przez po zo sta łych wo- 
jow ni ków słowo w słowo.

– O czym śpiewa?
– Dość do brze znam su ahili... Chyba o złym du chu o imie niu Ne nau ner. Po- 

łowa jego ciała jest z ka mie nia, po łowa przy po mina czło wieka. Ma ol brzy mie
oczy i sły chać jego głos z wielu ki lo me trów. Chęt nie płata fi gle lu dziom za gu- 
bio nym w  bu szu, wabi słod kim gło sem, a  po tem po żera. Zgod nie z  le gendą,
w którą wie rzą Ma sa jo wie, kie dyś było na ziemi nie wielu Ma sa jów i nie wielu
lu dzi Ndo robo. Pew nego dnia Bóg oznaj mił, że chce po słać im wszyst kim
wspa niały dar z nieba. Naj pierw usły szą dzwon, który ostrzeże ich, by cze kali
póki po da rek nie do trze na zie mię. A gdy się to sta nie, ode tną sznur od skóry,



w którą dar bę dzie owi nięty. Ma sa jo wie cze kali cier pli wie. Zo ba czyli ka wa łek
skóry, usły szeli bi cie dzwo nów i na dal cze kali.

Sta rzec nie prze ry wał swego ry tu al nego tańca.
– Kon ty nu ować? – Włoch spoj rzał na Smugę.
– Pew nie.
– A gdy dar do tarł na zie mię, od cięli sznur i uka zało się by dło. – Mor ri cone

wró cił do swo jej opo wie ści. – Wkrótce obej ście Ma sa jów pełne było po ży tecz- 
nych zwie rząt. Po tem z ko lei przy szli po dar lu dzie Ndo robo. Byli jak zwy kle
nie cier pliwi. Uj rzeli ka wa łek skóry i usły szeli głos dzwo nów. Wów czas od cięli
sznur, nim dar do się gnął ziemi – i za miast by dła uka zały się dzi kie zwie rzęta,
które roz pierz chły się w  róż nych kie run kach. W  tle po zo stało kilka krów i  te
Ma sa jo wie szybko za gar nęli do swo jej wio ski. Od tego dnia wszel kie by dło na
ziemi jest wła sno ścią Ma sa jów, a  wszyst kie dzi kie zwie rzęta na leżą do lu dzi
Ndo robo, któ rzy mu szą na nie po lo wać... 

Dal szą opo wieść prze rwał na gły ha łas za drzwiami. Ro sły straż nik w  pan- 
terce ude rzał mia rowo klu czami o udo.

– Ty! – Wska zał pal cem na Wło cha. – Wy pad!
–  W  am ba sa dzie jed nak o  mnie nie za po mnieli.  – Mor ri cone pod niósł się

z ziemi z wy raźną ulgą. – Trzy maj się, bra chu.
– Po wo dze nia.
– Nie za po mnę o to bie. Po sta ram się cie bie stąd wy cią gnąć. Jak tylko do trę

do Do domy, za dzwo nię gdzie trzeba. Także do pol skiej am ba sady.
– Był bym zo bo wią zany. Na prawdę mu szę stąd jak naj szyb ciej wyjść...
– Wiem, piękna Sło wianka na pół nocy. Nie za po mnę. I pa mię taj, jak cię we- 

zmą na prze słu cha nie, od po wia daj tylko na py ta nia. Uprzej mie i  kon kret nie.
Żad nych uwag od no śnie do sy tu acji po li tycz nej, oni tego nie lu bią. Po wta rzaj
jak man trę, że je steś tu ry stą i  je śli cię na tych miast nie zwol nią, to w  two jej
spra wie bę dzie in ter we nio wać am ba sada. I  bę dzie wtedy z  tej afery nie zły
dym.

–  Tak zro bię, ale ja koś się nie spie szą.  – Smuga zdu sił w  ustach prze kleń- 
stwo.

– To Afryka, tu czas bie gnie ina czej.
Zgrzyt nęła krata. Włoch znik nął w ja snym prze świ cie ko ry ta rza. Smuga ob- 

jął głowę ra mio nami. Praca w po li cji na uczyła go, że na leży prze wi dy wać przy- 
szłość i tak pla no wać swoje ru chy, aby za wsze mieć prze wagę nad prze ciw ni- 



kiem. Po tra fił zbie rać do wody i  uzbra jać się w  wie dzę nie wy godną dla prze- 
stęp ców. Dbał o to, by ni gdy nie zna leźć się w sy tu acji bez wyj ścia. Długo mu
się to uda wało. Aż do czasu tego fa tal nego dnia na Na to li nie, gdy stra cił
wszystko, co ko chał. Po trze bo wał wiele czasu, aby od bu do wać dawną pew ność
sie bie. A te raz znowu zna lazł się w matni. Czuł się bez radny, a to wła śnie bez- 
sil ność była naj gor sza. Do tego ubez wła sno wol niony, we wro gim i  nie zro zu- 
mia łym dla sie bie świe cie. Przy mknął oczy. Po wró cił ob raz Agnieszki, coś do
niego mó wiła, ale nie sły szał jej głosu.

Miał też świa do mość, że musi mie rzyć się z jesz cze jed nym wro giem, pod- 
stęp nym i trud nym do okieł zna nia. De pre sja mo gła po wró cić w każ dej chwili.
Miał wra że nie, że tylko pod nie siona ad re na lina i  stan wyż szej go to wo ści ca- 
łego or ga ni zmu, wy wo łany tro ską o  Agnieszkę, utrzy muje cho robę na bez- 
pieczny dy stans. Pewne było jedno: bez le ków długo nie po cią gnie. A jego far- 
ma ko lo giczny se zam znaj do wał się w The Aiy ana Lodge. I kółko się za my kało.

Ma saj na gle ucichł. Przy po mi nał te raz rzeźbę z he banu opartą o ścianę. Zza
krat okienka sły chać było od głosy ży cia. Stłu mione ko mendy, trze pot flagi fa- 
lu ją cej na wie trze, skrze cze nie pta ków krą żą cych nad for tem i wy pa tru ją cych
po ży wie nia.

Smugę tra wiło pra gnie nie. Nie pił nic od wielu go dzin. Czuł odór, bi jący
z  wia dra wy peł nio nego fe ka liami. Do tknął dło nią czoła. Było roz pa lone, cią- 
żyła mu głowa, jakby była ob cym cia łem. Kon se kwen cje na po je nia kha tem?
Długo tak nie wy trzyma.

Nad pod łogą, ni czym w świe tli stej za wie si nie, krą żyły dro biny ku rzu. W celi
było duszno, a jed nak wstrzą sały nim dresz cze. Tylko tego jesz cze bra ko wało!
Od dałby te raz wszystko za esci ta lo pram, tego je ba nego zbawcę, prze pustkę do
nor mal no ści, a przy naj mniej za kilka ta ble tek aspi ryny. Za miast tego po zo sta- 
wało mu prze ły ka nie gorz kiej śliny i  wsłu chi wa nie się we wła sny or ga nizm,
który po woli za czy nał wi bro wać wła snym, nie po ko ją cym ryt mem.

Zgrzyt otwie ra nych drzwi roz darł ci szę.
– Ty! – Pa luch straż nika wska zy wał w jego stronę.
Na resz cie! Smuga szybko pod niósł się z pod łogi. Miej sce re zy gna cji na tych- 

miast za jęła na dzieja. To tylko nie po ro zu mie nie. Za raz go wy pusz czą. Pew nie
Alan za dzwo nił, gdzie trzeba. Ożło pie się wody, od naj dzie Ah meda i  za go- 
dzinę będą w sa mo cho dzie pę dzą cym na pół noc.

Pro wa dzili go wą skim, ni skim ko ry ta rzem. Mu sieli schy lać głowy, aby nie
za wa dzić o po wałę. Na ścia nach zo ba czył smugę krwi, tak jakby ktoś kur czowo



trzy mał się ściany zra nio nymi dłońmi. Na gle zza muru do bie gło go ludz kie
wy cie: prze raź liwe, wwier ca jące się w uszy, zwie rzęce. Spoj rzał na straż nika,
ale ten na dal szedł nie po ru szony. Ni g dzie nie wi dział in nych żoł nie rzy, mu- 
siało ich być w for cie nie wielu. Być może reszta pa tro lo wała in te rior, po lu jąc
na se pa ra ty stów.

Za za krę tem wy ło niły się drzwi, zbro jone me ta lo wymi ćwie kami. Afry ka nin
pchnął je koń cem lufy. Smuga wszedł do środka. Przed sto łem z nie he blo wa- 
nego drewna stał ro sły męż czy zna z uśmie chem przy kle jo nym do twa rzy i rę- 
koma skrzy żo wa nymi za ple cami. Miał na so bie ja sny, lniany gar ni tur. Smuga
spoj rzał na niego i  ode tchnął z  ulgą. To był biały, przy słali go z  am ba sady?
Mor ri cone tak szybko za dzia łał? A może zba wie nie za wdzię cza Be ne szowi?

–  Nie ma pan po ję cia, jak się cie szę  – po wie dział po an giel sku i  wy cią gnął
rękę na przy wi ta nie. – Przy słali pana z am ba sady?

– Nie, z pie kła.
Cios był bo le sny, tym bar dziej że nie spo dzie wany. Pięść tra fiła Smugę

w brzuch. Ten zgiął się w pół, ugięły się pod nim nogi.
– Kim je steś? – wy char czał.
– Dia błem. Ru skim dia błem.

5.

Ostrze wrzy nało się jej w po li czek, na pi na jąc skórę. Czuła zimną stal. Po my- 
ślała, że jesz cze chwila i prze tnie jej twarz jak ana nasa. Na past nik naj wy raź- 
niej ba wił się jej nie pew no ścią i stra chem. Przy ci skał klingę i zwal niał na cisk,
jakby nie mógł się zde cy do wać, jaki wzór wy rze zać na jej twa rzy. Po trze bo wała
chwili, by zro zu mieć, że zmie nił za miar.

– Już wiesz, co cię czeka, je śli znowu za czniesz się sta wiać. – Boy miał wy- 
soki, pra wie ko biecy głos.

Odło żył nóż i  ude rzył ją na od lew w  twarz. Był po bu dzony jak w  amoku,
wspo ma gał się nie ar ty ku ło wa nymi krzy kami w  ja kimś nie zro zu mia łym dla
niej na rze czu.

I  na gle wszystko uci chło, nie spo dzie wa nie świat wo kół stał się bez dź- 
więczny. Otwo rzyła oczy. Blume stał w drzwiach z non sza lancko za ło żo nymi
rę koma. Kas sim trzy mał za włosy na gle spo kor nia łego boya.



– Na leżą się pani prze pro siny, panno Agnes. – Głos Szweda do bie gał do niej
jak zza ściany.

– Ten skur wy syn chciał mnie zgwał cić. Wdarł się tu taj i rzu cił się na mnie.
Gro ził mi no żem. – Le d wie po wstrzy my wała się od szlo chu. Bez rad nie za kry- 
wała rę koma ob na żone pod brzu sze.

– Ten czło wiek zo sta nie od po wied nio uka rany, za pew niam pa nią.
– Ja my ślę. To zwie rzę.
– Już go pani ni gdy nie zo ba czy, Oscar na ru szył re guły...
– To chyba mało po wie dziane...
– Nie skoń czy łem. Na ru szył że la zne re guły, które pa nują w moim ho telu i są

znane wszyst kim moim pra cow ni kom. A  mó wią one, że nie wolno tknąć
choćby pal cem ko biet, które na leżą tylko do szefa.

–  O  kim pan mówi, do ja snej cho lery?  – Za kryła się ser wetą ścią gniętą ze
stołu i spró bo wała sta nąć na no gach.

– O to bie, złotko. Dzi siaj mu szę wy je chać w in te re sach, ale ju tro wrócę. Wy- 
bacz mi tę zwłokę. Zrób się na bó stwo na mój po wrót.

– Pier dol się, zboku.
– Nie ład nie tak prze kli nać.
– Smuga zrobi z cie bie mia zgę, gnoju.
– Roz cza ruję cię. On ni gdy nie wróci. Po win naś się z tym po go dzić.
– To się jesz cze okaże. Co zro bi łeś z moją sio strą?
– Za dużo py tań, kwia tuszku.

6.

Z  po mocą straż nika skrę po wali mu ręce i  przy wią zali sznu rem do krze sła.
Smuga zlu stro wał swego oprawcę. Męż czy zna nie wy glą dał na na jem nika.
Miał twarz in te li genta, który tylko przez przy pa dek zna lazł się w tej izbie tor- 
tur na afry kań skim za du piu. Uwagę zwra cały jego dło nie: szczu płe i de li katne.
Na pewno dbał o formę fi zyczną. Gdy ścią gnął ma ry narkę, od sło nił tors opięty
ko szulką w ma ry nar skie pa ski.

– Nie wy glą dasz na Ro sja nina – po wie dział Smuga.
– A jak wy glą dają Ro sja nie?



– Po dob nie jak Po lacy. Jest jed nak pewna róż nica w za cho wa niu.
– Jaka?
– Cza sami bra kuje im kul tury oso bi stej. Nie sto sują form grzecz no ścio wych

i biją na od lew na dzień do bry.
– Ta kiego mam stajla, sir. – Ro sja nin roz tarł bu tem kilka czer wo nych mró- 

wek krą żą cych po pod ło dze. Było ich tu nad spo dzie wa nie dużo.  – Zresztą
w po ło wie je stem Ka za chem, ale służę Ro sji.

– Pra cu jesz dla nich? O co wam wła ści wie cho dzi? Moja am ba sada i tak mnie
stąd wy cią gnie. Już wie dzą, gdzie je stem.

–  Za po mnij, już nie ist nie jesz. Wła dze wszyst kiemu za prze czą. Ni gdy cię
nie było, ist nia łeś tylko jako za pis w pasz por cie i wła śnie zo sta łeś wy ma zany.
To czarna dziura, po tych, któ rzy w nią wpadną, gi nie wszelki ślad. Może uto- 
pi łeś się w oce anie, a może zżarł cię kro ko dyl pod czas ką pieli w rzece? Kto to
wie?

– O co je stem oskar żony?
– To nie ważne. Dla mnie to bez u ży teczne szcze góły. Nie za śmie cam so bie

nimi pa mięci. Mam ro botę do wy ko na nia.
– Kim wła ści wie je steś? – Do Smugi za częła do cie rać groza po ło że nia, w ja- 

kim się zna lazł.
– By łym na jem ni kiem z Grupy Wa gnera. Naj pierw Sy ria, po tem po łu dniowy

Su dan, te raz Tan za nia.
– Dla czego to ro bisz?
– Dla pie nię dzy.
– W Don ba sie też płacą. Mógł byś wal czyć z rów nymi so bie, a nie po lo wać na

Bogu du cha win nych tu ry stów z Eu ropy.
– Pier dolę tę wa szą zgniłą, pe dal ską kul turę. – Uwaga Smugi wy raź nie nie

spodo bała się Ro sja ni nowi. – Upad nie cie pod wła snym cię ża rem, bo już w nic
nie wie rzy cie. Ani w Boga, ani w ro dzinę, ani w żadne war to ści. To dla tego Ro- 
sja jest III Rzy mem, a  Unia Eu ro pej ska zmur sza łym two rem, który wy lą duje
na śmiet ni sku hi sto rii.

– Piękna prze mowa, tylko z gruntu fał szywa. Je ste ście nie III Rzy mem, ale
ra czej ubogą, ru ską ko pią III Rze szy. Pu tin skoń czy tak samo jak Hi tler: strza- 
łem w skroń.

– Nie są dzę. Nie znasz Ro sji. Pu tin na pewno cię prze żyje. A wiesz, skąd to
wiem? Bo to ja, ru ski Oleg, skrócę twoje męki na tym ziem skim pa dole.



– Jed nak zde cy do wa nie wolę Ro sjanki.
– Je bać cię, psie!
Smuga ro zej rzał się po po miesz cze niu. Je śli to była izba tor tur do wy mu sza- 

nia ze znań, to bra ko wało tu nie zbęd nego in stru men ta rium. Ni g dzie nie wi- 
dział że la znych szczyp ców do zdzie ra nia pa znokci, pej czy z  ba wo lej skóry,
mło tów czy gwoź dzi do prze bi ja nia dłoni.

– Za sta na wiasz się, jak to zro bię? – Oleg za uwa żył jego spoj rze nie.
Smuga nie od po wie dział.
–  Nie będę so bie bru dził rąk, to nie este tyczne.  – Oleg ścią gnął ma ry narkę

i pod wi nął rę kawy ko szuli. – Poza tym nie mogę po zo sta wiać śla dów.
–  Jesz cze masz szansę się wy co fać, Oleg. Nie ble fuję. Włoch, któ rego nie- 

dawno stąd wy pu ści li ście, już za wia do mił pol ską am ba sadę. Zrobi się afera.
Atak na Eu ro pej czyka, prze trzy my wa nie go bez na kazu są do wego, prze moc fi- 
zyczna i groźby – wy star czy, żeby za ro bić na list goń czy In ter polu.

– Masz ga da nego.
–  Po co to? Za ro bisz jesz cze tro chę do la rów na Czar nym Lą dzie, a  po tem

wró cisz do swo jego III Rzymu i bę dziesz u sie bie wal czył z pe dal stwem.
–  Nic z  tego, Po laczku. Mam za ko rze nione po czu cie obo wiązku. Naj pierw

praca, po tem przy jem ność.
Ro sja nin otwo rzył szu fladę w stole i wy cią gnął z niej ja kiś po jem nik, uma- 

zany ciem nym sma rem. Drugą ręką strzep nął ko lej nych kilka mró wek, upar cie
cią gną cych w górę po no gach stołu.

– Wiesz, co to jest? – Oleg pod niósł puszkę do góry.
– Ja kaś ru ska re li kwia? Siki Wła di mira Wła di mi ro wi cza Pu tina?
– Do bre. Na prawdę bę dzie mi cie bie bra ko wało, Po laczku. – Oleg za ło żył na

ręce gu mowe rę ka wiczki.  – To nek tar spa dziowy. Nasi mali przy ja ciele go
wprost uwiel biają.

Ro sja nin pod szedł do Smugi i zdarł z niego ko szulę. Na stęp nie, się ga jąc co
chwila do po jem nika, roz cie rał mu po ciele lepką maź. Smuga spoj rzał pod
nogi. Mró wek było te raz dużo wię cej. Wy ła ziły ze wsząd, z  każ dej dziury
i  szcze liny w  spę ka nym mu rze. Ro sja nin ścią gnął rę ka wiczki i  wy co fał się
w stronę drzwi.

–  To li ne pi thema hu mile, mrówki ar gen tyń skie, naj bar dziej żar łoczne i  nie- 
bez pieczne owady świata – po wie dział Oleg, ścią ga jąc rę ka wiczki. – Tam gdzie
za kła dają swoje ko lo nie, gi nie cały eko sys tem. Do tarły też do wschod niej



Afryki. Po sta no wi li śmy to wy ko rzy stać, na śla du jąc zresztą Afry ka nów. Oni
znają ten spo sób od dawna. Na zy wają go si ku kuu ya mchwa, czyli mrów cza
uczta. My, w  gru pie Wa gnera, za wsze sza no wa li śmy lo kalne zwy czaje i  kul- 
turę.

– Nie wąt pię. – Smuga bez sku tecz nie pró bo wał strzą snąć z sie bie pierw sze
owady, które zwa bione słod kim nek ta rem za częły wę dro wać po jego rę kach
i łyd kach.

–  Już kilka razy prze te sto wa łem tę tor turę na prośbę mo ich afry kań skich
przy ja ciół.  – Oleg z  uwagą śle dził po czy na nia mró wek.  – Ni gdy mnie nie za- 
wio dła. Mrówki są wpraw dzie małe i po zba wione tru ją cego jadu, ale nie w tym
rzecz. Mają ogromny ape tyt na wę glo wo dany, a  ty masz ich w  so bie bar dzo
dużo, Po laczku. Je steś dla nich praw dzi wym se za mem, do tego pach ną cym
i  wa bią cym słod kim nek ta rem. Będą cię zże rały po woli, ale nie ustan nie.
Wkrótce po jawi się ich tu cała ar mia.

–  Za pła cisz za to.  – Smuga syk nął z  bólu, kilka mró wek sztur mo wało jego
za ci śnięte usta, gry ząc go w wargi.

–  Nie są dzę. Naj pierw po czu jesz dzie siątki ma łych uszczyp nięć, ale po tem
mrówki wże rać się będą w głąb two jego ciała. Po mału, ka wa łek po ka wałku, aż
skoń czą, a z cie bie po zo sta nie je dy nie szkie let. Mó wi łem ci już, że są nie na sy- 
cone?

–  Strasz nie dużo ga dasz. Mu sisz nad tym po pra co wać, Oleg. Bo to tro chę
nie mę skie jest, wiesz?

– Wy, Po lacy, ni gdy się nie zmie ni cie. Trom ta dra cja, wa le nie w pu sty bę ben
i ułań ska sza belka. A w ręku same blotki.

– Zdzi wił byś się, Oleg, ale je stem mało pol ski.
– Zwisa mi to. Prze ko nasz się, że śmierć jest de mo kra tyczna, w  jej ob li czu

wszy scy są równi. Prze ży wają ten sam strach, dławi ich to samo prze ra że nie.
Twój po przed nik nie umie rał ład nie. Nie pa no wał nad sobą. Po pu ściły mu
zwie ra cze w trak cie si ku kuu ya mchwa. To był ja kiś se pa ra ty sta, chyba Hin dus.
I  wiesz co, wcale nie wy glą dał na po go dzo nego z  lo sem bud dy stę. Wył jak
zwie rzę. Ty też bę dziesz. A te raz do swi da nia, fra je rze.

Zgrzyt nęła że la zna krata w drzwiach. Smuga przez mo ment uj rzał ka wa łek
nieba w okienku wy bi tym pod su fi tem w ko ry ta rzu. Było ko loru prze raź li wie
nie bie skiego i cu kier ko wa tego, jak na pod ko lo ro wa nych wi do ków kach sprze- 
da wa nych w Chake Chake.



Wzdry gnął się i  spoj rzał w  dół. Nogi od krze sła ożyły, wy peł nione amor- 
ficzną, peł za jącą masą. W mil cze niu ob ser wo wał, jak ta czarna ru chliwa ar mia
pod nosi się co raz wy żej i  wy żej. Uką sze nia były co raz bo le śniej sze. Małe
owady wdzie rały się na jego łydki. Wę dro wały nie stru dze nie po jego skó rze,
za trzy mu jąc się na dłu żej w miej scach wil got nych i spo co nych, pod ko la nami
i  pa chami, szu ka jąc do brych miejsc do żeru. Pró bo wał im prze szko dzić,
wstrzą sa jąc cia łem i no gami, ale do brze wie dział, że to walka z wia tra kami.

Nie mógłby so bie wy obra zić bar dziej ab sur dal nej śmierci. Z dala od domu,
na ob cym kon ty nen cie, na któ rym był tylko prze chod niem, go nią cym za ułudą,
któ rej nikt tu poza nim nie ro zu miał. Rzu cony w sam śro dek et nicz nego kon- 
fliktu, któ rego nie był prze cież stroną, a jed nak to jemu przy cho dziło za pła cić
naj wyż szą cenę. Do tego miał odejść w mę czar niach, nie miał złu dzeń, że Oleg
wy brał mu naj gor szy ro dzaj śmierci z moż li wych. Bał się, z tru dem po wstrzy- 
my wał ataki pa niki. Gdyby w tym ostat nim mo men cie mógł mieć ostat nie ży- 
cze nie, to po pro siłby o ta bletkę esci ta lo pramu.

Co sta nie się z  Agnieszką? Jak so bie po ra dzi bez niego na tym wro gim lą- 
dzie? Już samo jej wspo mnie nie prze szy wało go pa ra li żu ją cym lę kiem. Tak, po
raz ko lejny za wo dził ko bietę, na któ rej mu za le żało. Na ca łej li nii, to tal nie. To
była jego spe cjal ność.

Po czuł bo le sne ukłu cie w po li czek. Za chwilę owady dojdą do jego oczu. Za- 
mknął po wieki. Wo lał ni czego nie wi dzieć. Wy star czy, że wszystko czuł.

7.

Wszystko za le żało od tego ma łego ple caka, le żą cego w ką cie obok szafy. A wła- 
ści wie od tego, czy znaj dzie w nim to, czego się spo dzie wała. Prze nie śli ją do
ma łego bun ga lowu na ty łach ho telu. Z dala od in nych go ści i cie kaw skich oczu.
Po zo sta wała w  swo istym aresz cie do mo wym, nie pewna ani za mia rów Blu- 
mego, ani tego, co przy nie sie ju tro. Pewne było jedno, mo gła li czyć tylko na
sie bie.

Opusz cza jąc swój po kój ho te lowy, zgar nęła swoje rze czy, w  tym ple cak
Marka. Pil nu jący jej Afry ka nin nie zwró cił na to uwagi. To była jej szansa. Być
może je dyna, jaka jej po zo stała. Musi wy rwać się z tego miej sca, do trzeć do ho- 
telu Be ne sza, od na leźć Marka. A  po tem po wró cić tu w  asy ście po li cji, może



urzęd ni ków kon su lar nych i prze szu kać prze pastne piw nice pod ho te lem Blu- 
mego. To tam mogą prze trzy my wać Ka rolę.

Uspo ko iła od dech, wes tchnęła i  otwo rzyła za mek bły ska wiczny w  ple caku.
Za nu rzyła w nim rękę i przez chwilę prze szu ki wała jego za war tość. Prze wod- 
nik Pas cala po Tan za nii, dwie fiolki le ków, oczy wi ście... Pla ster, ba te rie do la- 
tarki, za pa sowa ła do warka do smart fona. Nie ma... Boże. Usia dła na pod ło dze
i oparła roz pa loną głowę o ścianę. Mur był chłodny. Spoj rzała zre zy gno wana
na roz be be szony ple cak i na gle ze rwała się z miej sca. Mała kie szonka z boku,
pra wie nie wi doczna dla oka. Nie prze szu kała jej! Wsa dziła rękę i  po chwili
wes tchnęła z ulgą. Jest! Wy jęła me ta lowy przed miot i pod nio sła go ku gó rze,
pod świa tło. Dziwny wy trych, który Ma rek po dobno „odzie dzi czył” po ja kimś
do li nia rzu. Za pa mię tała słowa Smugi: „otwiera wszystko z  wy jąt kiem ko bie- 
cego serca”. Za mknęła w  dłoni wy gięty klucz wy cięty z  dziw nego żół ta wego
me talu i po ło żyła się na pry czy. Przy mknęła oczy. Mu siała od cze kać do za pad- 
nię cia ciem no ści. Plan, który od pew nego czasu ob ra cała w  gło wie, był ry zy- 
kowny, ale moż liwy do re ali za cji. Mu siała tylko się prze móc, ze pchnąć wła sną
sła bość gdzieś głę boko w czarną dziurę i sta nąć na wy so ko ści za da nia. Tylko
tyle i aż tyle.

Co po wie działby te raz Ma rek? Chciała do dać so bie otu chy, grze biąc w  pa-
mięci, aby przy wo łać ja kieś jego aku ratne credo czy wska zówkę, ale nic nie
przy cho dziło jej do głowy. Był taki ma ło mówny. Oszczędny w wy ra ża niu emo- 
cji, cza sami wręcz wy co fany. Na dal nie wy zbył się do końca traumy po stra cie
żony i có reczki. Ro zu miała to, ale cza sami miała już dość tej dwu znacz no ści.
Za bar dzo oglą dał się za sie bie, tra cąc z  pola wi dze nia to, co naj waż niej sze:
wspólne dzi siaj. Na pewno nie był bo ha te rem w świe tli stej zbroi. Ale też ni gdy
nie uda wał przed nią ko goś in nego. Nie mał po wał żad nego pie przo nego Jacka
Re achera, o  nie! Po ty kał się w  prze szło ści i  błą dził, i  to nie jed no krot nie. Nie
po tra fił skom ple to wać dwóch ta kich sa mych skar pe tek i  bał się wind. Znała
jego sła bo ści, śle dziła jego walkę z uza leż nie niem od an ty de pre san tów. A jed- 
no cze śnie dzia łał na nią jak ża den męż czy zna wcze śniej. Po dzi wiała jego od- 
wagę i bez kom pro mi so wość. Ni gdy się nie pod da wał, cza sami wy co fy wał, ale
za wsze wra cał na li nię frontu. Ce cho wała go uczci wość i  nie można go było
ku pić. Po tra fił słu chać i  była pewna, że nie czyni tego z  przy musu czy wy ra- 
cho wa nia. Uczył się jej i wy cho dziło mu to na ko rzyść. Wo la łaby, żeby zła god- 
niał i  stał się bar dziej em pa tyczny wo bec in nych, no ale nie można mieć
wszyst kiego. Ważne, że by wał za bawny i wie dział, jak ją roz śmie szyć. Było im



do brze w łóżku, wie dział, jak od czy ty wać jej naj skryt sze pra gnie nia. Dużo za- 
let jak na jed nego fa ceta i to w dzi siej szym po pa pra nym świe cie.

Poza tym nie znała ni kogo, na kim mo głaby się oprzeć. Tylko jemu na niej
na prawdę za le żało, wie działa to. Nie oj czy mowi czy wła snej matce, ale mru kli- 
wemu męż czyź nie, po zna nemu kil ka na ście mie sięcy temu. Ona też się zmie- 
niła w  trak cie tego związku, doj rzała, na wiele rze czy pa trzyła te raz z  in nej
per spek tywy. To wa rzy szyła mu prze cież przy spra wie Kor nów. Cze goś się przy
nim na uczyła. Po tra fiła sama tę na ukę na zwać i zra cjo na li zo wać.

„Nie ma jed nej spra wie dli wo ści, każdy ma wła sną. Je śli mu sisz, zrób to.
Bądź jak trzcina, mogą cię po wa lić i zgiąć, ale nie zła mać”. Aha, i jesz cze cy tat
ze Smugi, który nie gdyś wy da wał się jej pro stacki: „Nie cze kaj na cios, ude rzaj
pierw szy, bo bę dzie po to bie”. No pięk nie, wtedy my ślała, że jest spóź nioną
stu dentką i zwy kłą bar manką, a nie dziew czyną Bonda. I na wet nie przy szło
jej do głowy, że tak szybko bę dzie mu siała zro bić uży tek z tych na by tych mą- 
dro ści. A jed nak...

Le żała na pry czy, wpa trzona w fos fo ry zu jącą tar czę ze garka. O dwu dzie stej
trze ciej uznała, że już czas. Pod nio sła się z miej sca. Szybko spa ko wała swoje
rze czy do jed nego ple caka. Wło żyła nowe ba te rie do la tarki. Wy sma ro wała
twarz sa dzą z ko minka. Wcią gnęła na sie bie ciemne le ginsy i bluzę od dre sów
z kap tu rem.

Po de szła do drzwi i po ło żyła się na pod ło dze. Z ze wnątrz przez szparę pod
drzwiami prze ni kał blady stru mień świa tła. Le żała tak kilka mi nut, pró bu jąc
wy ło wić naj mniej szy szmer czy ludzki ruch. Było ci cho. Wy glą dało na to, że
ko ry tarz po zo sta wał opu sto szały. Była dla nich tylko młodą, za stra szoną ko- 
bietą, za mkniętą na cztery spu sty w bun ga lo wie z oknem, za ba ry ka do wa nym
od ze wnątrz okien ni cami, na opu sto sza łym te re nie za ho te lem.

Wsa dziła wy trych w  drzwi i  za częła nim ma new ro wać, szu ka jąc za padki.
Klucz zgrzyt nął me ta licz nie, pło sząc ci szę. Prze stała, ocie ra jąc pot z czoła. Nie
było żad nej re ak cji, więc za częła wszystko od po czątku. Po kil ku na stu bez sku- 
tecz nych pró bach do pa dło ją zwąt pie nie. Nie mo gła usta wić wy try cha we wła- 
ści wej po zy cji, nie miała w tym ani wprawy, ani od po wied niego do świad cze- 
nia. „Je śli mu sisz, zrób to”. Otarła czoło i  wło żyła wy trych głę biej, do oporu.
Prze krę ciła go uko śnym ru chem do góry i stał się cud. Usły szała ci che zgrzyt- 
nię cie. Za mek pu ścił.

Otwo rzyła drzwi i schy lona wy szła na ze wnątrz. Noc była czarna, elek try zu- 
jąca od na gro ma dzo nej wil goci. Za ple cami miała ciemną ścianę drzew. Wi- 



działa ich pió ro pu sze ki wa jące się na wie trze. Przed nią ja śniała ścieżka wio- 
dąca do ho telu. Tylko w jed nym oknie na dole pa liło się świa tło. War tow nik?

Biuro Blu mego znaj do wało się po dru giej, za cie nio nej stro nie. Po kilku mi- 
nu tach była na miej scu. Prze mknęła pod roz ło ży ste drzewo i ro zej rzała się do- 
okoła. Ni g dzie nie było wi dać ży wego du cha. Wie działa, że straż nik dy żu ruje
przez całą dobę przy bra mie wjaz do wej do ośrodka, ale ta znaj do wała się po
dru giej stro nie obiektu. Ode rwała się od drzewa i  prze mknęła pod biuro.
Szwed urzą dził je w bun ga lo wie, przy kle jo nym tylną ścianą do ho telu. Drzwi
do niego były za dzi wia jąco ma sywne. Się gnęła po wy trych i przez chwilę mo- 
co wała się z  zam kiem. Nie stety, tym ra zem się nie udało. Wi docz nie Blume
za mon to wał me cha nizm od porny na dość cha otyczne próby z jej strony i bar- 
dziej wy ra fi no wany niż w bun ga lo wie.

Czuła, jak ro śnie w niej na pię cie. Usia dła pod drzwiami i spró bo wała uspo- 
koić roz bie gane my śli. Spoj rzała na małe okno we wschod niej ścia nie bun ga- 
lowu i pod jęła de cy zję. Zna la zła ka mień i owi nęła go wła snym sza lem. Jed nym,
do kład nie mie rzo nym, ru chem ude rzyła w szybę. Ci szę nocy roz darł brzęk zbi-
tego szkła. Do piero te raz do tarła do niej myśl, że je śli Blume miał za mon to- 
wany w  biu rze alarm, to było po niej. Miała na dzieję, że w  swoim kró le stwie
nie po trze bo wał ta kich za bez pie czeń. Na szczę ście dla sie bie, nie po my liła się.

Ostroż nie wyj mo wała ka wałki szkła z fra mugi, ka wa łek po ka wałku. Na stęp- 
nie prze ci snęła się przez po wstały otwór i zna la zła się w środku.

„A  po tem za nieś jej pasz port do mo jego biura. Zo staw go na biurku”. Mu- 
siała od zy skać do ku ment, je śli miało jej się udać. Włą czyła la tarkę i  omio tła
sno pem świa tła po miesz cze nie. Klu bowy, skó rzany fo tel, ba rek z ba te rią bu te- 
lek al ko holu, ja kiś ob ra zek pół noc nego fiordu na ścia nie z  pio no wym kli fem
się ga ją cym nieba. Po de szła do biurka za wa lo nego pa pie rami. Ka ta logi, ra- 
chunki, ja kiś cer ty fi kat, in struk cja użyt ko wa nia no wych kli ma ty za to rów...

Naj pierw zna la zła lap top i  te le fon, przy wa lony ja kąś mapą. Za raz po tem
pasz port. Gra na towa okładka z pol skim or łem. Ode tchnęła z ulgą i  scho wała
do ku ment do ple caka. Po de szła do szafki wi szą cej na ścia nie z klu czy kami do
mo to cy kli Blu mego. Wszyst kie były opi sane. Wy brała klu czyk za pło nowy do
sta rego bmw. Znała ten typ, jeź dziła na po dob nej ma szy nie Smugi w  kraju.
Bała się, że no wych mo to cy kli  – z  uwagi na kody i  za bez pie cze nia elek tro- 
niczne – mo głaby nie uru cho mić. Ten nie miecki sta roć był jej je dyną szansą.

Wy co fała się w ten sam spo sób, prze ci ska jąc się przez okno. Ze rwał się lekki
wiatr. Li ście palm fa lo wały, ko ły sząc się na boki. Po wie trze było parne



i duszne, za po wia dało ko lejną ulewę. Miała wra że nie, że to tylko ci sza przed
bu rzą i  że za chwilę roz pocz nie się tro pi kalne pan de mo nium: otwo rzą się
chmury, wi szące na nie bie i po toki desz czu za leją zie mię.

Mu siała się spie szyć. Ob rzu ciła spoj rze niem bryłę ho telu, ry su jącą się
w ciem no ści. Czy gdzieś tam w pod ziem nych ka za ma tach Blume wię ził jej sio- 
strę? A  może prze trzy my wał ją w  spe cjal nej celi na od izo lo wa nym pię trze,
prze zna czo nym dla jego oso bi stego ha remu? Je śli tak, to była tak bli sko celu.
Ka ro lina mo gła prze by wać sto me trów od niej, sto zwy kłych kro ków, które
dzie liły ją od prawdy. Mu siała się prze móc, aby zwal czyć po kusę noc nego spe- 
ne tro wa nia pod ziemi ho telu. Jak mia łaby to zro bić? Sama i  po zba wiona
wspar cia ze strony Marka? Do piero co uwol niła się z pu łapki, a cze kała ją jesz- 
cze długa droga ku wol no ści.

Prze bie gła do wiaty z mo to cy klami Szweda. Ulo ko wana była po za chod niej
stro nie ho telu, w cie niu wiel kiego ba obabu. Za uwa żyła ją już pierw szego dnia
po bytu w ho telu. Tym ra zem wy trych Smugi za dzia łał bez błęd nie. Po kil ku na- 
stu se kun dach była w  środku. Pod ka mien nym bla tem stało kilka ka ni strów
z  ben zyną. Wy brała naj mniej szy z  nich i  do lała pa liwa do baku bmw. Był
ciężki, przez chwilę mo co wała się, aby wy pro wa dzić go na ze wnątrz, ma new- 
ru jąc po mię dzy in nymi ma szy nami.

Wy pchnęła go na ze wnątrz i wy pro wa dziła na ścieżkę. Wie działa, że okala
ona ho tel i wie dzie na drogę pod sam szla ban i budkę straż nika. Sto me trów,
dwie ście. Le d wie pro wa dziła ciężką ma szynę po roz mo kłej ziemi. W od dali wi- 
działa już dwa słupy, na któ rych spo czy wał szla ban. Mała budka war tow ni cza
za to piona była w  ciem no ści. Ni g dzie nie wi działa ja kich kol wiek oznak ludz- 
kiej obec no ści: żad nego ru chu, ognika ża rzą cego się pa pie rosa, kon turu czy- 
jejś po staci.

Dłu żej nie mo gła cze kać. Wóz albo prze wóz. Sia dła na mo to cykl i uru cho- 
miła ma szynę. Prze krę ciła klu czyk sta cyjki, wci snęła sprzę gło i  przy trzy mała
przy cisk roz rusz nika do mo mentu od pa le nia sil nika.  Sil nik za bul go tał, jego
war kot spło szył parę pta ków, sie dzą cych na po bli skim drze wie. Wolno pod jeż- 
dżała do przej ścia, trzy ma jąc rękę na ga zie. Je śli wyj dzie straż nik, doda gazu
i schy la jąc się, prze je dzie pod szla ba nem. Może się udać. Sły szała, jak trze po- 
cze w piersi jej serce. Biło nie równo, co raz przy spie sza jąc, by po chwili spo- 
wol nić lub w ogóle za gu bić swój rytm. Jesz cze pięć me trów, dwa... Budka na- 
dal była mar twa. Pod je chała pod szla ban i  unio sła go ręką do góry. Nikt nie
wy szedł. Wi działa przed sobą, po ły sku jący w świe tle księ życa, as falt. Naj póź- 
niej za dwie go dziny bę dzie w ho telu Be ne sza. Dzięki ci, Pa nie!



War tow nik wy szedł z  krza ków obok drogi kil ka na ście me trów przed nią.
Jesz cze za pi nał roz po rek. Na wi dok mo to cy kla roz kra czo nego na dro dze przy
szla ba nie sta nął za sko czony. Wi działa jego nie ru chome oczy w świe tle re flek- 
tora.

– Stój! – krzyk nął i ru szył na gle w jej stronę, się ga jąc ręką za sie bie.
Miał broń? Do dała gazu, mo to cy klem za rzu ciło. O mało nie stra ciła rów no- 

wagi. Nie spo dzie wa nie mo tor zgasł. Za nim go po now nie uru cho miła, Afry ka- 
nin do padł już mo to cy kla, pró bu jąc zła pać ją za kap tur i ścią gnąć z ma szyny.
Uchy liła się i  kop nęła go w  go leń. Męż czy zna krzyk nął i  prze wró cił się na
plecy. Zy skała w ten spo sób kilka se kund cen nej prze wagi. Klu czyk, sprzę gło,
roz rusz nik. Za pal się na li tość bo ską! Na resz cie, me ta liczny char kot roz darł ci- 
szę. Ru szyła do przodu, pra wie kła dąc się na baku.

Zza ple ców do bie gły ją dwa wy strzały. Od wró ciła głowę. War tow nik trzy mał
pi sto let na przed ra mie niu. Zo ba czyła krwawe roz bły ski. Usły szała ko lejne dwa
su che trza ski i  świst kuli, która mu siała tra fić w  drzewo obok drogi. Jesz cze
kilka se kund i bę dzie poza za się giem strzelca.

Wje chała peł nym pę dem w łuk drogi. Jesz cze raz spoj rzała uko śnie w bok.
Ho tel na gle ożył, za pa liły się świa tła w kilku oknach. Za raz zo sta nie wsz częty
alarm. Mają na pod jeź dzie je epa i mo to cy kle Blu mego. Na pewno nie od pusz- 
czą, będą ją ści gać. Ale to tro chę po trwa, na szczę ście Szweda nie było na miej- 
scu. Za po wia dał wy jazd z ho telu, nie wi działa jego sa mo chodu na pod jeź dzie.
Miała swoją szansę i nie za mie rzała jej zmar no wać. Zresztą, nie mo gli jej zła- 
pać. Bóg na to nie po zwoli. Nie te raz, jesz cze nie od na la zła Ka roli. Wróci tu ze
Smugą, choć na wspo mnie nie tego po nu rego miej sca, serce ści snęło się jej
z trwogi. Szosa ucie kała jej spod kół.

8.

Było co raz go rzej. Owa dów przy by wało. Czuł, jak wę drują po jego łyd kach
i  przed ra mie niu, wdzie rają się pod ko szulę i  spodnie, wże ra jąc się po przez
nek tar w jego ciało. Za gryzł wargi do krwi, żeby nie krzy czeć. Serce wa liło mu
jak osza lałe. Ob fi cie się po cił, co jesz cze bar dziej roz ju szało mrówki. Ką sały go
te raz w  dzie siątki miejsc, głów nie w  te, które Oleg wy sma ro wał nek ta rem.
Smuga roz bu jał krze sło i  wraz z  nim prze wró cił się na zie mię. Dzięki temu
mógł przy naj mniej jedną po łową ciała ta rzać się po pod ło dze i  roz gnia tać



owady o  twardą po sadzkę. Nie miał złu dzeń, że to walka z  góry ska zana na
prze graną, a jed nak nie prze sta wał.

Na gle do jego uszu do szedł huk wy strzału. Naj pierw po je dyn czy, po tem po- 
szła cała se ria. Ci lu do żercy roz wa lają swoje ofiary? A po tem do jego uszu do le- 
ciała cała ka ko fo nia dźwię ków: chra pli wych, me ta licz nych, draż nią cych za- 
krwa wione uszy. Po trze bo wał chwili, aby za cząć je od róż niać: ludz kie krzyki
i ko mendy od od gło sów wy strza łów, dźwięk tłu czo nych szyb od głu chych ude- 
rzeń w  mur, od któ rych po sy pał się tynk w  celi. Ktoś ata ko wał po ste ru nek
i naj wi docz niej nie byli to ko le dzy Olega.

– Po mocy! Ra tunku! – Smuga za czął krzy czeć naj gło śniej, jak po tra fił.
Ha łas na ze wnątrz się na si lał. Usły szał eks plo zję, jakby dźwięk roz ry wa nego

gra natu, a wkrótce po tem ko lejne se rie z pi sto le tów ma szy no wych. Ktoś gło- 
śno krzy czał, a po tem na gle urwał w po ło wie zgło ski.

– Je stem w celi, po trze buję po mocy! – Smuga do czoł gał się do drzwi i ude- 
rzał w  nie mia rowo no gami, nie ba cząc na krę pu jące go więzy, któ rymi był
przy wią zany do krze sła. Mrówki na dal wże rały się w jego ciało.

Ktoś ostrze li wał ko ry tarz z  au to matu. Sły szał stu kot kul, kilka z  nich ude- 
rzyło w drzwi jego celi.

– Po mocy! Je stem tu taj! – Wzno wił okrzyki.
Tamci byli bli sko. Usły szał po tężne wa le nie w drzwi, tak jakby ktoś wiel kim

ta ra nem pró bo wał je wy wa żyć. Zdą żył się prze krę cić na bok, gdy drzwi, wy- 
rwane z za wia sów, pła sko ude rzyły o pod łogę.

– Kum wa chi lia!12* – usły szał ko mendę w su ahili.
Pod niósł głowę. Wi dział, jak przez mgłę dwóch lu dzi. Mieli ban danki na

czo łach, w rę kach au to maty.
– Si ku kuu ya mchwa!
Ude rze niem kolby zgru cho tali krę pu jące go krze sło. Po czuł zimną stal na

prze gu bach i cię cie uwal nia jące go od po wrozu. Wy cią gnęli go za nogi na ze- 
wnątrz. Na ko ry ta rzu mi nęli ciało z  pra wie od strze loną glową. Kula wy biła
oczo dół. To był Oleg. Po znał go po za krwa wio nym te raz gar ni tu rze i ma ry nar- 
skiej ko szulce ro ze rwa nej na piersi. Obok na ziemi le żeli po ko tem czte rej
zwią zani żoł nie rze, mieli prze ra żone twa rze i kne ble w ustach.

W  pro sto ką cie wy wa lo nych drzwi uj rzał ka wa łek nieba. Wsta wał świt. Za- 
cią gnęli go do ja kie goś chłod nego po miesz cze nia i  zdarli z  niego ubra nie.



Mocny stru mień wody tra fił go pro sto w twarz, za tkało mu dech. Wraz z wodą
do kratki ście ko wej spły wały dzie siątki jego ma łych prze śla dow ców.

Wy tarł twarz rzu co nym mu ka wał kiem po szar pa nej tan zań skiej flagi. Spoj-
rzał na swoje ciało. Miał dzie siątki ma łych wże rów, ale mo gło być go rzej. Od- 
siecz na de szła w ostat niej chwili, cuda się jed nak zda rzają.

Na gle w  ła zience uci chło. Ktoś wszedł do środka. Sły szał jego kroki, sta- 
wiane czuj nie i ostroż nie. Pod niosł głowę i spoj rzał na przy by sza. Był w mun- 
du rze moro. Miał prze krzy wioną fu ra żerkę na gło wie, map nik przy boku i pas
z na bo jami. Tylko buty zdra dzały cy wila: spod przy dłu gich spodni wy sta wały
płó cienne te ni sówki. Męż czy zna pa trzył mu pro sto w oczy. Miał kru czo czarne
włosy i ciemną kar na cję skóry. Smu dze szu miało w gło wie, wi dział te raz po- 
dwój nie, ale prze cież skądś znał tę twarz, choć wy da wało się to nie moż liwe.

– Po zna jesz mnie, bra cie? – Męż czy zna od sło nił ręką bli znę nad skro nią.
– Meer!
– W rze czy sa mej.
– Jaki cu dem...
– To przy pa dek. Od kilku dni pla no wa li śmy atak na po ste ru nek i uwol nie nie

dwóch na szych lu dzi.
– Bar dzo dzię kuję, Meer. Za wdzię czam ci ży cie.
– Mia łeś po pro stu szczę ście. Inna sprawa, że choć my, Gu dźa ra to wie wie- 

rzymy w re in kar na cję, to swoje długi wo limy spła cać już w pierw szym wcie le- 
niu.

– Chyba przejdę na wa szą wiarę.
– Był byś do brym Gu dźa ra tem, bra cie. Ale o tym póź niej. Mu simy zni kać. Za

pół go dziny bę dzie tu woj sko. Moi lu dzie cię opa trzą w wio sce. Od zy ska li śmy
też twoje do ku menty i te le fon.

–  Do bry Boże! Jesz cze jedno. Ra zem ze mną woj sko za trzy mało Ah meda,
mo jego kie rowcę. Chciał bym za brać go ze sobą.

–  Nie ma go tu. Prze szu ka li śmy areszt. Zna leź li śmy tylko cie bie, ja kie goś
sta rego Ma saja i dwóch mo ich lu dzi. Ni kogo in nego nie prze trzy my wali. Pew- 
nie go gdzieś wy wieźli albo roz wa lili.

– Ro zu miem.
– Zbie ramy się. Ru chy!
– Ale ja mu szę je chać da lej. Moja dziew czyna jest w nie bez pie czeń stwie.



– Twój wy bór. Ale go łym okiem wi dać, że po win ni śmy cię opa trzyć i zde zyn- 
fe ko wać rany. Grozi ci za ka że nie. W tym kli ma cie to ra czej pewne, a wtedy ni- 
g dzie nie do je dziesz.

Smuga przez chwilę chwiał się na no gach, po trzą sa jąc głową, jakby to mo gło
mu przy wró cić ja sność my śle nia.

– Do brze, ale po spieszmy się z tym – wy du sił z sie bie wresz cie.
Na pod jeź dzie fortu stał woj skowy ga zik z flagą Tan za nii, wy ma lo waną na

drzwicz kach. Kilka me trów za nim za par ko wał po obi jany nie mi ło sier nie do- 
dge. Na jego da chu sie działo dwóch par ty zan tów z bro nią, czuj nie ob ser wu ją- 
cych swego ko men danta. Wi dać było, że Meer był tu nie kwe stio no wa nym
przy wódcą.

– Prze ję li śmy je epa na dro dze za mia stem. – Gu dźa rat za uwa żył spoj rze nie
Smugi. – Dzięki temu wpu ścili nas do fortu, my śleli, że wra cają swoi. Reszta
mo ich lu dzi do je chała do dgem.

– Co zro bi li ście z żoł nie rzami z ga zika?
– Pu ści li śmy ich wolno. Nie za bi jamy bez wy raź nej po trzeby.
– A ten Ro sja nin?
– To był Iwan?
– Tak, na jem nik z grupy Wa gnera.
– Nie mie li śmy wyj ścia, ostrze li wał się z ka ła cha do ostat niego mo mentu.
– Nie będę po nim pła kał.
– I do brze.
Po opusz cze niu fortu po lną drogą po je chali na pół noc wzdłuż wy brzeża. Mi- 

jali wą skie plaże i ka mienne ostańce, każdy wiel ko ści cię ża rówki. Po go dzi nie
za trzy mali się w  ma łej wio sce, po ło żo nej nad na mo rzy no wym ato lem. Skła- 
dało się na nią kilka gli nia nych chat, kry tych słomą i nie wielka wiata, w któ rej
skła do wano owoce chle bowca, ko kosa i me lona. Żoł nie rze znik nęli. Meer po ja- 
wił się po chwili. Wy glą dał te raz ina czej. Boso i w barw nej ha waj skiej ko szuli,
w ni czym nie od róż niał się od in nych wie śnia ków.

–  Nie je ste śmy re gu larną par ty zantką  – po wie dział do Smugi.  – Pemba
i Zan zi bar są na to za małe. Bra kuje tu gór i  la sów. Po ja wiamy się znie nacka
i ką samy w je den punkt, jak mo skity. A po tem roz pły wamy się we mgle, roz ta- 
piamy wśród sprzy ja ją cej nam lud no ści.

– Nie bo isz się, że któ ryś z tu byl ców cię zdra dzi?



– Tylko głupcy się nie boją. Ale ci lu dzie wi dzą, że bro nimy ich przed re żi- 
mem. Pły niemy na tej sa mej ło dzi.

W  pół go dziny póź niej było już po wszyst kim. Pla stry draż niły Smu dze
skórę. Śmier dział środ kiem de zyn fe ku ją cym, ja kim ob fi cie po lał go fel czer se- 
pa ra ty stów. Na dal po rząd nie się po cił i mu siał wal czyć ze sobą, aby nie roz dra- 
py wać swę dzą cego go wciąż ciała. Spoj rzał na ze ga rek. Stra cił tak wiele go- 
dzin!

Meer uży czył mu mo to ro wej rik szy, ja kie czę sto wi dać było na tu tej szych
dro gach. Smuga za ła do wał też mały ka ni ster, po da ro wa nej mu ben zyny.

– Ży czę ci po wo dze nia. – Meer po że gnał go moc nym uści skiem dłoni.
– Oby cię nikt ni gdy nie zdra dził.
– Do bre ży cze nia. By waj!
Smuga ob je chał wio skę i  za trzy mał się przed wjaz dem na as fal tową szosę

wio dącą na pół noc. Wy krę cił nu mer do am ba sady w Dar es Sa laam. Nikt nie
ode brał. Od na lazł kon su larny nu mer alar mowy +255 742  713 423 i  spró bo wał
jesz cze raz. Tym ra zem po łą cze nie zo stało ode brane.

– Na zy wam się Ma rek Smuga, je stem oby wa te lem pol skim i pil nie po trze- 
buję po mocy.

– Dzień do bry. Sie dziba am ba sady znaj duje się przy 15 Mtwara Rd w Dar es
Sa laam, za pra szamy. – Mę ski głos brzmiał bez oso bowo.

– To nie jest moż liwe, pro szę pana. – Smuga sta rał się po wścią gnąć roz draż- 
nie nie.  – Stoję w  po ży czo nych ga ciach na wiej skiej dro dze na Pem bie. Przed
chwilą se pa ra ty ści uwol nili mnie z  rąk ja kie goś tan zań skiego ge stapo, które
za fun do wało mi po że ra nie przez mrówki ar gen tyń skie, Si ku kuu ya mchwa...

– Co pro szę?
–  Nie ważne, wy co fuję te mrówki. Pro szę po słu chać, to sy tu acja alar mowa.

Cho dzi o za gi nię cie...
– Je śli cho dzi o za gu biony pasz port po dam wła ściwy nu mer, pod który na- 

leży za dzwo nić.
– Czy to jest ja kieś cho lerne call cen ter, do kurwy nę dzy? Może mi pan nie

prze ry wać i wy słu chać mnie do końca?
– Oczy wi ście. – Głos brzmiał rów nie bez na mięt nie jak po przed nio.
– Je stem te raz na Pem bie, moja na rze czona znaj duje się w po waż nym nie- 

bez pie czeń stwie. Pro szę za no to wać to, co mam do po wie dze nia i  pod jąć na- 
tych miast sto sowne kroki. Od tego za leży być może ludz kie ży cie. Nie żar tuję.



– Nie po trzeb nie się pan iry tuje. Pro szę mó wić.
– Na resz cie. By łem ofi ce rem po li cji, nie je stem ty pem pa ni ka rza i nie wsz- 

czy nam alarmu bez wy raź nej po trzeby. Zwra cam się do służb kon su lar nych,
bo jako oby wa tel pol ski, prze by wa jący w  ob cym kraju, mam do tego prawo.
Czy to ja sne?

– Oczy wi ście, pa nie...
–  Już się przed sta wia łem. Ale mogę jesz cze raz. Je stem Smuga, Ma rek

Smuga. W  mo jej spra wie miał in ter we nio wać rano oby wa tel wło ski, En zio
Mor ri cone.

–  Być może, ale taka in for ma cja do mnie nie do tarła. Czy składa pan for- 
malne za wia do mie nie?

– Tak, kurwa, skła dam for malne za wia do mie nie.
– Te wul ga ry zmy nie są po trzebne.
– Po zwolę so bie się z pa nem nie zgo dzić.
– Za mie niam się w słuch, pa nie Smuga. – Su che chrząk nię cie w słu chawce.
– Na resz cie.

9.

Świt bar wił czubki palm na ró żowo. Gdyby nie oko licz no ści, można by po my- 
śleć, że znaj do wała się w raju. Do brze jed nak wie działa, że tak nie jest. Pę dziła
po chy lona nad mo to cy klem, ści na jąc za kręty i mo dląc się, aby jej nie do go nili
lu dzie Blu mego. Na pewno już się z nim sko mu ni ko wali, a ten za pewne wy dał
im dys po zy cje. Ja kie?

Miała też na dzieję, że po dro dze unik nie nie spo dzianki w  po staci po li cyj- 
nego lub woj sko wego pa trolu. Nie po trzebne jej były ko lejne ko ro wody i tłu ma- 
cze nie przed nie uf nymi Afry ka nami. Miała tylko je den cel: jak naj szyb ciej do- 
trzeć do Africa Be ach, od na leźć Marka i  z  po mocą Be ne sza za koń czyć tę
śmier telną roz grywkę z Blu mem.

Dzień po ja wił się szybko, jak z  za sko cze nia. Słońce wsta wało co raz wy żej.
Mi jała ni zinne ta rasy z  ry żem, po śród któ rych bro dzili po ko lana wie śniacy
w  wiel kich sło mia nych ka pe lu szach. Omi jała wozy, cią gnięte przez ba woły,
wy ła do wane ko szami z ma nio kiem i pą kami czer wo nych goź dzi ków.



Pod Wete za trzy mała ją mała ka wal kada riksz i wo zów, ja dą cych w stronę
mia steczka. Do biegł ją za pach strawy, go to wa nej w ja dło dajni na świe żym po-
wie trzu przy ma łym placu za peł nio nym ko lo ro wymi stra ga nami: ostry i  aro- 
ma tyczny. To zde cy do wało, po sta no wiła się za trzy mać na chwilę. Była śmier- 
tel nie zmę czona. Tra wiło ją pra gnie nie i głód, pot ście kał jej po ple cach. Musi
coś zjeść i  wy pić, ina czej spad nie z  tego mo to cy kla. Do Africa Be ach miała
mniej niż go dzinę drogi. Już jej ra czej nie do go nią.

Za par ko wała pod po bli ską aka cją i  ze szła z  mo to cy kla. Miała ze sztyw niałe
nogi. Prze szył ją ból w  krzyżu. Spoj rzała na si niaki na przed ra mie niu. Ten
skur wy syn Blu mego nie źle ją po tur bo wał.

Sta nęła przy la dzie z je dze niem i po ka zała pal cem uśmiech nię tej sta ruszce
bu telkę z  wodą i  ja kiś pla cek z  na dzie niem dy miący na pa le ni sku. Naj pierw
po lała głowę. Woda przy jem nie chło dziła spo cone włosy i czoło. A po tem piła
łap czy wie, wiel kimi hau stami, czu jąc, jak ży cio dajna ciecz spływa jej po bro- 
dzie i pier siach. Się gnęła po pla cek, był go rący i pa rzył w palce. Sta ruszka po- 
dała jej skra wek ode rwa nej ga zety, a ona owi nęła nim da nie.

I wtedy zda rzyło się coś nie spo dzie wa nego. Na dal miała wy ostrzone zmy sły.
Co chwila lu stro wała zbity tłum kra jow ców na placu, pró bu jąc za wczasu wy- 
kryć po ten cjalne nie bez pie czeń stwo. Po ły kała żar łocz nie kęsy placka, sta ra jąc
się jed no cze śnie ni czego nie prze oczyć. Dwaj męż czyźni w  ga la bi jach na
pierw szym pla nie kłó cili się o  coś za żar cie. Je den po py chał dru giego wy cią- 
gnię tym pal cem, co wzbu dzało gło śne pro te sty jego in ter lo ku tora. Tuż za nimi
z gra cją sło nicy prze su wała się mon stru al nie otyła ko bieta z wiel kim ko szem
na gło wie. Nio sła w nim pi ra midę owo ców, po ły sku ją cych w słońcu. Że glo wała
w lewo i prawo, jakby nie mo gła zna leźć so bie drogi przez ota cza jącą ją ciżbę.
Za nią kro czył mały ber beć w po dar tych spoden kach.

I wtedy mi gnął jej zza tego ży wego pa ra wanu ja kiś męż czy zna w spra nym
T-shir cie i  ban dance na gło wie. Stał ty łem, wi działa go tylko przez mo ment,
przez uła mek se kundy, gdy za wa chlo wał kosz Afry kanki, od sła nia jąc ludzką
ciżbę po bo kach. Wró ciła do je dze nia i na gle prze możny im puls ka zał jej prze- 
stać. Odło żyła pla cek na oczach zdzi wio nej sta ruszki i  ru szyła w  stronę ma- 
trony z ko szem. Męż czy zna znik nął. Chciała zre zy gno wać, gdy na gle po ja wił
się po now nie, tym ra zem kilka me trów da lej, już na ulicy, po chy lony nad ma- 
ską ja kie goś odra pa nego po jazdu.

Przy spie szyła kroku, prze py cha jąc się po mię dzy ludźmi. Sły szała, jak głu cho
bije jej serce. Po trą ciła tacę z kar da mo nem i wa ni lią, jej la ski wy sy pały się na
zie mię. Ści gał ją okrzyk roz gnie wa nego sprze dawcy, ale nie zwol niła kroku.



Męż czy zna mu siał usły szeć ha łas za ple cami. Od wra cał się po woli jak na
zwol nio nym fil mie. Naj pierw zo ba czyła ban dankę, po tem skra wek czoła i  na
ko niec oczy. Resztę twa rzy miał skrytą w cie niu. To jed nak wy star czyło. Znała
te oczy. Prze ni kliwe i ja sne jak prze tarty błę kit. Cza sami wy peł nione po żą da- 
niem i pło nące we wnętrz nym ogniem, a in nym ra zem wy bla kłe i zo bo jęt niałe,
gdy był po le kach.

– Ma rek?
Pod niósł na gle głowę i  uj rzała zdu mie nie, nie do wie rza nie i  ra dość w  tych

źre ni cach. Nic wię cej nie mu siał mó wić. Wie działa, co prze ży wał. Czuła to
samo.



Roz dział VIII

Je stem bo giem

Zan zi bar, Pemba, czer wiec 2023

1.

Od ho telu od dzie lał ich pas wy so kich traw. Ostre i twarde źdźbła cięły ich bo le- 
śnie po od sło nię tych koń czy nach. Było ci cho, sły szeli wła sne przy spie szone
od de chy. Ja kiś wielki ptak krą żył nad ich gło wami, prze sła nia jąc swo imi skrzy- 
dłami słońce. Dniało. Wy na jęty sa mo chód po zo sta wili kil ka dzie siąt me trów
przed szla ba nem. Resztę drogi po sta no wili przejść pie szo, by nie spło szyć
przed wcze śnie lu dzi Blu mego. Do The Aiy ana Lodge po sta no wili do stać się
boczną ścieżką, pro wa dzącą przez gaj eu ka lip tu sowy na ty łach ho telu.

Idący na czele Smuga, za trzy mał się na chwilę i  obej rzał za sie bie. Tuż za
sobą miał dwóch po li cjan tów. Ich ciemne twa rze lśniły od potu. Pierw szy
z nich trzy mał cały czas rękę na ka bu rze z bro nią. Tuż za nimi kro czył urzęd- 
nik z am ba sady w ciem nym, wy glą da ją cym ab sur dal nie w tej sce ne rii, gar ni tu- 
rze. Co chwilę wy cie rał kark chu s teczką, a ten po kilku mi nu tach nie odmien- 
nie po now nie po kry wał się po tem. Jego przy jazd z  Dar es Sa laam był dla
Smugi miłą nie spo dzianką. Nie spo dzie wał się ni czego do brego po ostat niej
roz mo wie z am ba sadą. Być może ktoś tam wy go oglo wał na zwi sko Smugi i zo- 
rien to wał się, że fa cet nie jest ano ni mowy i może spra wić kło poty, skar żąc się
me diom na bez czyn ność dy plo ma tów. W  każ dym ra zie się po sta rali, nie za- 
mie tli sprawy pod dy wan. Po cią gnęli za od po wied nie sznurki w sto licy i at ta- 
ché zja wił się w to wa rzy stwie dwóch po li cjan tów z Chake Chake.

Po chód za my kała Agnieszka. Wi dział na pię cie i  sku pie nie na jej twa rzy.
W  nocy była inna. Po te le fo nie z  am ba sady po sta no wili nie wra cać do Africa
Be ach. Wzięli po kój w ho telu przy głów nej ulicy sto licy. Stali ra zem pod prysz- 
ni cem i wza jem nie zmy wali z sie bie brud i na pię cie ostat nich dni. A po tem ko- 
chali się długo i żar łocz nie, jakby to był ich pierw szy raz. Smuga był nie na sy- 



cony, a  ona przyj mo wała tę de ter mi na cję jak dar od losu. Krzyk nęła gło śno,
gdy skoń czył, a jej krzyk wy mknął się za okno i wto pił w gra nat nocy...

Byli na miej scu. Nie wielka piasz czy sta skarpa od dzie lała ich od ho telu. Za le- 
gli w tra wie. Wi dzieli te raz pod jazd przed re cep cją. Stało na nim nowe vo lvo.
Pta szek był znowu w klatce. Blume wró cił. Smuga od wró cił się i dał znać star- 
szemu z  po li cjan tów. Ten ski nął po ta ku jąco głową i  się gnął po ko mórkę. Po- 
wie dział tylko kilka słów i wy łą czył te le fon. Cze kali.

Smuga spoj rzał na ze ga rek. Jedna mi nuta, dwie, trzy. Na gle ci szę roz darł
stu kot otwie ra nych okie nic. Po tem strze liły drzwi, w któ rych po ja wił się męż- 
czy zna w  bia łej sza cie. Kas sim! Ro zej rzał się do okoła i  po spiesz nie prze biegł
przez dzie dzi niec, kie ru jąc się w stronę roz le głego bu dynku go spo dar czego na
za ple czu ho telu. Wio dła do niego szu trowa ścieżka ob ra mo wana skal nymi
ostań cami. Przed sa mym ma ga zy nem stra cili go z  oczu. Prze sło niło go małe
wzgó rze po ro śnięte krze wami eu ka lip tusa. Po chwili usły szeli tylko zgrzyt
prze su wa nego me talu. Wszedł do środka?

Smuga od wró cił oczy i  na po tkał utkwione w  sie bie spoj rze nie Agnieszki.
Oboje po my śleli w tym mo men cie o tym sa mym. Dla czego Blume wy słał swego
naj wier niej szego pre to ria nina w mo men cie za gro że nia wła śnie w to miej sce?
Kogo ma pil no wać w pod ziem nych ka za ma tach? Czy od Ka ro liny dzie liło ich
kil ka dzie siąt me trów afry kań skiego pia chu i be tonu?

W tym mo men cie na pod jeź dzie po ja wił się Blume. Był w czar nej tu nice, po- 
wie wa ją cej na wie trze i  od sła nia ją cej mu sku larne łydki. Wy da wał po le ce nia
dwóm lo ka jom, żywo ge sty ku lu jąc i wska zu jąc ręką na drogę do jaz dową. Po- 
tem się gnął po te le fon ko mór kowy i z kimś roz ma wiał, od wra ca jąc się ple cami
do swo ich po ma gie rów. W pew nym mo men cie urwał i zwró cił głowę w ich kie- 
runku. Smuga miał wra że nie, że Szwed wpa truje się uważ nie w  zbo cze, na
któ rym le żeli. Prze wró cił się gwał tow nie na plecy, na ka zu jąc po zo sta łym, by
zro bili to samo. Szlag! Do strzegł ich? Zdra dził ich ja kiś od blask, re fleks świa- 
tła, od bity od oku la rów lub cy fer blatu ze garka? Po li czył do dzie się ciu i ostroż- 
nie wy chy lił głowę. Blume stał od wró cony do nich ty łem. Przez chwilę mó wił
coś do pary tu ry stów, któ rzy wy szli na pod jazd i na gle cof nęli się do środka, na
wi dok nad jeż dża ją cego z im pe tem po li cyj nego je epa.

To był po mysł Smugi: roz dzie lić się i  wziąć Blu mego w  dwa ognie. Jego
grupka miała prze kraść się na te ren ho te lowy i za jąć do godne sta no wi sko ob- 
ser wa cyjne. Do piero po sy gnale z ich strony do ak cji miała wkro czyć po zo stała
ekipa po li cyjna pod do wódz twem sier żanta Ma lika z  po ste runku w  Chake
Chake. De tek tyw był cie kawy, jak Szwed za re aguje na alarm zgło szony przez



war tow nika. Chciał być na miej scu, tuż pod ho te lem, gdy to się sta nie. Czy bę- 
dzie prze cią gać wjazd po li cji na te ren ho telu? Ja kie wyda po le ce nia swoim lu- 
dziom? Co bę dzie chciał ukryć i czy w ten spo sób zdra dzi miej sce prze trzy my- 
wa nia Ka ro liny?

Jeep za je chał na pod jazd i za ha mo wał z pi skiem opon. Sie dzący w nim ofi- 
cer wy sko czył na ze wnątrz, za sa lu to wał i przy wi tał się z nie ru chomo sto ją cym
Szwe dem.

Nie było na co cze kać. Obe szli bu dy nek i zna leźli się na pod jeź dzie. Na ich
wi dok Blume prze rwał roz mowę z ofi ce rem po li cji, który po ka zy wał mu ja kiś
pa pier. Po lak pod szedł bli żej. Blume nie oka zy wał stra chu ani za nie po ko je nia.
Wy glą dało na to, że trzy mał nerwy w  ry zach. Do twa rzy miał przy le piony
uprzejmy uśmiech.

– O, pro szę, na sza zguba – po wie dział do Smugi.
– To ko niec, Blume.
–  Ko niec czego, bo nie zro zu mia łem? Chyba mo jej go ścin no ści. Ścią gnę li- 

ście tu po li cję i am ba sadę, bra kuje tylko floty wo jen nej Unii Eu ro pej skiej. Nie
ro zu miem, czemu służy ten na lot.

– Skrzyw dzi łeś moją ko bietę. I praw do po dob nie nie tylko ją.
– O czym ty bre dzisz?
– Nie od pusz czę ci. Nie znasz mnie i nie wiesz, do czego je stem zdolny.
–  Już się boję. Po wi nie neś ra czej zmie nić obiekt za in te re so wań, do brze ci

ra dzę. Bo ta pani – wska zał pal cem Agnieszkę, przy słu chu jącą się tej ty ra dzie
z pło ną cymi oczami – nie mar no wała czasu pod czas two jej nie obec no ści. Naj- 
pierw na rzu cała się mnie, a po tem pró bo wała uwieść mo jego boya. Dzi siej sze
ko biety ta kie są: bez wstydne i zdra dliwe. Biorą to, na co mają ochotę.

– Łżesz, skur wy synu. – Agnieszka szarp nęła się ku niemu, ale sto jący obok
Smuga ją po wstrzy mał.

– Nie dość, że pusz czal ska, to jesz cze agre sywna. – Blume naj wy raź niej do- 
brze ba wił się ich kosz tem.

– Licz się ze sło wami, bo nie od po wia dam za sie bie. A mam dość gwał towny
cha rak ter – wy ce dził przez zęby Smuga.

Szwed cof nął się mi mo wol nie o krok.
–  Dość tego!  – Sier żant Ma lik, przy słu chu jący się z  boku tej kon fron ta cji,

naj wy raź niej po sta no wił wkro czyć do ak cji. – Pa nie Blume, tak jak po wie dzia- 
łem wcze śniej, wy ko nu jemy tylko swoje obo wiązki. Ta Po lka zło żyła na pana



for malną skargę. Twier dzi, że prze trzy my wał pan ją bez jej zgody w  ho telu,
a pana pra cow nika, ho te lo wego boya, oskarża o próbę gwałtu i po bi cie. To po- 
ważne oskar że nia, bę dzie pan mu siał sta wić się na prze słu cha niu w Zan zi ba-
rze.

–  To bez czelne po mó wie nie.  – Blume nie tra cił re zonu.  – Skon tak tuję się
z  moim praw ni kiem. Do tego do cho dzi na ru sza nie miru do mo wego. Je stem
re zy den tem na wy spie od wielu lat, od pro wa dzam po datki, daję tu tej szym lu- 
dziom pracę. Wy stra szy cie mi klien tów, już ze psu li ście im urlop. Na pewno
złożę skargę...

– Nie za trzy ma cie go? – za py tał wzbu rzony Smuga.
– Nie mamy do tego pod staw. Naj pierw musi się od być prze słu cha nie. – Ofi- 

cer roz ło żył bez rad nie ręce.
– Po krzyw dzona jest oby wa telką Pol ski, po zo staje pod na szą opieką kon su- 

larną. Roz ma wia li śmy już z  Mi ni ster stwem Spraw We wnętrz nych w  Do do- 
mie – po wie dział sta now czo at ta ché.

– Dla tego tu je ste śmy, ale ta kie mamy prawo. – Ofi cer prze stą pił z nogi na
nogę.

– Wyjdę z ko mi sa riatu tego sa mego dnia, w któ rym do niego wejdę. Nic na
mnie nie ma cie. Słowo prze ciwko słowu. Ja kie do wody może przed sta wić ta
agre sywna dama na po twier dze nie praw dzi wo ści swo ich oskar żeń? To
wszystko stek po mó wień i  bzdur wy ssa nych z  brud nego palca.  – Szwed nie
wy cho dził z roli.

– To nie wszystko – po wie dział Smuga. – Do ma gamy się prze szu ka nia ho- 
telu.

–  W  ja kim celu?  – Blume zmru żył oczy.  – Chce cie coś ukraść? Po lacy są
z tego znani na świe cie.

–  Po dej rze wamy, że prze trzy mu jesz w  ho telu młodą ko bietę, sio strę
Agnieszki, za gi nioną przed pię cioma laty.

–  A  więc o  to ten cały rej wach?  – Blume ro ze śmiał się gło śno.  – Je ste ście
oboje szur nięci, to już ja kaś psy choza. My śli cie, że je stem ja kimś Frit zlem?

–  Mamy zgodę pro ku ra tora na prze szu ka nie.  – Ofi cer mach nął do ku men- 
tem trzy ma nym w dłoni. – Niech pan nie utrud nia, pa nie Blume.

– Ależ nie za mie rzam. Pro szę tylko o roz są dek. Bę dzie cie wcho dzić do po ko- 
jów ho te lo wych i stra szyć mo ich klien tów?

– Ile po ko jów jest obec nie za ję tych? – Nie ustę po wał ofi cer.



– Cztery – od po wie dział po pew nym wa ha niu Blume.
– No więc to nie po trwa długo. Za pew niam, że moi lu dzie po tra fią za cho wy- 

wać się dys kret nie.  – Ski nął ręką na po li cjan tów, któ rzy sto jąc w  cie niu ba- 
obabu, cze kali na ko niec tego dziw nego te atrzyku.

– Być może to prze szu ka nie bu dynku ho te lo wego nie bę dzie ko nieczne – po- 
wie dział na gle Smuga.

– Jak to? – Po li cjant spoj rzał na niego skon fun do wany. – Do piero co, do ma- 
ga li ście się pań stwo re wi zji...

– Nie wy co fu jemy się z tego. Ale mo żemy za cząć prze szu ka nie od tego bu- 
dynku. – Smuga wska zał pal cem ma ga zyn, w któ rym znik nął Kas sim.

– Dla czego wła śnie tam? – Szwed drgnął, na dal pa no wał nad sobą, ale wi dać
było, że słowa Smugi go za nie po ko iły.

– Mamy swoje po wody – od po wie dział Smuga, nie spusz cza jąc z niego oczu.
–  Pa nie sier żan cie, czy to ko nieczne? W  ma ga zy nie znaj duje się ko mora

chłod ni cza, skła du jemy tam żyw ność i to wary wraż liwe na tem pe ra turę. Taka
na gła in ge ren cja może roz her me ty zo wać skład.

–  Nie stety, pa nie Blume. Na kaz obej muje te ren ca łego The Aiy ana Lodge.
A ma ga zyn z pew no ścią do niego na leży.

– Ule gam pre sji, ale po wta rzam, nie zo sta wię tak tej, ni czym nie uspra wie- 
dli wio nej, na pa ści. Mam wy soko po sta wio nych przy ja ciół w  Do do mie.  – Mó- 
wiąc to, się gnął do kie szeni pod tu niką i wy cią gnął pęk klu czy.

Nie uszło to uwa dze Smugi.
– Za wsze no sisz przy so bie te klu cze? Na wet o świ cie? Co jest ta kiego waż- 

nego w tym bu dynku, że się z nimi nie roz sta jesz? – za py tał.
Szwed nie od po wie dział. Nie kry jąc nie za do wo le nia, roz siadł się na fo telu

przy ba se nie. Stam tąd śle dził chmur nym spoj rze niem po czy na nia in tru zów.
Smuga z nie po ko jem przy glą dał się dwóm go ry lom Blu mego w bia łych kurt- 

kach. Stali w drzwiach pod mu rem ho telu. Mieli nie ru chome spoj rze nia: ebo- 
ni towe gu ziki pło nące w ciem nych twa rzach. W rę kach trzy mali izra el skie au- 
to maty uzi. Nie spusz czali oczu z  Blu mego, wi dać było, że wy ko nają każdy
jego roz kaz.

– To ob stawa ho telu. Mają po zwo le nie na broń. Ostat nie nie po koje spra wiły,
że wiele ho teli za pew nia so bie taką ochronę. – At ta ché naj wy raź niej po dzie lał
nie po kój Smugi.

– Ra czej wy glą dają na go ryli Blu mego.



– Nie stety.
Ma ga zyn był ob szerny. Smuga wszedł do niego jako pierw szy. Tuż za nim

po dą żali Ma lik i  Agnieszka. Dy plo mata zo stał na ze wnątrz, szu ka jąc cie nia
pod dasz kiem ocem bro wa nej studni. Ob fi cie się po cił, już zdą żył zmie nić dwie
chu s teczki.

We wnę trzu pa no wał chłód. Lewą stronę rze czy wi ście zaj mo wała ko mora
chłod ni cza. Smuga prze su wał się po woli mię dzy wiel kimi zmro żo nymi ka wa- 
łami mięsa, szyn kami par meń skimi i pę tami su chych kieł bas. Je den re gał zaj- 
mo wały krążki żół tego sera, są dząc po ety kie tach, spro wa dza nego aż z Fran cji
i kra jów Be ne luxu. Blume na pewno nie oszczę dzał na swo ich klien tach. Prze- 
ciw le głą stronę zaj mo wała wielka lo dówka, mru ga jąca dio dami na fron cie
urzą dze nia. Ni g dzie nie było wi dać ja kichś ukry tych drzwi ani klapy w pod ło- 
dze. Smuga nie miał jed nak złu dzeń, że ta kie wej ście jest gdzieś ukryte. Prze- 
cież Kas sim wszedł do ma ga zynu i  z  niego nie wy szedł. Krótko przed sta wił
swoje przy pusz cze nia sier żan towi Ma li kowi, ale ten nie wy glą dał na prze ko na- 
nego. Wi dać było, że groźby Blu mego i  jego pew ność sie bie zro biły na nim
wra że nie. Naj chęt niej za koń czyłby tę nie wy godną mi sję i wy co fał się jak naj- 
prę dzej na po ste ru nek w sto licy wy spy, do mamki go tu ją cej ro sół z kury na po- 
dwó rzu i świę tego nic nie ro bie nia.

Po prze szu ka niu chłodni Smuga za jął się drugą po łową ma ga zynu. Ta ra so- 
wało ją kilka sta rych le ża ków i zu ży tych me bli, odra pany ko cioł z kuchni i stos
ma te ra ców w bia ło nie bie skie pasy. Prze dzie rał się przez te za wa li ska, prze su- 
wa jąc me ble, to ru jąc so bie drogę i  wzbi ja jąc tu many ku rzu. Do tarł do ściany
i otarł pot z czoła.

– Nic tu nie ma – po wie dział sier żant Ma lik. Smuga za uwa żył, że na dal ma
nie na gan nie wy pra so wany mun dur i czy ste dło nie, na któ rych na wet Per fek- 
cyjna nie zna la złaby odro biny ku rzu.

– To nie moż liwe. Kas sim tu wszedł, wi dzia łem na wła sne oczy.
– Może wy szedł w cza sie, gdy ze szli śmy ze skarpy i po szli śmy na pod jazd? –

po wie działa Agnieszka. Miała roz wi chrzone włosy i nie przy tomne spoj rze nie.
Smuga po my ślał, że po nowna wi zyta w  The Aiy ana Lodge mu siała ją dużo
kosz to wać.

– To mało praw do po dobne, stra ci łem wtedy ma ga zyn z pola wi dze nia le d- 
wie na kilka se kund.

–  Ale moż liwe, prawda?  – Ma lik był już z  po wro tem w  drzwiach wej ścio- 
wych. Z nie po ko jem spoj rzał na ho tel, w któ rego oknach po ja wiły się ko lejne



głowy za afe ro wa nych go ści.
– Moż liwe – przy znał nie chęt nie Smuga.
–  Mógł też prze ci snąć się przez okienko na tyl nej ścia nie i  wyjść z  tam tej

strony na ze wnątrz. – Sier żant wska zał na mały właz pod su fi tem.
 – Niby po co miałby to ro bić? Nie wie dział prze cież, że go ob ser wu jemy. –

Smuga po trzą snął głową.
– Po win ni śmy koń czyć. To bez sensu. – Za czął nie cier pli wić się po li cjant.
W po wie trzu za wi sło na pię cie mię dzy nimi. Smuga spoj rzał na Agnieszkę.

Stała z  za ci śnię tymi pię ściami. Miała w  oczach ja kiś ogromny, bez brzeżny
smu tek. Tyle trudu i znoju. Tak wiele prze szli i być może byli na prawdę bli sko.
Prze byli ty siące ki lo me trów, aby tu do trzeć  – być może Ka ro lina znaj do wała
się w  ja kimś pod ziem nym tu nelu kil ka na ście me trów od nich. Prze cież nie
mo gli zre zy gno wać, nie te raz.

– Niech mi pan da kilka mi nut, sier żan cie. A w tym cza sie niech wasi lu dzie
prze szu kają ho tel. – Nie pod da wał się Smuga.

– Mó wił pan, że to nie bę dzie ko nieczne.
–  Zmie ni łem zda nie. Je śli od naj dziemy tę ko bietę, sier żan cie, to bę dzie

wielka sprawa. Na pi szą o niej ga zety i to na pierw szych stro nach. Ten suk ces
na pewno za uważą też w Do do mie. Obie cuję, że pol ska am ba sada na pi sze do
wa szego mi ni stra spe cjalny list z  po dzię ko wa niami w  tej spra wie. Oso bi ście
przy pil nuję też, aby za ak cen to wano w  nim pań skie za sługi w  wy kry ciu
i  uniesz ko dli wie niu nie bez piecz nego prze stępcy, far bo wa nego lisa, Stiega
Blu mego.

To prze wa żyło. Ma lik przez chwilę prze tra wiał w gło wie tę epi stołę, a po tem
ob cią gnął poły mun duru i  po wie dział:  – Ma cie kwa drans, ani mi nuty dłu żej.
My w tym cza sie prze szu kamy ho tel.

Ski nął na to wa rzy szą cego mu pod wład nego i znik nął w pro sto ką cie drzwi.
– Je steś wielki. Co te raz ro bimy? – Agnieszka za wie siła spoj rze nie na Smu- 

dze.
– Na pewno się nie pod damy. Po peł niamy ja kiś błąd, coś umyka na szej uwa- 

dze, tylko nie wiem co. Za kła dam, że Kas sim na dal tu jest. Pa mię tasz jak
Blume, sto jąc na dzie dzińcu, do ko goś dzwo nił? Na pewno wła śnie do niego.
Są dzę, że in stru ował go, na ka zy wał nie wy cho dzić z nory, aby nie zde ma sko- 
wać kry jówki.



– Zna leź li ście coś? – At ta ché wsu nął przez drzwi głowę do ma ga zynu. Wy- 
glą dał na znie cier pli wio nego.

– Szu kamy – od po wie dział krótko Smuga. Do piero co upo rał się z sier żan- 
tem, a tu otwie rał się ko lejny front.

– Po win ni śmy chyba koń czyć. Uzy ska li śmy to, po co przy je cha li śmy. Blume
zo sta nie prze słu chany, reszta jest w  rę kach tu tej szych stró żów prawa. Na sza
rola jako am ba sady tu się koń czy.

– Nie zna leź li śmy jesz cze Ka ro liny – za pro te sto wała gwał tow nie Agnieszka.
– Nie tak się uma wia li śmy. – Dy plo mata po krę cił głową. – Nie wiemy na wet,

czy Blume ma coś wspól nego z  tą hi sto rią. Sły sza łem, jak Ma lik, zde ner wo- 
wany, dzwoni do swo jej cen trali. Lada mo ment każą mu zwi jać ma nele. Blume
też nie próż nuje. Cały czas gdzieś wy dzwa nia, na pewno do swo jego praw nika.
Na wet dzi wię się, że jesz cze nie przy był tu z od sie czą. A te dwa jego draby cały
czas ce lują do mnie z au to ma tów. To jest Afryka, tu taj się szyb ciej strzela, niż
my śli.

– Nie wyjdę stąd, do póki nie od najdę przej ścia, w któ rym znik nął Kas sim –
od po wie dział sta now czo Smuga.

– Ale jed nak...
–  Sorry, ale nie mam czasu na ja łowe dy wa ga cje.  – Smuga od wró cił się do

dy plo maty ple cami, za my ka jąc dys ku sję.
Szu miało mu w  gło wie i  swę działa go skóra. Przed oczami wi ro wały mu

czarne mroczki, małe po rwane pa ję czyny, za kłó ca jące ostrość wi dze nia. Był
w kiep skiej for mie. To zresztą przy da rzało mu się nie po raz pierw szy. Or ga- 
nizm od ma wiał mu po słu szeń stwa naj czę ściej wtedy, gdy po wi nien try skać
ener gią i  funk cjo no wać na naj wyż szych ob ro tach, na gra nicy wy dol no ści
swego ciała. Po uwol nie niu z aresztu na fa sze ro wał się ta blet kami, które od zy- 
skał dzięki Me erowi, ale na dal wal czył z tra wiącą go sła bo ścią i znie chę ce niem.
Ad re na lina wy zwa lana przez ostat nie wy da rze nia oczy wi ście po ma gała, ale
na dal nie był do końca sobą.

–  Kas sim tu wszedł  – po wie dział bar dziej do sie bie niż do Agnieszki.  –
Ukryli tu wej ście do pod ziem nego ko ry ta rza lub ko mory. Co zro bił bym na ich
miej scu? Szu kał bym miej sca nie oczy wi stego, a jed no cze śnie nie bu dzą cego po- 
dej rzeń, przy naj mniej na pierw szy rzut oka.

– Prze cież nie mógł prze paść jak ka mień w wodę. – Oczy Agnieszki pło nęły
cho ro bli wym bla skiem.

– Po wtórz to – po wie dział wolno.



– Co? Jak ka mień w wodę?
Na gle go olśniło, otwo rzyła się z trza skiem za padka w mó zgu, od sła nia jąca

to, co było wcze śniej ukryte.
–  Kas sima nie ma w  ma ga zy nie. Wcale nie wi dzie li śmy do końca, że do

niego wcho dził – krzyk nął i schwy cił Agnieszkę za ra miona.
– No nie, ale co to zna czy?
– Wiem, gdzie może być!
Wy biegł na ze wnątrz ma ga zynu. Mu siał zmru żyć oczy, po ra żone ośle pia ją- 

cym świa tłem sło necz nym, od bi ja ją cym się od skał i bla chy. At ta ché sie dział na
ocem bro wa niu ni skiej studni z  dasz kiem w  kształ cie stożka. Od da lona była
ona kilka me trów od wej ścia do ma ga zynu.

– Stud nia! To tu taj znik nął Kas sim, nie w ma ga zy nie! – Smuga od su nął zdu- 
mio nego dy plo matę i  po chy lił się nad ka mien nym krę giem, za kry wa ją cym
właz. Agnieszka ob ser wo wała jego po czy na nia sze roko otwar tymi oczami.

Krąg miał ze dwa me try śred nicy, wy kuty był z bia łego ka mie nia. Smuga na- 
parł na niego bar kiem, ale właz ani drgnął. Spró bo wał po now nie z  po mocą
Agnieszki i  dy plo maty, ale ta próba także nie przy nio sła po wo dze nia. Krąg
prze su nął się za le d wie o kilka cen ty me trów. Szorstki ka mień bo le śnie ra nił ich
w dło nie.

Smuga otarł pot z czoła. Stado wiel kich gzów wście kle ich ata ko wało, ob sia- 
da jąc spo tniałe czę ści twa rzy i ciała. Spoj rzał na ze ga rek. Mi nęło już pięć mi- 
nut z czasu da nego mu przez Ma lika. Z dzie dzińca ho telu do bie gał go szmer
pod nie sio nych gło sów. Po li cjanci za pewne wkrótce skoń czą prze szu ka nie po- 
ko jów w ho telu. Ile ich było? Cztery? De tek tyw nie spo dzie wał się re we la cji po
tym prze szu ka niu.

Gdyby Blume chciał prze trzy my wać la tami swoją ofiarę, na pewno nie uczy- 
niłby tego w sa mym ho telu, na oczach in nych, na ra ża jąc się na przy pad kową
de ma ska cję. To by łoby zbyt pro ste. Co in nego, gdyby skrytkę ukryto poza ho te- 
lem. Z se kret nym wej ściem zna nym tylko wta jem ni czo nym, ta kim na przy kład
jak ta stud nia, za sło nięta przed oczami cie kaw skich eu ka lip tu so wym ga jem na
obrze żach i od gro dzona pło tem od ho telu.

– Co ro bimy? – Czuł na so bie wzrok Agnieszki.
Spoj rzał raz jesz cze na płytę. Była zbyt ciężka, aby mógł ją prze su nąć je den

czło wiek, na wet tak silny jak Kas sim. Mu siał być inny spo sób, mniej to porny
i bar dziej do godny. Prze cież je śli prze trzy my wali gdzieś tam na dole Ka ro linę
i praw do po dob nie także inne dziew czyny, Blume mu siał mieć do nich ła twiej- 



szy do stęp. Poza tym je śli Szwed zbu do wał pod zie mią coś w ro dzaju schronu,
to bun kier mu siał mieć wy wietrz niki, ukryte za pewne gdzieś na po bli skim te- 
re nie. Mógłby spró bo wać je od na leźć, ale nie było na to czasu. Rzu cił okiem
po now nie na ze ga rek. Dzie sięć mi nut. Kurwa!

Ob szedł ocem bro wa nie, szu ka jąc ja kiejś ukry tej dźwi gni. Nic nie rzu ciło mu
się w oczy. Kręgi ocem bro wa nia były lite, z po le ro wa nego ka mie nia. Ni g dzie
nie wi dział żad nego me cha ni zmu. Po zo stał mu tylko ko ło wrót. Wy glą dał na
de ko ra cję, jego okrą gła rączka wy ko nana była z mi ster nie rzeź bio nego me talu.
Spró bo wał ją prze krę cić, ale na po tkał opór. Naj wi docz niej była to rze czy wi ście
tylko atrapa. Po dob nie jak cała stud nia, być może sta no wiła tylko ele ment ma- 
łej ar chi tek tury ogro do wej. Być może....

–  Ma rek?  – Głos Agnieszki zza ple ców po dzia łał na niego jak dźgnię cie
ostrogą.  – Spró buj z  tym ko ło wro tem jesz cze raz, ja koś ina czej. To na sza je- 
dyna szansa.

Po słu chał jej i  pod szedł do ko ło wrotu raz jesz cze. Tym ra zem zmie nił me- 
todę. Na parł na trzpień urzą dze nia i spró bo wał wci snąć go do środka studni.
Mniej si łowo, a bar dziej w wy czu ciem.

I  na gle wszystko się zmie niło. Usły szał ci chy trzask i  trzpień wsko czył
o kilka cen ty me trów w głąb ocem bro wa nia.

– Jezu... – Agnieszka stała tuż obok niego. Na wet at ta ché pod niósł się z miej- 
sca.

Smuga na brał po wie trza w piersi i prze krę cił korbę. Płyta zgrzyt nęła, od sła- 
nia jąc właz o  kil ka na ście cen ty me trów. Po no wił ruch i  czarna prze strzeń
w głębi studni po sze rzyła się o ko lejny frag ment.

– Coś tam wi dać. – Pod eks cy to wana Agnieszka wska zała ręką w dół.
Smuga za parł się no gami o zie mię i wzmógł wy siłki. Po mi nu cie otwór był

na tyle sze roki, że mo gli spoj rzeć w  głąb studni. Tak jak się spo dzie wali, nie
było w niej wody. Pro sta dra binka z me talu wio dła na dolną plat formę, od da- 
loną od włazu le d wie o kilka me trów. Na wet pod tym ką tem wi dzieli ciemny
pro sto kąt wej ścia, za pewne pro wa dzący do ja kie goś bocz nego ko ry ta rza, bie- 
gną cego w stronę ho telu.

Od głosy przed ho te lem na gle uci chły. Ma lik praw do po dob nie skoń czył prze- 
szu ka nie, mu sieli się spie szyć. Smugę cią gle nie po ko ili dwaj uzbro jeni go ryle,
wa ru jący pod ho te lem. Nie wie dział, czego się po nich spo dzie wać. Na wet
obec ność po li cyj nego pa trolu mo gła nie być prze szkodą dla zde spe ro wa nego
i zde ma sko wa nego Szweda. Po tarł czoło. Prze żył w ostat nich dniach na Pem- 



bie wy star cza jąco dużo, by nie być pew nym ni czego i spo dzie wać się naj czar- 
niej szego sce na riu sza.

– Zejdę te raz na dół – po wie dział do Agnieszki.
– Idę z tobą. Tam może być moja sio stra – prze rwała mu.
–  Nie, je steś mi po trzebna tu, na po wierzchni. Je śli po jawi się Ma lik, zrób

wszystko, żeby się nie zwi nął i po cze kał na mój po wrót. W prze ciw nym ra zie,
na wet je śli mi się uda, bę dziemy ska zani na tych ban dzio rów z au to ma tami.
Po dru gie  – jest moż liwe, że gdzieś na te re nie jest wyj ście awa ryjne. Blume
miał wy star cza jąco dużo czasu i moż li wo ści, aby po my śleć o wszyst kim i za- 
bez pie czyć się na każdą ewen tu al ność. Sam bym tak zro bił na jego miej scu.
Nie wiem, co mnie czeka na dole i czym się to wszystko skoń czy. Je śli za uwa- 
żysz ja kiś ruch w po bliżu, wsz czy naj alarm.

– Do brze. – Ustą piła z wa ha niem.
– Zo sta wię ci lor netkę, miej oczy sze roko otwarte. Pa mię taj, w ra zie czego

proś o po moc sier żanta, je śli jesz cze nie zdąży stąd czmych nąć.
– Po sta ram się. A ty pa mię taj, że Kas sim wy pło szony z nory, może być nie- 

bez pieczny.
– Nie lek ce ważę go. Bar dziej boję się, że bę dzie chciał upro wa dzić ze sobą

ko goś jesz cze, żeby nie zo sta wiać świad ków.
– Ro zu miem. Nie daj się za bić, tam pod zie mią.
– Za mie rzam stra szyć na tym pa dole łez do dzie więć dzie siątki. Pod wa run- 

kiem że nie za prze staną pro duk cji an ty de pre san tów – od po wie dział jej z wą- 
tłym uśmie chem.

2.

Scho dził ostroż nie, przy trzy mu jąc się jedną ręką me ta lo wej po rę czy. Do nogi
miał przy mo co wany pla strem nóż, je dyną broń, jaką dys po no wał. W  dru giej
dłoni trzy mał la tarkę. Zszedł na dno studni. Wszę dzie było su cho, nie wi dział
śla dów wil goci. W tym miej scu stud nia tra ciła swój ko li sty kształt, przy po mi- 
nała nie fo remny klo cek, ob mu ro wany bia łym ka mie niem. Małe drzwiczki
znaj do wały się po pra wej stro nie. Były przy mknięte. Schy lił się, by je prze kro- 
czyć i wszedł w ciemny otwór.



Ko ry tarz był za ska ku jąco sze roki, tak jakby jego bu dow ni czy uznał, że po
sfor so wa niu ta jem nego przej ścia przez stud nię, nie trzeba się było już ma sko- 
wać. Za sko cze niem były nie wiel kie kin kiety w okrę to wych opra wach umiesz- 
czone pod su fi tem. Wszyst kie ja rzyły się bla dym świa tłem. Je śli nie pa liły się
stale, to Kas sim mu siał tędy prze cho dzić kil ka na ście mi nut wcze śniej.

Smuga po stą pił kilka kro ków do przodu i  za trzy mał się, pró bu jąc wy ło wić
ja kiś, naj lżej szy choćby, ha łas. Mu siał być uważny i ostrożny. Kas sim na pewno
był już uprze dzony przez Blu mego o  na jeź dzie po li cji. Praw do po dob nie nie
spo dzie wał się in truza w pod zie miach, ale miał się też z pew no ścią na bacz no- 
ści.

Ko ry tarz skrę cał po kil ku na stu me trach ła god nie w  prawo. Gdzieś u  góry
po wi nien znaj do wać się skraj ho te lo wego pod jazdu. Ko lejne drzwi, tym ra zem
drew niane, okute me ta lo wymi li stwami. Wid niał w nich ju dasz, jego wy pu kłe
szkiełko od bi jało świa tło lampy. Od le pił nóż i schwy cił go w lewą dłoń. Wy ma- 
cał prawą ręką w kie szeni swój wy trych. Je śli drzwiczki będą otwarte, pchnie je
jed nym ru chem i wpad nie do środka. Go rzej, je śli będą za mknięte od środka.
Musi wtedy po gme rać w  zamku i  zdra dzić swoją obec ność. To była kiep ska
ewen tu al ność. Nie mógł wy klu czyć, że Kas sim jest uzbro jony.

Był pół me tra od drzwi. Wóz albo prze wóz. Pod niósł rękę i  zdą żył za re je- 
stro wać tylko na gły zgrzyt otwie ra nych gwał tow nie drzwi. Ude rze nie było tak
silne, że po le ciał na ścianę i  ude rzył głową o  mur. Kas sim mu siał cze kać na
niego po dru giej stro nie i śle dzić jego ru chy przez ju da sza. Gdy nad szedł wła- 
ściwy mo ment, z ca łym im pe tem użył drzwi jak ta rana. Nim de tek tyw zdą żył
się pod nieść, prze ciw nik już na nim sie dział. Ko rzy sta jąc z chwili za sko cze nia,
ude rzył prze gu bem Smugi o mur. Nóż wy padł na zie mię.

– Za tłukę!
Masa Kas sima ro biła swoje. Oszo ło miony Smuga nie mógł strzą snąć z sie bie

prze ciw nika. Za in ka so wał przy tym dwa ciosy łok ciem w twarz. Je den z nich
tra fił do kład nie w  zra nioną skroń, która nie mal na tych miast po now nie za- 
częła krwa wić. Afry ka nin za uwa żył jego sła bość. Chwy cił go za szyję i  za czął
du sić, przy ci ska jąc jed no cze śnie ku ziemi. Smuga tra cił od dech, w płu cach na- 
ra stał mu trudny do znie sie nia cię żar. Po wró ciły czarne pa jączki, tań czące
przed oczami. Miał świa do mość, że zo stało mu kilka se kund, aby wy do być się
z  opre sji. Ką tem oka zlo ka li zo wał finkę, le żącą te raz bez pań sko pod ścianą.
Była za da leko, nie zdo łałby jej się gnąć, mu siał wy wal czyć tro chę prze strzeni.
Wy cze kał od po wiedni mo ment i  pod no sząc ciało, ude rzył z  byka na past nika



w twarz. Uchwyt na chwilę ze lżał. Smuga po szedł za cio sem i po no wił ude rze- 
nie raz jesz cze. Miał wra że nie, że pę kła mu kość czo łowa.

Kas sim za wył z  bólu i  in stynk tow nie się cof nął. Smuga tylko na to cze kał.
Dwoma kop nię ciami od rzu cił od sie bie na past nika. Prze tur lał się po pod ło dze,
szu ka jąc noża. Do tknął czub kami pal ców ostrza, ale nie zdą żył go pod nieść.
Kas sim ze rwał się na nogi i ru nął na niego jak wście kłe zwie rzę. Smuga uchy lił
się i pod ciął mu nogę. Afry ka nin za chwiał się w miej scu, po czym ru nął na ko- 
lana. Już nie zdą żył się pod nieść. Pierw szy cios Smugi tra fił go mię dzy oczy,
drugi w grdykę. Kas sim na gle sfla czał jak ba lon, z któ rego uszło po wie trze. De- 
tek tyw chwy cił go za czu prynę i ude rze niem głowy w ścianę do koń czył dzieła.
Jego prze ciw nik osu nął się bez wład nie na zie mię.

De tek tyw stał nad nim, ciężko dy sząc i  pró bu jąc uspo koić od dech. Już się
nie nada wał do ta kich ak cji. Sta now czo za dużo xa naxu, a  za mało ćwi czeń.
Czas na młod sze po ko le nie. Nie wiele bra ko wało, a sam le żałby na miej scu po- 
wa lo nego męż czy zny. Zdjął pa sek i skrę po wał nim ręce nie przy tom nego Kas- 
sima. Dla pew no ści zwią zał mu także nogi rę ka wem zdar tej z niego ko szuli.

Do piero te raz, lekko chwie jąc się na no gach, po sta no wił prze stą pić próg po- 
miesz cze nia, w któ rym ukry wał się Kas sim. Czuł nie zno śny ucisk w skro niach.
Zro bił kok na przód i wstrzy mał od dech. Nie tego się spo dzie wał.

Miał przed sobą nie wiel kie, do brze wy po sa żone la bo ra to rium. Przez śro dek
dłu giego po miesz cze nia cią gnął się stół z apa ra turą. W zim nym świe tle le dów
po ły ski wał jego bla szany blat. Obok pię trzyły się dzie siątki bu tli i po jem ni ków
z od czyn ni kami. W po wie trzu uno sił się za pach che mi ka liów. Gdzieś pod su fi- 
tem ci cho pra co wał wen ty la tor, mie ląc mia rowo po wie trze. Uj ście rury wen ty- 
la cyj nej, do brze ukryte, mu siało znaj do wać się na po wierzchni. Pod szedł bli żej
i  się gnął do ka sety sto ją cej w  rogu. Za nu rzył w  niej zwil żony czu bek palca.
Osu szona am fe ta mina.

Nie miał już złu dzeń, na co tra fił. Znał ten smak, tę kon sy sten cję. Gdy pra- 
co wał w po li cji, wpa dli na trop po dob nego la bo ra to rium do pro duk cji me tam- 
fe ta miny w pod war szaw skim Otwocku. Pew nych rze czy się nie za po mina.

Osu nął się na zie mię. Po czuł, jak ogar nia go strasz liwe roz cza ro wa nie.
Rzadko kiedy tak się my lił, jak w  tym przy padku. Od po czątku wy prawy do
Tan za nii wszystko szło nie tak, jak po winno. Cią gle mieli pod górkę albo mar- 
no tra wili cenny czas na spraw dza nie fał szy wych, jak się póź niej po ka zy wało,
tro pów. A gdy wresz cie uchwy cił wła ściwy, jak się wy da wało, ślad i wszyst kie
puz zle za częły wska ki wać na swoje miej sce  – oka zało się, że go nił ułudę.



Blume miał swoje ta jem nice, ale ra czej nie miały one nic wspól nego z za gi nię- 
ciem Ka ro liny.

Oparł roz pa lone czoło o ścianę. Krew ze skroni mia rowo ka pała na zie mię.
Pa trzył po nuro jak jej kro ple bar wią ka fle pod łogi. No, pięk nie. I jak prze każe
te hio bowe wie ści Agnieszce?

Wró cił na ko ry tarz. Kas sim już od zy skał świa do mość, wpa try wał się
w  niego ciem nymi oczami, w  któ rych skrzyła się nie na wiść. Szarp nął się
i splu nął po gar dli wie w stronę Smugi.

– Plu gawy pies – chark nął.
Smuga uchy lił się i  po ka zał prze ciw ni kowi fucka. Na wet nie miał siły mu

od po wie dzieć.
Gdy do szedł do wyj ścia studni, za czerp nął głę boko po wie trza. Prze po cone

ubra nie cia sno ob le piało mu ciało, jakby sta no wiło drugą skórę. Wspi nał się
po woli po dra bince ku gó rze, wy cie ra jąc co chwilę krew, bro czącą ze skroni.
Gdy był już na po zio mie gruntu, pierw szą rze czą jaką za uwa żył były brą zowe
mo ka syny Blu mego. Pod niósł oczy ku gó rze. Szwed cze kał na niego przy
studni, tuż za nim stał czuj nie je den z po li cjan tów, nie spusz cza jąc z oczu ho- 
te la rza. Agnieszka znaj do wała się kilka me trów da lej, w bez piecz nej od le gło ści
od Szweda. Ni g dzie nie było wi dać Ma lika, wi docz nie jesz cze prze szu ki wał ho- 
tel.

– Gdzie Kas sim? – za py tał Blume.
Smuga wy do był się na po wierzch nię i zmru żył oczy po ra żone słoń cem.
Zi gno ro wał py ta nie Blu mego. Pod szedł do Agnieszki i po ło żył jej rękę na ra- 

mie niu.
– Nie ma jej tam – po wie dział.
– Na pewno? – Wi dział, jak wstrzą snął nią dreszcz.
– Na pewno.
Opu ściła głowę, ręce zwi sały jej bez ład nie, jakby już do niej nie na le żały.
– Krwa wisz – po wie działa, zry wa jąc chustkę z szyi i ob cie ra jąc mu ranę.
– To nic.
– Py ta łem, co z Kas si mem? – Szwed stał te raz twa rzą w twarz ze Smugą.
– Za słabł.
–  No tak. Mo żemy się jesz cze do ga dać, do póki sier żant nie po wróci.  –

Szwed rzu cił szyb kie spoj rze nia za sie bie w stronę ho telu.
– Do prawdy?



– To, co wi dzia łeś tam na dole, to tylko pro duk cja na po trzeby wła sne i mo- 
ich go ści. Wiesz, to szcze gólna klien tela.

– Nie wąt pię.
– Lu bią eks tre malne wra że nia, za to płacą. A ho tel ra dzi so bie co raz go rzej.

Kon ku ren cja, co vid, sam ro zu miesz.
– Zwisa mi to.
– No wła śnie – pod chwy cił Blume. – Od puść, za cho waj to, co wi dzia łeś dla

sie bie. Prze cież nie tego szu ka łeś, prawda? Prze ko na łeś się, że nie mam nic
wspól nego ze znik nię ciem tej la luni. Opłaci ci się. Nie mogę tra fić do tan zań- 
skiego wię zie nia. Nie wi dzia łeś ich, są ta kie cia sne.

– Tak mó wią.
– A ja cier pię na klau stro fo bię. Ile chcesz?
– A ile da jesz?
– Trzy dzie ści ty sięcy bak sów. W do la rach ame ry kań skich. Tyle mam w sej- 

fie. A po tem dru gie tyle na do wolne konto.
– Nie.
– Jak to?
– Tak to. Wisi mi ta fa bryczka amfy. Nie mój cyrk, nie moje małpy. Ale pod- 

nio słeś rękę na moją dziew czynę. Mó wi łem ci już, że za to za pła cisz.
– Nie bądź głupi. Za ta kie pie nią dze bę dziesz miał lep sze la ski.
– Je stem nie dzi siej szy, szybko się przy wią zuję.
– Sto ty sięcy.
– Pier dol się.

3.

Wra cali za to pieni w swo ich my ślach. Oboje chcieli jak naj szyb ciej po zo sta wić
za sobą The Aiy ana Lodge.

– By łam pewna, że ją tam znaj dziemy. – Agnieszka prze rwała wresz cie mil- 
cze nie.

– Też na to li czy łem. – Smuga nie od ry wał wzroku znad kie row nicy.
– Wszystko na to wska zy wało. Te liczne, młode dziew czyny w ho telu, śmierć

tej Po lki, za cho wa nie Tiny, jej na głe znik nię cie. I  to, jak mnie po trak to wali,



jak bym była nic nie wartą szmatą, a oni byli poza pra wem i wszystko im było
wolno. Blume pa so wał ide al nie do roli szwarc cha rak teru. Prze cież ten ho tel to
za ka mu flo wany bur del.

–  Ra czej klub dla zbo ków, skłon nych do brze za pła cić za seks i  pro chy pod
pal mami.

–  Dłu żej nie wy trzy mam, Ma rek.  – Na gle ogar nęły ją spa zmy. Z  prze ra że- 
niem pa trzył jak wstrzą sają nią dresz cze, biła rę koma o ko lana, jak czło wiek,
który stra cił nie tylko sa mo kon trolę, ale i wszelką na dzieję.

– Uspo kój się. – Za trzy mał sa mo chód na po bo czu i przy gar nął ją do piersi,
a  ona wtu liła się w  niego, tłu miąc płacz.  – Nie obie cy wa łem ci, że ją od naj- 
dziemy.

–  Nie mam pre ten sji do cie bie.  – Wy tarła oczy.  – Ale do tego ku rew skiego
świata, w któ rym wszystko idzie na opak. Do bro ma za wsze pod górkę, a zło
zjeż dża na nar tach wod nych. Od kiedy tu wy lą do wa li śmy, wszystko jest nie
tak, jak trzeba. Wszystko! To nie nor malne! Mo żesz ścier pieć jedną złą wia do- 
mość i kilka na stęp nych, dasz radę prze żyć je den czy drugi kry zys. Ale to ja kaś
ma sa kra. Ile można? Ta zie mia jest prze klęta.

– Nie, ma swoje ta jem nice, a my tak na prawdę po zo sta jemy in tru zami, któ- 
rzy tra fili tu tylko prze jaz dem. Nie je ste śmy pęp kiem świata. Każdy ma wła sne
pro blemy.

– Co te raz? Już po wszyst kim?
– Wró cimy do Africa Be ach, tak jak usta li li śmy, za sta no wimy się. Doj dziesz

do sie bie, uspo ko isz się. – Nie chciał od po wie dzieć jej wprost.
– Ni gdy się nie uspo koję. Ani się z tym nie po go dzę, ni gdy.
–  Wiem, co prze ży wasz. Ale je steś silną ko bietą, udo wod ni łaś to ucieczką

z ho telu Blu mego. Nocą, na cięż kim mo to rze, w Afryce. Zna la złaś się w eks tre- 
mal nie trud nej sy tu acji, a  jed nak za cho wa łaś trzeź wość umy słu i  wy mknę łaś
się z matni. Nie wielu lu dzi by łoby na to stać, na prawdę. Te raz też dasz radę.

W  tym mo men cie za wi bro wał te le fon. Wia do mość od Ju rasa. Prze czy tał
kilka pierw szych słów i de li kat nie zdjął jej rękę ze swego ra mie nia.

– Stało się coś? – za py tała czuj nie.
– Jesz cze nie wiem, ale to chyba ważne.
„Po wi nie neś wie dzieć” – od czy ty wał w mil cze niu wia do mość. – „Po li cja za- 

trzy mała wczo raj Le skiego pod za rzu tem han dlu ży wym to wa rem. Po dobno
ma mił młode dziew czyny pracą w re stau ra cjach i ho te lach za gra nicą. Póź niej



oka zy wało się, że lą do wały one w  luk su so wych bur de lach w  Du baju i  na Bli- 
skim Wscho dzie. Sprawa jest roz wo jowa. Może to ma ja kiś zwią zek, wiesz
z czym. Wra caj! Chyba Le ski nie po wie dział ci ca łej prawdy. I obu nas wy pro- 
wa dził w pole”.

Pod niósł wzrok znad smart fona. Ja kiś chło piec pro wa dził wy chu dzoną
krowę przez jezd nię. Wi dać było jej że bra pod na piętą skórą, zwie rzę nie- 
ustan nie od ga niało ogo nem stado, wi szą cych nad nim wiel kich much.

Po dał te le fon Agnieszce, a ta wy dała z sie bie ci chy jęk po prze czy ta niu wia- 
do mo ści.

– Co to ozna cza? – Pod nio sła na niego oczy.
– Jesz cze nie wiem.
– Czy to, o czym my ślę? Szu ka li śmy nie tam, gdzie trzeba? Jezu, Ma rek! Było

tyle moż li wo ści, a  my się gnę li śmy po tę naj trud niej szą, naj bar dziej kar ko- 
łomną, ma jąc roz wią za nie pra wie że pod no sem? Opo wia da łeś mi o  tym go-
ściu, prawda? To on tak na prawdę sprze dał nam wia do mość o lot ni sku i lo cie
na Pembę, prawda? A je śli wy ssał to wszystko z palca tylko po to, by wy słać nas
na drugi ko niec świata? Byle da lej od sie bie i nie wy god nej dla niego prawdy?

– To tylko hi po teza – po wie dział ostroż nie. – Praw do po dobna, ale tylko hi- 
po teza.

– No weź, zli tuj się. – Spoj rzała mu pro sto w oczy. – Po wiedz, co na prawdę
o  tym my ślisz. Nie oszczę dzaj mnie, chcę prawdy. Sam po wie dzia łeś przed
chwilą, że je stem silna. Za słu guję na to, po tym, co prze szłam, co ra zem prze- 
szli śmy – po pra wiła się.

– Daj mi tro chę czasu – od po wie dział, po cie ra jąc czoło. – Nie lek ce ważę tej
wia do mo ści. Prze ciw nie, daje do my śle nia. Ale to jesz cze nic pew nego. Do- 
trzemy do Alana, po dzwo nię, po py tam, gdzie trzeba. I tak wra camy do kraju.

Nie od po wie działa.

4.

Africa Be ach przy wi tał ich tro pi kal nym desz czem. Strugi wody lały się z nieba,
chlasz cząc czubki palm i przy gi na jąc je ku ziemi. Na wet nie wiel kie za głę bie nia
i  nie rów no ści te renu mo men tal nie za mie niały się w  lśniące ba jora. Wil goć
szybko pa ro wała, two rząc mgli ste ob łoki nad roz grzaną glebą.



Be nesz cze kał na nich na we ran dzie ho telu wraz z Ah me dem. Na ich wi dok
po spie szył na przy wi ta nie, osła niany pa ra so lem trzy ma nym przez Ah meda.

– Wi taj cie w domu! – krzyk nął do nich spoza za słony desz czu.
– Nie mu sia łeś. – Agnieszka ze sko czyła na zie mię i po dała mu rękę.
– To ja was tam wy sła łem i te raz mu szę to od po ku to wać. Na je biemy się dzi- 

siaj na mój koszt.
– Świetny po mysł.
– To do brze, bo nie przyj muję od mowy. Do sta je cie do mek dla VIP-ów. Nowy

bun ga low z desz czow nicą wielką jak moje biurko. Za pra szam za dwie go dziny
na ta ras. Zjemy ra zem ko la cję.

– Mo ment... – Smuga spoj rzał na Ah meda. – Szu ka łem cię po od bi ciu fortu
przez par ty zan tów...

– Wy pu ścili mnie kilka go dzin wcze śniej. Pew nie nie o mnie im cho dziło –
od po wie dział Ah med.

– Naj wi docz niej tak było. Do brze, że je steś cały. A ty – Smuga zwró cił się do
Be ne sza  – za dzwo ni łeś wtedy do ko men danta Chi paku, po moim wy jeź dzie
z Africa Be ach?

– Oczy wi ście, prze cież obie ca łem. Roz ma wia łem z nim oso bi ście, obie cał mi
wy słać pa trol do ho telu Blu mego. Mieli tam na cie bie cze kać. Ale z ja kichś nie- 
zna nych mi po wo dów nie do trzy mał słowa. Może do stał za mało whi sky ostat- 
nim ra zem? A może po pro stu za po mniał lub nie miał wol nych lu dzi na po do- 
rę dziu. Nie wiem. – Be nesz roz ło żył bez rad nie ręce. – To Afryka, bra cie. Wiesz,
ha kuna ma tata.

– Co to zna czy? – za in te re so wała się Agnieszka.
– Tyle co na sze: spoko. Ja koś to bę dzie, ni g dzie się nie spieszmy.
– Ja sne.
Przy ba se nie wy grze wało się kilka par. Ja kaś młoda dziew czyna wcie rała

ole jek w plecy swego part nera z dre dami na gło wie. To jesz cze nie był wy soki
se zon, ho tel na dal świe cił pust kami. Wró cili do nor mal nego świata.

–  Idź sama  – po wie dział Smuga, za trzy mu jąc się na ścieżce.  – Mu szę za- 
dzwo nić.

– Gdzie?
– Do na szego at ta ché, po wiem, że do tar li śmy szczę śli wie na miej sce.
– Tylko znowu się nie zgub.
– Po sta ram się. W ra zie czego we zwę na po moc ama zonkę na mo to rze.



Rze czy wi ście wró cił dość szybko. Bun ga low był oka zały. Su fit two rzyła ażu-
rowa kon struk cja z pra so wa nej słomy. Wiel kie łoże przy kry wał mu śli nowy bal- 
da chim, chro niący przed mo ski tami. Po ko jówka roz sy pała na po ścieli kwiaty
pur pu ro wej bu gen willi. Mieli wra że nie, że jej płatki uło żono w kształt serca.

– Jezu, to ta kie nie rze czy wi ste. – Agnieszka stała jak ska mie niała. – Po tym
wszyst kim...

– Naj pierw szybka ką piel. A po tem... Mamy po dobno dwie go dziny.
– Nie my ślisz chyba... – Spoj rzała na niego uważ nie.
– Oczy wi ście, że tak. Ale tym ra zem to ja wszystko zro bię sam.
– Jaki sa mo dzielny.
– Je stem już du żym chłop cem...
Smuga stał na ta ra sie. Skoń czył roz mowę i wy łą czył ko mórkę. Pal cami wy- 

ma cał fiolkę w kie szonce. Była na swoim miej scu. No i świet nie, tak po winno
być. Ob rzu cił spoj rze niem po bli ski ho tel. Ja rzył się w  ciem no ści jak wy spa
pełna świa tła. Te raz, na po że gna nie, Pemba ujaw niała swoje skry wane tak
długo za pa chy: goź dzi ków, wa ni lii, cy na monu, sło nego oce anu. Z  po bli skiej
kuchni do bie gała woń pie czo nej ryby i ostrych aro ma tycz nych przy praw.

Kie dyś za wsze przy cho dzi ko niec. Po nocy przy cho dzi dzień albo od wrot- 
nie, ja koś tak. I tak o wszyst kim zde cy duje los.

Po wró cił do po koju. Agnieszka stała przed lu strem. Po pra wiała de li katny
ma ki jaż. Śle dził, jak wpraw nie ope ruje po madką, po pra wia jąc owal ust.

– Z kim roz ma wia łeś? – za py tała, rzu ca jąc mu szyb kie spoj rze nie.
– Z am ba sadą. Po dzię ko wa łem za wspar cie.
– Aha. No, je stem go towa. – Odło żyła po madkę.
– Wi dzę.
– I jak?
– Cud nie.
– Ni czego nie usta li li śmy, chyba że zro bimy to pod czas ko la cji z Ala nem.
– Może.
– Do brze się czu jesz? Znowu masz fazę na milczka?
– Jest okej. – Po kle pał się po kie szonce ko szuli.
– No to w drogę.
– Pa nie przo dem.



Be nesz cze kał na nich przy schod kach, wio dą cych na ho te lowy ta ras.
Ubrany był we wzo rzy stą ka mi zelkę i ko szulę się ga jącą ko lan. Po pro wa dził ich
ma łym po mo stem  – ni czym ka mienna ostroga, wcho dzą cym w  głąb oce anu.
Fale biły upar cie o  brzeg, ich białe grzywy sztur mo wały pod stawę po mo stu.
Jego zwień cze nie sta no wiła biała pa goda wsparta na ba lach. Mie ścił się tu
tylko je den te kowy stół przy stro jony świeżo cię tymi kwia tami i cztery krze sła.
Obok stał biały for te pian Ste in way.

– Pięk nie tu. – Agnieszka sta nęła olśniona.
– Za pra szam w to miej sce tylko spe cjal nych go ści – od po wie dział uprzej mie

Be nesz. – Ta kich jak wy.
Wy jął je den ze stor czy ków z wa zonu i po dał go Agnieszce.
– Wow, to dla mnie?
– Wiele prze szłaś w ostat nim cza sie. Czas za po mnieć. Jak to mó wią: co było,

a nie jest, nie pi sze się w re jestr.
Usie dli i nie mal na tych miast po ja wił się przy nich kel ner. Miał włosy gładko

przy li zane do czaszki. Z na masz cze niem po sta wił na stole kilka bu te lek wina,
wodę i do brze schło dzoną whi sky.

– Zgod nie z pla nem: naj pierw do brze zjemy, a po tem po pi jemy. A do ko la cji
mój czło wiek za gra nam Cho pina. – Alan ścią gnął ka mi zelkę.

– Nie wi dzę prze szkód – po wie dział Smuga i zwró cił głowę w stronę oce anu.
Oce aniczna bryza do brze schła dzała parne po wie trze.

–  Pro po nuję rybę ty gry sią, to tu tej szy przy smak. Przy wożą mi ją z  kon ty- 
nentu. Świeżą, za wsze w naj lep szym ga tunku. Za ufaj cie mi.

–  Ja sne, wła śnie po czu łem wil czy głód  – od po wie dział mu z  uśmie chem
Smuga.

– Ale naj pierw to ast. – Be nesz ski nął pal cem, a kel ner na peł nił im kie liszki
bia łym wi nem. – Za ży cie, tylko ono się li czy. Jest jak po dróż, oby miała jak naj- 
wię cej przy stan ków.

– Do brze po wie dziane. – Smuga uniósł swój kie li szek do góry. – Za to mogę
wy pić.

–  Chcia łem jak naj le piej, ale spie przy łem sprawę. Przy spo rzy łem wam kło- 
po tów, zwłasz cza to bie – Be nesz zwró cił się do Agnieszki. – Skie ro wa łem was
na fał szywy trop. Blume to ka wał chuja, ale nie tego zbója szu ka li ście. No cóż,
prze pra szam. Zresztą, może tak mu siało być. Nie wszystko w ży ciu to czy się
zgod nie z na szymi pra gnie niami. Ży je cie, ma cie wszyst kie ręce i nogi całe, a to



naj waż niej sze. Od was za leży, co da lej i co zde cy du je cie. Na wa szym miej scu
wró cił bym do kraju i dał so bie czas na prze my śle nie ca łej sy tu acji – ale to wy- 
łącz nie wa sza sprawa, co po sta no wi cie. Za wsze będę was wspie rał. Zdro wie!

–  Do bry to ast.  – Smuga pod niósł swój kie li szek do góry.  – A  do kraju bę- 
dziemy wra cali jak naj prę dzej. Do sta li śmy nowy cynk w tej spra wie, brzmi fra- 
pu jąco. Być może szu ka li śmy nie tam, gdzie trzeba, ale się nie pod da jemy.

– To świet nie.
Ryba była smaczna, Agnieszka po pro siła na wet o do kładkę. Rów nie do brze

sma ko wały im sa łatki z owo ców mo rza, tro pi kal nych owo ców i su szo nych po- 
mi do rów. We zwany boy umi lał im czas po lo ne zami i etiu dami Cho pina.

– Mam dla was do bre wia do mo ści. – Be nesz po now nie ka zał na peł nić kie- 
liszki. – Za dzwo ni łem tu i tam. Mam zna jo mych w po li cji. Blume zo stał aresz- 
to wany pod za rzu tem pro duk cji nie le gal nych sub stan cji. Jego praw nik pró bo- 
wał zwol nie nia za kau cją, ale sę dzia od rzu cił wnio sek. Han del nar ko ty kami to
w Tan za nii po ważne prze stęp stwo. Ła two się nie wy wi nie. Moim zda niem ra- 
zem ze swoim po ma gie rem, tym Kas si mem, pój dzie do paki, a tam nie bę dzie
mu lekko.

– Niech zginą w pie kle. – Agnieszka od czu wała już wpływ al ko holu.
–  I  za to wy pi jemy.  – Be nesz ski nął ręką i  kel ner po now nie roz lał wino do

kie lisz ków.
–  Mu szę zwol nić  – Smuga za krył ręką swój kie li szek.  – Je stem na le kach.

Udało ci się do dzwo nić wtedy do am ba sady, tak jak obie ca łeś? Py tam, bo nie za
bar dzo po mo gli.

– Ja sne, prze cież ci to przy rze kłem. Długo to trwało, przy znaję, ale wresz cie
tra fi łem na ja kie goś go ścia. Wy słu chał mnie, a po tem jak się oka zało, to tal nie
olał.

–  No tak, to mnie nie dziwi.  – Wzru szył ra mio nami Smuga.  – Też mia łem
z  nimi po cząt kowo pro blem. Mia łem wra że nie, że roz ma wiam z  cho ler nym
call cen ter w ja kimś banku.

– No wła śnie. – Be nesz miał już tro chę w czu bie. Żywo ge sty ku lo wał i mocno
się po cił.

–  Na do da tek wpa dłem w  ręce woj ska  – kon ty nu ował Smuga.  – I  ja kie goś
psy cho paty z Grupy Wa gnera. Do dzi siaj nie wiem, czego ode mnie chcieli.

– Mia łeś pe cha. Pew nie zna la złeś się w nie wła ści wym miej scu w nie wła ści- 
wym cza sie. W ostat nim cza sie na wy spie zro biło się ner wowo. Mó wi łem już



wam, se pa ra ty ści ro sną w  siłę. Woj sko działa tro chę na oślep, re żim nie ma
wspar cia miej sco wych miesz kań ców, wszę dzie wie trzy wro gów. Pew nie tra fi- 
łeś na ja kie goś nad gor li wego ofi cera.

– Może.
– Tu nie wszystko da się ra cjo nal nie wy tłu ma czyć. Kra jowcy mają inną men- 

tal ność. Nie twier dzę, że gor szą – po pro stu inną. Coś wam opo wiem. Sły sze li- 
ście o naj krót szej woj nie w hi sto rii ludz ko ści?

– Nie. – Smuga po krę cił prze cząco głową.
– Do szło do niej na Zan zi ba rze. Trwała nie wiele po nad pół go dziny. W tym

cza sie Bry tyj czycy zdo łali wy po wie dzieć wojnę, za ata ko wać siły zan zi bar skie
i za wrzeć po kój. Wszystko to wy da rzyło się 27 sierp nia 1896 roku, kiedy dwa
dni wcze śniej w ta jem ni czych oko licz no ściach zmarł po przedni suł tan Zan zi- 
baru. Wła dzę w Zan zi ba rze prze jął wtedy w wy niku prze wrotu Kha lid bin Bar- 
ghash Al-Bu said, który ucho dził za stron nika ce sar skich Nie miec.

– Prze wrót pa ła cowy? – za py tał Smuga.
– Można tak po wie dzieć. Bry tyj czy kom było to nie w smak. Li czyli na to, że

po li tykę przy chyl nego im zmar łego władcy bę dzie kon ty nu ował, wy zna czony
przez nich, po słuszny na stępca. Nie za ak cep to wali więc uzur pa tora na tro nie.
Wy słali ul ti ma tum, wzy wa jące sa mo zwań czego suł tana do ab dy ka cji. Ten od- 
rzu cił ul ti ma tum i  za czął gro ma dzić w  sto licy swo ich zwo len ni ków. Wtedy
bry tyj ski kon sul zło żył notę wy po wie dze nia wojny. A An glicy do ak cji wy słali
ka no nierki i roz po częli przy go to wa nia do de santu pie choty mor skiej w por cie.
Suł tan na dal nie chciał ustą pić. An glicy otwo rzyli ogień, a od działy lą dowe za- 
częły się zbli żać do pa łacu.  No i  wo jenka szybko się skoń czyła, do kład nie po
trzy dzie stu ośmiu mi nu tach od jej wy po wie dze nia6.

– Dla czego nam o tym opo wia dasz? – za py tał Smuga.
–  Żeby uprzy tom nić wam, że tu taj my śli się in nymi ka te go riami. Nie

wszystko da się wy tłu ma czyć ro zu mowo, po na szemu. Pe wien stary Afry ka nin
po wie dział mi po moim przy jeź dzie na Pembę: albo za ak cep tu jesz nasz świat ta- 
kim jaki on jest, albo ni gdy się tu nie od naj dziesz i bę dziesz zmu szony do po wrotu do
Eu ropy. Miał ra cję.

Be nesz ode słał kel nera i  za czął sam ob słu gi wać swo ich go ści. Al ko holu
w  bu tel kach szybko uby wało. Be nesz za pro po no wał, aby się gnąć po whi sky,
a  Smuga ski nął przy zwa la jąco głową:  – Jed nej szkla neczki do brego ły ska cza
nie od mó wię.

– Może nie po wi nie nem py tać, ale... co pla nu je cie? – za py tał Be nesz.



–  Mamy bi lety po wrotne na po ju trze. Nie będę ich prze bu ko wy wał. Wra- 
camy do kraju.

– Ta aak? A to cie kawe, bo mnie nic o tym nie wia domo. Dla czego nie na ju- 
tro?  – Agnieszka od rzu ciła ko smyk wło sów z  czoła. W  jej gło sie sły chać było
uta joną urazę.

– Po roz ma wiamy o tym póź niej.
– No pro szę. A dla czego nie te raz?
– Tro chę wy pi łaś. Je steś roz cza ro wana i roz draż niona, wró cimy do tego ju- 

tro.
–  Mój ma cho sam pod jął de cy zję? Używa damy do in nych ce lów, my śle nie

po zo sta wia so bie? Alan, na lej mi jesz cze wina.
– Aga...
– Wal się. Alan, mo żesz pu ścić ja kąś muzę i po pro sić damę do tańca? Temu

smu ta sowi nie przyj dzie to do głowy.
– Mogę? – Be nesz ocho czo ze rwał się z miej sca.
– Ja sne. – Smuga mach nął ręką.
– Co wo lisz? Na ta lie Cole czy Adele? – Be nesz po chy lił się nad sta rym gra- 

mo fo nem Po ly dor usta wio nym obok pia nina.
– Adele? Uwiel biam.
Ci szę wie czoru ro ze rwał chra pliwy głos wo ka listki. Agnieszka ski nęła

głową, do brze znała tę pio senkę, „Rol ling in the Deep”.
 
See how I’ll le ave with every piece of you

Don’t un de re sti mate the things that I will do13*

5.

Smuga przez chwilę ob ser wo wał tań czącą parę. To był ten mo ment. Czas pły- 
nął le ni wie i pa trząc z boku, można było od nieść wra że nie, że trójka roz mów- 
ców pły nęła wraz z nim.

Wy cze kał, aż tań cząca para od wróci się do niego ple cami i wy cią gnął z kie- 
szeni fiolkę. Po trzą snął roz prosz ko wa nym xa na xem i  wsy pał go do szklanki
z  whi sky. Taka ilość na pewno po działa, ko nia zwa li łaby z  nóg. To cu downy



lek, koił i  uspo ka jał. Spra wiał, że kło poty ma lały ni czym karły z  Po dróży Gu li-
wera. A naj waż niej sze, że przy no sił także sen.

Be nesz po dwóch son gach od pro wa dził Agnieszkę do sto lika.
– Mu szę do to a lety – po wie dział Smuga i pod niósł się z miej sca.
– Tuż przy re cep cji, wiesz. – Be nesz wska zał mu pal cem w ciem ność.
– Tra fię. A ty uzu peł nij ten szla chetny płyn w szklan kach. Za czyna mi sma- 

ko wać.
– Mó wisz, masz.
Smuga prze szedł po mo stem w  stronę ho telu. Wi dać było, że prze bywa

w  nim nie wielu go ści. Pra wie wszyst kie okna były już wy ga szone. Fale co raz
moc niej ude rzały o brzeg. Skalny pirs ja śniał w świe tle księ życa. Gdzieś z głębi
lądu do bie gło stłu mione wy cie ja kie goś dzi kiego zwie rza, tę skne i prze ni kliwe.

Do szedł do holu re cep cji, mi ja jąc spię trzony z boku stos be czek po oleju na- 
pę do wym. Młody re cep cjo ni sta po wi tał go uważ nym spoj rze niem. De tek tyw
wska zał ręką drzwi do to a lety, a ten uśmiech nął się ze zro zu mie niem.

To a leta była pu sta, skła dała się z  dwóch ka bin. Smuga wszedł do tej bli żej
okna. Okien nica ło mo tała na wie trze. Wy jął rolkę pa pieru to a le to wego i pod ło- 
żył pod ramę, ło mot ustał.

Gdy wró cił, im preza już do ga sała. Be nesz wy da wał się lekko za mro czony,
ciężko za padł się w fo telu. Szklanka z whi sky, sto jąca przed nim była już pu sta.
Agnieszka stała oparta o po ręcz, wpa trzona w ocean. Z gra mo fonu le ciał te raz
„Kra kow ski spleen” Kory i Ma na amu.

– Na nas chyba już czas – po wie dział.
– Na nas? – Agnieszka na gle od wró ciła się do niego.
–  Ow szem. Nic się pod tym wzglę dem nie zmie niło. Przy naj mniej je śli

o mnie cho dzi.
Wziął ją pod rękę, nie opo no wała. Smuga spoj rzał na Be ne sza. Spał z  sze- 

roko otwar tymi ustami.
Pod sa mym bun ga lo wem Agnieszka na gle się za trzy mała.
– Je stem wredną suką, wiesz – po wie działa.
– Po pro stu za dużo wy pi łaś.
– Nie chcia łam tego wszyst kiego po wie dzieć.
– Wiem.



– Nie je stem sobą. Roz wa liło mnie to wszystko. – Roz pła kała się. – Pra gnę
wró cić jak naj szyb ciej do kraju i  jed no cze śnie boję się tego. Sama już nie
wiem, czego chcę.

– To nor malne. Pewne rze czy trzeba prze pła kać, ina czej ni gdy nie sta niesz
po now nie na nogi. Też tak mia łem po śmierci żony i córki... – urwał na gle.

– Ni gdy o tym nie mó wisz.
– Bo cią gle jesz cze pła czę.
Do szli do bun ga lowu. Uło żył ją na łóżku i przy krył prze ście ra dłem.
– Wy na gro dzę ci to ju tro – po wie działa szep tem.
– Nie mu sisz.
– Ale ja chcę.
– Może ja też cię czymś za sko czę.
– Lu bię te twoje nie spo dzianki, zwłasz cza po ranne...
Prze chy liła głowę na po duszce i po chwili już spała ka mien nym snem. Po ło- 

żył się obok i przy glą dał, jak mia rowo fa luje jej pierś. W ką ciku ust ze brała się
jej kro pla śliny. Wy tarł ją rąb kiem prze ście ra dła.

Przy cią gnął po duszkę i  po ło żył ręce pod głową. Zza okna do la ty wał ci chy
szum oce anu. Na prze ciw le głej ścia nie po ja wił się ja kiś cień. Przez chwilę my- 
ślał, że to mała jasz czurka, która prze do stała się z ze wnątrz, ale fi ranka za fa lo- 
wała i cień znik nął. Wska zówki ze garka fos fo ry zo wały w ciem no ści. Do cze kał,
aż do bie gną do go dziny dwu dzie stej czwar tej i pod niósł się z łóżka. Agnieszka
spała uło żona na boku. Wi dział jej na gie po śladki.

Szybko się spa ko wał. Za ło żył na sie bie dres i  zlu stro wał wzro kiem swój
ekwi pu nek. Ple cak, nóż, la tarka. Był go tów. Na stęp nie się gnął po te le fon i wy- 
słał SMS-a.

Wy mknął się na ze wnątrz. Było za ska ku jąco ciemno, księ życ skrył się za
chmu rami. Nie wi dział in nych bun ga lo wów. Tylko zwarty bu dy nek ho telu
oświe tlany był wą tłym świa tłem lampy przed re cep cją. Wszyst kie okna były
wy ga szone.

Schy lony, prze mknął pod ho tel. Omi nął wej ście do re cep cji i  pod szedł do
bocz nego skrzy dła. Uru cho mił na se kundę la tarkę i rzu cił snop świa tła na ele- 
wa cję. Okno od ła zienki na dal było otwarte. Cof nął się i pod szedł do pi ra midy
z becz kami. Wziął jedną z nich i za rzu cił na ra miona. Po wró cił pod okno ła- 
zienki. Po sta wił beczkę pod mu rem i na nią wsko czył. Miał te raz pół tora me tra
do kra wę dzi okna. Schwy cił za pa ra pet i  pod cią gnął się do góry. Pa ra pet był



wą ski, przez chwilę ba lan so wał, wal cząc z si łami gra wi ta cji, by opaść z po wro- 
tem na beczkę. Po chwili po no wił próbę, tym ra zem jedną ręką przy trzy mał się
pa ra petu, a drugą pchnął uchy loną fra mugę. Okienko uchy liło się sze rzej. Za- 
ci snął zęby i z wy sił kiem pod cią gnął się jesz cze wy żej, blo ku jąc się łok ciami na
pa ra pe cie. Prze ci snął głowę przez otwór. Ostroż nie, cen ty metr po cen ty me- 
trze, po zo sta jąc w ekwi li bry stycz nej po zy cji, prze ci snął się do wnę trza.

Po chwili stał już na te ra ko cie, sta ra jąc się wy ło wić naj lżej szy ha łas za
drzwiami. Pie kły go dło nie zdarte do krwi. Na skó rze wy kwi tły białe bą ble,
jesz cze nie do szedł do sie bie po ataku mró wek. Uchy lił ostroż nie drzwi od ła- 
zienki i  wyj rzał na ze wnątrz. Przez chwilę przy zwy cza jał oczy do ciem no ści.
Ko ry tarz był pu sty, oświe tlany tylko przez okno zimną po światą księ życa,
który po now nie wy chy nął zza chmur. Od strony re cep cji nie do bie gał ża den
szmer.

Prze biegł szybko na ko niec ko ry ta rza i  schod kami wszedł na pię tro. Tylko
tędy mógł prze do stać się tam, gdzie za mie rzał dojść. Od ta rasu od dzie lały go
szklane drzwi. Się gnął po wy trych, po trze bo wał za le d wie kilku se kund, aby
zna leźć się na ze wnątrz. Wy czu wał pod po de szwami lepką, chro po watą papę,
a także pa tyki i li ście opa dłe z po bli skich drzew.

Spoj rzał w  dół. Pod nim roz cią gał się bu dy nek sta rej ole jarni. Le d wie wi- 
dział za rys jej da chu, przy po mi na ją cego chiń ską pa godę. Po obu jej stro nach
wid niały ciemne pasy krze wów z cen ty me tro wymi kol cami, unie moż li wia jące
do tar cie do ole jarni od ze wnątrz. Opu ścił się na dół, uwa ża jąc, by nie po śli- 
zgnąć się w ciem no ści na zmur sza łych da chów kach. Sta rał się nie uży wać la- 
tarki, nie za po mi nał, że po te re nie ho telu może krą żyć war tow nik. Zsu nął się
po mu rze na zie mię. Czuł, jak ostre jak brzy twa chwa sty wcze piają się w no- 
gawki jego dresu.

Wej ście do bu dynku znaj do wało się te raz na wprost. W od le gło ści kil ku na- 
stu me trów wid niała czarna bryła bu dynku. Był bli sko celu, czuł jak opor nie,
w rwa nym nie po ko ją cym ryt mie, pra cuje jego serce. Ko szulka kle iła mu się do
ple ców. Roz su nął za mek w blu zie od dre sów.

Drzwi do ole jarni były duże i stare, zbite z ole jo wa nych de sek. Otwo rzył wy- 
try chem za mek i po cią gnął odrzwia ku so bie. Ustą piły nad spo dzie wa nie ła two.
Ob raz, jaki uj rzał przed sobą spra wił, że za marł jak ska mie niały.

Przed nim wy ro sły dru gie drzwi, ja sne i kryte bla chą. Ota czała je no wo cze- 
sna fra muga. Obok na ścia nie wid niał pa nel alar mowy z mi ga jącą diodą. „Jest
za truta dwa me try w głąb. Mój naj więk szy wrzód na du pie”. A więc jed nak?



– Wiesz, że w ten spo sób wszystko ze psu łeś? – Głos do bie ga jący zza jego ple- 
ców był zimny i po zba wiony emo cji.

Smuga od wró cił się wolno. Miał nerwy na pięte jak po stronki. Be nesz stał
dwa me try przed nim. Miał ręce za ło żone do tyłu i kap tur na gło wie.

– Mo głeś od pu ścić, wy spać się i po ju trze od le cieć do sta rego kraju. Ale tacy
jak ty ni gdy nie od pusz czają, prawda?

Smuga nie od po wie dział. Spoj rzał na ta ras, z  któ rego mi nutę wcze śniej
zszedł i zo ba czył Ah meda, który stał na sze roko roz kra czo nych no gach i mie- 
rzył do niego z ka ra binu.

– Po wiem ci, co na stąpi da lej. – Be nesz wolno ce dził słowa. – Znik nie cie bez
śladu, ty i  ta twoja za wzięta dziwka. Zgło szę za gi nię cie na po li cji. Po dam, że
naj praw do po dob niej uto nę li ście. Ra zem spę dzi li śmy upojną ko la cję, był al ko- 
hol, dużo al ko holu, mam na to wielu świad ków. Wspo mi na li ście, że chce cie się
wy ką pać w nocy w oce anie. Taki ka prys. Whi sky mnie zmo gła, za sną łem na ta- 
ra sie. Gdy się ock ną łem, was już nie było. My śla łem, że po ką pieli po szli ście do
swo jego bun ga lowu. Wa sze znik nię cie za uwa ży li śmy do piero przed po łu- 
dniem.

– Tak to so bie ob my śli łeś? – Smuga zwil żył wargi ję zy kiem.
– Lu bię pla no wać na wiele ru chów do przodu. Je stem do brym sza chi stą, ni- 

gdy nie prze gry wam. Nie mam z  kim. To ta kie moje hobby. Po tem od naj- 
dziemy twoje ciało, gdzieś na wy brzeżu. Ocean je wy rzuci. Zro bią ci sek cję
zwłok i wy kryją al ko hol we krwi. To tylko uwia ry godni moją wer sję. Agnieszki
ni gdy nie od najdą. Wiesz dla czego? Bo do łą czy do sio stry, tu taj, w moim ha re- 
mie. – Wska zał ręką ole jar nię.

–  Nie uda ci się. Mor der stwo to mor der stwo, za wsze zo sta wia ślad. Wiem
coś o tym, by łem po li cjan tem.

– My lisz się. Nikt tu po was nie bę dzie pła kał. Po li cja ma waż niej sze sprawy
na gło wie, niż szu ka nie pary al ko ho li ków i ćpu nów z ja kiejś Pol ski. Na wet nie
je ste ście Ame ry ka nami. Mó wi łem ci, że w  wa szym ple caku zo sta wio nym
w bun ga lo wie, znajdą amfę?

– Je steś po two rem. Cho rym zbo kiem.
– Skądże. Po pro stu uwa żam, że ży cie składa się z przy jem no ści. I ja po tra fię

o nie za dbać.
– Prze cież masz wszystko: ho tel, pie nią dze, pry watny raj. Po co ci to?



– Nie ro zu miesz. Czło wiek za wsze chce cze goś wię cej. More and more. To
chci wość jest naj więk szym im pe ra ty wem, to ona tak na prawdę po py cha lu dzi
do dzia ła nia. A tak szcze rze... Za wsze lu bi łem młode dziew czyny. I ni gdy nie
mia łem dość. Kie dyś by łem tro chę... nie po radny w tych spra wach. Ale to było
dawno temu i  się zmie niło. Africa Be ach to tylko na rzę dzie pro wa dzące do
celu. Bóg stwo rzył ko bietę, by da wała męż czyź nie roz kosz. Przez wiele wie ków
tak wła śnie było. Ale ostat nio przez fe mi nistki świat sta nął na gło wie. Po sta no- 
wi łem przy wró cić na tu ralny po rzą dek.

– Uwa żasz się za boga?
– Może, choć ra czej za suł tana. – Be nesz ro ze śmiał się sze roko.
– Jak ją tu ścią gną łeś?
– No, miło było po ga dać, ale bę dziemy koń czyć. Z tej matni nie ma wyj ścia,

Smuga. Adieu. – Be nesz spoj rzał w stronę Ah meda.
– Okej, wy gra łeś. Speł nij jed nak moje ostat nie ży cze nie. Po wiedz, jak ją tu

ścią gną łeś?
– Po co ci ta wie dza?
–  Cie ka wość. Prze le cia łem pół świata, żeby ją od na leźć. Za płacę za to ży- 

ciem. Chciał bym po pro stu wie dzieć.
–  Mi łość, stary, mi łość. Młode dziew czyny na prawdę po tra fią za ko chać się

bez pa mięci. Po zna łem ją w klu bie w War sza wie, na Smol nej. Prze tań czy li śmy
całą noc. Była ładna, świeża, bar dzo udu cho wiona, je śli wiesz, co mam na my- 
śli. Zro bi łem do bre wra że nie, na wet mega do bre. Afryka, Pemba, ho tel dla hip- 
pi sów, bu dowa studni dla kra jow ców, to mu siało za dzia łać. Zo sta łem w War- 
sza wie dłu żej, niż pla no wa łem. Od wie dzała mnie w ho telu, nie wy cho dzi li śmy
z łóżka. Cał kiem jej od biło na moim punk cie.

– Za pro si łeś ją na Pembę?
– Nie mu sia łem, sama się wpro siła. Ku pi łem jej tylko bi let lot ni czy z Ber lina

na Zan zi bar. Po wie działa, że w  tym pi sim lan dzie nie wi dzi dla sie bie przy- 
szło ści. Miała złe re la cje z  ro dzi cami, zwłasz cza z  oj czy mem. Cie pło mó wiła
tylko o sio strze, tej two jej zdzi rze. To uła twiało sprawę. Wie działa, że będą ją
pró bo wali po wstrzy mać. Po sta no wiła wy je chać w  ta jem nicy, znik nąć w  biały
dzień. A do piero po tem po wie dzieć im, gdzie jest.

– Ale ty na to nie po zwo li łeś.
–  Nie mia łem wyj ścia. Po przy lo cie na Pembę szybko przej rzała na oczy.

Prze szło jej. Chciała wra cać, ale nie mo głem na to po zwo lić. Zbyt nio mnie krę- 



ciła, chcia łem ją mieć na za wsze i na wy łącz ność.
– I wtedy za mu ro wa łeś ją w celi.
– Skądże, ma tam cały apar ta ment, ła zienkę, kli ma ty za cję. Na wet or bi treka.

Tyle że nie może wy cho dzić i plą sać po plaży. – Za chi cho tał.
– Jak to znosi?
– Źle, ale ja kie to ma zna cze nie? To tylko po chwa i oko lice. Jest moja i taka

po zo sta nie.
– Jak wy słała wia do mość?
– Ku rew ski przy pa dek. Przy sze dłem pi jany, po se xie przy sną łem na chwilę.

Zo sta wi łem otwar tego ta bleta. Wy ko rzy stała to. Gdy się zo rien to wa łem, było
już za późno. Wy słała wia do mość, na wet do łą czyła sel fie. Na szczę ście nie wie- 
działa, że w ta ble cie dla bez pie czeń stwa ko rzy stam tylko z prze glą darki TOR-
a. Nie mo głeś mnie zi den ty fi ko wać.

– No nie.
– Uka ra łem ją.
– Jak bar dzo?
– Tro chę... No i zro bi łem się czujny. Za wsze za kła dam, że wy gra naj czar niej- 

szy sce na riusz. By łem przy go to wany, że ktoś może po dą żyć śla dem tego ma-
ila. Ja kiś je bany Rut kow ski, wy na jęty przez ro dzinę, albo ktoś taki jak ty. No
i się spraw dziło, kurwa. Jed nak mia łem fart. Tra fi li ście na po czą tek do mnie.
Wie dzia łem, co zro bić, aby od da lić po dej rze nia od sie bie i wpu ścić was w ma- 
liny. Przy po mnia łem so bie Blu mego, ko le sia o  zszar ga nej opi nii. Łyk ną łeś to
jak pe li kan rybę. Nie je steś wcale taki do bry, jak pi szą o to bie w sieci, Smuga.
Z dru giej strony, mu szę ci to od dać, do tar łeś pod te drzwi. Te raz ja za spo koję
swoją cie ka wość. Jak się do my śli łeś?

– Skła ma łeś. Za pew ni łeś mnie po na szym po wro cie, że in ter we nio wa łeś te- 
le fo nicz nie u ko men danta Chi paku i roz ma wia łeś z nim oso bi ście. Nie mo głeś
tego zro bić.

– Niby dla czego?
– Wiem od sier żanta Ma lika, że od ty go dnia prze bywa w szpi talu. Po strze lili

go par ty zanci.
– A to pech. – Skrzy wił się Be nesz.
– Ale jed nak pie lę gnu jesz swoje kon takty w po li cji i woj sku, prawda? To ty

na pu ści łeś na mnie tych z  jed nostki spe cjal nej. Za pła ci łeś im, żeby mnie po- 



rwali do fortu i zli kwi do wali. Ah med wsiadł ze mną do sa mo chodu tylko po to,
by przy pil no wać, że tak się sta nie.

– Jaki do myślny.
–  Szcze rze mó wiąc, ni gdy ci nie ufa łem. Ale były inne, bar dziej oczy wi ste

kan dy da tury. Naj pierw pa stor, po tem Blume. Gdy zła pa łem cię na kłam stwie,
sko ja rzy łem wcze śniej sze fakty i na gle wszyst kie frag menty ukła danki wsko- 
czyły na swoje miej sce. Po sta no wi łem spraw dzić miej sce, o  któ rym tak nie- 
chęt nie mó wi łeś pod czas na szego pierw szego spo tka nia. My śla łem, że to pój- 
dzie ła twiej.

–  I pod czas ko la cji po sta no wi łeś mnie upić? Wy le wa łem drinki do kak tusa
obok, mam w tym wprawę. A po tem do sy pa łeś mi coś do szklanki, kiedy tań- 
czy łem.

– Skąd wiesz? Nie mo głeś tego wi dzieć.
–  By łem czujny, gdy wró ci łem szklanka była prze su nięta wzglę dem sztuć- 

ców, mi ni mal nie, ale jed nak. Wtedy już wie dzia łem. Po sta no wi li śmy z Ah me- 
dem po cze kać na cie bie pod ole jar nią. By łem pe wien, że przyj dziesz.

Za mil kli obaj. Noc była parna i bez dź więczna.
– Jest tu taj, prawda?
– Za dużo tych py tań, Smuga. Ale tak, dwa dzie ścia me trów od cie bie. I nie

jest tam sama, mó wi łem ci, cią gle mi mało. Tak czy owak, ni gdy jej nie zo ba- 
czysz.

Smuga przy mknął oczy. Usły szał cha rak te ry styczny trzask re pe to wa nej
broni.

Pierw sze świa tło za pa liło się gdzieś na li nii lasu. Wę dro wało ni czym świe- 
tlik w mo rzu ciem no ści, zbli ża jąc się do ho telu.

– Co jest? – Be nesz spoj rzał za nie po ko jony w tamtą stronę.
– Tak wy gląda ko niec świata. Two jego świata – od po wie dział Smuga.
Dru gie świa tło po ja wiło się z dru giej strony bu dynku, jego snop oświe tlał pi- 

ra midę be czek po oleju i li zał bla dym świa tłem mur ole jarni. Obaj, nie mal rów- 
no cze śnie, spoj rzeli ku gó rze, na schody. Ah med znik nął.

6.



Dzie sięć mi nut póź niej było po wszyst kim. Wo kół ole jarni tło czyli się po li- 
cjanci. Dwaj z nich wiel kim ło mem wy wa żali drzwi. Be nesz od mó wił po da nia
kodu, zna leźli przy nim tylko pęk klu czy, z któ rych ża den nie pa so wał do drzwi
wej ścio wych. Po kilku pró bach za mek wresz cie ustą pił. Je den ze stró żów
prawa, młody chło pak w twa rzą ob sy paną kro stami, za wo łał na tych miast Ma- 
lika.

– Sier żan cie, otwarte!
Be nesz przy glą dał się tym za bie gom z nie prze nik nio nym wy ra zem twa rzy.
Ma lik ski nął na Smugę.
– Mam na dzieję, że miał pan ra cję. I że znaj dziemy tam to, czego szu kamy.
Urwał, bo na ścieżce po ja wiła się Agnieszka. Była boso, na rzu ciła na sie bie

tylko szal.
– Obu dziły mnie ha łasy. Co tu się dzieje? – po wie działa, szu ka jąc wzro kiem

Smugi.
Ten wska zał jej ręką ole jar nię.
– Boże, czy to... – Za bra kło jej tchu w pier siach.
– Ra czej tak. Zresztą za raz się prze ko namy. Po cze kaj na ze wnątrz, pro szę...
– Nie, ja mu szę... – Wy rwała się do przodu.
– Aga, ona może być w nie naj lep szym sta nie.
–  Nie może pani tam wejść  – po wie dział sta now czo sier żant, po pra wia jąc

czapkę. – To sprawa po li cji. Za raz wszystko się wy ja śni. Wiem, co pani czuje,
ale pro szę uzbroić się w cier pli wość.

Agnieszka nie chęt nie ustą piła. Miała zwi chrzone włosy i  nie przy tomne
spoj rze nie.

–  Dla czego mi nic nie po wie dzia łeś?  – zwró ciła się oskar ży ciel skim to nem
do Smugi.

– Nie te raz. – Ten od wró cił wzrok.
Pierw szy do ole jarni wszedł Ma lik, za nim dwaj po li cjanci z od bez pie czoną

bro nią. Smuga za my kał po chód. W ciem nym otwo rze drzwi przez chwilę krzy- 
żo wały się snopy świa tła z la ta rek. A po tem zro biło się ja sno, zna leźli włącz nik.

Wnę trze za ska ki wało, zda wało się nie pa so wać do ciem nej i zmur sza łej sko- 
rupy wi docz nej z ze wnątrz. Roz cią gał się przed nimi wą ski, klau stro fo biczny
ko ry tarz o  ja sno po ma lo wa nych ścia nach. Po obu jego stro nach wid niały po
dwie pary drzwi. Wy glą dały ma syw nie, były obite bla chą.



Zimne świa tło ry so wało tru pie re fleksy na twa rzach stło czo nych tu lu dzi.
Smuga miał wra że nie, że bra kuje po wie trza, każdy ruch w pu stym ko ry ta rzu
re zo no wał me ta licz nym po gło sem.

Za trzy mali się przy pierw szych drzwiach z le wej strony. Sier żant się gnął po
klu cze i przez chwilę mo co wał się z zam kiem, pa so wał do piero trzeci z nich.
Otwo rzył je na oścież, były cięż kie, mu siał za przeć się o nie bar kiem. Ma lik wy- 
ma cał ręką włącz nik i za pa lił świa tło w po koju. Wi dok był za ska ku jący i prze- 
ra ża jący za ra zem. Po miesz cze nie przy po mi nało do mek, a wła ści wie klatkę dla
Bar bie. Wszystko utrzy mane było tu w ko lo rze pu dro wego różu: ściany, ta pi- 
cerka, ka napa sto jąca na środku, miękki dy wan w geo me tryczne wzory, a na- 
wet sztuczne kwiaty w smu kłym wa zo nie, usta wione w rogu po koju. Wra że nie
to psuła tylko wielka por no gra ficzna fo to gra fia na fron to wej ścia nie w ko lo rze
se pii. Przed sta wiała młodą ko bietę ujeż dża jącą swo jego part nera. Jedną ręką
pod trzy my wała wiel kie piersi, usta miała wy krzy wione w mi ło snej eks ta zie.

W  bocz nej ścia nie za uwa żyli drzwi pro wa dzące za pewne do sy pialni.
Smuga spoj rzał py ta jąco na Ma lika, a ten apro bu jąco ski nął głową. Smuga na- 
ci snął klamkę.

Dziew czyna spała na łóżku w po zy cji em brio nal nej. Miała na so bie pi dżamę
w in fan tylne, zwie rzęce wzory. Nie wi dział je twa rzy. Była wtu lona w sko tło- 
waną po duszkę, spod prze ście ra dła wy sta wała jej ręka, bez wład nie zwi sa jąca
ku ziemi. Spoj rzał na nią i  po czuł, jak że la zna ob ręcz ści ska mu gar dło. Na
przed ra mie niu wi dać było si niaki, tak jakby ktoś ści skał tę de li katną koń czynę
w że la znym, bez li to snym ima dle.

Dziew czyna po ru szyła się, wi docz nie wy czuła jego obec ność. Od wró ciła
głowę. Smugę prze szył dreszcz. To nie była Ka ro lina. Pa trzył na ży wego trupa
o  wy chu dłych ry sach twa rzy i  z  ciem nymi pod ko wami pod oczami. Ko bieta
miała po gry zione wargi. Na jego wi dok wzdry gnęła się i za kryła ciało prze ście- 
ra dłem.

– Nie, nie chcę... – wy szep tała.
– Nie zro bię ci krzywdy. Już do brze. Wró cisz do domu.
Pa trzyła na niego nie ro zu mie ją cym wzro kiem. Pod nio sła oczy, do piero te- 

raz uj rzała lu dzi w mun du rach sto ją cych w progu.
– On nie po zwoli. – Po krę ciła prze cząco głową.
– Be nesz jest już w rę kach po li cji. Obie cuję, za płaci za wszystko, co ci zro bił.
– On jest dia błem...
– Wiem. Za raz się tobą zaj miemy.



Po cze kał, aż w tych wy bla kłych oczach zga śnie lęk i za pali się ognik zro zu- 
mie nia. Do piero wtedy ski nął na Ma lika i wy szedł z celi.

W  ko lej nym po miesz cze niu nie było ni kogo. Znaj do wał się w  nim ga bi net
do prak tyk sa do ma so chi stycz nych. Na su fi cie wid niało wiel kie lu tro, ob ra mo- 
wane złotą li stwą jak z ta niego bur delu. Od bi jało się w nim że liwne łoże z uło- 
żo nym na nim ar se na łem do prak tyk BDSM. Obok sie bie le żały kaj danki, skó- 
rzane pasy i  kne ble, wi bra tory, pej cze, kol czatki i  inne urzą dze nia, któ rych
prze zna cze nia Smuga mógł się tylko do my ślać. Naj bar dziej szo ku jące wra że- 
nie ro bił jed nak rzeź nicki hak wbity w gołą ścianę. Zwi sała z niego skó rzana
i  wy bita ćwie kami uprząż. Wi docz nie Be ne szowi nie wy star czał je dy nie wy- 
mu szony seks, po trze bo wał bar dziej wy ra fi no wa nych i  zbo czo nych do znań.
Czy do tego haka przy wią zy wał też Ka ro linę?

Smuga wy szedł na ko ry tarz. Dwaj po li cjanci pro wa dzili wła śnie do wyj ścia
od na le zioną wcze śniej dziew czynę. Pła kała, roz myty tusz żło bił czarne ścieżki
na jej twa rzy.

Na gle Smuga sta nął jak ska mie niały. Zza drzwi na prze ciwko, po dru giej
stro nie ko ry ta rza, do biegł go ja kiś le d wie sły szalny dźwięk. Pod szedł bli żej
z  bi ją cym ser cem. Słuch go nie my lił. Dwa głu che ude rze nia, po tem trzy.
Pauza i  po now nie ude rze nia w  tym sa mym ryt mie. Swo isty al fa bet Morse’a,
wy bi jany pię ścią w  drzwi przez ko goś, kto był po dru giej stro nie me ta lo wej
prze grody i za pewne usły szał, bu dzące na dzieję ha łasy w ko ry ta rzu.

W  na pię ciu śle dził ru chy Ma lika, który szu kał od po wied niego klu cza do
zamka. Ro bił to nie po rad nie, sa piąc przy tym pod no sem. Smuga przy mknął
oczy. Czy za raz zo ba czy widmo, dziew czynę, która miała już ni gdy nie uj rzeć
świa tła dzien nego? Usły szał zgrzyt otwie ra nego zamka, skrzyp nię cie uchy la- 
nych drzwi, już...

W in nych oko licz no ściach by jej nie po znał. W progu stała ko bieta, w na rzu- 
co nym nie dbale szla froku. Miała oczy Agnieszki, ale tylko w tym przy po mi nała
sio strę. W tych oczach, zmęt nia łych te raz i po zba wio nych bla sku wi dział ja kiś
re fleks sza leń stwa, ten ro dzaj nie obec nego spoj rze nia, który za ob ser wo wał
kie dyś u  pen sjo na riu szy kli nik psy chia trycz nych. Le dwo trzy mała się na no- 
gach, była wy chu dzona, wi dział błę kitne żyły, prze świ tu jące przez cienką jak
per ga min skórę.

Wra że nia smutku wy ry tego na tym ob li czu nie był w  sta nie ukryć na wet
ma ki jaż i szminka, roz ma zana na ustach. Wi docz nie na łoż nice Be ne sza mu- 



siały być za wsze go towe i przy go to wane na od wie dziny swego pana: w dzień
i w nocy.

Przez po li czek Ka ro liny, ni czym zyg zak bie gła oszpe ca jąca ją, jesz cze nie za- 
bliź niona szrama o  po gru bia łych kra wę dziach. Dziew czyna pod trzy my wała
oban da żo wany ki kut le wej dłoni, z prze ra że niem od krył, że bra ko wało w niej
jed nego palca. „Uka ra łem ją”. „Jak bar dzo?”. „Tro chę”.

– Kosz mar się skoń czył, Ka ro lino – po wie dział Smuga z wy sił kiem. – Je stem
przy ja cie lem.

– Nie. – Po krę ciła głową.
– Od na la złem cię. Je stem tu z twoją sio strą.
Nie od po wie działa. Miał wra że nie, że dziew czyna pa trzy na niego, ale go

nie wi dzi. Tak jakby jej uwagę przy ku wała te raz prze strzeń za jego ple cami,
ka wa łek za ka za nej prze strzeni, który stał się na gle sub sty tu tem wol no ści.

Agnieszka czuła, jak trawi ją na pię cie, jak mąci jej my śli i po wo duje nie kon- 
tro lo wany ga lop serca. Z sze roko otwar tymi oczami wpa try wała się w czarny
pro sto kąt drzwi. Bała się choćby mru gnąć, tak jakby w tym wła śnie ułamku se- 
kundy mo gło zda rzyć się coś, na co cze kała tak długo i czego w żad nej mie rze
nie mo gła prze oczyć.

Usły szała ha łas za pro giem i  za ci snęła kur czowo dło nie. Naj pierw wy szedł
Smuga. Na jej wi dok ski nął wolno głową, a  ona po czuła, jak dziko wali jej
serce.

– To ona – po wie dział.
Nie spusz czała z  niego oczu, dwóch go re ją cych wę gli wpa trzo nych w  jego

usta.
– Od na leź li śmy ją, żywą.
– Boże...
– Żywą, pa mię taj, tylko to się li czy.
– Dla czego mi to mó wisz? Chcę ją zo ba czyć – wy szep tała.
– Wy gląda... ina czej. Jest w złym sta nie. Chcia łem, że byś to wie działa.
– Co to zna czy: ina czej?
– To tylko fi zis. Ważne, że wróci do domu, czas za le czy rany.
Ka ro lina sta nęła na progu, pro wa dzona przez Ma lika. Obron nym ru chem

prze sło niła oczy, po ra żone świa tłem la ta rek. Agnieszka wpa try wała się w nią
in ten syw nie. Po winna po czuć ulgę, że to już i te raz. I że skoń czyła się wresz cie
ta trau ma tyczna wy prawa w głąb pie kła, bólu i ludz kiego sza leń stwa. A jed nak



na dal czuła trwogę i nie pew ność. Przez głowę prze la ty wały jej dzie siątki cha- 
otycz nych my śli. Czy Ka ro lina na prawdę po wróci po mię dzy ży wych? Czy bę- 
dzie po tra fiła za po mnieć o  złu, które jej wy rzą dzono? Czy otrzą śnie się
z traumy, czy w ogóle jest to moż liwe po tym, co prze szła? Jak za re aguje na wi- 
dok sio stry, czy w ogóle ją roz po zna?

Ka ro lina opu ściła ręce. Agnieszka naj pierw za uwa żyła oban da żo wany ki kut,
a po tem szramę na twa rzy.

– Jezu... – Pod bie gła do sio stry.
Ta przez chwilę stała nie ru chomo z bez wład nie opusz czo nymi rę koma, jak

gdyby nie była w sta nie od dać uści sku. A po tem jej cia łem wstrzą snął dreszcz.
Śluzy pu ściły, jak gdyby do piero w tym mo men cie spa dły kaj dany.

– Cze ka łam na cie bie – wy szep tała.
– Sio strzyczko. – Agnieszka przy pa dła do niej i już po chwili ca ło wała ją po

twa rzy.
Pła kały i śmiały się jed no cze śnie, tu liły się do sie bie, nie mo gąc ode rwać od

sie bie rąk, szep tały coś do ucha i krzy czały, prze ry wają so bie wza jem nie; po ta- 
ku jąc i ude rza jąc się czo łami.

Smuga ze ści śnię tym ser cem ob ser wo wał ten spek takl zmar twych wsta nia,
ów nie zwy kły te atr, który po trafi czło wie kowi za fun do wać tylko los: nie od gad- 
niony, styg ma ty zu jący swoje ofiary i cha dza jący wła snymi ścież kami. Do tego
los nie dla wszyst kich ła skawy. Jemu nie odda już żony ani córki. On na dal po- 
zo sta wał pa ria sem i  wiecz nym prze gra nym. Od na lazł tę nie szczę śnicę i  wy- 
grał, czuł ulgę, ale nie miał po czu cia triumfu. Prze ciw nie, wła śnie w tej chwili,
pa ra li żu jące go od lat, po czu cie oso bi stej straty od czu wał w spo sób szcze gól- 
nie do tkliwy. Mógł tylko szu kać po cie sze nia w szczę ściu in nych, w tym roz mo- 
dle niu i wdzięcz no ści, ja kie wi dział w oczach Agnieszki. Czy to wy star czy? Czy
do zna kie dyś ka thar sis? Czy do czeka praw dzi wego oczysz cze nia?

Obej rzał się za sie bie. Czło wiek, który od po wia dał za cały ten kosz mar stał
w  nie dba łej po zie oparty o  mur ole jarni. Be nesz nie oka zy wał emo cji, ra czej
znu dze nie.

– Za pła cisz za to. – Smuga zwró cił się w jego stronę.
– Obyś się nie roz cza ro wał.
– To ko niec, Be nesz.
–  Te ko biety to nim fo manki, same tego chciały. Miały ob se sję na moim

punk cie, ja im tylko po zwa la łem ją za spo ka jać.



– Sam w to nie wie rzysz.
– Wiara nie ma tu nic do rze czy. Li czy się tylko do bry praw nik.
– Ba śnie z mchu i pa proci. Zgni jesz w wię zie niu, zboku.
–  Wul ga ry zu jesz, Smuga. Wy żej cię oce nia łem. Moje po dej ście do istoty

bytu jest głę boko fi lo zo ficzne, twoje – ba nalne i pro stac kie. To prawda, nie je- 
stem taki jak inni. Ale to za leta, nie wada. Ży cie jest za krót kie, żeby je mar no- 
tra wić, sto su jąc się do opre syj nych re guł pi sa nych przez in nych. Je stem wy jąt- 
kowy, nikt nie od bie rze mi mo jej ab so lut nej wol no ści. Po czy taj Nie tz schego.
Tylko czło wiek wolny jest wo jow ni kiem. Uro dzi łem się po to, by speł niać swoje
naj skryt sze ma rze nia. Mó wi łem ci, że je stem he do ni stą. Nie wspo mnia łem
tylko, że je stem he do ni stą ab so lut nym, w ja kimś sen sie: bo giem.

– Je steś chory.
–  Prze ciw nie, wi dzę da lej niż inni. I  jesz cze coś. Za la złeś mi za skórę,

Smuga. Sta ną łeś mi na dro dze, mam za sadę, że ta kie chwa sty po pro stu usu- 
wam. Na cie bie też przyj dzie czas. Obie cuję ci to. Gdy już znajdę się na wol no- 
ści – a to tylko kwe stia czasu – za pew niam cię, że zajmę się tobą. Od najdę cię
w Pol sce. Nie bę dziesz znał dnia ani go dziny. I spadnę jak ja strząb, za biorę ci
to, co ko chasz naj bar dziej: tę zdzirę. Już raz coś ta kiego prze ży łeś, pa mię tasz?
Jak wi dzisz, czy ta łem o to bie. Zła karma po wróci, fra je rze.

Smuga gwał tow nie ru szył w jego stronę, ale na dro dze sta nął mu po li cjant
pil nu jący Be ne sza.

– Pro szę się cof nąć, sir – po wie dział sta now czo. – Ten czło wiek i tak od po- 
wie za swoje czyny.

7.

Oboje od pro wa dzali wzro kiem am bu lans me dyczny, do póki nie znik nął za
bramą ho telu. Chwilę wcze śniej Africa Be ach opu ścili po li cjanci. Sku tego kaj- 
dan kami Be ne sza usa dzono na tyl nym sie dze niu je epa. Wi dzieli jego wy pro- 
sto waną głowę, pod ska ku jącą na nie rów no ściach te renu.

Na gle zro biło się ci cho. Nie mal rów no cze śnie z pi skiem opon od je chały dwa
sa mo chody wy ła do wane prze stra szo nymi go śćmi, któ rzy po sta no wili zmie nić
ho tel. Ah med znik nął na do bre.

– Co te raz? – Agnieszka miała szkli sty wzrok.



– Po je dziemy za am bu lan sem.
– Dla czego nie mo gli śmy po je chać w ka retce?
– Nie zgo dzili się. Ta kie tu są zwy czaje. Po cze kamy, aż le ka rze prze ba dają

Ka ro linę. Po trzebne jest świa dec two ob duk cji, żeby tego dra nia po sta wić
przed są dem. I żeby od po wie dział nie tylko za uwię zie nie Ka ro liny i tej dru giej
ko biety, ale także za to, że je oka le czył. A  po tem zło żymy ze zna nia na po li cji
w Chake Chake albo na Zan zi ba rze. Po wia do mią nas.

– Je ste śmy o coś oskar żeni?
–  Nie, mamy sta tus świad ków, to nor malna pro ce dura. To może po trwać,

nie po tra fię po wie dzieć jak długo. Prze bu kuję bi lety, am ba sada obie cała, że
nam w tym po może. A po tem wró cimy wszy scy do domu.

– Nie ma rzę o ni czym in nym. To prze klęta zie mia.
– To lu dzie za mie niają ją w pie kło.
– Na jedno wy cho dzi.
– Roz ma wia łaś z ro dzi cami? – Spoj rzał na nią uważ nie.
– Tak, z matką.
– I jak?
– Nie mo gła uwie rzyć, była nie przy tomna z emo cji. Mu sia łam ją za pew niać,

że to prawda.
– A oj czym?
– Jak to on. Nie wiem, co na prawdę my śli.
– No tak. Je steś spa ko wana?
– Tak. Jesz cze jedno... – Utkwiła w nim go re jące spoj rze nie. – Dla czego mi

nie po wie dzia łeś, że go po dej rze wasz? Dla czego tak się za cho wa łeś pod czas tej
ko la cji?

– Tak było trzeba.
–  Tak było trzeba? Ma rek, a  co to, na li tość bo ską, zna czy? Mógł byś mi to

roz k mi nić, tak po ludzku? Po zwo li łeś, że bym się upiła, po ło ży łeś mnie spać
i sam ru szy łeś ra to wać moją sio strę? Moją, nie twoją!

– Ba łem się, że je śli bę dziesz wta jem ni czona w moje za miary, to czymś się
zdra dzisz. – Uważ nie do bie rał słowa. – Mi mo wol nie, to przez te emo cje. Prze- 
pra szam, wo la łem nie ry zy ko wać. Wszystko mu siało wy glą dać na tu ral nie, bez
spinki. Ko la cja, al ko hol, tańce. Be nesz to trudny prze ciw nik, prze ni kliwy
gracz. Zresztą, to jego chcia łem upić i uśpić, nie cie bie.



– I co?
–  Nie wy szło. Prze chy trzył mnie. Nie spo dzie wał się je dy nie, że wcze śniej

we zwa łem po li cję. Do brze, że Ma lik przy był na czas. Ty ode gra łaś swoją rolę
zna ko mi cie choć nie świa do mie, to ja sfu sze ro wa łem. Nie wiele bra ko wało,
a by łoby po mnie.

– Mimo wszystko... – Na dal miała gniew w oczach.
– Wy bacz, taką pod ją łem de cy zję, dla do bra nas wszyst kich. Wiem, że je steś

od ważna i dzielna. Nie mu sisz tego udo wad niać. Po ka za łaś, co po tra fisz, ucie- 
ka jąc z łap Blu mego. Już to mó wi łem, ale jesz cze raz po wtó rzę: przez całą obcą
wy spę, w nocy, na cięż kim mo to rze, któ rym je cha łaś może parę razy w ży ciu.
Sza cun! I jesz cze coś. Bez twego uporu nie by łoby nas w Afryce. Gdyby nie ty,
na dal bym tkwił w Biesz cza dach. Tylko ty ni gdy nie po go dzi łaś się z za gi nię- 
ciem sio stry. Bez cie bie na dal gni łaby w lo chach Be ne sza.

– Wiesz, jak bar dzo je stem ci wdzięczna. Od da ła bym ży cie za Ka ro linę...
– Wiem.
– Ale na drugi raz masz mi wszystko mó wić.
– Nie bę dzie dru giego razu.
– Mam na dzieję.
– No to w drogę.
Wy je chał ty łem z pod jazdu i skie ro wał się w stronę bramy. Szla ban był wy ła- 

many, le żał bez pań sko w ro wie ni czym po rzu cona ol brzy mia słomka. Smuga
obej rzał się za sie bie. Bu dy nek ho telu le d wie wy sta wał zza szpa leru palm.
Słońce już wze szło, prze świe tla jąc czubki drzew. Zza skał wy brzeża wy zie rał
la zur oce anu. Istny raj. Nie chciałby tu po wró cić. Ni gdy.

8.

Be nesz po przez burtę po li cyj nego je epa pa trzył na umy ka jącą do tyłu szosę. To
się nie mo gło tak skoń czyć, nie te raz. Nie po tym, co prze szedł. Miał prze cież
za sobą długi marsz, prze szedł prze mianę, któ rej do świad czali je dy nie nie- 
liczni. Co go zmie niło, co spra wiło, że miej sce bo jaź li wego zja da cza chleba za- 
jął dra pież nik, czło wiek świa domy swo ich pra gnień i  rze czy wi stej war to ści?
Kiedy prze kro czył tę nie wi dzialną, nie zau wa żalną w ogóle dla plebsu gra nicę
po mię dzy ba na łem a wy jąt ko wo ścią? Kiedy miej sce dawcy, za jął de miurg zda- 



rzeń, bio rący z ży cia to, co chce – bez py ta nia in nych o zda nie? Może po raz
pierw szy wtedy, w szkole. Pa mię tał ten czas, tak jakby za trzy mał się na ta śmie.
Mógł go roz wi jać w gło wie i ro lo wać na prze mian...

Było już po lek cjach. Upalny czerw cowy dzień. Sta nął za grupką uczniów,
żeby do brze wi dzieć roz gry wa jącą się przed nim scenę, mu siał wspiąć się na
palce. Za wsze tak było, ni gdy nie bry lo wał, nie szedł w  pierw szym sze regu  –
za wsze po zo sta wał na obrze żach, na mar gi ne sie. Wszę dzie: w  domu, na po- 
dwórku i w szkole.

Zgro ma dzili się na za chwasz czo nym pla cyku za budą. Kil ku na stu chło pa- 
ków z  obu klas okrzy kami i  prze kleń stwami za grze wało swo ich przy wód ców
do walki. Ten po je dy nek miał roz strzy gnąć, kto jest naj więk szym sam cem
w tym sta dzie: Dziki czy Szkut nik. Obaj chłopcy z pod nie sioną gardą i wy wi ja- 
jąc pię ściami jak ce pem, krą żyli wo kół sie bie, wzbi ja jąc pię tami tu many ku rzu.

– Da waj, Dziku!
– Przy pier dol mu, Szkuta!
On po wi nien być za Dzi kim, osta tecz nie cho dzili do jed nej klasy. Wy da wał

więc z sie bie za grze wa jące okrzyki, tu pał i ma chał rę koma, pil nie na śla du jąc
chłop ców ze swo jej klasy. Jed nak w  rze czy wi sto ści mo dlił się o  zwy cię stwo
Szkut nika, kro ścia stego drą gala o  bez myśl nej gę bie i  rów nie ogra ni czo nym
za so bie słów, któ rych uży wał na co dzień. Na do brą sprawę prze żyłby, ogra ni- 
cza jąc się tylko do dwóch z nich: kurwa i ja je bię. Po tra fił przy ich po mocy wy- 
ra zić wszystko: każde zda rze nie i każdą sy tu ację, jaka mu się przy da rzała.

Szkut nik ude rzył pierw szy. Jego lewy sier powy za ha czył szczękę Dzi kiego.
Ten cof nął się o krok i po trzą snął głową, jakby opę dzał się od much. Na dal szy- 
der czo się jed nak uśmie chał, wy sy ła jąc prze ciw ni kowi ja sny prze kaz: Ty mi tu,
Szkuta, nie pa ja cuj, ta kie ciosy to dla mnie jak pierd nię cie, ro bią wra że nie, ale
mocy spraw czej nie mają żad nej.

On znał ten uśmie szek. Przy le piony do tej ciem nej, cy gań skiej twa rzy, nie- 
zma zy walny i wró żący za wsze wszystko to, co naj gor sze. Jak wtedy, gdy Dziki
na kła dał Ala nowi na głowę kosz ze śmie ciami na środku klasy i ka zał mu pa ra- 
do wać z  nim przed wszyst kimi uczniami, w  tym przed dziew czy nami. Albo
gdy do rwał go ze swoją bandą po szkole. Usta wili go wtedy pod mu rem i ob- 
szczali mu spodnie do ko lan.

– Dla czego się na mnie uwzię li ście? – za py tał, prze ły ka jąc łzy.
– Bo je steś leszcz, fra jer i wieczny cwel. Zna cze nia tego ostat niego epi tetu

wtedy jesz cze nie znał, jesz cze nie...



Szkut nik tań czył jak w ringu, wy pro wa dzał ciosy, ale było ja sne, że nie do- 
cho dzą celu. Za czy nał się iry to wać. Wi dać to było po wy ra zie jego twa rzy.
Dziki zręcz nie uni kał ude rzeń, ba lan so wał cia łem, cze ka jąc na swój mo ment.
Kilka razy do szło do wy miany cio sów, ale obaj na dal stali na wła snych no gach.

–  Kurwa, ja je bię!  – Szkut nik w  pew nym mo men cie zdarł z  sie bie ko szulę,
od sła nia jąc umię śnioną klatę. Nie było ta jem nicą, że wię cej czasu spę dzał na
siłce niż w szkole. Wy pro wa dził kilka kop nięć, ale Dziki umie jęt nie je za blo ko- 
wał.

A po tem stało się to, co stać się mu siało. Naj pierw Dziki wy pro wa dził cios
w brzuch. Alan dałby głowę, że na wet ni żej, w ją dra, a prze cież to było nie fair.
Chciałby krzyk nąć, ro ze drzeć się na cały głos: stop, no jak to, kurwa! Tak nie
wolno, Dziki wali po ja jach! Ale za ci snął tylko zęby, bo w  tym mo men cie
uświa do mił so bie, że zwy cięz ców prze cież nikt nie są dzi. Ważny jest cel, koń- 
cowy efekt, reszta to man ty ko wa nie grzecz nych pa nien. Szkut nik na gle się za- 
trzy mał. Sfla czał, jakby uszło z niego całe po wie trze. Dziki po pra wił z główki,
po wa la jąc prze ciw nika na ko lana. A  po tem sko czył na niego no gami, ce lu jąc
w  głowę. Tań czył po tem nad po wa lo nym, ko piąc go z  roz ma chem w  że bra
i plu jąc mu w twarz.

On ze ści śnię tym ser cem ob ser wo wał ten ta niec zwy cię stwa, ten triumf
sprytu i bru tal nej siły, po zba wio nej wszel kich za sad i za ha mo wań. Dziki uosa- 
biał wszystko to, czego on sam był po zba wiony. Uświa do mił so bie, że musi coś
zro bić z  tym od kry ciem, ina czej bę dzie tylko wor kiem tre nin go wym dla tych
zwie rza ków, nie omyl nym in stynk tem wy czu wa ją cych jego sła bość i  umie ją- 
cych zro bić uży tek z tej prze wagi.

Do rwali go dwa ty go dnie póź niej nad rzeką, gdy ło wił ryby. Lu bił to za ję cie,
te rzad kie chwile, kiedy był z  dala od roz pi ja czo nego ojca i  gder li wej matki,
chło nąc spo kój bi jący z  rzeki jego dzie ciń stwa. Za uwa żył ich za późno, by
uciec. Byli pi jani i na ćpani. Wie dział, że Dziki di luje w szkole używ kami. Oto- 
czyli go jak my śliw skie psy. Dziki miał nie przy tomne oczy, jego dwaj kom pani
za ta czali wo kół niego koła na czwo ra kach, na śla du jąc psy.

– Hau, hau, kurwa! Co to robi nasz Ala nek, ma min sy nek je bany! Hau, hau,
bę dzie za bawa, co nie, kurwa?

A  po tem zła pali go, ka zali mu klęk nąć i  przy cią gnęli do drzewa. Czuł jak
pień wrzyna mu się w plecy.

Dziki sta nął przed nim i za czął po woli roz pi nać spodnie.
– Nie! – Szarp nął się gwał tow nie.



– Ależ tak, zro bisz to, co pan każe.
A po tem wró cił do domu, zbru kany i zbez czesz czony i długo mył zęby w ła- 

zience. Matki nie było, jak zwy kle stała za kasą w Bie dronce, oj ciec le żał pi jany
na ka na pie, włą czony te le wi zor za głu szał jego pi jac kie chra pa nie. Żółta plwo- 
cina spły wała mu z ką ci ków ust, ka pała wolno na pod łogę.

Dwa ty go dnie póź niej po wró cił nad rzekę. Wie dział, że Dziki ma swój ulu- 
biony za ką tek, woda wy żło biła w  tym miej scu małą za toczkę, ze zwi sa ją cym
nad nią ko na rem drzewa. To było jego pry watne kró le stwo. Ska kał z niego do
wody na główkę, tylko jemu było wolno, inni mo gli co naj wy żej po dzi wiać jego
wy czyny, sie dząc na brzegu. Zresztą, i  tak nie by łoby chęt nych. Rzeka miał
silny, me an dru jący nurt, ga łąź zwi sała wy soko, a skoki były ry zy kowne.

Po cze kał do zmierz chu. Było ci cho, sły szał świersz cze w szu wa rach. Za czął
zno sić ka mie nie z brzegu. Ufor mo wał z nich stos, a po tem wcho dził do rzeki
i bro dząc w wo dzie po szyję, ukła dał je na dnie tuż pod ko na rem. Po tem roz su- 
nął je nogą, wy czu wa jąc ich twarde kra wę dzie koń ców kami pal ców. Miało wy- 
glą dać na tu ral nie, nurt rzeki cią gle prze cież żło bił ko ryto, od sła nia jąc dno.

W po nie dzia łek już pod szkołą zo rien to wał się, że coś się stało. Przed wej- 
ściem stała grupka roz go rącz ko wa nych uczniów. Po cząt kowo sły szał tylko
strzępki słów, ode rwane frag menty. Czuł, jak mocno wali mu serce.

–  Sko czył na główkę jak za wsze. I  nie wy pły nął. Ko zak był z  nim, wsz czął
alarm, po tem sam wsko czył do wody.

– Za słabł czy co?
– Nie, jeb nął bańką w ka mie nie!
– A niby skąd się tam wzięły? Prze cież tyle razy ska kał?
– A kto to, kurwa, wie? To dzika rzeka. Może miał pe cha, sko czył tro chę ina- 

czej, ździebko w bok? Po dobno pękł mu krę go słup, leży jak kłoda w szpi talu.
– Ożeż!
Od wie dził Dzi kiego tylko raz w szpi talu. Wy cze kał, aż w izo latce ni kogo nie

bę dzie. Pod szedł do łóżka. Śmier działo uryną. Do kład nie zlu stro wał we nflon,
plą ta ninę wę ży ków i  rurkę od mo czu do pro wa dzoną do bez wład nego ciała.
Dziki pa trzył na niego nie ro zu mie ją cym wzro kiem. Po chy lił się na cho rym
i uści snął mu rękę bez wład nie zwi sa jącą z łóżka. Tam ten od po wie dział mu sła- 
bym uści skiem. Wtedy po chy lił się nad nim i pa trząc mu w oczy, splu nął mu
w twarz.



To był ten pierw szy sto pień wta jem ni cze nia, ten próg wio dący do do sko na- 
ło ści. Drugi przy szedł na pierw szym roku stu diów. Mal wina od razu wpa dła
mu w oko. Za uwa żył ją na dzie dzińcu uni wer sy tetu. Zgrabna, z pro mien nym
uśmie chem, ni gdy nie scho dzą cym z twa rzy. Przy po mi nała mu tę słynną nar- 
ciarkę z USA, Lind say Vonn, przy któ rej zdję ciach się ona ni zo wał.

Był zbyt nie śmiały, by po pro stu po dejść i  się z  nią umó wić. Po trze bo wał
kilku ty go dni, by do wie dzieć się o niej wię cej. Stu dio wała prawo. Po cząt kowo
miesz kała w  aka de miku przy Żwirki i  Wi gury. Po tem się wy pro wa dziła do
kwa tery pry wat nej na Ocho cie. Wy śle dził gdzie. Po znał jej roz kład za jęć, wa ro- 
wał w  ukry ciu pod dzie ka na tem, to wa rzy szył z  od dali w  jej prze bież kach po
parku. Mal wina stała się jego ob se sją.

Zde cy do wał przy pa dek. Wpadł na nią w  ba rze na Kra kow skim Przed mie- 
ściu, ob lała go zupą.

– Jezu, strasz nie prze pra szam. – Spoj rzała na niego skon fun do wana. – Ależ
ze mnie gapa, gdzie ja mam oczy.

– Są piękne – po wie dział nie spo dzie wa nie dla sa mego sie bie. – To zna czy, te
oczy...

– Co pro szę? – Spoj rzała na niego uważ niej.
– Do brze, że umiem pły wać, ina czej bym się w nich uto pił. – Wy czy tał ten

ba jer gdzieś w in ter ne cie.
Ku jego zdu mie niu, chwy ciło. Ro ze śmiała się, a  on po czuł, jak wstę puje

w  niego ja kaś nowa pew ność sie bie. Nie wy śmiała go, nie po że gnała się
szybko, jak wszyst kie przed nią, nie się gnęła po ja kąś wy tartą, upo ka rza jąca
wy mówkę, że musi, że już jest spóź niona, że wła śnie te raz, gdzieś, coś....

Był za sko czony i  głę boko po ru szony. Wszystko szło tak gładko. Zbu do wał
so bie ja kiś ob raz tej dziew czyny: nie do stęp nej, nie z jego le velu, ta kiej, o któ rej
mógłby tylko po ma rzyć, wa ląc ko nia pod koł drą, a tym cza sem ona re ago wała
żywo na jego czer stwe żarty, uśmie chała się, jakby nie wi działa jego prze raź li- 
wie ba nal nej twa rzy.

Wie czo rem był już w jej miesz ka niu, za pro siła go. Wy naj mo wała ka wa lerkę
w sta rej ka mie nicy na Spi skiej. Wszedł do środka, po da jąc jej kwiaty. Wy dał na
nie resztę kasy, jaka mu zo stała.

–  Dżi zas, ja kie piękne  – od po wie działa mu ca łu sem w  po li czek. Miała wil- 
gotne wargi. – Kto dzi siaj daje kwiaty? Je steś taki inny...

– To zna czy jaki? – Na stro szył się.



– Ro man tyczny, de li katny, nie taki, jak ci drwale my ślący tylko o jed nym.
Chciał za pro te sto wać, po wie dzieć, że i on jest ta kim rę bajłą, że hej i że też

po trafi, ale na gle zde ner wo wa nie po wró ciło. Było coś ta kiego w  at mos fe rze
tego miesz ka nia, w swo bod nym za cho wa niu dziew czyny, że na gle po czuł się
nie swojo.

– Na pi jesz się? – za py tała.
– Ja sne.
– Mam w lo dówce piwo, He ine kena, może być?
– Lu bię bro war – od po wie dział, choć aku rat piwa nie cier piał.
Nie mo gła usie dzieć na miej scu. Od sta wiła po chwili szklankę na stole.
–  Ja kiej muzy słu chasz? – Po chy liła się nad prze no śnym gło śni kiem. Miała

na so bie mini. Zo ba czył skra wek jej strin gów. Po czuł erek cję. Była tak bo le sna,
że za ci snął zęby.

– No nie wiem. Może Per fect?
– No weź. – Ro ze śmiała się gło śno. – To już démodé.
– A ty?
– Słu cham tego, co mi w du szy gra. Rapu, ostrego rocka naj czę ściej. Pusz czę

ci coś.
Ci szę w po koju ro ze rwał ostry dźwięk gi ta ro wego riffu.
– Znasz to? – rzu ciła mu py ta nie.
– Ja sne – skła mał gładko.
–  Muse. Uwiel biam Matta Bel lamy. Ten jego fal set... Go ściu na prawdę jest

sek sowny.
Zrzu ciła san dały i za częła tań czyć na środku po koju. Wiła się wę żo wymi ru- 

chami w górę i w dół, krę cąc pupą, a on po czuł jak po wie trze w miesz ka niu na- 
gle zgęst niało.

– Przy łą czysz się? – rzu ciła ku niemu, nie prze ry wa jąc tańca.
Chyba nie miał wyj ścia, więc do łą czył do tego ko pu la cyj nego kręgu, pró bu- 

jąc na śla do wać jej ru chy, uda jąc, że jest na to tal nym lu zie. I że wszystko okej,
spoko lu zik, nor malka, prze cież co chwila od wie dza la ski w  ich kwa te rach
i żadne od sło nięte dłu gie nogi na niego nie dzia łają, bo do tego trzeba by dużo
wię cej, dla ta kiego rę bajły prze cież...

– Te raz chcia łam cię ład nie prze pro sić za tamto. – Za trzy mała się na gle i po- 
de szła bli żej, a on po czuł, że to po wie trze nie tylko gęst nieje, ale także ciem- 



nieje, jakby żar za oknem wy pa lił wszyst kie barwy.
– Tak? – Po czuł, jak szumi mu w gło wie.
– Naj pięk niej jak po tra fię. – Klęk nęła przed nim.
Po czuł jej palce na swoim roz porku, zręczne i za dzi wia jąco wszę do byl skie.

Wi dział z góry od ro sty na czubku jej głowy, nie równy prze dzia łek. Po wi nien
ska kać z ra do ści, że to już i wresz cie, że spełni się sen wiecz nego ona ni sty, ale
za miast tego czuł tylko strach i obawę, czy spro sta, czy to nie przy szło za wcze- 
śnie.

– Co my tu mamy? – Usły szał jej głos i po czuł jej usta na swoim członku.
Po kilku se kun dach było po wszyst kim.
– Już? Jaja so bie ro bisz? – Mal wina wstała gwał tow nie z ko lan.
Nie od po wie dział, wsłu chany w głu chy ło mot swo jego serca.
– Po coś tu przy szedł, chło paczku? Je steś pra wicz kiem, prawda? – Za śmiała

się, a  on w  tym śmie chu usły szał wszyst kie od cie nie wzgardy, ośmie sze nia
i kpiny.

Zbie gał po scho dach, a  ten śmiech nie wi dzial nym pej czem chla stał go po
twa rzy, przy kle jał się do niego, nie da jąc się za głu szyć, ani wy wa bić, ni czym
nie zmy walny stem pel. To wtedy po sta no wił so bie, że już ni gdy nie bę dzie
ofiarą, ale za wsze my śli wym. Te wszyst kie ko biety, które po ja wiły się póź niej,
któ rych rów nie mocno nie na wi dził, co po żą dał, tak na prawdę spła cały dług za
tę pierw szą dziwkę ze Spi skiej, która sta nęła na jego dro dze.

Te raz się po tknął, to prawda, bo stra cił czuj ność. Zda rza się. I tak nie mo gli
go uka rać, bo prze cież owce nie mogą po wstrzy mać lwa. My ślą, że wpadł w ich
si dła, ale na dłuż szą metę to tylko po zór. Prze czeka zły czas, wy wi nie się
z opre sji, pie nią dze po tra fią zdzia łać cuda. Tak to już jest na tym świe cie. A po- 
tem się ode gra.



Epi log

Mie siąc póź niej

1.

Smuga pod szedł do okna. Ten urlop był im obojgu po trzebny. Naj pierw od zy- 
skali Ka ro linę – te raz po afry kań skiej trau mie pró bo wali po wró cić do nor mal- 
no ści i od zy skać sie bie. Wy na jął przez Bo oking miesz ka nie w no wym apar ta- 
men towcu na Ślą skiej w Gdań sku. Mieli stąd bli sko nad mo rze i do parku przy
Pa łacu Opa tów w  Oli wie. Jeź dzili na ro we rach, pły wali w  mo rzu. Od kryli
świetną knajpkę Tu Można Ma rzyć i pró bo wali nie my śleć o tym, co było.

Po po wro cie z  Pemby Agnieszka znik nęła na dwa ty go dnie w  ro dzin nym
domu. Ro zu miał to, mu siała na cie szyć się sio strą, nie roz sta wały się na wet na
chwilę. Ka ro lina szybko do cho dziła do sie bie. Jej hi sto ria stała się gło śna.
Smuga do trzy mał słowa, wy łącz ność na jej opi sa nie otrzy mał Ju ras. Po jego ar- 
ty kule w  „Su per Expres sie” ode zwała się re no mo wana kli nika chi rur gii pla- 
stycz nej i  za pro po no wała bez płatny za bieg usu nię cia szpe cą cej bli zny z  twa- 
rzy. Ope ra cja prze bie gła po dobno po myśl nie. Zbli żał się dzień ścią gnię cia opa- 
trunku.

Sam Smuga z  ro snącą iry ta cją wal czył ze swoją na głą po pu lar no ścią. Miał
swoje pięć mi nut, a pra gnął je dy nie spo koju. Ury wały się te le fony od me diów
z proś bami o wy wiad. Wszyst kie od rzu cał. Zgo dził się je dy nie na roz mowę po
Fak tach w TVN-ie i szybko tego po ża ło wał.

– Pew nie czuje się pan bo ha te rem? – Pa dło pierw sze py ta nie.
– Ani tro chę. – Wzru szył ra mio nami.
– Jed nak zna la złoby się kilka po wo dów. – Nie ustę po wał dzien ni karz.
– Niby ja kich?
–  Od na lazł pan i  ura to wał dwie ko biety, w  tym za gi nioną przed pię cioma

laty Ka ro linę Si ko row ską.
–  To za sługa mo jej part nerki, sio stry Ka ro liny. Wy ka zała od po wiedni hart

du cha i nie ustę pli wość wtedy, gdy było to nie zbędne. Ja tylko asy sto wa łem.



– Nie gdyś słu żył pan w po li cji.
– Jed nak przy go to wa li ście się do roz mowy. – Skrzy wił się Smuga.
– Pew nie tam te raz ża łują, że zre zy gno wali z ta kiego asa.
– Nie są dzę. Do dziś świę tują moją re zy gna cję.
– Za pewne nie może się pan te raz opę dzić od zle ceń jako naj słyn niej szy de- 

tek tyw w kraju.
–  Naj słyn niej szy to jest de tek tyw Rut kow ski. Ja nie mam ta kiej ład nej fry- 

zury.
Po pro gra mie pod szedł do niego prze słu chu jący go dzien ni karz.
– Trudno się z pa nem roz ma wiało – po wie dział.
– Je stem mało me dialny.
– Dla czego w ta kim ra zie zgo dził się pan na roz mowę?
– Bo dzwo ni li ście do mnie pięt na ście razy dzien nie. Mia łem do wy boru: wy- 

łą czyć ko mórkę albo przyjść do pro gramu. Wy bra łem to dru gie. To była chyba
zła de cy zja.

Agnieszka le żała zwi nięta w  kłę bek na le żaku. Jego uwagę przy cią gnęła
otwarta książka na pod ło dze. Spoj rzał na ty tuł „Droga do szczę ścia – czyli za- 
wsze pod górę”. No ja sne, w dół to byłby prze cież ba nał. Jak to ma wiał stary To- 
biasz? „Szczę ście jest bli żej, niż my ślimy: w do brym uczynku na przy kład i cza- 
sami jest go tam wię cej niż w ca łym dłu gim ludz kim ży wo cie”.

– Do brze się spi sa łaś w Afryce – po wie dział. – Ten włam do biura Blu mego...
No, wow.

– Je stem już dużą dziew czynką. A ty na prawdę się do mnie przy wią za łeś?
– Ja tak po wie dzia łem?
– No wtedy, Blu memu.
– Nie łap mnie za słówka.
– I je stem warta wię cej niż sto ty sięcy zie lo nych? To zna czy, ile do kład nie?
– Tak mi się tylko po wie działo. To były ne go cja cje.
– Dzban.
– Chyba wy mie nię cię na młod szą.
– To chyba mu siał byś po szu kać w li ceum.
– Mniam.
– Wiesz, że to ja trzy mam twoje ta bletki?
– Po żar to wać nie można?



Wra cali do ży cia? Wy szedł do kuchni i  spoj rzał na półkę w  kuchni. Fakt,
koń czyły mu się ta bletki xa naxu. Znowu bę dzie mu siał pro sić o re ceptę. Na gle
ożył wy ci szony te le fon. Wpadł w  wi bra cję, krę cąc się w  kółko wo kół wła snej
osi. Spoj rzał na wi zjer: kie run kowy 255, Tan za nia.

Póź niej wie lo krot nie wspo mi nał ten mo ment. Tę ci szę w miesz ka niu, wi dok
na wie żo wiec Oli via Star w  oknie, dziwny od blask na szy bie ukła da jący się
w  skrzy dła anioła. Są ta kie chwile, kiedy czas gubi swój wy ty czony bieg, do- 
staje za dyszki i  zwal nia, by po chwili ze sku mu lo waną ener gią wy rwać do
przodu jak am staff zwol niony z uwięzi. Te mi kro pauzy z re guły są zło wiesz- 
cze. Za po wia dają ja kieś nie szczę ście, ry zy kowny prze łom, po któ rym nic już
nie jest ta kie jak po przed nio. To był wła śnie taki mo ment.

Kwa drans póź niej do tknął de li kat nie ra mie nia Agnieszki. Przy snęła, wy bu- 
dzała się nie chęt nie, wtu lona w  miękki koc. Na jego wi dok uśmiech nęła się.
Miała ten uśmiech wszę dzie: w ką ci kach ust, oczach, ukła dzie zmarsz czek na
czole. Uwiel biał tę minę, a te raz mu siał wy ma zać ją z jej twa rzy.

– Ode bra łem te le fon – po wie dział.
– Tak? A kto dzwo nił? Ka ro lina? – Prze cią gnęła się.
– To z am ba sady. Z Tan za nii.
Wi dział, jak na gle tę żeje, jak po ja wia się mars na jej czole.
– Wie ści z sądu? – Usia dła na le żaku.
– Można tak po wie dzieć.
– Kiedy pro ces?
– Nie bę dzie pro cesu.
– Jak to? – Usia dła gwał tow nie na le żaku.
–  Mia łem przed chwilą długą roz mowę z  am ba sadą. Sę dzia zde cy do wał

o zwol nie niu Be ne sza z aresztu.
– Żar tu jesz?
–  Nie. Po dobno bra ko wało wia ry god nych do wo dów jego winy. Na pewno

nie bez zna cze nia był fakt, że Alan za trud nił praw ni ków z naj bar dziej re no mo- 
wa nej kan ce la rii w  Dar es Sa laam: wy łącz nie Afry ka nów, do tego do brze po- 
ukła da nych z wła dzami.

– Prze cież to ab surd. Zbu do wał pry watne wię zie nie na te re nie ho telu w ole- 
jarni, wię ził, wy ko rzy sty wał i tor tu ro wał te ko biety... Ka ro lina zło żyła przed sę- 
dzią ob szerne uwie rzy tel nione ze zna nie, w któ rym opi sała cały ten kosz mar...



– Ta druga uwol niona ko bieta wy co fała swoje oskar że nie. Do szło do ugody
po za są do wej. Mo żemy się tylko do my ślać, że nie za darmo. Be nesz całą winę
zrzu cił na Ah meda.

– Jak to?
– Ze znał, że nie miał po ję cia o tym, co działo się w ole jarni na za ple czu ho- 

telu. Pro wa dze nie in te resu od dał prak tycz nie w  ręce swo jego naj bar dziej za- 
ufa nego pra cow nika. To Ah med rze komo za rzą dzał ho te lem, jako tu by lec zna- 
jący miej scowe sto sunki. Be nesz dbał tylko o fi nanse i do bry mar ke ting w in- 
ter ne cie. I Ah med za wiódł to za ufa nie. Be nesz ża łuje, że nie wy ka zał na le ży tej
ostroż no ści, ale to nie prze stęp stwo.

–  Ale prze cież Ka ro lina zło żyła ze zna nia, my także.  – Nie ustę po wała
Agnieszka. – To Be nesz jest w nich oprawcą, a nie jego słu gus.

– Sąd uznał, że te ze zna nia nie są wia ry godne.
– Prze cież roz ma wia li śmy z po li cją na Zan zi ba rze. Twier dzili, że na sze ze- 

zna nia są wy star cza jącą pod stawą do wsz czę cia pro cesu. Wręcz su ge ro wali
nam po wrót do kraju!

–  Ale sy tu acja się zmie niła. Praw nik Be ne sza twier dzi, że na sze bez pod- 
stawne oskar że nie, to sprytna próba wy łu dze nia od szko do wa nia fi nan so wego
za czyny, któ rych jego klient ni gdy nie po peł nił. Poza tym Ka ro lina po ja wiła się
prze cież na wy spie z  wła snej, nie przy mu szo nej woli. Trudno więc tu mó wić
o po rwa niu. Sę dzia po dzie lił tę ar gu men ta cję.

– Jezu, prze cież ten po twór prze trzy my wał ją siłą przez pięć lat, gwał cił, a na
ko niec oka le czył!

– Be nesz wszyst kiemu za prze cza. Twier dzi, że sprawcą wszyst kich tych nie- 
szczęść był nie on, lecz Ah med. Po wta rzam, sąd dał wiarę tej wer sji, for so wa- 
nej przez praw ni ków Be ne sza.

– Prze cież to ab surd!? Po co Ka ro lina przy le ciała na Pembę? Prze cież zwa bił
ją tam Be nesz, a nie ja kiś Ah med!

– Be nesz nie wy piera się zna jo mo ści z Ka ro liną. Twier dzi, że po znał ją przez
in ter net, spo tkali się, spali ze sobą. I Ka ro lina zwa rio wała na jego punk cie. Be- 
nesz okre śla ją mia nem nim fo manki. Przy le ciała za nim do Afryki, mieli sto- 
sunki sek su alne, ale za jej zgodą. A  po tem stała się na molna, więc ka zał jej
wra cać do kraju. Wy mel do wała się z  ho telu, księga mel dun kowa  – za pewne
sfał szo wana – to po twier dza. A po tem znik nęła. Be ne sza nie było w tym cza sie
w ho telu, prze by wał służ bowo w Chake Chake. Ma na to świad ków, oczy wi ście
mo żemy się tylko do my ślać, że to alibi także so bie spre pa ro wał.



– I to wtedy Ah med miał ją uwię zić?
– Taką wer sję so bie wy my ślili. A Alan ni gdy nie za glą dał do ole jarni, nie miał

po co.
– I sąd to ku pił?
– Tak. Zda niem sądu to Ah med jest po dej rza nym o po peł nie nie wszyst kich

tych czy nów i to bez wie dzy swego pryn cy pała. Sko rzy stał po pro stu z oka zji,
wcią gnął w pu łapkę dziew czyny, opusz czone przez swego szefa. Przy go to wał
skrytkę w sta rej ole jarni, do któ rej rze komo Be nesz ni gdy nie za glą dał, znie- 
chę cony le gendą o  za tru ciu bio lo gicz nym w  tym opusz czo nym bu dynku. Na
py ta nie am ba sady o dal sze kroki prawne, sąd od po wie dział uprzej mie, że wy- 
miar spra wie dli wo ści po szu kuje Ah meda, ale ten roz pły nął się we mgle. Na
pewno nie ma go już w Tan za nii. Od mo mentu tych wy da rzeń nikt go już nie
wi dział. I pew nie długo nie zo ba czy.

– No ja sne.
–  Za pewne za pie nią dze Be ne sza pró buje prze cze kać gdzieś w  jed nym

z ościen nych kra jów. Zresztą może go tak wcale nie szu kają. Prasa tan zań ska
skwi to wała całą aferę kil koma la ko nicz nymi wzmian kami. Po le ce nie na
pewno przy szło z  góry. To au to ry tarny kraj. Mo żemy się tylko do my ślać, że
w in te re sie władz nie leży nada wa nie tej spra wie roz głosu, mo głaby od stra szyć
tu ry stów z  Za chodu. A  tu ry styka to prze cież pod sta wowy biz nes na wy spie.
Moim zda niem pró bują to za mieść pod dy wan.

– Po lećmy na Pembę raz jesz cze i złóżmy po now nie ze zna nia!
– To nic nie da. – Smuga po krę cił głową. – Wszystko to, co ważne i co chcie- 

li śmy prze ka zać w  tej spra wie, zo stało prze cież za pro to ko ło wane. Mo żemy
ape lo wać i  na pewno to zro bimy. Am ba sada de kla ruje po moc prawną w  tej
kwe stii, na szczę ście zo sta wi li śmy ich praw ni kowi sto sowne peł no moc nic twa
w tej ma te rii.

– Pa mię tam.
– Zło żymy ape la cję i zo ba czymy, czy ją uwzględ nią.
–  A  co, je śli ją od rzucą? Sam mó wisz, że Be nesz ma pew nie na wy spie

układy.
– Wtedy się za sta no wimy.
– Ma rek, on nie może się wy wi nąć. Nie po tym, co zro bił Ka ro li nie. I in nym

dziew czy nom... – Miała roz pacz w oczach.
Smuga nie od po wie dział.



– A więc to wszystko na nic? Ten po twór bę dzie na wol no ści? Za ja kiś czas
wy pły nie w  ja kimś in nym miej scu Trze ciego Świata i  bę dzie ro bił to samo:
zwa biał i krzyw dził nie winne dziew czyny.

– Nie mów, że to wszystko na nic. Od na leź li śmy twoją sio strę. Jest wolna –
za pro te sto wał.

–  To nie wy star czy  – po wie działa sta now czo.  – Ten by dlak musi po nieść
karę. Ka ro lina prze żyła pie kło. Omo tał ją, oszu kał, a póź niej za mie nił jej ży cie
w kosz mar. Gwał cił ją przez pięć lat w naj bar dziej sa dy styczny i zbo czony spo- 
sób. Dziew czy nie, która miała wcze śniej tylko jed nego sta łego chło paka. Uciął
jej pa lec. Po ciął twarz. Wiesz, że na po ślad kach ma wy pa lony ślad? Oce cho wał
ją jak by dło na pa stwi sku!

– Tak, wiem...
–  Prze cież to kosz mar. Ona wraca do sie bie, bar dzo się o  to sta ramy

z matką. Ale nie mam pew no ści, czy kie dy kol wiek bę dzie w sta nie za po mnieć
o  tej trau mie. I  czy bę dzie mo gła jesz cze za ufać męż czyź nie, po ko chać go,
mieć z nim dzieci... Ro zu miesz to?

– Sta ram się.

2.

Sześć ty go dni póź niej

Be nesz pod krę cił z wy sił kiem po raz ostatni ko ło wro tek i pod cią gnął wę dzi- 
sko. Na resz cie! Ryba miała wy dłu żony kształt, jej prę go wane ubar wie nie
skrzyło się w słońcu. To była wa hoo, piękna zdo bycz. Nie na darmo na zy wano
ją także bo nito i kró lową ryb. Zła pał ją, spin nin gu jąc na oce anie nie da leko od
brzegu. Miał za sobą za żartą walkę, bo lały go przed ra miona i czuł skurcz w no- 
gach. Opar cie krze sełka węd kar skiego wrzy nało mu się w  spo cone plecy. To
była praw dziwa wojna z  dra pież ni kiem, prze cią ga nie liny trwało trzy kwa- 
dranse. Spoj rzał na swoje palce: były zdarte do krwi. Ryba długo nie chciała się
pod dać. Prze żył na wet mo ment, gdy po my ślał, że prze gra, mimo iż był do- 
świad czo nym węd ka rzem. Dys po no wał wy trzy ma łym wę dzi skiem i  wy star- 
cza ją cym za pa sem żyłki, a jed nak lina gi nęła w za stra sza ją cym tem pie w mor- 



skiej toni. Wa hoo trzy mała się wód po wierzch nio wych, wal czyła z nim, ucie- 
ka jąc za ko sami w głąb oce anu.

Otarł pot z czoła i spoj rzał na prze wod nika kie ru ją cego ło dzią, pod świa do- 
mie szu ka jąc w jego oczach uzna nia.

–  Okej, mi ster Be nesz.  – Na twa rzy Afry ka nina po ja wił się przy milny
uśmiech.

Okaz rze czy wi ście był im po nu jący, wa hoo miała co naj mniej metr dłu go ści.
Pod szedł do ryby i uwol nił z jej py ska wo bler. Do brze wy brał przy nętę, a prze- 
cież za sta na wiał się nad inną błystką. Prze je chał pal cem po płe twie grzbie to- 
wej, przy po mi nała ostry grze bień. Była tro chę mniej sza niż płe twa ża glicy,
którą zło wił kilka dni wcze śniej. Pod niósł rybę na lince do góry, przy glą da jąc
się jej z bli ska. To był udany po ra nek. W od le gło ści kilku me trów mi nęła ich ja- 
kaś łódź. Sto jący przy ste rze wy soki męż czy zna na jego wi dok pod niósł do
góry kciuk w ge ście uzna nia.

Po wyj ściu z  aresztu Be nesz po sta no wił znik nąć na ja kiś czas z  Tan za nii.
Za mknął ho tel i za de ko wał się w Vanga, ma łej osa dzie tuż za gra nicą ke nij ską.
Wy na jął ob szerny dom i  straż nika, który nie spusz czał go z  oczu na wet
w nocy, gdy szedł do sra cza. Obej rzał się za sie bie. Ali le żał na ru fie ło dzi, przy- 
kryty wiel kim słom ko wym ka pe lu szem. Spod wiel kiego ciel ska wy sta wała lufa
ka ra binu.

Spę dzał czas na ło wie niu ryb, pi ciu i upra wia niu seksu z miej sco wymi pro- 
sty tut kami, które spro wa dzał tak sów kami aż z  Mom basy. Mu siał prze cze kać
zły czas. Ta gów no bu rza sama się uspo koi, lu dzie mają krótką pa mięć. Ża den
skan dal nie żyje dłu żej niż parę dni, co naj wy żej kilka ty go dni. Zwłasz cza tu taj,
w  Afryce, gdzie tak na prawdę ni kogo nie ob cho dziło pra nie czy ichś bru dów
i roz grywki po mię dzy bia łymi. Tu bylcy mieli swoją wojnę i swoje pie kło.

Dał znać prze wod ni kowi, że wra cają i może za jąć się opo rzą dze niem ryby.
Za nim do płyną do brzegu, wa hoo bę dzie już wy pa tro szona i po ćwiar to wana.
A po tem w ogro dzie po czeka, aż Ali usmaży mu mięso na grillu. Się gnie po bu- 
telkę osiem na sto let niego Glen fid di cha i po czyta Do sto jew skiego. Na noc we- 
zwie tę ku rewkę z  Mom basy, małe zwie rzątko, nie na sy cone ni czym bar ra- 
kuda. Tak też można żyć, przy naj mniej przez ja kiś okres.

Wszystko ma swój czas. Ze msta także. Na dej dzie dzień, gdy bę dzie go towy.
Po wróci wtedy do kraju i zaj mie się spłatą sta rych po ra chun ków. Naj pierw zli- 
kwi duje Smugę. Prze su wał w  gło wie różne po my sły, ale ża den nie wy da wał
mu się wy star cza jąco wy ra fi no wany. Pewne było jedno: że ten szczwany skur- 



wy syn musi cier pieć i  skwier czeć na ogniu, jak ta ryba, którą wrzuci na roz- 
grzany ruszt Ali. Ma bo leć i to mocno. A po tem zaj mie się Agnieszką, rów nie
tro skli wie jak jej sio strą. Przez dłuż szą chwilę ob ra cał tę myśl w gło wie, spra- 
wiało mu to przy jem ność. Czuł jak ro śnie w nim ad re na lina i po żą da nie. Naj- 
pierw jedna sio stru nia, po tem druga. Szkoda, że nie ma ich trzech, by łoby jak
u Cze chowa. Cza sami miał wra że nie, że te my śli są wy ab stra ho wane od jego
ciała: tego worka wy peł nio nego wodą, pły nami ustro jo wymi i ko śćmi. Lę gły się
w  jego gło wie nie jako sa mo dziel nie, nie za leż nie od jego woli, ży jąc wła snym
od dziel nym ży ciem. To one spra wiały, że mie wał wra że nie cha otycz nego du- 
ali zmu, po dwój nego ego, że nie kiedy czuł się obco we wła snym ciele.

Zszedł do kok pitu ło dzi, by umyć i zde zyn fe ko wać ręce. Na ło żył pla ster na
zra niony przez linkę kciuk. Wy szedł po now nie na po kład i spoj rzał w stronę
brzegu. Pa sek wy brzeża stał w miej scu.

– Dla czego sto imy? – rzu cił w stronę mostka.
Nikt mu nie od po wie dział. W tym mo men cie uświa do mił so bie, że coś się

zmie niło. Sil nik ucichł, łódź ko ły sała się na fali. Ni g dzie nie wi dział prze wod- 
nika. Pod szedł do Alego i kop nął go w ster czące buty. Straż nik nie za re ago wał.
Po no wił kop nię cie. Słom kowy ka pe lusz zsu nął się z twa rzy Afry ka nina. Przez
szyję Alego prze bie gała krwawa pręga. Be nesz po trze bo wał se kundy, żeby zro- 
zu mieć, że to śmier telne cię cie. Ka ra bin znik nął.

– Co jest... – urwał, wy czu wa jąc czy jąś obec ność za swo imi ple cami. Od wró- 
cił się wolno, jakby nie chciał pro wo ko wać zła. Jed nak ono już stało tuż przed
nim. Miało po stać wy so kiego Afry ka nina, któ rego kilka mi nut wcze śniej za- 
uwa żył na mi ja ją cej ich ło dzi. Tam ten już się nie uśmie chał. Trzy mał w  ręku
ka łasz ni kowa wy mie rzo nego w pierś Be ne sza.

–  Na ko lana  – po wie dział, ak cen tu jąc te słowa wy mow nym ru chem au to- 
matu.

–  Czego chcesz?  – Be nesz zwil żył spie czone wargi ję zy kiem i  ro zej rzał się
do okoła. Zza burty wy sta wała łódź na past ni ków. Drugi z  nich stał na po kła- 
dzie z au to ma tem na ugię tych rę kach. Na wi dok Be ne sza po ma chał mu kpiąco
ręką.

– Kim je ste ście?
– Do brymi ludźmi.
– To po rwa nie dla okupu? Nie je stem ni kim waż nym.
Py ta nie za wi sło w  próżni. In truz wpa try wał się w  niego z  nie wzru szoną

twa rzą.



– Do ga dajmy się. – Be nesz uznał, że musi zy skać na cza sie.
– Dużo ga dasz.
– Mam kupę kasy. Część w cha cie na wy brzeżu, resztę w banku w Mom ba- 

sie. Bę dziesz bo gaty.
– Na ko lana, psie. Albo od strzelę ci łeb.
– Bądź mą dry...
– Za mknij się. Nie ro zu miesz po an giel sku? – Męż czy zna naj wy raź niej stra- 

cił cier pli wość. Ude rzył Be ne sza kolbą au to matu w głowę. Ten padł na po kład
z sze roko roz ło żo nymi rę koma. Na po zio mie oczu miał wy szcze rzoną pasz czę
wa hoo.

Gdy się ock nął, zbli żali się do brzegu. Wy czuł to po za pa chu zgni łych glo- 
nów i sko ru pia ków, za le ga ją cych za wsze na plaży. Linką od wędki skrę po wali
prze guby dłoni i nogi.

Do bili do brzegu, sły szał chlu pot ich go łych stóp w wo dzie. Po tem prze rzu- 
cili go na swoją łódź i za ło żyli mu opa skę na oczy. Re je stro wał wszyst kie od- 
głosy wy ostrzo nymi zmy słami. Szo ro wa nie dna po brzegu. Znowu pły nęli. Ile
to trwało? Pięć mi nut, może dzie sięć? Od pły wali w bar dziej ustronne miej sce,
z dala od ludz kich oczu, co pla no wali?

Ude rze nie dziobu o brzeg, wi docz nie byli na miej scu. Te raz znowu usły szał
szmer ci chych gło sów. Ktoś na nich cze kał, te raz mu siało ich być przy naj mniej
trzech. Usły szał war kot uru cha mia nego sa mo chodu. Mu siał być stary, sil nik
dła wił się i rzę ził. Chwy cili go za nogi i ręce i wrzu cili jak wo rek ziem nia ków
do ba gaż nika. Usły szał trzask za my ka nej klapy i  nie mal na tych miast za częło
bra ko wać mu po wie trza. Za wsze cier piał na klau stro fo bię. Świa do mość, że
mógłby po zo stać w tej roz grza nej puszce na za wsze była tak prze ra ża jąca, że
za gryzł wargi do krwi. Mu siał przy wo łać całą siłę woli, aby się uspo koić.

To prze cież tylko banda czar nu chów. Po ra dzi so bie jak tyle razy przed tem.
Przede wszyst kim mu siał roz szy fro wać, kim byli, to było klu czowe za da nie.
Ten na po kła dzie wy glą dał na Araba, ten drugi był bar dziej ciemny, ale to jesz- 
cze o ni czym nie prze są dzało. Na pewno nie było mowy o przy padku. Od rzu cił
moż li wość, że zo ba czyli łódź z bia łym, dzia nym fra je rem na po kła dzie, ło wią- 
cym ryby i po pro stu wy ko rzy stali nada rza jącą się oka zję. Nie, ta wer sja od pa- 
dała. Byli prze cież uzbro jeni. Na pewno na niego po lo wali, skądś wie dzieli, że
bę dzie na ło dzi.

Więc kto to jest? Po ry wa cze? Ta kie przy padki zda rzały się w  ca łej Afryce,
zwłasz cza tam, gdzie ro sły w siłę ru chy is lam skie. Mo gli mieć wtykę w Vanga,



ktoś dał im cynk, że po ja wił się bo gaty Eu ro pej czyk, który łowi na oce anie
i  spro wa dza dziwki. Tak, to trzy mało się kupy. Je śli jed nak to po ry wa cze, to
dla czego nie chcieli ne go cjo wać? Zo sta wili to so bie na póź niej, chcieli go wy- 
stra szyć i  zmięk czyć przed roz mową ze swoim bos sem? Skur wy syny, zmełł
w ustach prze kleń stwo.

Musi być bar dziej prze ko nu jący. Da im dwa dzie ścia ty sięcy, to po winno tym
go ło dup com wy star czyć. Nie za biją go, bo co by im to dało? Swoją drogą to pa- 
ra doks, że wy plą tał się z po waż nej matni w Tan za nii, a wpadł w to szambo tuż
za bez pieczną, zda wa łoby się, gra nicą. Je bany pech!

Nie uje chali da leko, może parę ki lo me trów. Sa mo chód na gle sta nął, ko ły- 
sząc się na re so rach. Do je chali do kry jówki tych skur wy sy nów? Nie spie szyli
się z otwar ciem klapy. Pot za le wał mu oczy, bra ko wało po wie trza, od kan cia- 
stej bla chy bo lały go plecy. Na ra dzali się, co z nim zro bić? Czy na dal go gril lo- 
wali przed fi nalną roz mową o  ka sie? Sły szał przy ci szone głosy. Przy był ktoś
nowy. I chyba ważny. Od zy wał się rzadko, tak jakby wy da wał ko mendy. Niech
to się wresz cie skoń czy. Da im dwa dzie ścia pięć ty sięcy. Kurwa, jak mógł być
tak nie ostrożny?

Chro bot otwie ra nej klapy, na resz cie! Be nesz usiadł, zgar biony, łap czy wie ła-
piąc po wie trze. Wy cią gnęli go na ze wnątrz i ze rwali mu opa skę z oczu. Znaj- 
do wali się na po la nie. Ota czał ją szpa ler zie lo nych aka cji. Tylko po środku wy- 
ra stało drzewo: wie kowy ba obab z gru bymi ko na rami. Stał pod nim męż czy- 
zna, któ rego Be nesz wi dział po raz pierw szy. Miał ciemną kar na cję jak Hin-
dusi. W  oczy rzu cała się wy raźna bli zna: pla cek le dwo za go jo nej skóry na
czole, bie gnący w stronę skroni. Ubrany był w mun dur moro, nie no sił broni.
Jego dwaj to wa rzy sze cią gle trzy mali Be ne sza na muszce.

– Ty tu do wo dzisz? – za py tał Be nesz, mru żąc oczy.
Tam ten ski nął po ta ku jąco głową.
– Nie wiem, kim je ste ście, ani na wet nie chcę wie dzieć. Za płacę.
– Mo żesz się po mo dlić – od po wie dział męż czy zna w moro.
– Jak to?
– Każdy ma prawo do god nej śmierci i roz mowy ze swoim Bo giem. Na wet

ktoś taki jak ty.
– Nie chce cie mo ich pie nię dzy?
– Nie.
– A czego?



– Spra wie dli wo ści.
Ski nął ręką i na gle Be nesz po czuł lasso za rzu cone mu na szyję. Nie zdą żył

na wet za re ago wać, gdy pę tla za ci snęła się, wgry za jąc mu się w  skórę. Drugi
ko niec sznura prze rzu cili przez ko nar.

– Nie, kurwa, nie! Co wy ro bi cie? – Pró bo wał wierz gać, ale trzy mali go jak na
uwięzi. Męż czy zna w  ban dance trzy mał na prę żony sznur po dru giej stro nie
drzewa. Wy raź nie cze kał na znak swo jego do wódcy, aby do koń czyć dzieła. Ten
pod szedł do Be ne sza, sta nął obok niego i wy cią gnął z kie szeni ko mórkę.

– Zro bimy so bie zdję cie – po wie dział. – Przed – i po.
Be nesz pa trzył na niego nie ro zu mie ją cym wzro kiem, drżał jak osika na wie- 

trze. Na jego spodniach wy kwi tła ciemna plama mo czu.
– Po co to? – wy beł ko tał.
– Pan Smuga pro sił.

KO NIEC
War szawa Mię dzy le sie, li sto pad 2023



Od Au tora
To była długa i in spi ru jąca po dróż. Za czę li śmy ją ra zem z moim no wym bo- 

ha te rem, Mar kiem Smugą, rok temu, gdy na rynku uka zała się „Czarna krew”.
Opo wieść, sta no wiąca swo isty mix kry mi nału re tro i  współ cze snej po wie ści
sen sa cyj nej, przy pa dła Wam do gu stu. Zo stała świet nie przy jęta i nie spo dzie- 
wa nie dla mnie zdo była na grodę Zło tego Ko ścieja jako Kry mi nał Roku 2022.

Cie szył mnie zwłasz cza od biór Marka Smugi. Nie jest to bo wiem bo ha ter ty- 
powy – a ra czej he ros w mocno po gię tej zbroi. Smuga upar cie do cieka prawdy,
ale jed no cze śnie wal czy z wła snymi de mo nami. Aby roz wią zać za gadkę, musi
prze ła mać pę ta jącą go sła bość i  do trzeć do gra nic wła snych moż li wo ści. Jest
inny niż Abell, Ku kulka, czy Berg – a jed nak dzięki czy tel ni kom zna lazł swoje
wła sne miej sce w ga le rii wy kre owa nych przeze mnie bo ha te rów li te rac kich. Za
to Wam dzię kuję!

„Kru chy lód” to ko lejna od słona tej przy gody. Tym ra zem chcia łem opo wie- 
dzieć zu peł nie od mienną hi sto rię: sen sa cyjną, gę stą, wie lo war stwową i na poły
eg zo tyczną. Smuga i Agnieszka tkwią w oko wach wła snego pie kła i po trze bują
czasu, by zro zu mieć, że jest to pie kło – jak u Dan tego – o wielu krę gach. Dzięki
tej książce po wró ci łem do Afryki: na Zan zi bar i Pembę, do miejsc, które kie dyś
wy warły na mnie nie za tarte wra że nie.

Po mysł na tę książkę wy klu wał się długo, kor ciło mnie, aby po łą czyć sen sa- 
cyjną fa bułę i  afry kań skie tło  – z  prze sła niem, że zło czę sto ma nie oczy wi stą
twarz. Je śli lu bi cie po dobne kli maty, to jest na dzieja, że spodoba się Wam
także „Kru chy lód”.

Na ko niec kła niam się ni sko mo jemu wy dawcy, Ra fa łowi Biel skiemu, który
nie odmien nie wie rzy w moje po my sły i stoi przy moim boku. Pi sa nie to czyn- 
ność sa mot ni cza – tacy wy dawcy są więc na wagę złota.



Przypisy
  1 Pemba – wy spa od da lona około 50 ki lo me trów na pół noc od Zan zi baru i nie mal tyle

samo na wschód od kon ty nen tal nej czę ści Tan za nii. Wraz z Zan zi ba rem two rzy re gion au- 
to no miczny Tan za nii. Zaj muje po wierzch nię 984 km², jej dłu gość to 110 km, a sze ro kość –
40 km.

Na zy wana jest „zie loną wy spą”, a tu tej sza mo zaika la sów, ba gien, na mo rzy nów, ukry- 
tych przed świa tem plaż i la gun sta nowi ide alne wa runki do re laksu. Wszystko to przy- 
ciąga tu ry stów, dzięki któ rym tu ry styka sta nowi pod sta wowe źró dło utrzy ma nia miesz- 
kań ców. To wła śnie stąd po cho dzi nie mal 70% świa to wych za so bów eg zo tycz nej przy- 
prawy – goź dzi ków.

  2  https://afryka.org/nie spo koj nie-na-zan zi ba rze/

  3 Pri son Is land to obo wiąz kowy punkt zwie dza nia pod czas po bytu w Stone Town na
Zan zi ba rze. Tak na prawdę pod tą na zwą kryje się wy spa Chan guu, po ło żona około 6 km od
Stone Town.

  4 Zan zi bar li czył wów czas około 230 ty sięcy Afry ka nów, któ rych część de kla ro wała po- 
cho dze nie per skie i okre ślała się jako Szi ra zo wie. Na wy spie miesz kało też 50 ty sięcy Ara- 
bów i 20 ty sięcy osób głów nie po cho dze nia hin du skiego. Obie te na cje sta no wiły więc
mniej szość, ale w rze czy wi sto ści, przy po par ciu An gli ków, zdo mi no wały go spo darkę i po li- 
tykę pań stwa. Co istotne, główne par tie po li tyczne zor ga ni zo wane są we dług klu cza et- 
nicz nego, a nie ide olo gicz nego. Ara bo wie sku pili się w Na cjo na li stycz nej Par tii Zan zi baru
(ZNP), a Afry ka nie za ło żyli Par tię Afro szy ra zyj ską. Trze cią siłą była Lu dowa Par tia Zan zi- 
baru i Pemby. W wy bo rach w 1963 roku, zor ga ni zo wa nych w związku z uzy ska niem nie- 
pod le gło ści, par tia rdzen nych miesz kań ców Afryki zy skała 54% gło sów. Jed nak, na sku tek
nie spra wie dli wej or dy na cji wy bor czej, więk szość za cho wali Ara bo wie, któ rzy przy stą pili
do wzmac nia nia swo jej po zy cji. Gdy nie za do wo leni so cja li styczni dzia ła cze, wy wo dzący
się z Par tii Na cjo na li stycz nej, za ło żyli w tym sa mym roku od rębną par tię Umma, rząd na- 
cjo na li stów arab skich, oba wia jąc się utraty wła dzy, zde le ga li zo wał par tię i wy rzu cił z pracy
wszyst kich po li cjan tów po cho dze nia afry kań skiego. Po li cja zo stała za stą piona od dzia łami
pa ra mi li tar nymi. Rząd po pro sił też woj ska bry tyj skie o po zo sta nie na wy spie, jed nak
Wielka Bry ta nia od mó wiła, oba wia jąc się wy bu chu wzmo żo nej ak tyw no ści ugru po wań
pro ko mu ni stycz nych na wy spie. Część Bry tyj czy ków da lej dzia łała w arab skiej ad mi ni stra- 
cji rzą do wej.

   5 We dług ONZ w Tan za nii od 2013 roku ro śnie liczba ata ków na al bi no sów. Wła dze
Tan za nii pró bują wal czyć z tym pro ce de rem. Jak po daje agen cja AFP, tylko w roku 2013
pod czas ope ra cji po li cyj nej, pro wa dzo nej na ra zie tylko w naj bar dziej do tknię tych pro win- 
cjach na pół nocy kraju, za trzy ma nych zo stało 225 uzdro wi cieli i wróż bi tów, któ rzy dzia łali
bez ze zwo le nia. 97 z nich sta nęło już przed są dem.

https://afryka.org/nie%C2%ADspo%C2%ADkoj%C2%ADnie-na-zan%C2%ADzi%C2%ADba%C2%ADrze/


  6 Bry tyj czycy nie za ak cep to wali uzur pa tora na tro nie. Wy słali więc ul ti ma tum wzy wa- 
jące go do ab dy ka cji. Nie chciany suł tan od rzu cił ul ti ma tum i za czął gro ma dzić w sto licy
znaczne siły woj skowe – pra wie 3 ty siące wo jow ni ków.

An glicy wpro wa dzili do portu dwa krą żow niki: HMS „St. Geo rge” i HMS „Phi lo mel”, a
także trzy ka no nierki. Roz po czął się de sant pie choty mor skiej w por cie. Ostrzał bry tyj ski i
zbli ża nie się pie choty mor skiej spo wo do wały po płoch w sze re gach zwo len ni ków no wego
suł tana. Pe chowy władca zbiegł do kon su latu Nie miec, gdzie za pew niono mu schro nie nie.
W ręce Bry tyj czy ków Kha lid wpadł do piero w 1916 roku, kiedy w cza sie I wojny świa to wej
za jęli Tan ga nikę.

Wojnę za koń czono po 38 mi nu tach, kiedy pod dały się ostat nie od działy wierne suł ta- 
nowi. W wy niku tej bły ska wicz nej wojny siły Kha lida stra ciły nie mal 500 żoł nie rzy. Straty
bry tyj skie ogra ni czyły się do jed nego ran nego żoł nie rza. Naj waż niej szym skut kiem wojny
było utrzy ma nie Zan zi baru w bry tyj skiej stre fie wpły wów, w któ rej po zo stał aż do uzy ska- 
nia nie pod le gło ści w 1963 roku – pod na zwą Tan za nia.

  1* Czy to ja sne? (franc.)

  2* Sil nie dzia ła jący i uza leż nia jący lek prze ciw bó lowy z grupy opio idów. Dużo bar dziej
nie bez pieczny niż he ro ina oraz ko ka ina i około 100 razy moc niej szy od mor finy.

  3* Par tia Pra cu ją cych Kur dy stanu – uzna wana w wielu kra jach Za chodu za or ga ni za cję
ter ro ry styczną.

   4* Fe de ralny Urząd Ochrony Kon sty tu cji (Bun de samt für Ver fas sungs schutz – BfV).
Nie miecka służba kontr wy wiadu cy wil nego, utwo rzona i dzia ła jąca od 1950 roku jesz cze w
Nie miec kiej Re pu blice Fe de ral nej. Po upadku Muru Ber liń skiego i zjed no cze niu państw
nie miec kich zaj muje się kontr wy wia dem i ochroną ta jem nicy pań stwo wej w ca łych Niem- 
czech.

  5* Mał go rzata Szej nert, Dom żół wia. Zan zi bar, Wy daw nic two Znak, Kra ków 2011, s. 9–
10.

   6* Jef frey Ep stein (1953–2019) – ame ry kań ski fi nan si sta, mul ti mi lio ner, ska zany za
prze stęp stwa sek su alne.

  7* Na pod sta wie Sla very Abo li tion Act – ustawy bry tyj skiego par la mentu z 28 sierp nia
1833, zno szą cej nie wol nic two w im pe rium bry tyj skim. Re zul ta tem uchwa le nia tego aktu,
który wszedł w ży cie 1 sierp nia 1834, było wy zwo le nie po nad 800 000 Afry ka nów na Ka ra- 
ibach i Afryce Po łu dnio wej oraz w Ka na dzie.

   8* Puł kow nik Wal ter E. Kurtz, grany przez Mar lona Brando, jest bo ha te rem filmu
Fran cisa Forda Cop poli z 1979 roku Czas apo ka lipsy. Puł kow nik Kurtz jest oparty na po staci
XIX-wiecz nego han dla rza ko ścią sło niową, zwa nego także Kurt zem, z no weli Ją dro ciem no- 
ści Jo se pha Con rada z 1899 roku.

  9* Khat – ro ślina o dzia ła niu nar ko tycz nym, upra wiana we wschod niej Afryce. Uza leż- 
nia sil niej niż am fe ta mina.



  10* Ton ton Ma co ute – ha itań ska tajna po li cja, po zo sta jąca pod bez po śred nią kon trolą
Fra nçois Du va liera, a na stęp nie Je ana-Claude’a Du va liera pod czas ich dyk ta tor skich rzą- 
dów.

  11* Na przód! (su ahili)

  12* Uwol nij go! (su ahili)

  13* Frag ment utworu „Rol ling in the Deep” Adele: Zo bacz, jak odejdę z każdą czę ścią cie bie,
Nie lek ce waż rze czy, które zro bię.
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